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Od w y d a w c ó w .

Brak dobrego wydania pism Juliusza Słowackiego 
skłonił nas do pomieszczenia w ‘Bibliotece Polskiej zu
pełnego zbioru utworów tego pierwszorzędnego poety, 
obok już wyszłych dzieł Mickiewicza i Krasińskiego. P a
ryska bowiem edycya tak dalece jest rzadka, że wszyst
kich wyszłych za życia autora tomów w żadnej biblio
tece nie znaleźliśmy i dopiero częściowo i po długiem 
staraniu komplet oryginalnego wydania zebrać nam się 
udało.

W  myśl programu, któryśmy sobie przy rozpo
częciu naszej Biblioteki nakreślili, pragnęliśmy dołożyć 
wszelkiego starania, aby to nasze wydanie było, o ile rzecz 
możliwa, bez zarzutu. W  tym celu uprosiliśmy Prof. 
a n t . M a ł e c k i e g o , który łaskawie zajął się układem, usta
wiając utwory według lat, w których napisane zostały. 
Tak więc wychodzi teraz pierwsze wydanie poezyj Ju
liusza Słowackiego w chronologicznym porządku uło
żone i zawierające całość skończonych jego utworów.



VI

T ylko  ci, k tórzy  dotykali się z bliska d rukow ania  

książek, znają techniczne trudności,  jakie każda publikacya 

poezyj napotyka.  Z p o w odu  tych trudności właśnie, w y 

dania poprzednie są pełne błędów, opuszczeń wierszy 

całych, co d rukując  Słowackiego tern jest pospolitsze, 

że przy n iespodzianych i n iezwykłych zwrotach i nie-* 

jednosta jnym  u niego systemie znaków  pisarskich, je

den przecinek, jedna litera sens ustępu  zmienia, w y p a

cza, a jak Dr. A ntoni Małecki wykazał,  jego z ro z u m ie

nie n iepodobnem  czyni. (Jul. Słowacki, Dra. A M ałec

kiego t. II. str. 274.) W  edycyach paryskich, pod okiem 

samegoż poety  w ychodzących, są b łędy rażące, które 

po w czytaniu  się dopiero w u tw ór  sprostować można, 

albo przestawienie wierszy zupełnie  bałamucące, (n. p. 

str. VI. i VII. listu do Krasińskiego, przy Lilii W e n e-  

dzie ed. par. 1840).

U prosiliśm y więc Prof. Am borskiego, ażeby p ro 

w adzeniem  w ydania  się za ją ł ,  edycye porów nał,  i do 

poprawności możliwej doprowadził .  Sądzimy, że pod 

tym  w zględem , co w  naszych w arunkach  dopełnić  było 

podobna ,  z rob ionem  zostało. Jeśli się w krad ły  om yłk i 

drukarskie, są one d robne i zresztą uniknąć ich prawie 

się nie da.

Jeszcze jednę a n iem ałą  trudność przedstaw iała o r

tografia , na którą, jak też i na form y gram atyczne, S ło 

wacki m ało  baczy ł ,  używając wszelkiej wolności poe

tyckiej. W  skutek  narady p. Amborskiego z prof. Ant. 

Małeckim postanow ionem  zostało przyjąć pisownię p rzy

jętą ogólnie u nas, t. j. pisownię au to ra  używanej po-
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wszechnie gram atyki polskiej. O tyle o ile swoboda ję

zykow a Słowackiego na to pozwoliła, zastosow aną też 

została ta pisownia, z w yjątk iem  miejsc, gdzie ry tm  

lub rym  stanowczo s taw ał na przeszkodzie. T a k  więc 

pod każdym  względem  usiłowaliśm y w ydanie  nasze 

z należną czcią dla tak wielkiego poety  wykonać. C z y 

śmy osiągnęli to ,  czego pragnęliśm y tak go rąc o ,  sąd 
nie do nas należy.
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PIOSNKA DZIEWCZYNY KOZACKIEJ.
i .

Dzisiaj, i co dnia, z blaskiem m iesiąca 
Idę w las krętą  drożyną,

Wybieram kwiat ten z kwiatów tysiaca,
Nad którym rosła brzoza płacząca,

Nad którym łzy moje płyną.
Jak  z obłąkanej ludzie się śmieją,

Nie znają ciężkiej mej straty ;
J a  zbierani kwiaty, kwiaty więdnieją,

Ja  znowu idę po kwiaty.

II.
Nieraz łza płynie gorżka, ukryta,

Bo ciężkiej płaczę ja  zguby;
Patrz, oto róża polna rozkwita,
Biała konwalia z różą uwita.

Mój drogi! drogi! mój luby!
Czy na ślub spieszysz, czy tam w kościele 

Czekają druby lub swaty?
A ch! kwiaty zwiędły —  nie na wesele,

Ja  zawsze idę po.kw iaty .

III.
Nie od rycerskiej zginął on stali —  

W znieśli mogiłę wysoką,
A ile garści piasku sypali,
Tyle mu przekleństw z piaskiem posłali —  

Mój luby, śpi on głęboko.
Przekleństw nie słyszał, nie słyszał płaczu, 

N ikt nie wdział żałobnej szaty,
Piasek pokrywa grób na tułaczu —

Ja  co dzień idę po kwiaty I

Warszawa 28. grudnia 1829 r.
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H Y M N.
Bogarodzica! Dziewico!
Słuchaj nas Matko boża,
To ojców naszych śpiew.

W olności błyszczy zorza,
Wolności bije dzwon,
W olności rośnie krzew.

B ogarodz ico!
Wolnego ludu śpiew 

Zanieś przed Boga tron.

Podnieście  głos rycerze,
Niech grzm ią wolności śpiewy,

W strząsną  się Moskwy wieże,
W olności p ien iem  wzruszę 
Zimne g ran i ty  Newy;

I tam są ludzie, i tam mają duszę. —

Noc była. Orzeł dwugłowy 
Drzemał na szczycie gmachu 
I  w szponach n iós ł  okowy...

S łuchajc ie!  zagrzmiały spiże,
Zagrzmiały...  i p tak  w przestrachu 
Uleciał nad świątyń krzyże.
Spojrzał,  i nie miał mocy 
Patrzeć na  wolne narody,
Olśniony blaskiem swobody,

Sznkał cienia . . .  i w ciemność uleciał północy.

0  wstyd wam! wstyd wam Litwini,
Je ś l i  w Giedymina grodzie 
Odpocznie ptak  zakrwawiony.
Głos potomności obwini
Ten naród, gdzie czczą w narodzie
Krwią zardzawiałe korony.

Wam się chylić przed obcym i!?
Nam we własnych ufać s i ł a c h ;
Będziem żyć we własnej ziemi
1 we własnych spać mogiłach.
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Do broni bracia! do broni!
Oto ludu zmartwychwstanie.

Z ciemnej pognębienia toni,
Z popiołów, Fenix nowy,

Powstał lud, błogosław Panie !
Niech grzmi pieśń jak w dzień godowy.

Bogarodzica! Dziewico !
Słuchaj nas Matko boża,

To ojców naszych śpiew.
Wolności błyszczy zorza,
Wolności bije dzwon
P wolnych płynie krew.

Bogarodzico!
Wolnego ludu krew
Zanieś przed Boga tron.

1830. ,
¥

K U L I K .
*

Oto zapusty! dalej kulikiem 
Każdy wesoły a każdy zbrojny,
Jedzie na wojnę jak gdyby z wojny,
Z szczękiem pałaszy, śmiechem i krzykiem. 
Dalej kulika w przyjaciół chaty,
Zbudzimy śpiących, zabierzem z sobą.
Nie trzeba wdziewać balowej szaty,
Ani okrywać czoła żałobą.
Tak jak jesteśm y dalej i d a le j!
A gdzie staniemy ? aż nad granicą... 

Gwiazdy nam świecą,
Staniemy cali.

H a! ha! koń parska, rade nam dwory;
Nie trzaskaj z bicza, niechaj śpi licho.
Szybko po drodze tak jak  upiory 
Śmigajmy szybko, cicho —  i cicho.

Niech sanki świszczą 
Jak  błyskawica,

'
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W okrąg księżyca 
Złote mgły koło,
Kagańce błyszczą.

Cha! cha! cha! jak nam wesoło.

Kto nas zobaczy, ten nie zostanie,
Z nami na nowe poleci tańce;
Mnogie hajduków świecą kagańce,
Szybkie po śniegu śmigają sanie.
A kto chce zostać, więc dobrej nocy,
Miech go nie zbudzi kogutów pianie,
Niech spi spokojnie, my bez pomocy 
Tak jak jesteśmy, dalej i dalej —  etc.

Stójcie t u ! stójcie, oto dwór biały 
I  światło w oknach, dam znak, wystrzelę. 
Odpowiedziały mnogie wystrzały,
H a! dobra wróżba, wszak tu  wesele.
Tu szlachta pije , wyprawia gody,
Drużby za n am i! swaty za n am i!
Od młodej panny, chodź panie młody.
Lecz nie patrz na nią, zalana łzami,
A łzy kobiece zmiękczą ci serce.
W rócisz! nie zwiędną ślubne kobierce,
Teraz za nami, tak z bukietami 
Tak jak jesteście ... dalej ! i d a le j! etc.

Stójcie t u ! s tó jc ie ! tu  dwór szlachcica 
Dam znak, wystrzelę... nie c isze j! c isze j! 
Znagła wpadniemy, n ikt nie usłyszy. 
Przebóg! tu  pogrzeb, błyszczy gromnica... 
Porozwieszane w oknach całuny 
I stoi truna, a koło truny 
Syn smutny w dłoniach ukrywa czoło...
H a! ha! co robić? tu  nie wesoło.
Lecz poco długie prawić androny,
Mój panie synu, prosimy z sobą.
Daj na pacierze, zostaw na dzwony,
Zabierz przyjaciół... Z czarną żałobą 
Tak jak jesteście, dalej i dalej... etc.
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Stójcie tu  ! s tó jc ie ! tu  znakomity 
Szlachcic zamieszkał, więc drzwi uchylę... 
Zielonem suknem stolik wybity 
A na stoliku świecą pamfile.
Panowie szlachta! do djahła karty,
Dalej do b ro n i! a karty  w kąty.
Niech Dej algierski, Karol dziesiąty 
I  delfin grają ; może kto czwarty 
Do gry zasiądzie i na kozery 
Będzie błękitne rzucał pap iery ,
Które już dawniej spadły na cztery 
I  jeszcze spadną... Mości panowie !
Niech w karty sami grają królowie 
A my do koni, d a le j! i d a le j! etc.

Stójcie t u ! s tó jc ie ! tu  zamek stary,
Na hasło mnogi strzał odpowiada.
Zamorskie jakieś widzę m aszkary;
Panowie bracia! to maskarada.
Szaty w dziwaczne lepione wzory...
Słuchaj n o ! słuchaj mój włoski panie,
Czy sycylijskie znasz ty  nieszpory?
Znasz ty  Neapol? a ty Hiszpanie,
Czy byłeś kiedy w Minny orszaku?
Nie, mniejsza o to, W łoch, Korsykanin,
Zyd, Tatar, Turek, Amerykanin,
Chodźcie tu za mną wszyscy bez braku,
Tak jak jesteście d a le j! i d a le j! etc.

Stójcie ! tu  stójcie ! nowa gościna :
Już w oknach wszelkie światło pogasło,
Dam znak, wystrzelę, nie —  poco hasło,
Tu spią, nie słyszą, nie nasza wina,
Ze sen przerwiemy... Stukam we wrota... 
H a! stary sługa wychodzi, świeci.
Twój pan spi te raz?  to mi to cnota!
„O nie, on nie spi, pan mój i dzieci,
„Nim trzecie grudnia błysnęło zorze,
„Wyszli na czele zbrojnej czeredy;
„A teraz cicho, pusto we dworze,



„W yszli na wroga, czy wrócą kiedy ? “ 
W idzicie b rac ia , mylą pozory;
Takiemu panu błogosław Boże.
Oby tak wszystkie zastać nam dwory ! 
Jedźmy więc sami, d a le j! i d a le j! etc.

Jakże noc pyszna, jak lecą kon ie! 
Lecą i lecą, a z pod kopyta 
Pryskają iskry, połyska błonie,
Śmigają sanki, już świta ! św ita !
Na niebie blednie czoło księżyca, 
Droga skończona, oto granica, 
Wstrzymaj rumaka! wstrzymaj rumaka! 

Noc rozwidniała,
Zagrzmiały działa....

Oto jest kulik Polaka.
1830.

P I E Ś Ń
L E G IO N U  L IT E W S K IE G O .

*

Litwa żyje! L itwa żyje!
Słońce dla niej błyszczy chwałą, 
Tyle serc dla Litwy bije,
Tyle serc już bić przestało.

Trzeba być głazem ! trzeba być głazem , 
Cierpieć te więzy rdzawione pleśnią ; 
Myśmy się za nie m ścili żelazem,
I wolną m yślą, i wolną pieśnią. 

Zadrżały wrogi,
P ieśń  to ponura 
Te żmudzkie rogi,

Jezus Marya! naprzód! hop , hop , u rra!

Nauczyli nas Teutony 
Śpiewać jako nam śpiewali. 
L egiony! L eg iony!
Na Kuś! na Ruś! dalej! dalej!
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Bo gdy nam każą znów iść ku Włochom,
Jakie się rozstać z Ojców grobami?
Chyba odwiecznym powiemy prochom 
Powstańcie z grobów! chodźcie za nam i! 

Zemsta na w rogi, etc.

Gdy Car groził Olgierdowi,
Odrzekł posłom Olgierd sta ry :
„Nieście pochodnię Carowi,
Nim zgaśnie, powitam Cary."

I za posłami tej samej nocy 
Obozem stanął na Moskwy górach,
Panował miastu jak orzeł w chmurach,
Wszedł z jajkiem  kraśnem w dzień Wielkanocy. 

Zadrżały wrogi,
P ieśń to ponura 
Te Zmudzkie rogi.

Na grom Perkuna! naprzód! hop, hop! urra!

Jagielońskiej mur stolicy 
Nam rozkwitnie kobiercam i;
Trud zapłaci wzrok dziewicy,
Pomieszany śmiech ze łzami.

A kędy baszta mchami okryta,
Zbudzony pieśnią kamień z tej wieży 
Może się zerwie, do stóp przybieży 
I Giedymina wnuków powita.

Dalej na wrogi, etc.

N ikt nas teraz nie obwini,
N ikt na świecie nie zapyta:
„Czy jeszcze żyją L itw in i?"
Oto Pogoń nasza św ita!

Lecz nie pytajcie, czemu tak mała 
Garstka chorągwią mężnych powiewa?
W ięcej nas było, lecz z tego drzewa 
Burza nie jeden liść oberwała.

Zemsta na wrogi, etc.

Ho ! zaszummy proporcami,
Co wolności barwą świecą;
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My lecimy, a za nami 
Orły ! o r ł y ! orły lecą.

N a nasze głowy jak  szronu kiście  
Spadają gromy —  legion um iera  —
Ja k  laur zdobiący grób bohatera...
Kto chciwy sławy, rwie lauru liście . 

Zemsta na wrogi,
P ie śń  to ponura 
Te Żmudzkie rogi.

Jezus Marya! naprzód hop hop! u rra !  
1830. ...

D U MA
O W A C Ł A W I E  R Z E W U S K I M .

*

Po morzach wędrował —  był k iedyś Farysem, 
Pod palmą spoczywał, pod ciemnym cyprysem, 
Z modlitwą Araba był w gmachach Khaaba, 

Odwiedzał proroka  grobowce.

Koń jego arabski był b ia ły  bez skazy, 
Siedmiokroć na koniu  przeleciał step Gazy,
I  sta ł przed kościołem, i kornem b ił  czołem, 

J a k  czynią w Solimie wędrówce.

Miał drogę gwiazdami znaczoną po stepie,
I  życie n iós ł własne w skrzydlatym oszczepie, 
Błądzący po świecie zaufał w sztylecie,

Bo sztylet mu dała dziewica.

Gdy nocą opuszczał harem u krużganki,
By odciąć drabinę, wziął sztylet k o c h a n k i ; 
Choć broń była żeńska, lecz stal damasceńska, 

H artow na —  i złota głowica.

A kiedy odjeżdżał —  ta  bladła i mdlała,
O sztylet prosiła ,  bo zabić się chciała.
„Żyj długo, bądź zdrowa, dziewico stepowa, 

„Twój sztylet położy mnie w grobie.



„Bo k iedy  już przeszłość ten  step mi zakryje, 
„Gdy żyć będzie ciężko, to sam się zabiję,
„Bo dziką mam duszę. W ięc szty let m ieć muszę, 

„Tw ój szty let m ieć muszę przy  sobie."

Smutnego un iosły  arabskie lataw ce,
Bo zn ik ła  z k rużganku, bo w idział w sadzawce 
Pod oknem, w ogrodzie, fal koła na wodzie 

I  b ia łą  zasłonę... O L ach u !...

I  nocą obaczył k ra j m iły  rodzony,
Gdy księżyc się w znosił na  stepach czerwony.
W  noc naw et i ślepy poznałby te  stepy 

Po kw iatów  rodzinnych zapachu.

A niw a mu do stóp k łan ia ła  się złota,
I  m arzył, że w ierny druh w yjdzie przed w rota. 
Lecz druhów  n ie  było ... Pod zim ną m ogiłą 

P osnęli, gdy b łądził w pustyn i.

W ięc jecha ł sam otny, n ieznany nikom u,
Lecz jeszcze z dziedzińca, od w rót swego domu 
Odwrócić chcia ł konia i jechać na b łon ia ,

Gdzie błądzą jak  w ia tr B edu in i.

Lecz kon ia  podkowy rozkute od krzem ion,
I  koń był zm ęczony... W ięc skoczył ze strzem ion 
I  wszedł do siedziby, bez zamka, bez szyby,

Gdzie rosą p róchn ia ło  obicie.

I  m iło mu było, gdy u jrza ł te  skały
N ad ciem nym  Sm otryczem , gdzie orzeł żył b iały ,
I  w ił sobie g n iazd o ; nadziei był gwiazdą,

Po nieba szybując b łęk ic ie .

D la konia w ogrodzie budow ał altany,
I żłoby pozłacał, z k rysz ta łu  dał ściany.
P rzed Cara żołdakiem , m ógł uciec tym  p takiem  

Daleko —  i wolnym być zawsze.
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I  ludzi żałował, że żaden z nicłi nie miał 
Szybkiego tak konia; więc każdy oniemiał,
I  był jakby głazem pod Cara rozkazem,

A były rozkazy co krwawsze.

Raz, starym zwyczajem pomarłyck już rodzin,
Ten E m ir  arabski w dzień pańskich  narodzin,
N a sianie, za stołem, z p rzyjaciół swych kołem 

Połam ał opłatek i spożył.

A potem jak  przodków święcono zwyczajem,
W niós ł  toast nadzie i sto letn im  toka jem :
„Żyj Polsko wiek sławy!" W  tem goniec z Warszawy 

Przyleciał ,  zawołał: „kra j ożył!"

W ięc  E m ir  w stepowe zapuszcza się szlaki,
A za n im  na koniach buńczuczne kozaki,
W  czerwieni i w bieli, po stepach płynęli,

Po smutnych kurhanach przeszłości.

I  cały ten szereg błyszczący od stali ,
Zrównanym galopem jak  morze się f a l i ;
Gdzie słychać dział huki, tam lecą buńczuki,

J a k  gwiazdy z ogonem jasności.

E m ira  kozaki gdy błądzą przez wrzosy,
Umieją  p ieśń  dziką rozłamać na  głosy.
P ieśń  z echem odsyła stepowa mogiła,

P ieśń  g rzm iącą: „ho u rra !  nasz E m ir ! "

Do Cara p ieśń  doszła, wściekłością  się p ien i ł ,
I  głowę E m ira  na ruble o cen ił ;
Bo myślał, że w k ra ju  z hordami Nogaju 

Czyngiskan szedł, Batt ,  lub K antem ir.

Bo umiał Rzewuski, jak  Arab stepowy,
P łach tam i rumakom ogłuszyć podkowy,
I cicho, gdy spali, pod obóz Moskali 

Podkradać się, bić i brać działa.
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Więc ściągnął, jak wszyscy ściągali, pod Daszow, 
Gdzie nasza konnica ze szczękiem pałaszów,
Z wesołym okrzykiem, stanęła w rnur szykiem 

I chmurą proporców powiała.

A kiedy z mgły srebrnej wybiło się słońce, 
Ujrzeli Moskałów, straż przednią i Dońce.
Mur dział, jak mur złota, a za nim piechota 

W bagnety porosła jak zboże.

I c ic h o — Wtem bomba śm ierciam i ciężarna 
Upadła w szeregi zwichrzona i czarna.
A nasi w tej chwili jeszcze się modlili,

Do nieba wołali: „O Boże!"

I razem bomb tysiąc zaryło się w stepy,
Rozpękłe wrącemi ciskały czerepy,
I grzmiały dopokąd piechoty czworokąt 

Nasz Em ir opasał konnicą.

I strasznie ją  ściskał, w żelazne brał skręty, 
Przednim i nogami na bagnet koń wspięty,
Tak jak oczerety, połamał bagnety,

W złamanych miecz wiał błyskawicą.

Przemogliby nasi, choć bój był rozpaczny —  
Wtem wódz od armaty dał rozkaz dwuznaczny: 
„Konnica na skrzydła!" zwinęli wędzidła,

Odbiegli, ostygli w zapale.

I popłoch się wmieszał. Ów co był przyczyną 
Wszczętego popłochu, nie przeżył godziną.
Bojaźni nie dzielił, dwa działa wystrzelił,

I  sam się zastrzelił na dziale. *)

On może, wśród bólów ostatnich zgryzoty,
Pam iętał, że dzieci zostawiał sieroty.

. *) Orlikowski Kapitan dowodzący działam i w b itw ie
i u JJaszowem. Skończył jak poł^



Lecz śmierć  zwyciężyła, niech dziś więc mogiła 
Ma łzy a n ie  skargi wygnańca.

A E m ir ,  gdy ogień ucichał armatni,
Ujeżdżał z rozpaczą, choć zjeżdżał ostatn i .
Któż męstwa zaprzecza? gdy szczerby n ić  miecza 

Powlekły, jak  perły  różańca.

A kiedy opuszczał kraj miły, rodzony,
Znów księżyc się wznosił na stepach czerwony.
„Leć prędzej po błoniu, odpoczniesz mój koniu,

,,Gdy w ziemi s taniem y tu reck ie j .“

„O koniu! mój koniu, gdzie twoje zalety?
„Czyś może się rozkuł deptając b ag n e ty ?
„Czyś złamał w kul w ia trze?  stój koniu, opatrzę 

„Czy niem a gdzie ku li  zdradzieck ie j?"

„H a zdrowy ! —  to dobrze —  lecz jechać  w noc trudno."
W ięc  chatę na stepach upatrzył odludną.
Koń zimne gryzł kwiaty, a E m ir  wśród chaty 

Zmęczony, zalegał na  ziemi.

I  zasnął głęboko, bo trud  go osłabił —
Śpiącego od Cara na ję ty  cliłop zabił,
I  sztylet dziewicy do złotej głowicy

W  pie rś  nurzył rękami drżącymi.

O ! czemuś Emirze nie oddał kindżała
Stepowej dziewicy, gdy zabić się chciała.
Dziś ona śpi w fali, lecz dar jej ze stali 

H a wieki w twein sercu zostanie.

A w Moskwie z dział bito na górze pokłonnej,
I  miasto się trzęsło od p ie śn i  studzwonnej.
Cieszył się Car Kuski,  że E m ir  Rzewuski 

W stepowym śpi cicho kurhanie .
1831.
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P A R Y Ż .
*

P a trz !  p rzy  zachodzie, jak  z Sekwany łona 
Pow sta ją  gm achy połam anym  składem ,
Ja k  jedne drug im  wchodzą na  ram iona,
Gdzie niegdzie u lic  prześw iecone śladem . 
Gmachy skręconym  w ydają się gadem,
Zębatą dachów łuską  się najeża.
A tam , czy żądło oślinione jad em ?
Czy słońca p ro m ień ?  czy sp isa  ryce rza?  

W ysoko strze la  b lask iem  ozłocona wieża.

Nowa Sodom o! pośród  tw ych kam ieni 
Mnoży się zbrodnia bezw stydna widom ie,
I  k iedyś na cię spadnie deszcz p łom ieni,
Lecz nie deszcz Boży, n ie  zam knięty w grom ie, 
Sto dział go pośle —  A na  każdym domie 
K ula w yryje straszny  wyrok B oga;
K ula te  m ury przepali, przełom ie,
I  w ielka na  cię spadnie k iedyś trw oga,

I  w iększa jeszcze rozpacz, bo to kula w roga....

I już nad m iastem  w isi ta  dział chm ura, 
D latego ludu zasępione tłum y,
D latego ciem ność u lic  tak  ponura,
P rzeczuciem  nieszczęść zbłąkane ro zu m y ;
Bez echa kona słowo próżnej dumy,
O w rogach ciąg łe  toczą się rozmowy....
A straż ich przednia, już północne dżumy 
Obrońców ludu pozw iew ały głowy,

I  po u licach  ciąg ły  brzm i dzwon pogrzebowy.

Czy wrócą czasy tych  św iętych ta jem nic ,
K iedy tu" ludz ie 'zby tk iem ' życia w ściekli,
Je d n i pod katem , drudzy w g łęb i c iem nic,
In n i ponurzy, bladzi, k rw ią ociekli,
Co kiedy śm ieli pom yśleć, wyrzekli.
Lud cały  kona, ka ty  i obrońcę,
D nia im nie stało , aby się w ysiek li;
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I  przeczuw ając krwawej zorzy końce,
Jak  Jozue w o ła li: „d n ia  trzeba, stó j s ło ń c e !“

I  n ie  stanęło , pom arli przedw cześnie,
Lecz zostaw ili pam ią tk i po sobie :
K raj po rozlewie krw i tonący  we śnie,
I  lud, n ie  po n ieb , ubrany  w żałobie,
K rw i tró jcę  w jednej w cieloną osobie *)
Ten jak  R odyjsk i posąg, św iecznik trzym a,
I  jed n ą  nogę w sparł na m artw ych grobie, 
D rugą na zamku królów . •—  Gdzie oczyma 

S ięgnął, tam  w net i ręką dostaw ał olbrzyma.

A k iedy  posąg w alił się z podstawy,
T ysiące ludu sław ą się dzieliło,
Każdy się okrył łachm anem  te j sławy, 
Każdemu było dosyć, nadto było...
Marzą o dawnej sław ie nad m ogiłą,
I  pod kolum ną spiżu wszyscy p o sn ą * * ) ;
Choć cięc ie ka ta  głowę z n iej strąc iło ,
Choć na n ie j może jak  na gruzach, z w iosną 

Chwasty i z lilijam i Burbonów  porosną.

Tu dzisiaj Polak b łąka  się wygnany,
W  nędzy... i b ra t już n ie  pom aga b ra tu . 
W ierzby płaczące na  brzegach Sekwany 
Sm utne są dla nas jak  w ierzby E u fra tu .
I  całej nędzy n ie  w yjaw ię św iatu ...
Twarze z m arm uru, serca marmurowe,
Drzewo nadzie i bez liśc ia  i kw iatu  
S ch n ie , gdy w ygnaniec złożył pod niem  głowę, 

Ja k  nad p rorok iem  Judy  schło drzewo figowe.

Zdała od m iasta  szukajm y napisów,
Gdzie w ielk i cm entarz zalega na górze.***)

*) Napoleon.
**) Kolumna Vendome-

***) Cmentarz Pere la  Chaise.
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O ! jak tu  smutno, kędy wśród cyprysów 
Pobladłe w cieniu chowają się róże.
A pod stopami, dalej, miasto w chmurze 
Topi się we mgłach gasnących opalu;
A dla żałobnych rodzin przy tym murze,
Przedają wianki z płótna lub z perkalu,

Aby dłużej świadczyły o kupionym żalu.

Patrz znów w mgłę miejską, oto wież ostatki, 
Gotyckim kunsztem ukształcona ściana.*)
Rzekłbyś, że zmarła matka twojej matki,
W czarne brabanckie koronki ubrana,
Z chmur się wychyla jak duch Ossyana.
Ludzi nie dojrzysz. —  Lecz nad mgłami fali 
Stoją posągi (gdzie płynie Sekwana) **)
Jakby się w Styxu łodzi zatrzymali,

I  przed piekła bramami we mgłach stoją biali. —

Tam gmachy Luwru gdzie tron Baltazara,
A na nim siedział wyrobnik um arły;
Przez dnie lipcowe panowała mara,
U nóg jej ludzie snuli się jak karły ;
Bo nad nią cienie śm ierci rozpostarły 
W ielkość olbrzymią, był to król narodu.
I  aksamity krew mu z czoła starły,
Lecz jego dzieci umierały z głodu...

Zaczął dynastyą trupów, był ostatnim z rodu.***)
1831.

GODZINA MYŚLI.
*

Głuche cierpiących jęki, śmiech ludzki nieszczery, 
Są hymnem tego świata; a ten hymn posępny, 
Zbłąkanymi głosami wiecznie wniebowstępny,
Wpada między grające przed Jehową sfery

*) Kościół katedralny Notre^Dame.
**) Most Zgody albo Ludwika XVI. z b iałym i posągami.

***) Po w zięciu Luwru na królewskim tronie lud położył trupa.

Słowacki. Tom I. 2



J a k  dźwięk niesfornej s truny. Ziemia ta  przeklęta,
Co nas_ tak im  p ias tun k i  śpiewem w sen kołysze. 
Szczęśliwy, kto się w ciemnych marzeń zamknął ciszę, 
Kto ma sny i o chwilach prześnionych pamięta.

Trzeba życie rozłamać w dwie wielkie połowy: 
J e d n ą  godziną m yśli  trzeba w przeszłość wrócić;
I  przeszłość jako obraz ściemniały i płowy,
P e łny  pobladłych twarzy, ku słońcu odwrócić,
I  ścigać okiem światła obrazu i cienie,
J a k  lśniące rozpryśnionych mozaik kamienie.
Tam, pod okiem pamięci, pomiędzy gór  szczytem, 
P iękne , rodzinne miasto wieżami wytryska 
Z doliny ważkim nieba  nakrytej błękitem.
Czarowne, gdy w mgle nocnej wieńcem okien błyska, 
Gdy słońcu rzędem białe ukazuje domy,
J ak  perły  szmaragdami ogrodów przesnute.
Tam zimą lecą z lodów potoki rozkute,
I  z szumem w kręte  ulic wpadają załomy.
Tam stoi góra, Bony ochrzczona imieniem,
W iększa nad inne, miastu panująca  c ie n ie m ;
Stary, posępny zamek, k tóry  czołem trzyma,
Rożne przybiera  kształty, chmur łamany w i r e m ;
I  w dzień strzelnic  b łęk i tnych  spogląda oczyma,
A w nocy, jak  korona kryta  żalu kirem,
Często szczerby wiekowe przesuwa powoli 
Na srebrzystej księżyca wschodzącego twarzy.
W  dolinie mgłą zawianej, wśród kolumn topoli,
N iech blade uczuć dziecko o przyszłości marzy, 
N iechaj myślami z kwiatów zapachem ulata,
N iechaj przeczuciem szuka zakrytego świata  ;
To potem wiele dawnych marzeń stanie  przed niem,
1 ujrzy  je  zmysłami, pozna zbladłe mary.
K arm ił się marzeniami jak  chlebem powszednim,
Dziś chleb ten zgorżkniał,  p io łun został w głębi czary. 
Do szkieletu rozebrał zeschłe myśli ciało,
Odwrócił oczy, serce już myśleć przestało.

Gdy lampa gaśnie , kiedy p ieśń  p iastunek ścicha, 
K iedy się małe dziecko z kołyski uśmiecha,
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Ma sen całego życia.... A gdy tak przemarza,
Dzieci na świat nieznany smutną patrzą twarzą,
I  bladem przerażają czołem od pow icia ;
Smutne pomiędzy ludźmi —  bo miały sen życia.

W śród litewskiego grodu, w ciemnej szkolnej sali, 
Siedziało dwoje dzieci, niezmięszani w tłum ie.
Oba we współzawodnej wykarmieni dumie,
Oba wątłej postaci, marmurowo biali.
Młodszy “wiekiem nadzieje mniejsze zapowiadał,
P ierś mu się podnosiła ciężkiem odetchnieniem ; 
Włos na czole dzielony na ramiona spadał,
I  po nicli czarnym, gęstym sypał się pierścieniem . 
Widać, że włos ten co dnia ręką dziewic gładką 
Utrefiony, brał blaski dziewiczych warkoczy.
Ludzie nieraz, „on umrze" mówili przed m atką: 
W tenczas m atka patrzała długo w dziecka oczy,
I  przeczyła z uśmiechem, lecz w smutku godzinie, 
Kiedy na serce matki przeczuć spadła trwoga,
Lękała się nieszczęścia i myśląc o synie 
Nie śmiała wyrzec: niech się dzieje wola Boga.
Bo w czarnych oczach dziecka płomień gorączkowy 
Przedwcześnie zapalony traw ił młode życie.

W śród ciemnej, szkolnej sali, było drugie dziecię 
Włos miało jasny, kolor oczu lazurowy.
Ludzie na niem nadzieje budowali szczytne,
Pożerał księgi, mówił jak różne narody,
Do licznych nauk dziennie palące czuł głody,
Trawił się, jego oczy ciemne i błękitne 
Jak  polne dzwonki łzawym kryształem  pokryte,
I  godzinami myśli w nieruchom ość wbite,
Tonąc w otchłań marzenia, szły prostym i loty 
Za okresy widzenia, za wzroku przedm ioty.
Gdy patrzał w niewidziane oczyma obrazy,
Ludzie obłędność w oczach widzieli, lecz skazy 
Żadnej dostrzec nie mogli. Młoda pamięć obu, 
Ogromna pamięć, z myśli uwita łańcucha,
Świadczyła o istności przedżywotnej ducha.
A przeczuciami życie widzieli do grobu.

2*
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I  nic ich nie dziwiło, co z lat poszło biegiem,
I  smutni nad przepaści życia stali brzegiem,
Nie odwracając lica. W ciemnej, szkolnej sali, 
Smutna poezya duszy dała dźwięk uroczy.
Na, ciemnych mglistych szybach zawieszając oczy, 
W iosną, wśród szmeru nauk, myśleniem słuchali 
Szmeru rosnących kwiatów. A w zimowe pory 
B iegli na błonia białym pogrzebane śniegiem,
Tam prędkim po równinach zadyszani biegiem,
Twarze umalowane zimnymi kolory
Obracali na stronę, skąd przyjść miała wiosna,
I  pierwszy powiew p ili ustami jak  życie.
Potem, gdy w wiosennego powietrza błękicie 
W balsamy się rozlała czarna lasów sosna,
Znudzeni wonią kwiatów zmieszaną, stokrotna, 
W ynaleźli woń tęskną, dziką i ulotną:
Była to woń wierzbami opłakanej wody;
Z cichej fali wstawała każdego wieczora,
Tajemnicze w powietrzu rozlewając chłody.
Potem jesienią, dzieci wyobraźnia chora,
Wypalona, igrała z żółtym liściem lasów,
Smutna, jak w starcach pamięć przeminionych czasów.

Serce każdego równą miarę uczuć trzyma, 
Smutna poezya duszy oba serca żywi;
Lecz wrażeniami duszy odmiennie szczęśliwi, 
Odmiennie czuli. Dziecko z czarnymi oczyma 
Młodsze wiekiem, natchnieniom dało myśl skrzydlata, 
I wypadkami myśli żyło w siódmem niebie.
Młodszy marzenia stro ił czarnoksięską szatą,
A potem, silną wolą, rzucał je przed siebie,
I  stawały, i widział przed sobą obrazy,
Od których się odłamał zimniejszym rozumem:
W ięc przeczuł, że marzeniom da kiedyś wyrazy,
Ze się zapozna myślą z myślnym ludzi tłumem.
Przed sobą miał krainę duchów do zdobycia.
Jego towarzysz, większy nauką i laty,
Nigdy od krain myśli nie odłamał życia;
Sprzągł razem i powiązał dwa niezgodne światy.
I  nieraz go śmiech ludzi, śmiech, co czucia głuszy, 
Budził, i rzeczywistość zimna roztrącała.
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Jako  posągom  nieraz b rakn ie  w rysach duszy, 
Posągom  jego m yśli brakow ało c iała .
Dusza jak  w kryształow em  zam knięta  przezroczu 
P a trza ła  na św iat dzikiem  obłąkaniem  oczu, 
N iezupełności w rażeń łam ana katuszą.

N ieraz te  dzieci m yślą dw oistą i  duszą 
Składali jedne, p iękne ca ło śc ią  obrazy.
W  dnie w iosenne, przy ścieżce piaskow ej na  kw iatach, 
Gdzie nad n iem i różowe rozkw itały  ślazy,
Gdzie w isznie jak  dziew ice, w b ia łych  w iosny szatach, 
M iędzy zarum ienione k ry ły  się jab ło n ie ;
Tam wzajem na  ram ionach op iera jąc  skronie , 
Z am ieniali słowam i uczucia w zajem ne.
Oni m arzeniem  k s ięg i rozum ieli ciem ne,
N ie rozum iejąc m yślą. Z dziecinnego p iasku  
N a księgach  Sw edenborga budow ali gm achy,
P ełne  głosów an ie lsk ich , szaleństw a i blasku,
N iebu Tytanow ym i grożące zamachy.

Przez tw orów  państw a snu li m yślą dwa łańcuchy, 
W św iatło zbite u góry , w ciem ność spodem zlane; 
Tych ogniw a jak  szczeble wschodów połam ane,
W iodą w św iatło  idące, albo w ciem ność duchy,
I  św iat tw orów  w dwa tak ie  rozłam ane ruchy  
W iecznie krąży. A dusza z isk ry  urodzona,
Rożnem życiem  przez w ieki rozkw ita, i kona 
Przez d ługie w ieki, b io rąc  k sz ta łty  różnych tworów. 
W  kw iecie je s t duszą woni i tre śc ią  kolorów,
W  człowieku m yślą, św iatłem  staje  się w A niele.
Raz w stępnym  pch n ię ta  ruchem , ciągle w B oga p łyn ie , 
W doskonalszem co chw ila rozkw itając ciele .
Człowiek się silną  m yślą w an io ła  rozw inie,
Ten anioł zachw yceniem  w św iatło  się rozleje 
I  będzie częścią Boga na żywiołów tro n ie .
Lecz m ęty ziem skie w św iatła  osiadają ło n ie ;
Ja k  o spadłych aniołach św ięte uczą dzieje, 
Z iem skim i sny śc igan i, grzeszą m yślą dumy.
I  co dnia, z łona B oga dusz zagasłych tłum y 
Lecą na ziem ię jak  gwiazd zepchnięta law ina.



Każda się w kształty ziemskie krysztali i ścina,
I  rosnącym ciężarem w bieg strącona skory, 
Przechodzi w ludzkie, czuciem zardzawiałe tw ory;
I  będzie jadem w gadzie, a trucizną w kwiecie. 
Patrząc na tłum y ludzi na tym ciemnym świecie, 
Oni widzieli, którzy z łona Boga spadli,
I po schodzących szczeblach szli w otchłań i bladli.

W duszy dziecinnej, woli czarnoksięska siła, 
Ciągłem myśleniem, ciągłem rozwijana snuciem, 
Niewyjawiona słowy, często w ludzi biła. 
Zaczarowanie wolą nazwali zaczuciem.
Bo nieraz wśród ciemnego tłumami kościoła,
K tórą z klęczących dziewic natrafiwszy losem,
W ołali na n ią silnie niemym duszy głosem; 
W tenczas twarz odwracała od Pańskiego stoła,
I  pośród tłumu ludzi, je j wzrok w zadziwieniu 
Nieobłędnie rzucony na twarz dzieci padał,
Jak  gdyby na wołanie duszy odpowiadał,
Jak  gdyby ją  po znanem wołali imieniu.

Nieraz starszy błękitne topiąc w ziemię oczy, 
M ówił: „słyszysz mój luby, jak obecna chwila 
Pada w przeszłość, rzucając dźwięk tęskny, uroczy; 
Ona nigdy nie wróci, ona nas nachyla 
Smutniejszymi twarzami w przeszłość upłynioną. 
Szczęśliwy! twoje myśli świetniej w słowach płoną, 
Niż gdy w sercu zamknięte; moje myśli gasną,
Słów niecierpią, lecz nieraz w godzinie tajem nic 
Tłumnymi słowy w piersiach jak szatany wrzasną,
I wołają ażebym je wypuścił z ciemnic,
Abym je wywiódł na świat, słów otworzył drogę. 
Niech mi świat da poezyą, dać mu jej nie mogę.
W tłum ie myśli mam przepaść wiecznie czczą myślami, 
Przepaść ciemną, głęboką; napełnię ją  życiem... 
Jeżeli nie wystarczy? biada! ciągłem gniciem 
Myśl się w martwą przekształci ciemnością i łzami, 
Stanę się myśli grobem, lub umrę przedwcześnie. 
S łuchaj! wschodnie krainy dziś ujrzałem we śnie, 
Piękne były, czarowne, nieraz o nich marzę.
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Widzę słońcem ściemniałe  Beduinów twarze,
Widzę lasy palmowe, świadki dawnych czasów.
Myśl moja, niewstrzymana w te k ra in y  goni, 
Chciałbym jak  duch w kwiecis tej roztopić się woni, 
Chciałbym jak  liść nieznany paść tam w głębi lasów."

Gdy tak marzył,  to wisznie i kw iaty  ogrodu 
Bezwonne przed nim rosły, bo myśl dalej biegła,
I  wkrótce marzeniami ognis tym i wschodu 
Zamknęła go w p łom ieni kole i obiegła.
W ięc  pojechał do wielkiej na północ stolicy,
Gdzie długo patrzał w Koran, zwierciadło K a lifów ; 
Albo samotny słuchał wieków tajemnicy,
Wymówionej n iepewną twarzą hieroglifów.
Po trzech latach nauki, m iał wziąć k ij pielgrzyma.

Przez te  trzy  la ta  dziecko z czarnymi oczyma 
Poznało miłość. P ierwszą i ostatn ią  była,
I  na js iln iejsza z uczuć, uczucia przeżyła.
W idziałem go przy stopach dziewicy —  anioła, 
Czarnymi weń oczyma patrza ła  i bladła,
Myśląc o dziecka życiu, bo z wielkiego czoła 
Przyszłość mu nieszczęśliwą jak  wróżka odgadła, 
W ięc odwracała oczy, a wtenczas łzy lała.
Przed n ią  dusza dziec ięcia  jako ka r ta  b ia ła  
Czerniła się na wieki miłością daremną.
Ona go chcia ła  wysłać na tę  ziemię ciemną 
Ze wspomnieniami szczęścia, chcia ła  zbroić niemi 
Przeciwko własnej duszy, i czczem chwilom z ie m i ; 
W ięc kładła  w niego marzeń i myśli tysiące,
A słowa je j  tak były łagodne, tak drżące,
Że we wspomnieniach dziecka zlane, dały dźwięki 
Podobne do miłości zeznanej wyrazu.
Ona umiała  oczom nadać wzrok rozkazu,
I  nieraz wstrzymać zamach samobójczej ręki.

On sam od siebie śm ierci odsunął widziadło, 
Dziwnem wynalezieniem cierpiącego życia,
,On przed sobą przyszłości postawił zwierciadło,
I  rzucał w nie obecne chwile, i z odbicia



Wnosił jaki blask przyszłe wspomnienia nadadzą 
Obecnym chwilom życia. Taką myśli władzą 
Śmiech nieraz słyszał wspomnień powtórzony echem, 
Smutny i połamany przyszłością niepewną,
I na wesołą chwilę twarzą patrzał rzewną;
A nieszczęście przyjmował pół smutnym uśmiechem, 
Patrząc na nie z przyszłości. Był to wzrok wędrowca,
00 w drodze życia wstąpił na szczyty grobowca,
1 stamtąd ściga mgliste rysy krajobrazów.

Nieraz z dziewicą bory przelatywał ciemne;
Gdy pod ich końmi iskry sypały się z głazów, 
Mówili wzajem myśli głębokie, tajemne,

, Jak do snu kołysani, marzący jak we śnie.
A dziecię bólem uczuć złamane przedwcześnie 
Po takich mowach ludzi chroniło się tłumu,
I biegło w ciemne lasy, tam na dzikie wrzosy 
Kładło się bladą twarzą, sosn słuchając szumu;
Tam uśpionemu myślą wiatr rozwiewał włosy,
A myśli rosły wielkie, ciemne, tajemnicze,
Jak gwiazdy ogromnymi płynące obroty.
•Lub w niebo kładł się twarzą, wtenczas na oblicze 
Padało światło lasów, promień słońca złoty,
Pocięty cieniem liści w marmurowe plamy.
A potem w głębiach lasu wicher z szumem wzbity 
Nad głową mu odmykał gałęziste bramy,
Skąd w ciemne myśli nieba spadały błękity.

. P° trzech latach, ów drugi młodzieniec powrócił, 
Biegły wschodnich narodów tłomaczyć się mową.
W otwarte dziecka ręce z rozkoszą się rzucił,
I rzekł: „odjeżdżam na wschód, w krainę palmową"
A potem umilkł nagle. O jakże odmienny 
Od marzącego dziecka; pobladł — jego oczy 
Obłąkane jak dawniej, lecz wzrok miały senny,
Widać, że myśl co niegdyś żywiła, dziś tłoczy,
I wbija go do ziemi; jakaś tajemnica 
Niedocieczona spała w rysach martwych lica.
Mało mówił, i tylko raz wśród dzikich sosen, 
Wykrzyknął z obłąkaniem: „Ginę marzeń zdradą!
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„W ysyłają mię w kraje bez zim i bez wiosen.
„Chcą mię zabić!" a potem uśmiechnął się blado, 
I resztę zamknął w serca głębokim tajniku.
Potem wziąwszy uściski matki, druhów, bratnie, 
Odjechał —  i w  drugiego dziecka imionniku,
Zapisał pożegnania wyrazy ostatnie:

„Po długich latach, gdy wiek sił ukróci,
„Gdy będziesz myślą w złotej przeszłości się stawił, 
„W spomnij na przyjaciela, który cię zostawił, 
„Jak  przeszłość zniknął, jak przeszłość nie wróci."

W krótce potem, pamiętam, o księżyca wschodzie, 
Drugie dziecię wśród ciemnej, dębowej ulicy, 
Siedziało pochylone przy stopach dziewicy ;
Z drzew opadały liście, i w całym ogrodzie 
Zaledwo kilka kwiatów szronami srebrzystych;
Na niebie ledwo kilka gwiazd zabłysło mglistych, 
Księżyc płynął samotny, las szumiał daleki.
Tego wieczora, dziecię ustami drżącymi 
Anioła snów dziecinnych żegnało na w ieki;
A potem bladą twarzą upadło do ziemi,
Jak  zabite słowami, dumnym wstydem drżące.
Bo dziecko miało dumę wielkiego człowieka 
Przeczuciem nakarmioną. W tenczas lat tysiące, 
Wtenczas mu w oczach przyszłość stanęła daleka, 
Świetna okrzykiem ludzi, a z tym i obrazy 
Obecna chwila czarnym łamała się cieniem, 
Odrzuconą miłością, dumą, oburzeniem;
Serce jak kryształ w setne poryło się skazy,
I  tak wiecznie zostało. W szystkie czucia skarby 
Ognistej wyobraźni rzucił na pożarcie,
W yobraźnia złotymi rozkwitała farby,
I  kładła się jak tęcza na ksiąg białej karcie ;
Lecz nie było w niej wiary w szczęście ani w Boga, 
Ludzie w nim mieli druha, w myślach świat m iał wroga. 
On, w głębi duszy słysząc krzyk szczęścia daremny, 
M ścił się, i gmach budował niedowiarstwem ciemny. 
Ta budowa ciężkimi myślami sklepiona 
Stała otworem ludziom ; lecz by się w n ią dostać,
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Musieli wprzód jak wielcy szatani Miltona, 
Zmniejszać się, i myślami przybrać karłów postać.

Tak w rozstania godzinie młody anioł zginał.. 
Wzniósł twarz, już nad nim młodej nie było dziewicy 
Długo dumał, bo księżyc pół nieba przepłynął,
1 patrzał drugą stroną dębowej ulicy,
Jak  lampa w końcu ciemnej klasztornej arkady.
IV łodzieniec zadumany patrzał w księżyc blady 
Potem nagle uśpioną budząc się pamięcią,
Wydobył pismo, całą zamknięte pieczęcią 
I  przy księżyca świetle czytał nieruchomy 
Na nieznajomym liście podpis nieznajomy,
■i w głębi listu smutne kryły się nowiny.

„Twój przyjaciel wysłany w piramid krainy 
„Jako drogman poselstwa zajechał po drodze 
„Do przyjaciół rodziców domu, trzy dni bawił, 
„Niewinnej wesołości długie puścił wodze,
„I przy lampie wieczornej powieści nam prawił. 
„Wczoraj miał dalej jechać... Widzieliśmy rankiem 
„Jak  po jesiennym liściu chodził smutny, cichy... 
„Potem konie^ pocztowe brzękneły przed gankiem, 
„Potem wielkie, strzemienne podano kielichy... 
„Zegnał się, za łzy dawał wesołe uściski,
„I puharem o nasze puhary uderzył.
„Odszedł. W tern ucztujących strzał przeraził bliski, 
„Tłumem biegliśmy w jego komnatę —  już nie żył. 
„Przez serce przeszła kula, a broń trzymał w dłoni, 
„Spoczywa na rozdrożu, wśród leśnej ustroni.
„Ksiądz grób jego poświęcił, wierząc w zdanie tłumu, 
„Ze samobójstwo było w młodzieńcu chorobą 
„Obłąkania, ciemnoty, szału, nierozumu ;
„Ten wypadek dom cały napełnił żałobą."

Oto jest romans życia, nieskłamany w niczem,
Zabite głodem wrażeń jedno z dzieci kona,
A drugie  ̂z odwróconem na przeszłość obliczem 
Rzuciło się w świat ciemny...

1832. Powieść nieskończona.
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M I C H A Ł A  R O L A  S K I B I C K I E G O
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M N I C H A  I A R A B A -
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I  znowu ciebie ziemia przywołuje stara  
Z Kolumbijskiej k ra iny, z grobu Boliwara;
Z nowycli światów żadnemu nieuległyck panu,
Gdzie py ł tronów nie spada jako procb W ulkanu,
I  nie pokrywa grodów, ani grom tronowy 
Szuka pomiędzy tłumem wyższej nad t łum  głowy.

Dopóki światów nowych ludzie nie przeczuli,  
Myśl nie  śmiała b iec  skrajem przewróconej kuli ,
N a kartach  k ład ł  rytownik chm urną dłoń olbrzyma*). 
Myślano że Bóg ziemię tam tą  s troną trzyma,
Jak  czarę wrącym stworzeń napełnioną tłumem, 
Dopiero Genueńczyk przen iknął rozumem 
Tajem nicę te j dłoni i z jej skrzepłych palców 
Wyłamał świat drzew, złota, brylantów, padalców. 
E urope jska  zbrodnia nape łn i ła  lasy,
Pod Kortezów mieczami padały  Inkasy,
Czarni misyonarze duchownymi berły,
Z łona muszl zakrwawionych nieraz pru l i  perły, 
Potop krw i re l ig i jny  świat wyludnił młody,
Dzisiaj z krwi odrastają  zielone narody,
Snać płodne serce nowej ziemi nie ostygło.

*) N a kartach przed odkryciem  A m eryk i k reślon ych , na ogrom nej prze 
strzen i A tlan tyk u  rysow ano d łoń  o lb rzym ią z otw artym i p a lcam i. Ta d łoń  prze 
rażała  rozognion ą podów czas fanatyzm em  im a g in a cy ą  lu d z i.
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Lecz myśl twoja żeglarską obłąkana ig łą  
Zwracała się na  północ...  Przebywasz otchłanie,
Drogą po k tóre j  niegdyś b iegli Luzytanie,
Mysią budzisz ta jem nic  t łum  na dnie korali,
Oczyma Kamoensa czytasz w drżącej fali.
I  może przed delfinem napierśnym  okrętu,
Pow stał duch Luzyady, ów olbrzym odmętu *),
Co niegdyś wróżbą nieszczęść t łuk ł  H iszpanów statki,
A dzis może ci wróżył śm ierć ojczyzny matki.

To l ą d ! czy słyszysz stamtąd jak i  gwar i w rzawa? 
i  o s tary  św ia t !  sprucknia ły  jak  rozbita naw a;
Żagiel, k tó ry  ją  nosił przez wypadków fale,
S pruchnia ł  dziś n a  odległej mórz za tknię ty  skale;

zis ziele zarasta. —  Stara, obumarła,
Długowieczną p łodnością  ziemia sie pożarła.
Walcząc o skąpe reszty płodów się wysieczem.
Tu drobnych państw  granice karły  kreślą  mieczem.

tą  dziką ziemią kraj twój porównywaj złoty,
Tam słońce twarz ociemnia, tu  czernią  zgryzoty.
J a k  struś,  co głodny gardziel żwirem pustyń  dławi, 
l u  człowiek kamień wzgardy połyka i trawi.
A to, co na świat s tary  zbladłem patrzy licem,
Słońce Europy, p ięknym  nazwałeś księżycem.

r> v smiltny • 0 1 szaleństwo ciemnej twarzy rysem
Pobielanych tu  grobów stawać sie cyprysem.
Skłoń lica do uśmiechu, w tej szalonej zgrai 
Zamaskowana boleść łatwo się utai.
Tu śm iech jes t  znakiem życia...  Śmiać się nauczyłem 
Lorzko; niszczę się, skonam i nie powiem : „ży łem “ .

Lecz twoja dusza marzyć przyuczona szczytnie,
J e ś l i  uschnie  obecnie, wspomnieniami kwitn ie  ;
Myśl wraca po b łęki tnym  oceanów szlaku,
Teraz się wahasz lekko w jedwabnym hamaku **),

p . w i , a , 1 i "i“ < p" e'
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T u m a i^ o li i róże, a pod palm y cieniem  
Skrzą czarne oczy św ia tła  p rzecię te  prom ieniem ,
Ja k  gwiazdy nad odbiegłym  od k ra ju  żeglarzem .
T eraz płocha z p ió r złotych uw itym  w achlarzem  
P ry sn ę ła  w onią kw iatów , czyta m yśli z czoła,
Sm utna, je ś l i  uśm iechu  śm iechem  nie  wywoła.
T yś ją  opuścił ?... jako p e rła  odrzucona 
Będzie gasła  pow oli, i zamrze, i skona.
Gdy pam ięć zadaleko w k ra je  m arzeń wkroczy,
N im  ją  odwołasz, łzam i zalane masz o czy ;
Lecz te łzy muszą osclinąć w rzeczyw istej burzy.
T u św iat jak  ciem ny obłok grom am i się chm urzy. 
W zmagaj siłę  c iężarną p racu jącą  w ziem i,
D awniej fanatyzm , wolność czasy n ied aw n y m i;
A gdy się ta  rozwiąże, wałem otocz grody,
N a prędko-staw nych  m ostach rzucaj szyk przez wody; 
N iechaj u lo tna para  z paszcz działowych gromów 
Rzuca zgon, nakarm iona pożaram i domów.
Czy m aską ta jem niczej zem sty osłoniony,
Jak  dawny sąd tajem ny, w same królów  trony  
Zapozew przed sąd Boga w bij ostrzem  szty letu .
Czekaj! może m uezin *) z szczytów m inare tu  
O głosi pacierz zem sty w śród m urów Stam bułu.
C zekaj! może z dzikiego w K aukazie A ułu **),
Ujrzymy błyskaw icę... C isz e j!... Zdradzam  m yśli,
K tóre m i w yobraźnia, k tó re  zem sta k r e ś l i ;
Z em sta chciw a pokarm u, drżąca jak  zmysł głodu.

Chcąc m yśl odbłąkać, czytam  dziką pow ieść W schodu, 
A choć odbiegniesz tre śc i, dźwięk rym ów pow rotny, 
Będzie jak  szm er fontanny bezmowny, lecz sm utny.

1832.

*

*) Muezin zwołujący pieśnią lud na modlitwę proroka.
**) Aul wioska Czeczeńców.
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GRÓB AGAMEMNONA. N)
Niech fantastycznie lu tn ia  nastro jona 
W tóru je  myśli posępnej i ciemnej,
Bom oto w stąpił w grób Agamemnona 
I  siedzę cichy w kopule podziemnej,
Co krwią Atrydów zwalana okrutną.
Serce zasnęło, lecz śni. J a k  mi s m u tn o !

0  ! jak  daleko brzmi ta  harfa  złota,
K tóre j  mi tylko echo wieczne s ły c h a ć ! 
B ru idyczna to z głazów wielkich grota,
Gdzie w iatr  przychodzi po szczelinach wzdychać
1 ma E lek try  głos ; ta  bieli  płótno
I odzywa się z lau rów : jak  mi smutno!

Tu po kamieniach z pracowną Arachną 
Kłóci się wietrzyk i rwie je j  przędziwo.
Tu cząbry smutne gór spalonych pac h n ą ;
Tu wiatr , obiegłszy górę ru in  siwą,
Napędza nasion kwiatów, a te  puchy 
Chodzą i w grobie la ta ją  jak  duchy.

Tu świerszcze polne, pomiędzy kamienie 
Przed nadgrobowym pochowane słońcem,
Jak by  mi chcia ły nakazać milczenie,
Sykają. Strasznym jes t  Rapsodu końcem 
Owo sykanie, co się w grobach słyszy;
J e s t  objawieniem, wielką p ieśn ią  ciszy.

O ! cichy jestem, jak  wy, o Atrydzi,
Których popioły śpią  pod świerszczów strażą,
Ani mię teraz moja małość wstydzi,
A ni się myśli tak jak  orły ważą.
Głęboko jes tem pokorny i cichy
Tu, w tym grobowcu sławy, zbrodni, pychy !

w  ł, - A Ł-° u !lam ek z jednej z d a lszy ch  p ie śn i poem atu  ; .P o d ró ż  na
W schód. B y ł ju z  og łoszon y  za życia  au tora , przy L ilii  W enedzie. K ład ziem y  
g u, gdyż tu ta j ty lk o  j e s t  jeg o  m iejsce  w ła śc iw e. N ic  w iecej z poem atu t e e o  
w papierach p ozosta łych  n ie  dało  s ię  odszukać. p. w .



Nad drzwiami grobu, na g ran i tu  zrębie 
W yras ta  dąbek w tró jkąc ie  z k am ien i;
Posadziły go wróble lub gołębie,
I  l is tkam i się czarnymi zieleni,
I  słońca w ciemny grobowiec nie p u sz c z a ; 
Zerwałem jeden liść  z czarnego kuszcza.

Nie bronił mi go żaden duch ni mara,
Ani w gałązkach jęknęło widziadło,
Tylko się słońcu stała  większa szpara 
I  wbiegło złote, i do nóg mi padło.
Z razu myślałem, że ten  co się wdziera 
Blask, była s t run a  to z harfy  H omera.

I wyciągnąłem rękę na ciemności,
By ją  ułowić i napiąć, i drżącą 
Przymusić  do łez i śpiewu i złości 
Nad wielkiem niczem grobów i milczącą 
Garstką p o p io łó w ! ale w mojeni ręku 
Ta s truna  drgnęła  i pękła  bez jęku.

Tak więc, to los mój, na  grobowcach siadać 
I  szukać smutków błahych, wiotkich, k ru c h y c h . 
To los mój, senne królestwa posiadać,
Nieme mieć harfy i słuchaczów głuchych,
Albo umarłych...  i tak pełny wstrętu,
Na k o ń ! clicę słońca i wichru, ten ten tu  !

Na koń! Tu łożem suchego potoku,
Gdzie zamiast wody, płynie  laur różowy,
Ze łzą i wielką błyskawicą w oku,
Jakby  mię wicher gnał błyskawicowy,
Lecę —  a koń się na powietrzu kładnie,
J e ś l i  napotka grób rycerzy, padnie.

N a T erm opilach?  Nie, na Cheronei 
Trzeba się memu załamać k o n io w i;
Bo jestem z kraju, gdzie widmo nadziei 
Dla małowiernyck serc podobne snowi.



—  32 —

W ięc je ś li koń mój w biegu się przestraszy,
To tej mogiły, co równa jest —  naszej...

Mnie od mogiły term opilskiej gotów 
Odgonić legion umarłych Spartanów;
Bo jestem  z kraju smutnego Ilotów,
Z kraju, gdzie rozpacz nie sypie kurhanów !
Z kraju, gdzie zawsze, po dniach nieszczęśliwych 
Zostaje smutne pół - rycerzy żywych.

Na Termopilach ja  się nie odważę 
Osadzić konia w wąwozowym szlaku,
Bo tam być muszą tak patrzące twarze,
Ze serce skruszy wstyd w każdym Polaku.
J a  tam nie będę stał przed Grecyi duchem,
Nie —  pierwej skonam, niż tam iść, z łańcuchem!

Na Termopilach, jakąbym zdał sprawę,
Gdyby stanęli męże nad mogiłą 
I  pokazawszy mi swe p iersi krwawe,
Potem spytali wręcz: „W ielu was b y ło ?“
Zapomnij, że jest długi wieków przedział,
Gdyby spytali tak, cóżbym powiedział ?!

Na Termipolach, bez złotego pasa,
Bez czerwonego leży trup kontusza,
Ale jest nagi trup Leonidasa,
Jest w marmurowych kształtach piękna dusza;
I  długo płakał lud takiej ofiary 
Ognia wonnego i rozbitej czary.

0  P olsko! póki ty  duszę anielską 
Będziesz więziła w czerepie rubasznym,
Póty kat będzie rąbał*"twoje cielsko,
Póty nie będzie twój miecz zemsty strasznym,
Póty mieć będziesz hyjenę na sobie,
1 grób, i oczy otworzone w grobie!

Zrzuć do ostatka te płachty ohydne,
Tę D ejaniry palącą koszulę,
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A wstań, jak wielkie posągi bezwstydne,
Naga —  w styxowym wykąpana m u le!
Nowa —  nagością żelazną bezczelna,
Nie zawstydzona niczem, n ieśm ierte ln a!

Niech ku północy z cichej się mogiły 
Podniesie naród i ludy przelęknie,
Źe taki wielki posąg, z jednej bryły!
A tak hartowny, że w gromach nie pęknie,
Ale z piorunów ma ręce i wieniec,
Gardzący śm iercią wzrok, życia rum ieniec.

Polsko! lecz ciebie błyskotkami łudzą!
Pawiem narodów byłaś i papugą,
A teraz jesteś służebnicą cudzą.
Choć wiem, że słowa te nie zadrzą długo 
W sercu, gdzie nie trwa mysi nawet godziny. 
Mówię, bom smutny, i sam pełen w iny!

Przeklnij! —  lecz ciebie przepędzi ma dusza 
Jak  Eumenida przez wężowe rózgi.
Boś ty  jedyny syn Prometeusza,  ̂ _
Sęp ci wyjada nie serce, lecz mózgi.
Choć Muzę moje w twojej krwi zaszargam,  ̂
Sięgnę do wnętrza twych trze w —  i zatargam.

Szczeknij z boleści i przeklinaj syna!
Lecz wiedz, że ręka przekleństw, wyciągnięta 
Nademna, zwinie się w łęk jak gadzina,
I z ramion ci się odkruszy, zeschnięta!
I w proch ją  czarne szatany rozchwycą;
Bo nie m a s z 'władzy przekląć, niewolnico!...

1836. -

Słowacki. Tom I
3
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USTĘP Z „PODRÓŻY NA WSCHÓD*.

Nie, nie, dopóki będziesz ręką drżącą 
Zakrywać p iersi puste, owdowiałe,

To ja  nie klęknę, nawet przed klęczącą,
Bo ja  mam inną, smutną matkę', chwałę,

Co mi ociera łzy płynące rzadko,'
A i tę trzecią mam, co mi je s t matką.

0  najb iedniejsza! tobie z pól myceńskick 
Chciałbym juz posłać prochów moich urnę.

\v rzuć w proch ten dwoje obrączek małżeńskich, 
Zaklnij Dyannę i duchy pochmurne,

Aby ci widzieć mnie raz pozwoliły 
W prom ieniach... jam ci był drogi i miły.

Teraz nie jestem  niczem, a te mary,
Co okrążyły mnie, wzywają dalej,

1 pokazują girlandy i gwary
Anielskich duchów, pójdę... krew mnie p a l i ; 

Już osądzony śpiewam jak łabędzie 
Lecz gdy cię dojdzie pieśń, co z tobą będzie!

Tyś uśm iechała się, to było wczora,
Kiedyś mnie smętnym w dzień znalazła inny 

Zapłakanego nad śmiercią Hektora.
Nie był to głupi płacz, ani dziecinny,

Głupsze są teraz łzy, co lecą skorsze,
Gdy wspomnę los mój, a c h ! łzy stokroć gorsze.

Zórawie, co tam nad Koryntu górą 
Rozciągnęłyście łańcuch ku północy,

W eźcie na skrzydła moją pieśń ponurą,
Zanieście z sobą, może przyszłej nocy 

Kraj przelatywać będzie ta  pieśń głucha,
Jak  dzwon żałośny brzmiąc w krainach ducha.

Zórawie! wy co w powietrze różane 
Co rano długą wzlatujecie szarfą,
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W yście mi były niegdyś ukochane,
W yście jesienną moją były harfą ;

Wy, i szumiące sosny nad grobami,
Gdzież się ja  dzisiaj zobaczyłem z wami.

A jednak... jam to przeczuł w życia wiosnę,
Że będę kiedyś nieszczęsny i błędny,

Ze może z serca niedoli urosnę
I będę z duchów miał wieniec podrzędny,

I  z dziką kiedyś pożegnam tęsknotą 
Wasz łańcuch, zorzą pochłonięty złotą.

Dziś ta  godzina przyszła, bądźcie zdrow e!
Tam Archipelag mnie woła błękitny,

Tam Korynt trzyma koronową głowę 
A za Lepantem Parnas starożytny...

O Muzo moja, jakże ty pozdrowisz 
Górę, gdzie siedział Apollo i Jow isz?

0  romantyczna Muzo na kolana!
Bo ja  ukłony mam tu dla tej góry 

Od lipy wonnej klasycznego Jana 
I  od śpiewaka dzieci i tonsury,

1 od śpiewaka Potockich ogrojca 
I  cichy, łzawy pokłon mego ojca.

J a  wiem, że teraz on jest przy mnie duchem, 
Ale mu twarda śmierć zamknęła w a rg i;

Oto mi nawet szeleści nad uchem
Figowe drzewo, jakby szmerem skargi.

Słyszę głos mi już ojca niepamiętny,
Lecz jego musi to być głos, bo smętny.

W ięc smutnym głosem i niedomówionym 
Pozwala czasem śmierć mówić po śm ierci. 

Góro, co błyskasz księżycem czerwonym
Jak  wulkan krwawy... o pęknij na ćwierci... 

Boś ty wyśmiana wróblów świergotaniem,
Albo zawczesnem rannych kurów pianiem.

3 *



PIEŚŃ  IX.
Jest na korynckiej górze mała grota, 

Figowem drzewem od wejścia zakryta,
I tam odbiegła mię moja tęsknota;

Stamtąd albowiem oko smętne wita 
Kraj cały, żyzny, zielony, szeroki,
Przerżnięty wstęgą korynckiej zatoki.

Nigdzie tak piękne i tak szafirowe
Morze nie świeci, jak tu  w tej dolinie. 

Kiedy przez szarą drzew oliwnych głowę 
Oko na morze to błękitne wpłynie,

To zamyślone odwrócić się nie chce,
Tak go ten b łękit rozwidnia i łechce.

A tam na prawo, gdzie drzew nagle braknie, 
K orynt... jnż myślisz... że tam kolumnady, 

Jak ich  wzrok często północnika łaknie;
Lecz Korynt dzisiaj, to chatek gromady, 

Nad niem i kolumn nie wielkich wierzchołek, 
A matką wszystkich kolumn ten kościółek.

Wszedłem... w świątyni dwie młode greczynki 
Miotłami z ziemi zmiatały na kopce 

Czarne od prochu korynckie rodzynki,
A na kolumnach ściętych mali chłopce, 

Pasterze... w dudki z trzcin wycięte grali, 
Kilku baranów sennych i tam dalej...

Już wiesz, jakie są obrazy sielanek...
Lecz nie widziałeś ich na greckiej ziemi; 

Ten smutny kolumn już bezżennyck wianek,
Te drzewa żywe, co z marmurowymi 

Takimi są tu  nieraz przyjacioły,
Jak  u nas lipy z wiejskimi kościoły.

Tu słońca krwawy blask czerwieni niwy,
Pełny baranów cień każdej kolumny,

I pełny owiec cień każdej oliwy,
A pasterz na te cienie patrzy dumny,
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Bo są jak  sznury pe re ł dla kochanki,
A w cien iu  od drzew leżą owiec w ianki.

Tu duch p rzeszłości... spokojność rozlewa 
N a śpiące owce... n a  pasterzy  tw arze.

Zefir się rzadko na traw y rozgniew a 
I  Jow isz rzadko tu  p iorunem  karze. 

W szystko zam knięte na wiekowe b lizny ...
I  w tak ie j ziem i b y ć ! i bez o jczy zn y !

Czemuż nie jes tem  tu  owiec p asterzem ?
Czemuż n ie  jestem  panem  te j w inn icy , 

Panem  te j chaty  nad m orza wybrzeżem,
N ad k tó rą  P arnas , w hełm ie z b łyskaw icy, 

Czuwa —  i ciche sny Bogów nastręcza,
Co się w pow ietrzu  unoszą jak  tęcza.

0  słońca wschodzie w stawałbym , pobożny,
Od m oich owiec ran ie j —  od jask ó łk i

Do m nieby gołąb zlatyw ał n ie trwożny,
Z H ym etu by się zlatyw ały —  pszczółki,

1 k ładły  miody w złam anej kolum nie,
Bóg byłby ze m ną i spokojność u  m nie.

N a mej po licy ... czara staroży tna 
I  pe łna  w ina starego am fora;

Przed chatą  — jaka  N ajada b łęk itn a  
W ylew ająca łzy ^— w ciszy w ieczora 

B rzęcząca sm utno o m arm ur w ym yty;
K ilka drzew, k ilk a  malw z jasnem i k ity .

I  sad... gdzie ciem na liśc iam i cy tryna  
Słońce odstrzela liśc iem  zw ierciadlanym , 

Pod k tó rą  w cześnie noc już być zaczyna,
Noc sprzy jająca myślom zadumanym, 

Zielono - ciem na, cicha, wonna, świeża,
Noc dla poety  i owiec pasterza.

O wy am ora słudzy, w ieczne duchy,
Z motylowymi skrzydłam i w ie trzn ik i...



Jabym  rozesłał was gdzie na  podsłuchy 
I przez was w iedział n a tu ry  ta jn ik i ,

I  co w ieczora, p iją c  n ek ta r s ło d k i,
S trącałbym  z czary —  was m ów iących p lo tk i....

O różnych ludzkich m iłościach  ta jem nych,
O sercach , k tó re  nie k o c h a n e — pękły ,

O skarbie w straży  aniołów  podziem nych,
Ą gdybyście m i o czym sm utnym  ję k ły ;

0  jak im  k ra ju , co leży w m ogile,
W ziąwszy was, duchy, za skrzydła m otyle.

Skąpałbym  całych w czerwonym F a le rn ie ,
^lalw y rozkw itłą  schłostałbym  łodygą,

Między różane gdzie zarzucił c ie rn ie .
Lub wziąwszy za łeb, zrobiłbym  go frygą,

Aby się k ręc ił, szedł w ciem ne E reby,
Ze m i p rzypom niał sm utek bez potrzeby.

P rzed  m oją chatą , p rzy jac ie le  młodzi,
K iedy się dla n ich  cały  baran  p iecze, 

Pokazaliby słońcu, co zachodzi,
W  p iry jsk im  tańcu  wydobyte m iecze ;

P rzed  n im i z tw arzą ja sn ą  i wesołą 
Grałbym  na lu tn i i prow adził koło.

A tam  na  szarej kolum ny ułom ku 
W ianek  sąsiadów  moich siwobrodych,

Pochyłych ludzi, p rzy  pochyłym  domku,
Dawałby ręką  tak t tańcow i m łodych....

1 przyklaskiw ałby memu rym owi.
Duchy, sny, s tra ty , starce, bądźcie zdrow i....

Czy nie w idzic ie?  żem chory: szatanizm , 
B ajronizm , siedem  m nie dręczy b o leśc i;

W ierzę w re lig ię  m as, w republikanizm ,
W postęp .... a naw et.... wierzę w te cz te rdz ieśc i 

Cztery... choć nie wiem co ta  liczba znaczy,
Ale w n ią  w ierzę jak  w dogm at.... z rozpaczy.
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Mam także ufność wielką w jezuicką 
Reakcję . . .  lecz się n ie  łączę i czekam; 

Tymczasem trudn ię  się mową sanskrycką,
I  z Europy  znudzony uciekam,

Ja k  człowiek co się na  przyszłość sposobi 
I  clice przekonać ludzi, że coś robi.

Najwyćwiczeńsi w tej sztuce k łam ania  
Nie warci są mi rozwiązać trzewika ;

Ciągle mam czarny palec od p isan ia
I w oczach ciągle coś na kształt  płomyka 

Poetycznego... .  Stąd mię częściej w ita 
Poetą  —  ten, co widzi, niż co czyta.

Biorę na świadki te strofy ostatnie,
Czy w nich  poezyi je s t  choć za trzy grosze. 

Nie bój się, n iech je  twa kry tyka  p ła tn ie ,
Od n ieprzyjac ió ł moich więcej znoszę,

Te strofy są złe, powiedz to o tw arcie;
P isałem jakbym nigdy nie był w Sparcie.

Te strofy są złe, no więc na  to zgoda;
Nie poetyczne.. . zgadzam się i na to.. . 

Chodźcie tu  do mnie...  patrz.. .  b łęk i tna  woda 
Ig ra  pod moją kaiką  sk rzy d la tą ;

Łódka przez fale rozburzone pędzi 
Jak  najkształtn iejszy  z Olimpu łabędzi.

Przez nachylone żagle księżyc blady 
Pokazuje mi m ajtk i  zadum ane;

Stoją jak  dawni rycerze Hellady
0  maszt oparci.. . złotem haftowane 

Pancerze mają i białe kapoty.,.
Księżyc jes t  na  n ich  b łęk i tny  i złoty.

Oni umieją  zostać nieruchomi,
Jako posągi, patrząc w niebo czyste.

Eol sam wichry szalone poskromi
1 z żaglów muszle porobi srebrzyste,



W których się oni... na pół skryci, mieszczą 
Jak  duchy —  myślą wywołane wieszczą.

I  cicho, i wraz... o! godzino święta,
Łódka się w morskie rzuciła głębiny,

I  z jękiem nagle stanęła wzdrygnięta...
To była pierwsza fala Salaminy:

Spotkać pierwszego Polaka przybiegła,
I  wstrzęsła mnie tak... i jękła i legła.

A za nią inne fale z wielkim gwarem 
Od brzegu biegły, szerzące wzdychania. 

Ju trzenka żywym spłonęła pożarem.
Słońce... już było bliskie swego w stania; 

Myślałem, że w tym wiekopomnym kraju  
Stanie w piorunach, jak Bóg na Synaju.

1837.

L I S T

D O  A L E K S A N D R A  H.
(pisany na łódce nilowej.)

*

Rozdzielił nas gościniec płynnego szafiru : 
Ty w Tebach, ja  dopiero wypływam z Kairu. 
Spodziewałem się niegdyś, że miło nam będzie 
Złączyć na Nilu skrzydła okrętów łabędzie ; 
Razem odwiedzać mumii balsamiczne składy, 
Razem oczy w nilowe rzucać wodospady,
I razem, jako dawniej, kończyć spór zacięty:
O cień Chrystusa z drzewa przez W oltera zdjęty. 
Dziś próżno cię wyglądam i próżno mię czekasz; 
W iatrem , który mię niesie za tobą, uciekasz;
A twój brak tak mi serce w podróży oziębia, 
Zem przedsięwziął do ciebie pisać przez gołębia. 
Nad leniwą więc myślą używając musu,
Już zapisałem listem listek papyrusu.
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Kupcząca ludzkiem ciałem łódź, płynąca z Nubii, 
Dostarczyła posłańca, co błękitem lubi 
Nosić listy, wracając pod rodzinne palmy;
Tak więc piszmy do siebie; przeczytawszy — spalmy.’

A najprzód, pytam ciebie, gdzie mułowy wrątek 
Wezbranych fal na Nilu ma bieg i początek ?
Bo gdym o tern rozmawiał z nad-nilowym żeńcem, 
Rzekł m i: „Nimfa, lotusów ustrojona wieńcem, 
„Siedząc smutna pod skałą czarnych Etyopów, 
„Ostrożnie sączy dzbanem ojca naszych snopów; 
„Lecz kiedy się zapatrzy twarzą na kochanka, 
„Wtenczas z przechylonego Nil wybiega dzbanka,
„Aż się na polach naszych strumieniem roztoczy." 
Powiedz mi, czy widziałeś tę Nimfę na oczy ?
Czy taka, jak wiezione Abissy na sprzedaż ? ^
Czy nie zostaniesz przy niej ? czy serca jej nie dasz ? 
Lękam się, źe ta Nimfa do zniknienia skora,
Zblizka widziana w błotne zmieni się jeziora,
Z których każde w dolinie, bez kwiatów i drzewa, 
Przez rok cały, deszczami tropików nabrzmiewa;
Aż zwiększone ulewą i skalnymi ścieki,
Rzuci wszystko Nilowi gardłem białej rzeki.

Wreszcie wszystko to twoje „positive“ rozwiąże, 
Ja  wiem tylko, że dla mnie, Nil dotąd wód ksiąze ; 
Piękny, kiedy błękitem żeni się z palmami,
Co stoją wiatrem lekko wahane nad wsiami;
Piękny, gdy pokazuje płaskie pustyń lądy,
Gdzie o słońca zachodzie przechodzą wielbłądy, 
Mrówki pustyni. Piękny dla oka poety,
Gdy stojące nad sobą, białe minarety 
Podwójnie i w błękitach pokaże odwrotne;
Gdy ma senne bociany, jak za Polską smutne;
A jeszcze bardziej oczy i duszę zachwyca,
Gdy w nim za-palmowego widzę wschód księżyca.

Piękność Nilu dla ciebie małą jest zaletą, 
Którego Nilem wiodą Strabo i Manetho.
Epok nie mierzysz dniami, ni wypadków calem.



E r a  F r a n k ó w :  „ g d y  jeszcze  cesa rz  był  k a p ra lem *  
M ałą  d la  c ieb ie ,  k t ó r y  dz iś  p a trzy sz  z w ysoka  
Dalej,  niż  ludzie  k ró tsz e j  p a m ię c i  i oka.
J a  także  będę  z to b ą  j a k  w rozmowie s z c ze ry :
-L alezę do l ic zących  czas n a  k ró tsze  ery .
J a  chcę  p r ę d k ic h  ro z k w i tn ień  owoców i z g o n ó w '  
G n iew a  m ię  n i e ru c h o m o ś ć  d łu g a  F a r a o n ó w ;
W olę  d z is ie jsze  czasy  burz liw sze ,  choć  d l a ’ nas 
K ro i  j e s t  każdy, j a k  dz iw n ie  ro s n ą c y  a n a n a s :  
Zerw iesz  k o ro n ę ,  owoc odkąsisz  . . . .  o w io śn ie  
Z k o ro n y  odkąszonej  nowy k ró l  o d ro śn ie .

y  MD la  m.n ie  rzecz m ało -w ażn a  i z n iczem  t a  sarna, 
e M anes  by ł  z jedzony  przez  h ip o p o ta m a ;

C h c ia łb y m  ty lko  dz iś  w idz ieć  k ró lo b ó jcze  zwierze.  
Mało d b a m , - z e  ze w sch o d u  p rzy b y l i  p a s te rze ,  
l  l a sk i  z am ien iw szy  n a  b e r ła  lub  dzidy,
K ła d l i  n a  p ia s k u  k a m ie ń  p ie rw sze j  p i r a m id y .
Ze z E g ip t u  w y g n a n i  p rzez  rodz im e  syny  
Założyli  w J u d e i  s t ra szn e  F i l i s ty n y ;
I  tam  m n ie j  tw a rd ą  sz tu k ą  s t a w ia l i ’ budowy,
K ie d y  j e  h a rd y  Sam son  m ó g ł  rzucać  n a  głowy. 
J e d n a k  widzę w yp ad ek  j e d e n . . .  ok iem  w ieszcza :  
Mojzesz k ró low i  wolę J e h o w y  obwieszcza!
P o m ięd z y  rzędem  Sfinxow czoło w zn iós ł  ogn is te ,
K ro i  go s łu c h a  . . .  nad  k ró lem  s łońce  idzie  m g l is te ,  
O b łąkane  w sza rań czy  zw ichrzonej  m oty lu .

am da le j  K il ,  lecz  zobacz co n i e s i e ?  k re w  w N i lu !  
P r z y  t ro n ie  F a ra o n a ,  z p o k rę co n y m  s łupem ,
S to ją  k ró lew sk ie  sy n y  . . . j e d e n  p a d a  t ru p e m .
K rz y cz ą  m atk i ,  po b lad ły  s ta ry ch  ludzi  tw a rze ,  

ak ich  o b r a z ó w . . .  s t a ry  ju ż  św ia t  n ie  pokaże .

W ie lk ie  czasy,  g d y  w k ró ló w  z an ies io n e  lochy,
Z k ró lew sk ich  c ia ł  n ie  m og ły  u czy n ić  s ię  p ro c h y .
I  s t a ła  się  n a  z iem i B o g ó w  ró żnodzie lność ,
I  s t a ła  s ię  n a  z iem i t ru p ó w  n i e ś m ie r te ln o ś ć !
I  po d  ręk ą ,  ważących  g łazy  rob o tn ik ó w ,
Z aczy n a ła  się  w ieczn o ść  św ia tow a  p o m n ik ó w ,
Ma ziem i t ru p  odbywał sądzen ie  E reb u ,



Można było królowi zaprzeczyć pogrzebu:
A że znalazł się człowiek tak wielkiej odwagi,
Świadczą w łonach piram id próżne sarko fag i!

Ten wniosek, może wniosków uczonych nie bliski, 
Rzuciłem w porfirowe umarłych kołyski,
Gdy wejściem pod sklepienia piram idy dumny,
Przy świeczniku Araba zaglądałem w trumny.
A ty może zaprzeczysz zdań uczonych różność,
Rzucając w gadającą piram idy próżność?
I wielkie echa, ludzi nie mogąc przekonać,
Będą w łonie grobowem budzić się i konać.
Wyznam ci, że mi widać głębiej i wyraźniej 
Gmachy stawiane myślą w krajach wyobraźni.
Jakże się piękną zdaje przy dumań pochodni:
Makbet, ta  granitowa piram ida zbrodni!
Ludziom na nią wchodzącym bledną z trwogi twarze. 
Płaczesz nad Piram idą nieszczęścia w Learze.
Z niczego, a zazdrością już szatana bliski,
Otello, jak bodzące niebo obeliski.
Jeśli gmachy piram id miały otwór ciemny,
Skąd gwiazdy niebios człowiek wyśledzał ta jem ny:
W Szekspira gmachach równie zostawiona droga 
Patrzącemu się oku na b łękit i Boga.

Jako skarby zaklęte, strzeżone przez gryfy,
Stoją dotąd nieznane światu hieroglify.
Trup od wieków uśpiony, gdy zeń wieko spada,
Zdaje się że w balsamach śpi i przez sen gada,
Lecz nie możesz zrozum ieć! Z długim i przestanki 
Idąc, prawie połowę drogi uszli P ranki.
Już wiadomo, że w tamte stronę czytać znaki,
W którą lwy ryte patrzą, w którą lecą ptaki.
Sto razy napisane Psametyk i Psychon,
Wyświeciły dziwaczny wieków akrostychon,
Od zwyczajnego pisma narodów odrodek,
Zlany z liter, wyrazom trzymających przodek.
Lecz taki sposób pisma miał sobie zaletą,
Że pisarz mógł się zrobić w literach poetą.
Tak w im ieniu wyrytem nad marmuru b rusem :
L rycerskie lwem było, dziewicze, lotusem.
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P iękna  dziś , gdy się skreśli  na łonie b łęk i tu  
Mumja myśli , _ z jednego wycięta g ranitu ,
Strażniczka nie myślących grobowców od wieka,
K tó ra  na  dawnych panów zbudzenie się czeka 
Z dawnymi wspomnieniami! K iedy patrzę na nią, 
Chciałbym z tobą wiekową nurkować o tch łan ią ;
Być tam, gdzie pod-palmową zrobiła się chatką 
Sais, będąca n iegdyś Ateńczyków matką.

j ak ci wychodnie, nazwawszy się Grecy,
Od m glis tych horyzontów palmowych dalecy;
Smutni, że kolumn żywych brakowało oku,
Zaczęli ją  z kam ienia  malować w obłoku.
Porównać Luxor z domem współczesnym Ewandra, 
E g ip t  d.ać Persom, Persów bić przez A leksandra ;  
W idzieć  wojsko w egipskim pogrzebane pyle,
Króla, synem Jow isza —  i prochem w mogile.
I E g ip t  odkruszony w Ptolomejów dłoni,
L aur  naukowy długo noszących na sk ron i;
Az zanurzeni w czasu i wypadków rzekę 
Oddali się z berłam i w Cezarów opiekę.

I  patrz, człowiek zrodzony w Tentyrze nad Nilem 
W Rzymskiej sadzawce walczy z wrogiem k rokody lem ! 
Płaz olbrzymi nań leci, już go chwyta w paszczę,
Ilot nań wskoczył, z a b i ł . . .  Koloseum klaszcze.
N a  płazie pokonanym usiada g lad ja to r :
Palmy, NJil, kolumnowy kościół boskiej Athor,
Zonę, dzieci i chatę przypomniał g l i n i a n ą ;
N a płazie, pod klaszczącą z żywych ludzi ścianą,
Oczy zakrył przed ludźmi, czy przed słońca blaskiem,
I  pojął , że się można urągać —  oklaskiem.

W zię ty  z pomiędzy ruin, prochów, pogorzelisk, 
Poszedł po obcych krajach błąkać się obelisk, 
W ygnaniec, już jakoby samolub z kamienia,
Żebrakowi na czoło nawet . . .  nie da c i e n i a !
Z n ik im  nie gada, stoi myślą w k ra jach  ducha ;
Gdy na księżyc fontanna rzymska pod nim bucha.

 ̂ Dziś gorsi,  i podobni do Mojżesza plagi, 
Cudzoziemcy wynoszą z grobów sarkofagi.



Anglik dumny w sterling i zmienione na piastry,
Rzuca trupy, trum iane bierze alabastry,
I  w Londynie zachwyca zgraję zadziwioną,
Wstawiwszy świecznik w próżne alabastru łono.
Rzekłbyś wtenczas, że wszystkie płaskorzeźby rusza 
Chrystusową nauką ożywiona dusza.
Że pełny nauk, ciemną przyszłością straszliwych, 
Grobowiec oświecony stał się lampą żywych.

„Nie ma go tu “ powiedział anioł Magdalenie 
Zazierającej w grobu skrwawionego cienie.
Taką odpowiedź tobie Araby wyniesą 
Z pustych katakum b: „nie ma ich tu ta j"  lecz gdzie są?

Zamiast balsamu tego, co trupy przechował,
Chrystus nam łona naszych dusz nabalsam ował;
I  duszę ludzką . . . duszą namaściwszy własną,
Uczynił ją  na wieki niezgonną i jasną.
Już na palmie egipskiej naukę zaszczepił,
Już się był tym balsamem Egipcyanin krzepił;
Już z grobowców, nauki uczyniwszy pszczelnik,
Na Tebaidzie święty zamieszkał pustelnik,
Czyniąc mogiły . . . wiary podobne latarniom,
Gdy Omar straszny głowom, gmachom i księgarniom , 
K raj, sto razy różnymi pługam i przeoran,
Pod ognisty proroka dał bułat i k o ran !

Lecz dosyć już, bo sądzę, nowy księżyc przyjdzie
Oświecać nas w grobowców pełnej Tebaidzie;
Tam niech inni o życia rozmawiają fraszce,
Paląc świecę w pożółkłej pustelnika czaszce.
My, chcąc pojąć jak niegdyś żyli ludzie sławni,
Staniemy się myślami i rozmową dawni,
Aż się tak obłąkamy w wypadkowym lesie,
Jak w palmach biały gołąb, co ten lis t poniesie!

1836.



- • .............

—  46 —

DO

AUTORA TRZECH PSALMÓW.

Podług ciebie, mój szlachcicu,
Cnotą naszą, znieść niewole.
Ty przemieniasz ziemską dolę 
W żywot ducha na księżycu;'
Głosem dziecka wołasz : czynu !
Czynu, czynu naród czeka.
Lecz ty  wiesz, bez ducha gminu 
Jaka słaba pierś człowieka...
A ty, który budzisz czyn, *)
Gdy spojrzałeś w ludu oczy,
Ezekłeś, że z nich rzeź wyskoczy!
A kto inny jest, niż gm in?

Nie tak, nie tak, mój szlachetny, 
Bo czyn ludu, nie piosenka.
To nie w herbie z mieczem ręka,
To nie ród imieniem świetny,
To nie p ieśni próżny twór,
To nie buntu próżna mara,
To nie chmurny lot Ikara,
Gdzie zasługą upaść z chm ur!
.To nie na słońc, gwiazd granicy 
Z kochankami mdlejąc latać,
Włosy splatać i rozplatać,
Tchnienie tracić  w błyskawicy;
Ale twardo, ale jasno 
Śród narodu swego stać,
Myślą bić, chorągwie rwać,
Świecić czynu tarczą własną!

, . . jG  , Z am iast c z terech  o sta tn ich  w ierszy  teg o  u stęp u  zn a id u ie
k opisje  dopisana na hoku tak a  w aryanta  :

L ecz 1y drżysz, gd y  z ducha gm inu  
l i ly śn ie  w o g n ia ch  tw arz cz to w iek a  ! ..
D rżysz , gdy od kos u k ra ińsk ich  
D łu g i, sm ętn y hrzęk za le c i  
Do W arszaw y — gd zie  w as, d z ie c i ,
S traszy  tera z  tw arz K iliń sk ic h .. .



W drogę, choćby niepowrotną,
Ale prostą, naprzód twarzą,
Z p iersią czystą, choć samotną, 
Choć ją  sztyletami rażą,
Z twarzą smętną, ale białą, 
Chrystusową, choć zwiędniałą,
A ciągnącą Ind do siebie 
Niesłychanym bożym czarem ;
Takim duchem i sztandarem 
Być na ziemi, jest być w niebie!

Jam  spróbował na mej głowie 
Nakształt gwiazdy kałakuckiej 
Nosić gwiazdę myśli ludzkiej 
I  z tą  gwiazdą żyć surowie.
I  przybiegli Aniołowie,
Aniołowie Betleemscy,
A odbiegli ludzie ziemscy 
I  drzwi moje pożegnali 
I  przeklęli... me domowe 
Duchy, serce, moje głowę,
Każdy włos poprzeklinali...
A jam przecie bez ich wiedzy 
I  bez serc ludzkiego ciepła 
Czuł, że w żyłach krew nie krzepła. 
Ani na rozstajnej miedzy,
K tóra świat od Boga dzieli,
A do przyszłych idzie światów,
Bosło mniej tęczowych kwiatów, 
Choć suszyli ją  i klęli.
I dla tego, żem się umiał 
Pohamować, być nad zgraję,
W ichr przeleciał i wyszumiał 
I legł martwy... a ja  w sta ję ;
Bo ojczyznę mą w łańcuchu 
Widząc, miałem tę pokorę,
Zem żadnego nie klął ruchu...
Czuł gorących —  bo sam gorę, 
Modlił się o czasy nowe,
I  o wrogów mych zwycięstwo,
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Choć groziło mi męczeństwo 
I w sąd... mogło pójść o głowę.
Bo ty  nie myśl, że z Anioły 
Tylko Boża myśl nadchodzi;
Czasem Bóg ją  we krwi rodzi,
Czasem rzuca przez Mongoły!

A ty, jasny jakiś panie,
Bo cię nie znam, ale słyszę,
Słysząc twoje wierszowanie,
Źe ktoś jak perłam i pisze,
Źe ktoś nakształt się proroka 
Stawia ludziom —  ale modny,
Jak  historyk świata, chłodny, 
Obejrzawszy świat z wysoka,
Wieszcze rymy, jako cugi 
Posłał na świat równym kłusem 
I napełnił wóz Chrystusem,
Jak  Owidyusz Paetonem,
I rozesłał swoje sługi 
Swe kolory czcić pokłonem.

Honor myślom, z których błyska 
Nowy duch i forma nowa!
Bo są światu.., jak zjawiska,
Jako ju trzn ia  są różowa,
Jak  ogniste meteory 
Stopom ludu podścielona,
By gościńce Irydyona 
Pielgrzymowi, który od nich 
Bierze ogień i kolory,
Gdy już gwiazd dochodzi wschodnich.

Taką była dawniej dana 
Poetyczna karm dla ludu,
Objawienie pełne cudu;
Myśl, jak mara niespodziana,
Z p iersi naszej wychodziła,
Nakształt gwiazdy, lub miesiąca, 
Narodowi dźwiękiem miła,
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Ludu sen wspominająca.
To jak słońce w półobłoku 
Oczom wschodziła i rosła,
To jak róża na potoku,
Albo lekki Sylf bez wiosła.
Jakaś siła niewidzialna 
Przez poetę na świat lana,
Wolna, jako Anioł Pana!
Silna, jako skra zapalna! o

Dziś co ? Każdy wieszcz z rozkazem, 
Każdy patron... lecz za sobą;
Nie z promieniem, lecz z wyrazem,
Nie ducb - duchem, lecz osobą.
Kiedy gore świat cierpieniem ,
Kiedy wzbiera czynu fala,
On się kładzie sam kamieniem,
Na ruch ludzki nie pozw ala;
Chce zawrócić w stare łoże 
Nowe fale, rzeki boże;
Do zbolałych serc nie wnika,
Gromu ludu nie ma w dłoni,
Ale w uszy formą dzwoni,
Albo dzwoni —  albo syka.
Jego dźwiękiem, jego mową 
Nie odetchnie pierś szeroka,
Nie pomyśli jego głową,
Skier nie weźmie z jego oka;
Tylko nędzne ujrzy płachty,
Zamiast wieszcza, sztandar jego 
I  krzyk: „na Boga żywego!
Ty, kto jesteś? nie rżnij sz lachty!“

Któż i gdzie zagroził nożem?
Któż i gdzie ci stanął sporem?
Możeś spotkał się z upiorem,
Z całem dawnem Zaporożem ?
Możeś widział pochód głuchy,
Krzyki krwawe i namiętne,
I  księżyce nad krwią smętne

S łow ac ki .  Tom I. 4
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I  sokoły w mgle, jak  duchy?
Może tobie zastąpiły 
W  poprzek twojej sennej stecki 
Same tylko ich mogiły,
A ty  zląkł s i ę ! wódz sz lacheck i!

Może tylko w noc półjasną 
U piór jak i  nadlatywał,
Strzały sobie z ran  wyrywał 
I  mgły krw ią czerwienił własną,
H ełm  rozpalił w błyskawicę,
Miecz potrząsał purpurowy,
A okropne cztery głowy,
Jako  perły  zausznice,
Z twarzą nieznajomych plemion,
Niby róże, n iós ł u strzemion.
—  A ty  zaraz, w ręku kord,
W  kosach przed uim cała wieś!
Duch ten, krzyczysz, je s t  to r z e ź ! 
Duch ten, to czerwony mord!. . .
—  Nie mord, n ie  rzeź: to z gir landy, 
Co leciała  po nad Lidą,
J a k i ś  s ługa dziewki Wandy,
Ja k i ś  złoty husarz z dzidą,
J a k i ś  krzyża kapłan świecki,
Z tęczy widzeń oderwany,
Znów powracał na  kurhany ,
A ty  zląkł s i ę !  syn szlachecki!

Duchy lecą i nie  giną,
Czasem pełne snów czerwonych:
Czy ty  jeden  z przestraszonych 
Ręką rzezi, gilotyną ?
Skądże taka  w tobie trwoga 
I  od ludu rów i p rzedział?
Prawdę mówisz?...  Nie, n a  Boga,
Wiem, żeś prawdy nie powiedział! 
Tylko jak ieś  sny czerwone,
Zaludnione czartów gminem,
Twych firanek karmazynem
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Owionięte, osłonione,
Jak  róż jasne, jak sen płonne,
Pełne, mówię, mar szkaradnych,
Bez słońc, bez gwiazd, kwiatów żadnych, 
Przestraszyły cię, żeś krzyknął:
„Stójmy tak, na ojców kości!"
I  twój Anioł, już w przyszłości 
Zabłyśniony, jak sen zniknął —

Jeszcze co ? ani zamachu —
Naród cały hasła czeka,
A krzyk pierwszy z ust człowieka 
Był krzyk : s tó jm y! był krzyk strachu.
Bo to sen na końcu pieśni,
Ze magnaty kiedyś staną 
Z wielką tęczą chorągwianą,
O trząśnięci z wieków pleśni,
Z wielką myślą w sercu, w głowie,
Chatom, niby Aniołowie;
I  bunt święty rozpłomienią,
I  świat cały od nich zgore...
W tych magnatach serce ch o re :
Wąż im sercem, a proch rdzenia!...

Kiedyś ze sto was tysięcy 
Było szlachty z serc i z lica;
Dziś jednegom znał szlachcica,
I  kraj cały nie znał więcej.
Jeden tylko serca męką,
Zamiarami, choć nie skutkiem,
W ielkim, cichym, dumnym smutkiem,
Pełną zawsze darów ręką,
Smętną jakąś nieszczęść sławą 
Był szlachcicem i miał prawo...
Dziś, i ten nie został z wami 
I  godności swej nie trzym a;
Poszedł gnić między królami,
Już go nie ma —  i was nie ma!

Nie myśl, że wszystko na naszej łące 
Smutnieje, więdnie, zachodzi nocą,

4*



Źe nietoperze ociemniające 
W powietrzu cicho skrzydły łopocą,
Gdzie znajdą lampę, skrzydły zaduszą,
Gdzie znajdą ciepłą polską krew w żyłach,
To ją  wysmokczą, serce wysuszą,
Mózg o waryackich zostawią siłach.
Nie tak, tu  nie tak... jak ci się może 
Przyśniło, głośny szlachty up io rze!

Duch, ogień, młodość 
Orla i żywa 
Ogniem porywa 
I  z ducha czerpie.
Nad nią, na sierpie 
Z blasków księżyca 
Boga Eodzica 
W zorzy czerwonej,
Na wywróconej 
Tęczy po ran n e j!
A pod nią mgła 
Z ognia i szkła 
W skrze nieustannej 
Bałwany wznosząca,
By znieść ją  z miesiąca,
Z gwiazdami złotymi 
Postawić na ziemi,
Ogłosić królową,

Piękność z płomieniem w sercu, z gwiazdami nad głową.

Wyszła, wyszła z za obłoku,
Ludom się pokaże,

I na żniwie i na toku 
Ujrzą ją  żniwiarze!

Cała w słońcach, cała w błyskach 
Z kwiatem złotym w d ło n i;

Pastuszkowie przy ogniskach 
Zaśpiewają o n ie j !...

Ujrzą ją  na polu trzody 
I  smętnie zaryczą;

Zadrżą drzewa, staną wody,
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Sny z niej tęcz pożyczą!
I zgromadzą się włodarze 

Z kosami na r o l i ;
Bo się w sercach, w śnie pokaże 

Człowiek dobrej w oli...

Bądźże żywotniejszej cery,*)
Bo c ię  żywym być przymuszę;
Wygnaj z m yśli Maryusze,
Cezary i Robespiery.
Z komet, z meteorów cyfer 
Czytaj przyszłość, w ieszczu młody,
N ie bądź w przyszłą noc pogody,
Jako gwiazda zła, Lucyfer,
Gdy słoneczny wóz wyciąga  
Jak p ies, węża mając szyję,
I zła skrzy... i w oczy bije 
I bezsennym się urąga.
Bo, my z bezsennego łoża 
Wzrok rzucamy gorączkowy,
A ty łyskasz blaskiem noża,
D ziecko, lub zły ducb Jebowy,
Bo nam tworzysz czarną marę 
I w zrodzoną —  rodzisz wiarę.

Ten, kto ojcu p ow ie: raka!
Ten przeklęty: w ięc się b ój!
P olsk i lud, to ojciec twój.
Zeń, jak z cierniowego krzaka,
Gotów znowu Bóg wybuchnąć,
Z wichru mając twarz i lice,
I na ciebie jak na św iecę,
Iść , i dalej pójść, i  zdmuchnąć!

W ięc się b ój: —  bo nie ja grożę, 
Marny człowiek i twój brat,
Ale jakiś straszny świat 
I widzialne św iatła Boże,

*) Bądźże mi weselszej cery, w a r y a n t a .
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Z ciszą, z wiatrem i z szelestem 
Bzucające się na Ind 
Strachy, które m ów ią: cud !
Ognie, które szepcą: jestem !

W ięc się bó j: bo duch się wdziera 
Zewsząd i podważa wieże.
Słaby, mówisz, rzeź w ybiera;
A czy wiesz, co on wybierze ?
Może ludów zatracenie,
Może nam przyniesie w dłoni 
Komet wichry i płomienie,
W których drży król, matka roni,
Działa, wozy, hufce, konie 
Ogień pali, ziemia chłonie;
A nikt z mogił nie korzysta,
Jeno w s z c z y n a j ą c y  r u c h ,
W ieczny r e w o l u c y o n  i s t a ,
Pod męką ciał —  leżący d u c h .

We łzach, Panie, ręce podnosimy do Ciebie,
Odpuść nam nasze w in y !

Miech będzie Twoja wola na ziemi i w niebie;
Przez nas czyń Twoje czyny!

Niechaj się Twoje imię na wysokościach święci, 
Niech się święci trzy ra z y !

Abyśmy już nie byli z ksiąg żywota wyjęci 
Dla naszych ran i zmazy.

Wspomnij, cośmy cierpieli pod chłostą tych mocarzy, 
A ducha-śmy nie dali:

Nie poznaliby ojce naszych bolesnych twarzy,
Gdyby z grobowca wstali.

Gdyśmy cierpieli mocno, wołaliśmy do góry,
Jak  gołębie: „nie c iśn ij!"

Duchy, jak  gołębice rozleciały się w chm ury;
Zatrwóż! niech w rócą!... b ły śn ij!

W tej błyskawicy, Panie, ujrzym się, i z daleka 
B rat pozna swego brata,

I wejdzie nieśm iertelność jako Anioł w człowieka 
I staniem ludem świata!...
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A tu  niżćj 
Pan poniży

Namiętnych.
Głos uciszysz 
A usłyszysz

Jęk  smętnych. 
Zebrzydowscy 
X Zborowscy

W czerwonych deliach, 
Błyskawice 
I  dziewice

W bladych kameliach. 
Chór przychodzi,
Zda się, w łodzi,

O brzegi trąca.
Nad smętnymi 
Lampa ziemi,

Okrąg miesiąca.
Zegar świata,
P tak Piłata,

Godzinę pieje.
Strach i nudności,
W grobach drżą kości, 

Bezduch szaleje.
Buch uciska,
Mroczy i błyska,

Aż uzupełni 
W iek idący,
Bogiem błyszczący,

Jak  m iesiąc w pełni.

W takim hymnie wieszczu s tó j; 
Bo pieśń taka pójdzie górą,
Nad podlejszych dusz naturą 
Panująca —  boży strój,
Bo którego Bóg nagina 
Wszystkie tego wieku struny,
Złączy dźwięki i pioruny,
Świat, co kocha i przeklina,
I  błękitu  rzuci na tła,



56  —

Przem ienioną krwawość w światła. 
Anioł się z Aniołem zetrze,
Chrystus wyjdzie n a .c ia ł złamy 
I  z Chrystusem się spotkamy,
A spotkania plac... pow ietrze!

Lecz dopóki ty i twoi,
Duchem Bożym nie skrzydlaci, 
Chcecie stać na głowach braci,
Tak jak szatan dotąd stoi,
Ciałem, formą, która kuta 
Od tysięcy lat we świecie,
Choć spróchniała, duchy gniecie, 
W yrobiona i przeżuta,
Przeświecona piekłem  mara,
Dla was święta tern, że stara...
Póki wy, jakby z kamienia,
A kryjący strach kobiecy,
Opieracie wasze plecy
0  ten wiatr z gwiazd i z płomienia, 
K tóry się jak słońce pali
1 lud niesie, a was wali,
Lecz dotychczas jeszcze szczędzi 
N ajpiękniejszych od zagłady,
Aż nie mogąc, dusz gromady 
Przerażone z ciał wypędzi:
To ja, pomny na potrzebę 
Przyszłych ludzi, tych Cezarów, 
Którym każdy stary narów 
Kładł pod nogi kamień, glebę, 
Męczenników pełną chatę,
Swój in teres i prywatę;
To my święci, to my młodzi 
Jutrzenkam i i błyskaniem,
Charonowej twojej łodzi 
Pełnej trupów —  poprzek staniem! 

1845.
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UCIECZKA.

Młoda dziewica dziś w klasztornym murze 
Bogu na całe poświęcona życie,
Gdy odrzucała świeże wianku róże,
Łzy z pięknych oczu płynęły obficie;
Gdy pod całunem legła na marmurze,
Ustało prawie drżące serce b icie;
Łzy już nie płyną, lecz bladość straszliwa 
Jak  w chwilę śmierci je j lica pokrywa.

Już mrok zapadał, już wieczorne chłody 
W róciły niebu barwy lazurowe.
Przed krzyżowymi kryjąc się narody,
Słońce skwarami utrudzoną głowę 
Chowało w morza Bałtyckiego wody;
Lecz nim się skryło w fale bursztynowe, 
Zajrzało w gmachu zasępione skrzydła 
Przez szyb kościelnych ciemne malowidła.

Już lud ze świętych wychodzi podwoi, 
Skończone boskich tajem nic ofiary.
Czemuż ten rycerz nieruchomy stoi,
O marmurowe oparty filary?
Twarzy nie widać, ale znać ze zbroi,
Że to obrońca chrześciańskiej wiary.
Lecz w noc tak późną czegóż jeszcze czeka, 
Gdy wszyscy wyszli, on odejście zwleka?

Stał nieruchomy, jako posąg z głazu,
Co strzeże grobów zimnego marmuru.
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Tam coś mignęło ? —  nie, to błysk obrazu,
Co tak pozłotą odbija od muru.
Jak iś  szmer słychać? —  to odgłos wyrazu 
Cichej modlitwy, przyniesiony z chóru.
A rycerz zadrżał, to może ze strachu?
W tak ciemną p o rę ! w tak posępnym gm achu!

Już księżyc w stąpił na niebieskie smugi,
I  patrzał w ciche klasztoru ustronie.
Wychodzi rycerz, z rycerzem ktoś drugi;
Oba skoczyli z pośpiechem na konie;
Pewnie miał giermka, pazia do posługi;
Lecz czemuż pędzą tak spiesznie przez błonie? 
Czemuż tak prędko z bitej zeszli drogi,
Biorąc się w lasy i dzikie odłogi?

Z początku żadnej nie wiedli rozmowy; 
Starszy ostrogą zachęcał rumaka,
A potem nagle gniew gorżkiemi słowy 
W yrwał się z p iersi gorącej krzyżaka:
„Z radosnem sercem jam rzucić gotowy 
„K raj ten przeklęty ; chciałbym lotem ptaka 
„Z miejsc tych ulecieć, kędy mojej głowie 
„Grożą tajem nych wyroków sędziowie.

„Lubię zakonu turnieje, gonitwy,
„Ale nie znoszę szpiegów tajnej sprawy;
„Od nich uciekam w kraje dzikiej L itw y;
„Lasy mi słodsze nad ciągłe obawy.
„Jagiełło  z bratem tocząc krwawe bitwy, 
„Przyzwał nas w swoje odległe dzierżawy;
„Już zamek Trocki do niego należy,
„I tam krzyżackich osadził rycerzy.

„Tam ja  nad braćmi zakonu przewodzę, 
„Śledzę Litwinów i spraszam biesiady;
„A ufny w silnej i licznej załodze,
„Wrogów choć licznych nie lękam się zdrady; 
„I sąd, co trzymał mych czynności wodze, 
„Puścić je musiał i stracił ich ślady.



„W  Litw ie podstępem zdrady nie otoczy,
„W  Litwie n ie  dojrzy, clioć ma bystre oczy.

„Oto krzyżackie zniknęły  klasztory,
„ I  błyszczy N iemen szeroki przed n a m i ! “ 
Zaraz się w rzekę rzuci ł  rum ak skory,
Pa rska ł  i pianę mieszał z wód pianam i.
N a drugim brzegu czerniły  się bory,
Srebrnymi nocy uwieńczone mgłami.
Księżyc posępny, płonąc na zachodzie,
D ługim się słupem srebrzył w N iem na wodzie.

N im  je grom spali,  n im  je  ludzie wytną, 
P iękne są bory, cudny las sosnowy!
Tysiączne kw iaty  w jego głębiach kwitną, 
W ia t r  ta jemnicze prowadzi rozmowy;
Tam dzwonki barw ą błyszczą się błękitną, 
Owdzie kobierce ściele  wrzos różowy.
Przez takie  bory zarośnięte  wrzosem,
Prędkim  tę tn i ły  kopyta odgłosem.

W  pośpiechu szybko m ija ją  rycerze 
łtozległe książąt na Lidzie dziedziny.
Z wschodzącem słońcem witały  się wieże,
Choć cień pod zamkiem zalegał do liny ;
Ze słońcem jeźdźców m igały  puklerze,
Słońcu nadbrzeżne k łan ia ły  się trzciny,
Nie jeden  pączek przed słońcem rozkwita, 
Błyszczy się ziemia kw iatam i okryta.

Lecz prędko szybkie p rzem knęły  rumaki. 
Znikł obraz L idy  jak  senne marzenie,
Znów ciemne bory, zarośla i krzaki,
I  jednosta jne  rumaków tę tn ien ie .
Słońce, przebiegłszy lazurowe szlaki,
Już  za Ponary  chowało p ro m ien ie ;
Już  cień na ziemię spuszczał się ponury,
Gdy starszy Krzyżak wskazał zamku mury.

„Pa trz  ! oto pyszna K ie js tu tów  stolica, 
„To ich dzierżawy, kędy zajrzysz okiem.



„Nad zamkiem wieża, to pogan kaplica;
„Tam między gęstym kadzidła obłokiem,
„Boga piorunu szczerozłote lica,
„Patrzą się jasnym, brylantowym wzrokiem. 
„W idzisz to wielkie błękitu przestworze?
„To Trocki zamek! a to Trockie morze!"

*

II.
RYCEKZ SĄDÓW TAJEM NYCH.

Stokroć weselsze są Malborga gmachy,
Niż te posępne K iejstu ta komnaty;
Ani je srebrne rozjaśniają blachy,
Ani kobierców złocą jasne szaty.
Sala zamkowa jak głuche więzienie,
W iatr po niej szumi i wolno przewiewa,
Je j głębie wieczne zalegają cienie;
A setne z ziemi wybiegłszy filary,
To się zrastają jak altany drzewa,
To się znów dzieląc na setne konary,
W spierają różnie łamane sklepienie;
A okna cięte w gwiazd rozlicznych wzory 
W dzień dają światło słabe jak o świcie,
Inne, okrągłe lśn ią w tęczy kolory,
Dziś okna, ju tro  strzelnice w potrzebie.
A jedno w sklepień zasępionych szczycie,
Tak błyszczy zdała, jak miesiąc na niebie.

Choć noc głęboka, choć w tak późnej chwili, 
Jeszcze się lampa w ciemnym gmachu p a l i ;
I  dwaj rycerze czuwają na sali,
Dwaj, którzy wczoraj jeszcze z Prus przybyli. 
Starszy miał szyszak i pancerz stalowy,
I  płaszcz szeroki z wizerunkiem k rzyża;
A ile razy do św iatła się zbliża,
Na piersiach miga krzyż dyamentowy,
I miecz u boku obosieczny, długi.
Znam g o ! to komtur zakonu krzyżaków,
To młody Hugo... Lecz kto jest ten drugi!
Ile z widocznych poznać mogłem znaków,
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Nie miał on jeszcze ostrogi rycerza,
Ani swej p iersi krył ciężką kolczugą;
Ubiór miał pazia, lecz pan mu się zwierza,
Pan z nim rozmawia nie tak jak ze sługą.
Słowa Hugona skryte, tajem nicze;
Często na pazia spogląda oblicze.
Bo też oblicze tak piękne, czarowne,
Spojrzenie pazia tak czułe, dobitne,
I  oczy jasne jak  niebo błękitne, 
ćm ią długie rzęsy gdy nadto wymowne;
Włos jego spływa w złociste p ierścienie,
Ale na twarzy smutek, zamyślenie.

Jak iż to rycerz w tę porę przybywa?
Czarną miał ściśle zamkniętą przyłbicę,
I  czarny pancerz i naram iennice.
Olbrzymią postać żelazo okrywa,
Schylił się wchodząc pod wielkie filary,
Stanął w milczeniu i załamał dłonie.
„Czegoś tu  przyszedł?" rzekł Hugo ponuro, 
„Czyś jest b ra t rycerz chrześcianskiej w iary? 
„Co mi przynosisz?" „Twoją śmierć Hugonie !a 
Czoło komtura okryło się chmurą,
I rzekł do siebie: „Wybadać go muszę"...
„Twa mowa, bracie, śm iercią mi zagraża? 
„Czyliś gdzie widział Bodelszwingu gruszę? 
„Czyli z Saudkirchen powracasz cm entarza?" *) 
Na te nazwiska rycerz spuścił dłonie,
I milcząc, tylko dwakroć głowę skłonił... 
Pielęgnowany troskliwie w wazonie 
W oknach zamkowych kwiat róży się płonił. **) 
Zerwał go Hugo i rycerza b a d a ;
A rycerz milczy, milcząc wziął kwiat róży,
Do piersi niesie i do ust przykłada.
Czoło Hugona posępniej się chmurzy,

*) Pod gruszą Bodelszwingu i na cmentarzu Saudkirchen odbywały się 
wielkie sądy trybunałów tajemnych. Cała powyższa rozmowa jest wyszczegol- 
nieniem znaków tajnych, po których sędziowie ukrytych zbrodni, jak dzisiejsi 
wolno-mularze, poznawali się  pomiędzy sobą.

**) Kóża była godłem trybunałów.
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Zgasły na licu rum ieńca szkarłaty ;
Ale dowodów jeszcze nowych szuka.
„Powiedz rycerzu czyliś jest bogaty?
Gdzie twoi b rac ia?  Gdzie twoja rodzina?"
„Bogactwem mojem jedna złota sztuka,
„Bogactwem mojem są trzy miary w ina; *)
„A brat mój tu taj na mieczu wyryty;
„W  jednej ma ręce wieniec z róż uwity,
„A w drugiej sztylet, co w krwi wroga tonie.
„Tacy rycerze są braćmi moimi,
„Taka rodzina jest w Czerwonej ziem i**),
„Czy dosyć na tern? czy znasz mię, H ugonie"?

„Znasz mnie! i dom mój i moją rodzinę.
„Słuchaj więc krótkie są wyroku słow a:
„Zbrodnia spełniona i kara gotowa.
„Znasz wielkość zbrodni, umrzesz za godzinę!
„A ty ! co pazia pożyczasz ubioru,
„Ażeby kazić ludzi świętej w iary;
„Tam skąd przybyłaś, wracaj do klasztoru,
„Tam cię czekają wstyd, hańba i kary ." '

Wyszedł, a Hugo jak ze snu się zbudził.
„Czy słyszysz, luba, odgłos jego kroków?
„Słyszysz! to poseł okropnych wyroków!
„On mi śmierć przyniósł, gdym się szczęściem łudził.
„O łatw iej! łatwiej było skonać wczora,
„Dziś szczęśliwemu trudniej mi umierać.
„P atrz! księżyc zaczął przez szyby przezierać,
„Słyszysz jak szumią tam fale jeziora;
„Księżyc mię żegna, żegnają mnie fale.
„A sen mój jak i będzie za godzinę?...
„Lecz próżno ! próżno! ja  marnie nie zg inę!
„Mieliżby życiem zarządzać zuchwale ?
„Czekaj tu, Blanko, zostawiam w tej sali 
„Ten płaszcz, on w boju p lą tał by mi dłonie,

*) Każdy przyjęty.do bractwa tajnych sędziów, powinien byt wkupić 
się jedną złota sztuką i trzema miarami wina.

**) Tak nazywała się W estfalia, główne ognisko trybunałów tajemnych, 
a nazwanie to w zięła od czerwonego koloru swoich herbów.
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„T en  helm z p ió ram i z nadto kruchej stali ,
„ I  miecz ten  nadto lekki na ich głowy.
„Weź moja luba i krzyż brylantowy,
„On d ługo ,  długo błyszczał mi na  łonie,
„Może ci k iedy  przypomni po zgonie.. .
„Nie, ja  żyć będę, chcę żyć moja luba!
„Wszak jam  w krzyżackim zhodował się domie,
„ I  nieraz sławy szukałem za domem ;
„Mam miecz, co zdziwią Polaków ogrom em;
„Mam zbroję, k tóre j  stal tak  twarda, gruba,
„Że ją  żelazo żadne nie przełomie.
„Gdy się tak  Hugo na  boje ustroi,
„N ie wydrą serca z pod żelaznej zbroi."

„ J e s t  jeszcze in n a  ocalenia d ro g a ;
„Może w św iątyni pogańskiego boga,
„Można się ukryć w jej lochach podziemnych,
„W  krętych  przechodach i kry jówkach ciemnych ; 
„T a  droga bardziej pewna i ostrożna,
„W szak zdradą zdrady uchronić  się można."

To rzekł i wyszedł. Straszną zbroję wkłada, 
W  której już n ieraz  występował w s z r a n k i ;
Potem zbiegł szybko przez zakryte ganki,
Do świątyń Boga, k tó ry  gromem włada.
Tu ogień Znicza dymny i ponury,
Czarne filarów łam ały  się cienie .
Szedł rycerz ciemne przeglądając mury,
Może w tych m urach  ta jem ne schronienie  
Zbiegów bezpiecznie do świtu zatrzyma ?
Lecz p rz e b ó g ! z a d r ż a ł : kamienne bożyszcza,
Stojąc w około święconego zgliszcza,
Żywymi w niego patrza ły  oczyma.

III.
Z G O N .

. Nadeszła straszna  godzina wyroku.
Znów wszedł do sali mściciel ta jnych  zbrodni, 
Wszedł pod filary i zatrzymał kroku.

S ło w a ck i. Tora I. ^



Przy świetle blado tlejącej pochodni 
Na dłoni rycerz oparty spoczywa,
Ofiara śmierci. Znany płaszcz komtura 
Z posępnym krzyżem na barkach mu spływ a;
Na hełmie znane kołyszą się pióra,
I  dobrze znany krzyż na piersiach miga,
I  dobrze znany miecz u jego boku.
Lecz czyliż męztwo tak prędko ostyga ?
Hugo ów śmiały, mężny przed godziną,
A teraz śmierci lęka się widoku?
Dla czegóż kryje lica w obie dłonie,
Czy łzy zasłania, co po twarzy płyną ?
Cichość ponura. „Czyś gotów Hugonie ?
Biada ci! milczysz?" Błysnął zamach stali. 
Krzyżak się długo nad trupem nie bawił,
Sztylet mu w piersiach rozdartych zostawił, 
Spojrzał i z wolna wyszedł z krwawej sali.

Lecz przebóg! drzwi się otwarły zarazem, 
Wszedł młody rycerz. To on! Hugo młody!
Cały hartownem odziany żelazem,
Męztwem młodzieńcze płonęły jagody.
Wszedł, spojrzał bystro : „Blanko! Blanko droga! 
„Poco ten ub ió r?  te p ióra?  ta zbroja?
„Czemu tak milczysz? Ach! na miłość Boga 
„Odpowiedz słowo? droga! luba moja,
„Odpowiedz słowo! przebóg twarz jak sina?
„Jej dłoń jak zimna ! i szklisty blask oka !
„ I  sztylet w piersiach! Więc biła godzina!
„On był tu! .. ."  Zamilkł, tak boleść głęboka 
I  żal tak ciężki jego serce ścisnął !
Piersi pracują jak wzburzone fale;
Na chwilę w oczach płomień zemsty błysnął,
Lecz go zgasiły nowe łzy i żale.

„Może myślała Blanka nieszczęśliwa,
„Źe mnie swym zgonem od zgonu zachowa?
„Nie, kiedy szczęścia zerwane ogniwa
„ J a  mam żyć? luba, bądź zdrowa, bądź zdrowa!"
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Księżyc nad rankiem srebrzył zamku wieże, 
Niech on nam powie dalszy los Hugona. 
Zbójeccy sądów zniknęli rycerze,
A strasznym losem pana przerażona 
Cała się służba rozbiegła z wieczora...
Hugo już nigdy nie postał w zakonie.
Gdzież się więc podział ? niech powiedzą to n ie ! 
Niech mówią Nimfy Trockiego jeziora !
P łakały  po nim, a gdy z nocy końcem 
Słońce prom ienną ukazało głowę ,
Długo w dzień jeszcze ich łzy brylantowe 
Na srebrnych liljach lśn iły  się przed słońcem. 

1829.

5*





M N I C H .

POW IEŚĆ W SCHODNIA.

Jeden z braciszków zakonu w klasztorze na górze Sinai w Arabii, trudniący 
się , zwyczajem średnich wieków, przepisywaniem d z ie l starożytnych pisarzy, na 

ostatniej karcie przepisanej księgi dodaje następujące słowa.

W samotnej celi w Sinaju klasztorze 
Czekam posępny, aż wiek mój przeminie.
Modlę się, patrząc na Czerwone morze,
Albo na skwarne Arabów pustynie.
Oto jest owoc pracy zakonnika;
Oto na białym księgi pargam inie,
Co się na klamry srebrzyste zamyka,
Są dzieje Rzymian, są dumania Greków,
Wskrzeszone myśli, które się zatarły,
W skrzeszona pamięć dawnych wielkich wieków,
Które bez pisma jak  ludzie pomarły.
Moja to praca nadal je zachowa,
Pod mojem piórem wzrastały wyrazy.
Różnie barwiłem początkowe słowa,
Po ścianach błyszczą święcone obrazy.
Purpurę, złoto i drogie błękity 
Łączyłem cudną malowidła sztuką.
Księga ta  będzie dla wieków nauką,
Księgę tę p isa ł mnich w celi ukryty.

Oto została karta  nieskalana,
Zapiszę na niej zdarzenie klasztorne.
Było to w roku —  Narodzenia Pana —
W dniu, gdyśmy zbójców odparli napady;
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Gdy już ucichły modlitwy wieczorne,
Stałem przy łożu śmiertelnem z gromnicą,
B rat jeden konał, posępny i blady,
Tak pod spowiedzi mówił ta jem nicą:

SPOWIEDŹ MNICHA.

I.

W Zakonnej celi pod habitem  mnicha 
Konam samotny. Włóż kamień pod głowę, 
Niech na nim zasnę. Noc ciemna i cicha.
Myśl moja wyschła jak  źródło stepowe,
J a  sam jak  palma usycham i więdnę.

Niegdyś na czele pokolenia ludu 
Ścigałem w piaskach z płócien m iasta błędne. 
Niegdyś szczęśliwy wśród nędzy i trudu, 
Pogardy okiem patrzałem  na nędzę.
A gdy mnie rozpacz przyciśnie gwałtowna,
Nie zwykłem jęków tłum ić pod namiotem;
Sam cierpiąc, drugim cierpienia oszczędzę,
I  cisnę sztylet; stal jego hartowna,
Tak można było pisać na nim złotem ,*)
Jako ty  piórem piszesz w swojej księdze.

II.
Marzyła dusza. Ileż razy w spieki 

Ścigałem w stepach znikome obrazy ;
Często myślałem, że już niedaleki 
Odpocznę w cieniu kwiecistej oazy;
Płoche to było i marne złudzenie.
Ale raz z w iatru zachodnim powiewem 
Doszło mię dzikie, melodyjne pienie, 
Wypuszczam konia i gonię za śpiewem.
Śpiew ten brzmiał w niebie, na ziemi, dokoła, 
Coraz doganiam wyraźniejsze tony;

*) Jest to oznaką prawdziwej dam asceńskiej s ta li ,  iż  potarta zlotem  
zatrzymuje na powierzchni ślady kruszcu.
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W krótce ujrzałem  złoty krzyż kościoła,
Tym smutnym śpiewem brzmiały wasze dzwony.

Wchodzę, stanąłem przy ciemnym filarze,
Już nie pam iętam wrażenia tej chwili.
W oczach się lśn iły  złociste ołtarze,
W yście śpiewali i św iatła palili.
Ściana jak niebo gwiazdami okryta;
Każda kolumna jak palma stepowa,
A na je j czole złoty liść rozkwita,
A pod jej stopą skała marmurowa.
Prom ień z barwionych bijąc szyb kościoła,
N iósł z sobą obraz na szkle malowany,
A potem w dymie kadzideł zbłąkany,
W mglistych błękitach utworzył anioła;
Nie znałem wówczas sztuki malowidła,
W idziałem tylko że anioł nademną 
Koztaczał złotem malowane skrzydła,
Spływał i patrzał w duszę moje ciemną...
W ten czas rzuciłem ojców moich wiarę....

III.
Ty mówisz mnichu, że to dzieło cnoty?

Ale Bóg ciężką zesłał na mnie k a rę :
Dni moje gorzkie zatruły zgryzoty,
Wszyscy odbiegli, bracia się zaparli,
Sam ojciec przeklął... „Idź wyrodne dziec ię!
„Idź w świat i zostań sam jeden na św iecie!" 
Przeklął, i wszyscy przedemną pomarli.

IV.
Je j piękność wiecznie tkwi w sercu w yryta! 

Piękność dziewicy jest jak piękność kwiatu, 
Cudnie się błyszczy, lecz prędko przekwita.
Ale gdy róża strojna w liść szkarłatu 
Utonie kiedy do mogiły piasku,
Jeśli ją  tuman nakryje stepowy,
Bóża w nim uschnie, lecz nie straci b la sk u ; 
W iecznie zachowa swój liść rubinowy,
Jak  gdyby wczoraj rosła wśród oazy,



J a k  gdyby wczoraj zerwana na b ł o n i ;
Tak postać Zary kw itnącą  od skazy 
Mogiła myśli gasnących ochroni.. .

Pam ię tam  dotąd je j  dziecinne słowa, 
P a trząc  na śnieżne gór  I ranu  szczyty,
Kaz mnie py ta ła  „Tam, pod gwiazd błękity,
„Co to za lampa błyszczy k ryszta łow a?
„P a trz  jak im  blaskiem gór  wierzchołek sp łonął; 
„Zapewne księżyc w ich łono utonął,
„ I w  a labas trach  błyszczy się ukryty .. . ."

Nie przeszła chwila, już byłem na górze 
W śród  śniegów lod u ;  i w tak  prędkim biegu 
W róc iłem  nazad, że doliny róże 
K witły  u tkn ię te  w wazonie ze śniegu.

V.

J a  m iałem b ra ta . . .  Całe pokolenie 
Było mi n iegdyś jak  w ierna  rodzina,
Dzieliło razem i głód i p r a g n i e n i e ;
A teraz każdy z b rac i  mię przeklina,
I  chce mi szkodzić jawnie lub obłudnie.

Eaz zapędzony na łowach daleko,
W raca łem  w skwarne pustyni południe.
Koń mój z pod kopyt m io ta ł  p iasek  wrący, 
Chwiał się znużony p ragn ien iem  i spieką, 

rozwarte nozdrza chwytał w ia tr  gorący.

W tem  jedzie Arab przez pustyni błonia .  
Rzekłem do n ie g o :  „Słuchaj b rac ie  młody! 
„Musisz mieć wodę, daj mi kroplę wody.
„Widzę że pełne twe juk i  podróżne,
„ W od y!  nie dla mnie, lecz dla mego kon ia" .

A on mi na  t o ; „Czary moje próżne, 
„O sta tn ia  pełna, ciskam ją  o g łazy ;
„U m iera j zdrajco! Giaur niech nie żyje! 
„Gdybym gdzie wiedział pobliskie oazy,



—  73  —

„Z których ty pijesz, albo koń twój pije, 
„Zatrułbym wody —  Bogdaj nie ochłódło 
„Niebo, skąd chłodu twa dusza wygląda."

Krzyknąłem wściekły: „W żywocie wielbłąda 
Dla mego konia znajdę wody źródło!"

I  oba zbrojni zwarliśmy się razem,
Jako dwa wichry wśród piasków tumanu.
Upadł przeciwnik przebity żelazem...
Koń mój pił wodę !!! Turban wroga zlata,
Patrzę się, przebóg! ta  twarz z pod turbanu 
Dobrze mi znana —  Już nie miałem brata.

VI.
Lecz koń mi został i biegł przez pustynie, 

Koń który myśli Araba przenika.
Jak  struś na stepach, gdy skrzydła rozwinie, 
Ledwie się ziemi stopami do tyka;
I  grzywa konia z wiatrami igrała.

Lecz przebóg! koń mój chwieje się, upada. 
Patrzę ! a w piersiach tkwi zbójecka strzała....

Ojcze m ó j ! Ojcze! okropna to zd rada!
Tę strzałę w twoim widziałem kołczanie!

Rumaka mego przeszło śmierci drganie, 
Parsknął i głowa na piasku zaległa.
Wtenczas spojrzałem na pustyni błonia,
Pierwszy raz mi się zdała tak rozległa...
Stepy bez końca... Już nie miałem konia.

VII.
Patrz! czy to śmierci posłaniec ponury 

Wleciał do smutnej celi zakonnika?
Motyl nie strojny w złoto ni w lazury,
Ledwo z jedwabnej dziś zmartwychwstał truny,
I  znów tak blisko pogrzebu świecznika.
Skrzydła czernieją jak zmarłych całuny,
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I  ma na skrzydłach pisany gniew boży *)
Co mu tak cięży, że je w ogniu pali...
Tak dziki Arab, gdy się los rozsroży,
W  dzień jest spokojny i zatłumi jęki;
Lecz gdy noc ciemne przywdzieje zasłony,
Lśni przed nim jasność samobójczej stali,
Patrzy posępny na niebios sklepienia,
Twarz ma pobladłą i wzrok zapalony,
I  widać drżenie wstrzymywanej ręki,
Silne jak drżenie głodu lub pragnienia.

VIII.
Piękny nasz kościół! u stóp jego wały 

Spienione miecą na głazy ukropy;
Stoi na skale, jego krzyż nad skały 
Jak  ptak uleciał aż pod nieba stropy;
A cudne palmy, pustyni królowe,
Przy nim się zdają jak powiewne zioła;
Czołem zmiatają ganki marmurowe,
Jak  gdyby chciały w prochu złożyć czoła...

Lecz wczoraj! wspomnij godzinę przestrachu, 
Kiedy na kościół napadli Araby.
Straszliwy odgłos rozbiegł się po gmachu,
W klasztornej sali zebrały się mnichy,
Ale cóż znaczył mnichów odpór słaby?
Już miano wydać kościelne kielichy,
Gdy ja  s tanąłem: „Bracia! czyż niegodnie 
„Mamy się poddać? niech nas Bóg ośmiela! 
„Weźcie do ręki psalmy i pochodnie 
„I czarne szaty i krzyż Zbawiciela."
Rzekłem, i zbrojny rzuciłem się pędem 
W sam tłum Arabów, niosłem ślepe ciosy.
Za mną się światła snuły długim rzędem,
I brzmiały hymnów pobożne odgłosy.
Pod mieczem mnicha legł nie jeden zbójca;
A kiedy wodza spotkałem na błoni,

*) Na skrzydłach wielu m otyli a m ianowicie szarańczy, znajdują się 
niewyraźne zn ak i; lud prosty wierzy, iż  to są litery  arabskie i że zawie
rają n a p is : gniew  boży.
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Mnichu, w idziałeś! on poległ z tej d ło n i;
W twarz mu zaglądam... Już nie miałem ojca.

A gdy nieszczęściu nie mogłem uwierzyć, 
Rzekł mi konając : „Synu! kryłem lica !
„Abyś się w boju nie wahał uderzyć,
„Abyś wyrzucał sobie śmierć rodzica.
„Teraz, gdy możesz! teraz zapominaj 
„O zmarłych, ciesz się z tymi co zostali... 
„Ona... um arła... od zgryzot ? od stali ? 
„Niewiem, niepytaj... lecz ojca przek linaj!"

IX.

I  pokolenie płacze po swym królu ;
A jam  ostatni z królów pokolenia,
Jako pszczół matka gdy w wymarłym ulu 
Siedzi posępna nad córek grobami,
I  sama szuka grobowego cienia,
Ale łza moja pamięć przodków plami.
Myśl moja niegdyś tak cudna, skrzydlata, 
B łąka się w zbrodni i jak kwiat przekwita. 
Dzisiaj w księżycu widziałem twarz b r a ta ; 
Lecz kiedy oko podobieństwo czyta,
Znowu spostrzegłem rysy ojca tw arzy;
I  znów się głębiej oko moje wkrada,
I  znowu patrzy, znowu dziko marzy:
Z łona księżyca wykwita twarz blada,
I  znów poznałem... to były jej rysy ;
Smutne pam iątki wzrastają bez końca,
I  tak się krzewią jak  czarne cyprysy;
Już duszy mojej odjęły blask słońca.

X.
To moje życie... Teraz śmierć się zbliża 

I  w sercu czuję nieznaną tęsknotę;
Wyznam ci mnichu, choć ściskam znak krzyża, 
Noszę na piersiach amulety złote *),

*) Amulety są rodzajem talizm anów, urobione z drogiego kruszcu zamy
kają najczęściej wiersz koranu.



Przez n ią  mi dane, je j ostatnie dary.
A w nich  koranu  drzemie myśl zamknięta,
N ie drżyj...  myśl godna chrześciańskiej wiary, 
Tak mówi prorok : „Dusza w iernych święta 
„N iechaj miłością  n ienaw iść odp łaca ;
„N iech jako  muszla srebrzystego łona,
„K iedy  pod ciosem chciw}rch ludzi kona, 
„Morderce swoje perłami zbogaca“ .
Mnie przyjaciele  zdradzili najszczersi . . .
Mnichu, ty  gniew mi ukazujesz z czoła,
W ięc  zerwij!  zerwij ta l izm any z p ie rs i! . . .  
Muzułman gdy się z amuletem dzieli,
Słyszy ostatnie  w estchnienie  anioła.. .
Z erw ij! . . .  Co s ły sz ę ! czy to w ia tr  w tej celi 
Smutnie zaszum iał? . . .  Słyszałem w estchnienie!

XI.

CIEŃ DZIEWICY ARABSKIEJ.

Ciebie głos westchnień s t łum ionych zasm ucił?  
Zniknęłam niegdyś jak  senne marzenie,
A obraz drżący i zbladły powrócił 
Do twojej myśli , gdy masz zawrzeć oczy,
Aby cię znowu do snu ukołysał.
Pomyśl! sen wieczny wkrótce cię otoczy,
A ty  się wiersza pozbywasz ko ranu ?
0  l u b y ! pomyśl,  kto ten  wiersz n a p i s a ł !
W spom nij  na p iękne  k ra iny  I r a n u !
1 patrza j  na mnie...  tu  jestem, tak  blisko !
Czyliż ci moje nie znane wyrazy ?...

Pam iętasz  skwarów stepowych igrzysko,
Te cudne, błędne pustyn i obrazy,
K tórych  cień m iły  podróżnego nęci,
A gdy się zbliży, we mgłach się rozpływa: *)

*) W ielu  podróżnych wspom ina o ty ch  dziwnych zjaw iskach przyrodze
n ia . P ielgrzym  dręczony pragnieniem  często spostrzega w pustyn i n iedalekie 
jeziora a n aw et obrazy palm , k tó re za zbliżeniem  się wędrow ca n i k n ą . Są to 
może k rainy  duchów.
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W  nich  teraz żyję, w n ich  cień mój przebywa, 
Blady jak  isk ra  gasnącej pamięci.

Oto przybyłam na  blasku księżyca,
P a t r z a j ! cień Zary ciebie nie p r z e r a z i ;
Śmierte lna bladość tw arzy mi nie kazi.
Chciałam być p iękną, uk ras i łam  lica 
Kolorem róży czarownego k ra ju ;
Chciałam być p iękną, ożywiłam oczy 
P rom ieniem  rosy; woń moich warkoczy 
J e s t  tak  łagodną jak  tchn ien ie  róż maju .

Pomyśl mój luby! chwila już się zbliża, 
Czyliż być mamy wiecznie rozłączeni ?
Odrzuć daleko ten czarny znak k rz y ż a !
On nas rozdziela, odrzuć go daleko !
Pójdziem y błądzić —  p a ra  b łędnych c ieni —
W  błędne kra iny . . .  Tam przed skwarną spieką  
W iecznie  nas skry ją  z mgły  uwiane drzewa ; 
W śród  kwiatów źródła z sennym szmerem płyną , 
Ja śm in  srebrnym i kw iatam i powiewa;
Inne tam słońce lśn i  nad tą  k ra iną ,
Inny  tam  księżyc srebrzysty jaśn ie je  ;
J a k  eter  czyste wody kryształowe,
Czarne cyprysy i drzewa palmowe ;
A w iatr  liśc iam i wonnych kwiatów wieje.

A gdy tw a dusza już od ludzi stroni,  
Będziemy żyli samotni w tym  r a j u ;
Ani A raba  koń nas nie dogoni,
Gdy będzie ścigał,  próżno się u t r u d z i ;
N a skrzydłach wiatrów, po piasczystej fali,
K raj nasz czarowny i mieszkańce k ra ju ,
Spłyniemy w stepy, coraz dalej ! d a l e j !
Żeby już n igdy nie  napotkać  ludzi.

Ach! pomyśl! pomyśl nad szczęścia obrazem, 
Powiedz mi słowo?.. . sen twój nie daleki...
Ty milczysz!...  Chcesz nas rozdzielić na w iek i?  
P o m y ś l !... już n igdy  nie będziemy razem,
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I  nigdy nasze nie złączą się duchy...
Ty milczysz!...

m n i c h .
Boże! zniknęła... O mnichu! 

Precz mi z g rom nicą! precz ze słowem skruchy ! 
Daj mi truciznę w święconym kielichu,
Albo mi powróć święty wiersz k o ran u !
S łyszałeś! smutna to była rozmowa!
Słyszałeś ?...

S P O W I E D N I K .

Bracie, ufaj w niebios Panu.
Ty sam się łudzisz... swoje myśli, słowa 
Brałeś za płonne wyrazy dziewicy....

XII.
M N I C H .

Ojcze ! zgrzeszyłem... Gniew boskiej prawicy 
Bozkruszy serce obłąkane, wrące...
M nichu! gdzie koń m ój? gdzie koń mój stepowy? 
Koń, co tak prędko pustynie przelata,
Miecąc kam ienie i piaski kipiące...
Wody dla konia ! choćby ze krwią brata.

Ach szybkie ! szybkie odbyłem dziś łow y; 
Ledwo wieczorem chmura tu  nadpłynie,
K tórąm  dziś rano wyścignął na wschodzie.

M nichu! gdy potok la t prędki przeminie, 
Zdaje się krótkim  jako przelot konia.
A jam  tak  prędko spieszył się przez błonia,
Anim odpoczął gdzie w palmowym chłodzie.

XIII.

Napróżno oczy podnoszę ku niebu,
Ciężka śmierć moja... z podwoi kościoła 
Dochodzi do mnie smutny śpiew pogrzebu;
I  orszak mnichów niosą k ir, kobierce,
I  św iatła w rękach i zakryte czoła...
Modlą się za mnie, lecz nawet pozoru
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Niema boleści... Zimne mnicha se rc e !
I  modły zimne jak  mury klasztoru!...

N ieście mnie w stepy tam szukać grobowca, 
Miło um ierać wśród kwietnej oazy.
W idziałem drzewa, co proszą wędrowca 
Zachwianym liściem , by spoczął pod cieniem ;
A gdy się zbliży, drżą radości drżeniem, *)
Tam drzewa czują... tu  ludzie jak  głazy.

XIV.

Niech po mnie zabrzmi w pustyni jęk dzwonu, 
A może Arab, co się jazdą strudzi,
Kiedy go odgłos pogrzebowy zbudzi,
N apół ockniony, nim znowu zadrzemie,
Przypomni sprawcę swego króla zgonu,
Senny, z przekleństwem wymówi me imię.

1830.

*) Tom asz Moor w poem acie L a lla  -  Rook w spom ina o drzew ach , które  
<lrzą liśc ia m i za zb liżen iem  s ię  cz łow iek a .





J A N  B I E L E C K I
P O W I E Ś Ć  N A R O D O W A  P O E S K A

OPARTA 

NA P O D A N I U  H I S T O R Y C Z N E M .

I.
WYPRAWA NOCNA.

Oto się ciemne księgarnie otwarły,
Tu źródła bogactw w zapylonej ramie. 
Czytam... Jak  dziko ten język umarły 
Pod piórem w kształty nieżywe się łamie. 
Język i gorszy przesąd zakonnika 
Jak  rdzawa klam ra myśl księgi zamyka.
Czy tu  wygrzebiesz dzieła Giedyminów?
Czy głos Zygmuntów, jak  echo daleki?
Są to jak Sfinxy, te ubiegłe wieki,
Mówią zagadką dziś ciemną dla synów. 
Znajduję słowa: „kraj nasz dosiągł szczytu, 
Chylić się m usiał." Precz z myślą szatana! 
Pam ięć w dalekich wiekach obłąkana 
Niech spocznie... Okno klasztoru otworzę...
O ! jak  spokojne otchłanie błękitu :
Tam zdała płynie złote kłosów morze,
A tu klasztoru szumią ciemne lipy ;
Myśl rozwesela daleki szmer lasów.
Gdy pogrzebałem pamięć dawnych czasów, 
Jestem  wesoły, jak  biesiadnik stypy.

Snem jest ów obraz. Umysł się najgrawa 
Z nieszczęść obecnych, bezwładny, bez steru. 
Gdzież jestem ? Oto mury W estm insteru,
Tam izba Parów, tu  Tamiza mgława
Słowacki- Tom I. 6
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Połyska słońcem. Przebiegałem chmurny 
Ów pałac  zmarłych z uczuciem p rz e s t r a c h u ; 
Bo ja  sam byłem ja k  um arły  w gmachu,
A oni żyli...  N ie zajrzałem w urny, 
W ybiegłem, więcej nie wchodzę w te ściany...  
Ale samotny wracam dziś i codzień,
W  dziedziniec głazem grobów brukowany,
Po k tórych s tąpa  n iemyślny przychodzień.. .
Ci co posnęli w tych  grobach dokoła,
W alczyli nędzni z niezdolności wrogiem ; 
Dążyli spiesznie do progów kościoła,
I um iera jąc , k ład l i  się przed progiem.

Z dziką rozkoszą napis mniej widomy 
Niszczę do reszty śladem mojej stopy.
I czuję rozkosz, gdy mój cień znikomy 
Grobowi gmachu nie dopuści c ienia.
Sza len i!  dążyć pod świątyni s t rop y ,
Nie mając w duszy wrącego płom ien ia .

Posępny, siądę na odłamie głazu.
Smutna się powieść w pam ięc i  rozwija. 
Czytałem w księgach, a godło obrazu 
B y ło : „k ra j  zdradził, lecz zdrada zab ija" .

W  kronikach  znajdziesz powieści osnowę, 
Z kron ik  czerpane rysy i kolory.
Ju ż  Zygmunt August w grobie złożył głowę, 
N a  tron ie  zasiadł król Stefan Batory.
Ciężkie dla szlachty były rządy n o w e :
Część po wsiach własne zamieszkała dwory.
Co było w kra ju ,  nie skreślę do razu,
Jeden  cień tylko maluję obrazu.

*

Pan  Brzeżan w cudnej mieszka okolicy. 
Zamek objęła rzeka w dwa ramiona,
N ad  bram ą klasztor, w murach zakonnicy, 
Dalej kaplica  blachą powleczona.
W  kom natach żadnej nie ujrzysz różnicy



Od złotych komnat, gdzie mieszkała Bona. 
Pan Brzeżan lnbi żyć w królewskim dworze, 
Co ma król polski i szlachcic mieć może.

Posadzki wzorem włoskim marmurowe, 
Na ścianach srebrem tkane adam aszki;
Gęsto się lampy lśnią alabastrowe;
Z srebrnych sadzawek, niby dla igraszki, 
W ytryska woda, tchnąca wonią róży,
I nazad deszczem brylantowym spada.
Dwóch karłów wiernie na skinienie służy,
W oczy się patrzy i chęci odgada,
Ani się kiedy śmie odezwać słowy;
Spodlonym tworom Bóg odmówił mowy.

Pan Brzeżan huczne wydaje biesiady.
Oto go łatwo rozeznać za stołem :
W złocistej szacie, ale bardzo blady,
Wydaje troski zachmurzonem czołem.
Może biesiada cierpienia ukoi?
Już od tygodnia szlachtę sprasza, poi.

Dzisiaj na czole pozbył zwykłej dumy. 
Już raz dziesiąty zagrzmiały wiwaty,
Wesołej szlachty oz wały się tłumy,
Wesołym gwarem zabrzmiały kom naty;
Już wino słabsze zwycięża rozumy,
Dość jednej iskry, wnet ogień wybucha.
Pan Brzeżan mówi: szlachta wstaje, słucha.

„Bracia, na chwilę uciszcie te gwary, 
Słuchajcie pilnie, a ja  w krótkiem słowie 
Wyjawię powód, wyłożę zamiary,
A potem każdy swe zdanie wypowie.

„Słuchajcie! szlachcic obraził mię podły, 
Szedłem do króla, nie błagałem  łaski.
W net sprawę długie indukta wywiodły;
I  jam był w inien! winien był Sieniawski!
I  oko w oko, przed króla obliczem
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W idziałem wroga, nie próżno przychodził,
K ról go pochwalił ,  pochwalił ,  nagrodził,
Kie spojrzał na  mnie i odprawił z niczem.

„Nasz dnmny Stefan do czegóż on zm ierza? 
Śmiałżeby władać jak  niemieckie  książę ?
Wszak nasze państwo to gotycka wieża,
Z tysiącznych kolumn składa się i w iąże ;
Niechaj się jedna  usunie  kolumna,
Gmach cały runie, cały się rozprzęże,
J a  się u s u n ę ! niech  mię grom dosięże,
Gmach cały runie, dla mnie tylko trum na!

„H ej!  Szlachta, znacie Bieleckiego J a n a ?  
Dawniej w niewoli g n i ł  u B isurm ana,
A dziś się z pany  w jednym  stawi rzędzie.
J a k  król udzielny w darowanej grzędzie.
A kiedy zamki walą się pod gromem,
On podparł domu walące się ściany,
I  tak spokojny między niemi żyje,
I  tak  szczęśliwy, że nad  jego domem 
Co wiosny bocian nowe gniazdo wije.
Lecz dzisiaj p tak a  ja  wypłoszę z gniazda 
Jęk iem  i dymem, iskram i płom ieni.
B r a c i a ! noc widna ! niedaleka j a z d a !
Słyszałem, dzisiaj B ie lecki się żen i;
N im wróci,  n iech  mi Bóg tak  dopomoże,
Dom zrzucę, spalę, g run t  domu zaorzę."

Miodem i winem i ucztą zagrzany,
Tłum szlachty powstał z ochotnym oklaskiem.
I  tam  widziałbyś jak im  cudnym blaskiem 
Migały w tłum ie  drogie aksamity,
Złociste pasy i jasne  żupany,
J a k  się wahały brylantowe k ity  
I  oko ćmiły różnobarwne krasy.
Blask chyba równy, gdy w przedpotopowe 
W iche r  nowego świata  zbłądzi lasy,
Gdy aż do ziemi nachyli drzew głowę,
Gdy się zmieszają wszystkie barwy b o ró w ;



Liście i kwiaty płyną jak potoki,
Zachwyca n.ęzy cudna gra kolorów,
Szum razem miły, straszny i głęboki.

Pali się szlachta, już dosiadła koni, 
Pieszym pan Brzeżan rozdaje rumaki.
Już most zwodowy pod kopyty dzwoni,
D ale j! na pola przez ubite szlaki.
W ino zagrzewa, zemsta pośpiech radzi,
Już pojechali... Niech ich Bóg prowadzi.

II.
WE S E L E .

W Brzeżan miasteczku, w kościele u Fary 
Jaśn ieje  o łta rz ; potężne organy 
W strząsają pełne grobowców filary,
Po ławkach jasne m igają żupany:
Tam pożółkniały ksiąg pargm in stary,
A ówdzie stoczek złotem malowany.
Ołtarz upstrzony woskowymi kwiaty,
Służba rozwija kobierzec bogaty.

Swaty i drużby wystąpili strojno,
I młoda para przysięgi powtarza.
Z otwartem czołem, Jan  Bielecki zbrojno,
W husarskiej zbroi, w misiurce ze stali,
Jako do bitwy stanął do ołtarza;
Patrzy na młodą a wzrok mu się pali.
Przy męskiej piersi, gdzie żelazo lśniło,
Od lubej w miłym dany upominku 
Skłaniał się bukiet z róży i barwinku,
I  drżał listkam i, tak mu serce biło,
Tak silnie p iersi wstrząsały puklerzem...
A dalej, swaty za młodym rycerzem,'
A dalej, bracia husary, pancerni,
A dalej, służba w wielkiem stoi kole,
Zbroją od prostej odróżniona czerni.
Piękny to widok, gdy przed wrogów tłumem 
Rozwiną skrzydła na barkach sokole,
I jako ptaki głuszą skrzydeł szumem.
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Lecz panna młoda jakże przystrojona!
Trudno weselne opisać ubiory.
Ślubna jej szata była w dwa kolory;
Błękitną barwą lśniąca jedna strona,
Bo takie było męża herbu po le ;
A na mienionym jedwabiu lazurze 
Lśnił się herb, srebrne księżyca półkole,
Gwiazda, nad gwiazdą hełm o strusiem piórze.
A druga strona sukni szkarłatowa,
I herb dziewicy szyty na szkarłacie :
Srebrzyste strzemię i złota podkowa.
Piękna to szata, a przy takiej szacie,
0 jakże cudna, gdy się wstydem p ło n i!
Widne łzy w oku, widne drżenie dłoni,
1 cała postać powiewna i drżąca.
Jej śnieżne łono westchnieniem odtrąca 
Tę młodą różę, co wpół wychylona,
Aksamitnego dotknęła się łona.

Bla czegóż smutna?...  Patrz, na wód lazurze 
Kwiat się przegląda w jeziora kryszta le ;
Choć chmury słońca nie zakryją światu,
Kwiat liście zwiesza i kryje się w fa le ;
Lilija wodna może przeczuć burze ;
Kwiat czuje —  ona miała czucie kwiatu.

Wracają tłumnie weselne orszaki,
Zagrali grajki, grzmią liczne wystrzały 
I pochodniami świecili kozaki:
Noc księżycowa, widna jak dzień biały.
„Stójcie!" zawołał pierwszy swat, przedemną 
Nie widzę domu... Janie, wszak tu droga 
Do twojej chaty? ha! cóż to? dla Boga!
Czy dom twój zniknął? czy mi w oczach ciemno? 
Ale nie, widzę —  oto orzą pługi,
Wieśniak ostatniej miedzy doorywa...
Kiedy to mówił, przybiegł jeden, drugi,
Patrzą, nie wierzą; sam Jan  staje, słucha, 
Blednieje —  nagle z tłumu się wyrywa;
A w tłumie była cichość straszna, głucha.
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W krótce Jan  w ró c ił; prędko jak błysk groma 
Stanął przed żoną obłąkany, blady.
Na jego szatach widać krwawe ślady...
„Anno" rzekł „A nno!" w racaj! nie mam domu! 
Nie wrócę z tobą, obelga do tk liw a!
Zniósłbym nieszczęście, lecz nie zniosę sromu.
Już mnie domowe szczęście nie omami,
W racaj o Anno! ty  będziesz szczęśliwa,
W twojem objęciu zalałbym się łzami.
Ja  nie mam dom u!..." Zadrżał i spiął konia,
I jak w iatr szybko poleciał przez błonia.

Nazajutrz rano pochowali w grobie 
Starca, co orał grunt ostatniej miedzy.

Bielecki zniknął, żadnej o nim wiedzy,
A po nim żona chodziła w żałobie.
Je j serce straszne skołatały ciosy,
Po śnie wesela został płacz —  pierścionek.

Nazajutrz rano, skoro spadły rosy,
Gdzie był dom Jana, samotny skowronek 
W zleciał nad skiby przeoranej roli,
Nucąc piosenkę smutku i niedoli.

III.
BAL MASKOWY.

Oto ubogie szlacheckie komnaty,
Skromne jak niegdyś naszych przodków życie. 
Ściany drewniane, po ścianach obicie 
W różne obrazy, w różne chińskie kwiaty. 
Straszne jak  mary, które roi dziecię,
Z ram poczerniałe patrzą antenaty.
A przed obrazem jedna lampa płonie,
Gdzie M atka Boska w gwiaździstej koronie.

Noc nadchodziła, mrok zapadał szary; 
Lecz budzą ciszę wieczornej godziny 
Głośnem wahadłem po ścianach zegary.

1



A na dziedzińcu lipy i osiny 
Szumiały smutnie i gdzieś między szpary 
Świerszcz się odzywał. —  I pies, stróż rodziny, 
U wrót podwórza nieraz się odwoła 
Na psów szczekanie z pobliskiego sioła.

Siedziała Anna, przy niej ojciec stary 
Otwiera świętych poważne żywoty,
I  czyta głośno, a spokojność wiary 
J a k  deszcz wiosenny krzepi bujną niwę ; 
Zamienia rozpacz w uczucie tęsknoty,
I  łzy zamienia w płacze nieszkodliwe;
Jako płacz dziecka, kiedy rozkwilone 
-Ściga za matką, chwyta za kraj szaty.

Wtem zaszczekały brytany zbudzone,
I  nagle drzwi się otwarły komnaty.
Wszedł mały karzeł, czapkę miał na głowie 
Brzmiącą dzwonkami, obszytą w galony,
I  rzekł: „Niech będzie Chrystus pochwalony!" 
„Na wieki wieków" starzec mu odpowie.
A  karzeł znowu nisko schylił głowy 
I  rzekł: „Sieniawski, pan mój na Brzeżanach, 
„Dziś mnie posyła po paniach i panach,
„Jutro  was prosi na swój bal maskowy.
„Jutro  do zamku tłum się wielki ściąga,
„A wszyscy w dziwne przybrani maszkary."
„Ha! precz mi z oczu!" krzyknął cześnik stary, 
„Precz! pan twój z nędzy, z łez naszych urąga! 
„Precz! bo na Boga..." Lecz nie skończył mowy, 
Upadł na krzesło i zdjęty niemocą 
Już gniewu swego nie mógł wywrzeć słowy...

Była to straszna chwila przed północą;
W około słychać nocnych kurów pianie,
I  psy szczekały, co wrót chaty strzegły.
Znagła zadrżały obrazy na ścianie,
Znów się drzwi domu na ścieżaj rozbiegły; 
Wszedł blady człowiek, lecz na powitanie
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Jak  zwykle Boga imienia nie chwalił,
I opatrzone w pieczęć zawinięcie,
Złożył na stole i sam się oddalił.

„O córko! córko! to Jana  pieczęcie!" 
Wykrzyknął starzec, wosk rozłamał kruchy,
I znalazł słowa: „Anno! bądź na balu..."
A dalej szaty z tureckiego szalu,
Wielkie ze złota ulane łańcuchy,
Brylanty lśniące jak gwiazdy w noc ciemną, 
Perły daleko łowione w Basorze.
Anna spojrzała i zbladła: „O Boże!
Zmiłuj się nad nim —  zmiłuj się nademną."

Jak  cudny obraz oczom się odkrywa!
Czy Zygmunt z grobu wstaje, tron zasiada ? 
Czy znów z Wenecyi, co po morzu pływa,
Bo Polski wnosi karnawału święta?.. .
Odkąd Batory sławną Polską włada,
Polak się bije, zabaw nie pamięta.
Snem mu się zdają te świetne Brzeżany.
Oto są złote krakowskie komnaty,
Podobne kształtem, złoconymi ściany,
Strojne w atłasy i drogie bławaty.
Oto jest zgraja królewska barwiona,
Szaty ma cudne, dorobione twarze;
Weszli na salę... Ale gdzież jest Bona?
Może truciznę podaje Barbarze ?

Snują się tłumem pomiędzy kolumny, 
Ujrzysz tu wszystkie zwyczaje, narody.
Patrz! oto piórem błyska hiszpan dumny, 
Nadto poważny, chociaż jeszcze młody;
Krzyż ma na piersiach, jak obrońca wiary, 
Krzyż ma na piersiach i szablę szlachcica;
A w ręku jego drżą struny gitary.

P a t r z ! oto w czarnej zasłonie dziewica,
Z różanym wiankiem, a przy niej młodzieniec. 
Oboje widać z wysokiego s ta n u ;
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Ona zbierała w Neapolu wieniec,
On się urodził w Rzymie Oceanu. *)
A p ieśn i majtków i szum cichej fali 
Ukołysały umysł jeszcze młody;
I  rzucił ś lubny pierśc ionek  do wody,
P oślubił morze i jak  T as się żali.

Lecz w jedną  stronę zbiegł się tłum balowy; 
Dziwna tam  maska! dziwne jej ub iory! 
K aszm irska  szata w cudne szyta wzory,
Od szaty bije blask dyamentowy,
We włosach toną przepaski z korali. . .

W n e t  się rozlega szmer wielki po sali,
Kto je s t  ta  m aska? . . .  Sam król nasz Batory  
Nie ma tak  wielkich brylantów  w Krakowie,
W  skarbcu królewskim...  Kto je s t  ta  dz iew ica? . . .  
P różna  ciekawość, pod m aską je j  lica,
A ni się słowem wydała w rozmowie.

IT.

ZEMSTA.

Zgiełkiem i wrzaskiem zabrzmiały komnaty, 
Głośna to radość, lecz radość n ieszczera ;
Śmiech s łychać!.. .  śmiech to wymuszony św ia ta  
N a  bladych l icach n igdy  nie umiera.
Śmiech ten  ja śn ie je  jako kw ia ty  z płó tna,
K tórym i błyszczy b ies iadnika  głowa;
Ich postać wiecznie, wiecznie jednakowa,
W iecznie bez czucia, choć p iękna  lecz sm utna ;
N igdy  nie żyły i w nieba b łękicie
Nie odetchnęły —  i n igdy nie zwiędną.
Lecz któżby przeniósł tak ich  kwiatów życie 
N ad  jedną  chwilę rozkoszy, choć b łędną?

P an  Brzeżan smutny, milczący, ponury, 
P orzucił t łum u różnobarwne f a l e ;

*) W enecya.



—  91 —

Szedł do komnaty, gdzie ciemne marmury 
I  wodotryski wychładzały salę.
Okna posępne gotyckiej struktury;
Przez okna księżyc pełnym blaskiem pada,
Cisną się krzewy kwitnące jaśm inu.
W około stoły z marmuru, bursztynu;
A z ram złoconych nie jedna twarz blada,
Której wiekami ściem niały kolory,
Twarz przodków patrzy, smutna, nieruchoma. 
Chodził starosta, —  krok niepewny, skory,
Za nim się cienie kładły od księżyca;
A gdy na niebo podniósł blade lica,
Na twarzy była zgryzota widoma.

W tłum ie biesiadnym nowe słychać w rzask i; 
I zbiegł starosta do sali biesiady,
Zawołał pazia, pomieszany, blady.
„Paziu mój, paziu! co znaczą te m aski?
„Prawie połowę zajęli komnaty,
„Czoła zakryte i ta tarsk ie  szaty..."
„O p a n ie ! twojej bojaźni nie dzielę,
„To jakaś szlachta zjechała kulikiem ."
„Nie są to, paziu, nie są przyjaciele!
„Szlachta by zaraz wpadła z hukiem, krzykiem, 
„Zarazby pełne obiegła szklanice,
„A oni milczą, kryją tajem nicę...
„Paziu, wybiegnij przez drzwi boczne sali, 
„Niechaj odźwierny... Lecz cóż to? O Boże! 
„Zwodowa wieża i zamek się pali!
„O zdrada! Bracia, kto mi dopomoże?
„Miecz mój i zbroja! prędzej paziu młody."

Już nie czas... Zewsząd tłumne pogan wrogi 
Biegną przez wielkie marmurowe w schody; 
Trupam i sali zawalili progi,
Ognie pożaru zażegli na gody.
Lecz któż na czele roznieca pożogi?
Któż tłumy pogan prowadzi do boju?
Jestże ich wodzem, baszą, atam anem ?
Jak iś  młodzieniec w muzułmańskim stroju,



Czoło złocistym przysłonił turbanem,
I  wiarę złotym księżycem naznaczył.
Leci na czele i służbę pomija,
Nikogo dotąd uderzyć nie raczył,
Miecz jego w pochwach; on wzrokiem zabija.
Juz wpadł do sali, zaraz za nim w ślady 
Straszny w iatr zawył na ściany zamkowe,
Światła zadrżały, zgasły, tylko blady 
Świecił się promień lamp w alabastrowe 
Ukrytych głazy... W padł, jak  śmierci mara,
I  wejście mnogą wartą zabezpiecza...
Pan Brzeżan z mieczem stał wobec Tatara...

Lecz patrzcie! patrzcie! T atar dobył miecza; 
Patrzcie! o zgroza! to miecz dobrze znany!
Nad emalii zaćmionym lazurem,
Obraz najświętszej Panny malowany,
I  obraz krzyża —  pod krzyżem, na dole,
Herb, jakby srebrne księżyca półkole,
I  gwiazda, nad nią hełm ze strusiem piórem.

Błysnęły szabli obrazy święcone,
I  padł starosta na twarde granity.
Zaśm iał się Tatar, śmiechem obudzone 
Zabrzmiało echo... Był to jęk kobiety.

Była to maska nieznana nikomu,
K tórą brylantów moc wielka pokrywa.
Śmiech usłyszała i jakby od gromu 
Zadrżała, padła na głaz jak  nieżywa.
A T atar przybiegł i padł na kolana,
Cuci ją, węzły ścieśnione rozrywa;
Twarz jego była straszna, obłąkana;
Chwycił ją  w dłonie, unosił przez ganki,
Ona jak  martwa była w jego dłoni;
Z głowy różane pospadały wianki,
I  włos się rozwiał pełny słodkiej w oni;
Rozwiany spływał aż do stóp Tatara,
A strasznie bladą była twarz dziewicy.

Czoło złocistym przysłonił turbanem,
I  wiarę złotym księżycem naznaczył.
Leci na czele i służbę pomija,
Nikogo dotąd uderzyć nie raczył,
Miecz jego w pochwach; on wzrokiem zabija. 
Juz wpadł do sali, zaraz za nim w ślady 
Straszny w iatr zawył na ściany zamkowe, 
Światła zadrżały, zgasły, tylko blady 
Świecił się promień lamp w alabastrowe 
Ukrytych głazy... W padł, jak  śmierci mara.
I  wejście mnogą wartą zabezpiecza...
Pan Brzeżan z mieczem stał wobec Tatara...

Lecz patrzcie! patrzcie! T atar dobył mie 
Patrzcie! o zgroza! to miecz dobrze znany! 
Nad emalii zaćmionym lazurem,
Obraz najświętszej Panny malowany,
I  obraz krzyża —  pod krzyżem, na dole, 
Herb, jakby srebrne księżyca półkole,

I  padł starosta na twarde granity. 
Zaśm iał się Tatar, śmiechem obudzone 
Zabrzmiało echo... Był to jęk kobiety.

Była to maska nieznana nikomu, 
K tórą brylantów moc wielka pokrywa. 
Śmiech usłyszała i jakby od gromu 
Zadrżała, padła na głaz jak  nieżywa.
A T atar przybiegł i padł na kolana,
Cuci ją, węzły ścieśnione rozrywa;
Twarz jego była straszna, obłąkana; 
Chwycił ją  w dłonie, unosił przez ganki, 
Ona jak  martwa była w jego dłoni;
Z głowy różane pospadały wianki,
I  włos się rozwiał pełny słodkiej w oni; 
Rozwiany spływał aż do stóp Tatara,
A strasznie bladą była twarz dziewicy.
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Budzi się, gdzież je s t?  w zamkowej kaplicy,
A przed n ią  postać jak  przeszłości mara.
Dokoła było i straszno i ciemno,
A księżyc m ury  oświecał kościoła.
„Tyż to mój lub y?  tyż to je s teś  ze m n ą ?  
„Zaklinam  ciebie zdejm zawoje z głowy!
„Niech cię obaczę, rysy  twego czoła..."
I zdjął B ielecki tu rban  muślinowy,
A nna  spojrzała  —  i pad ła  omdlona.
Znów po niej życia rozlały się ślady,
I  znów po chwili ciężko przebudzona 
B z e k ła : „O luby! tak  s traszny! tak  b lady! . . ."
„C ha! b la d y ?"  przerwał rycerz z dzikim śmiechem. 
„W szak zdradzam !.. ."  zamilkł, lecz ostatn ie  słowo, 
Trzykro tn ie  głośnem powtórzone echem,
Przerwało  ciszę kościoła  grobową.
A rycerz m ów ił : „ T a k !  twarz moja b lada!
„Z innąm cię twarzą w czas szczęśliwy witał.
„ J a  zd radzam ! będęż ja k  róża rozkw ita ł?
„N a mojem czole nap isano : zdrada.
„K ra j  cały we krwi.. .  W znieś  na księżyc oczy, 
„P a trz  na  te okna, na  szkle malowidła.
„Gdy błyśnie  słońce ów anioł roztoczy 
„Kóżane lica a srebrzyste skrzydła;
„Lecz szklisty obraz przeję ty  księżycem,
„Teraz  do lekkiej widm podobny larwy, 
„Ciemniejszem patrzy  i niepewnem licem,
„Sm utną  ma postać, obumarłe barwy.
„ Inny  jes t  człowiek, gdy o szczęściu marzy;
„Lecz gdy te same, wzniosłe,  p iękne  rysy 
„Oświeci nieszczęść lam pa?  od te j  twarzy 
„Weselsze będą grobowe cyprysy.
„O luba moja, poco te rozmowy?
„ L u b a ! chodź zemną wieść życie t u ł a c z y !
„Chodź za wygnańcem potępionej głowy!
„N a twojem łonie dożyję siwizny,
„Siwizny nieszczęść, zdrady i rozpaczy." —
„Mój O jciec!" —  „O jciec? .. .  Ojciec przeklnie ciebie! 
I  ty  się lękasz?.. .  P rzek ln ie !  i cóż znaczy 
Przekleństwo ojca, braci ,  lub ojczyzny?...



—  94 —

Chodź w kraj daleki, tam  będziesz jak  w niebie, 
Znajdziesz tam  łąki, gmachy, wonne g a j e ;
Są ludzie, wszyscy przyjac ió łm i mymi,
J e s t  wszystko! lnba czegóż tam  nies taje  ?
L ub a!  je s t  wszystko! wszystko! prócz tej z ie m i .“

y.
KOŚCIÓŁ W IEJSK I.

Była to cerkiew, z modrzewiu je j ściany,
Ju ż  pochylone, wsparte na podpory;
P rom ieniem  słońca błyszczał dach b la s z a n y ; 
Słońce wzierając przez te  szyby drżące,
Kóżne już na n ich  wybiło kolory.
N ad  cerkwią rosły trzy  brzozy płaczące,
Krzyż się przeglądał przez ich szczyt wyniosły; 
N a  progu  żebrak pacierze powtarza.
W  około cmentarz  kw iatam i zarosły,
I  wiejskie groby błyszczą wśród cmentarza.

Daleko, słychać, wiejski dzwon kościelny 
Zadzwonił, zewsząd lud spieszy przez pola.
Było to święto, był to dzień niedzielny.
Dziś p ług  spoczywa, zieleni się rola.
Dziewice ołtarz p rzys tro i ły  w kw iaty  
Zabrzm iała  młodzież do śpiewu gotowa;
W yszedł ksiądz ze mszą pochylony laty,
T łum i się coraz p ieśń  ludu niknąca ,
U cichła . . .  Księdza tylko słychać słowa,
Cichy szmer brzozy, co o szyby tr ąc a ;
Niekiedy dzwonek jękliw y uderzy,
N iek iedy  starzec księdzu odpowiada;
Świergocą wróble, i pod szczytem wieży 
P ierzchnie  jaskó łka  i w gzemsy zapada.

Msza się skończyła. —  Oto w niskie  progi 
J acy ś  wędrówce weszli do kościoła.
Je d e n  padł na twarz, całował podłogi,
D rugi ponury, nie uchylił  czoła.
Gdy się przypadkiem płaszcz odkrył, strój drogi
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B łysnął z pod płaszcza i twarz nie  wesoła.
Bali się zasiąść w ławki, lub n ie  śmieli,
Oba pokornie przy progu  s tanęli.

Ksiądz modły skończył, mszał bogaty  złożył, 
T eraz zaczyna mówić boskie słowo:
„O ! B ra c ia !  dz iec i!  i tegożem dożył?
„ J a  s ta ry  w iekiem z ubieloną głową,
„Źe kiedy n ie raz  osładzałem troski,
„Dziś żal pod strzechę niosę w bożem słowie.
„T u  niegdyś siadał —  oto ławka pusta,
„N asz pan, Bielecki, n iegdyś p an  te j wioski. 
„Zdradził  kraj ,  wiarę. Ksiądz Prym as w Krakowie 
„W yklą ł go, klątwę na  me przesłał usta.
„Baz go osta tn i  bez klątwy wspominam,
„Módlcie się ! j a  się będę modlił z wami...
„A teraz B rac ia !  d z iec i!  j a  p rzek l inam !. . ."  
Zachwiał się starzec i zalał się łzami,
Zabrzmiało amen, lecz amen żałoby,
Jakże  n iechę tn e?  dźwiękiem ledwo żywe.
Potem  się wzniosły łkan ia  żałobliwe,
J a k b y  w dzień sądu otwarły się groby.

Ale zaledwo podniosło się łkanie ,
Zaledwo doszło przed oblicze Boga,
U progu nowy zgiełk i zamieszanie.
Jeden  z wędrowców, co s ta li  u proga,
Zadrżał i upadł bez czucia na  głazy;
D rugi zaś drżący i blady straszliwie 
Kląkł nad nim, ciche przemawiał wyrazy,
Twarz towarzysza ukrywał troskliwie.

Ksiądz na ra tunek spieszył od ołtarza.
Zaraz na  cmentarz niesiono wędrowca,
I  tam na zimnym kam ieniu  grobowca 
K ładą martwego wśród kwiatów cmentarza.
Cieniem świeżości okryły go drzewa,
Cieniem, co groby kwitnące okrywa;
W ia t r  go ochłodził, co w grobach powiewa;
Z pomocą pasterz  troskliwy przybywa,
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Spojrzał i zadrżał... jakby blaskiem gromu 
Twarz go ta  razi, twarz blada, nieżywa:
I  rzekł: „Wyklęty!...  my idźmy do dom u!...“ 
Wnet się oddalił tłum kościoła wierny,
A ksiądz wychodził za kmieeiów gromadą;
We wrotach stanął, twarz odwrócił bladą,
I rzekł poważnie: „Bóg jest miłosierny!
A jego litość, liczniejsza nad ziarna 
Morskiego piasku i głębsza nad morza."

Jeden z wędrowców spał wśród mogił łoża; 
Oto z drugiego spadła szata czarna,
I  twarz odkryła... P rzebóg! to dziewica!
To Anna! z ust jej nie słyszano słowa,
Czy brak w niej czucia? bo sucha źrenica; 
Twarz nieruchoma, jakby marmurowa,
A w oczach ogień gorączki się pali.
Jeszcze na czole miała zwiędłe kwiaty 
I  brylantami oświecone szaty;
We włosach jasne przepaski z korali.

„O! mój najmilszy!" rzekła „o! mój drogi 
„Jesteśmy sami, już jesteśmy sami!
„Tyś na mogile usnął, a w te progi 
„Umarli wchodzą i śpią pod grobami. —
„Ty milczysz? luby! odpowiedz mi łzami!..." 
Magle spojrzała i krzyknęła srodze,
Potem nań kwiaty rzuciła wonnymi:
„Luby, nie zaśniesz na rozstajnej drodze,
„Sama w święconej pochowam cię ziemi."

Rzekła; krzyż jeden wyrwała z mogiły; 
Kopie grobowiec wśród świeżej darniny,
Lecz coraz słabsza, coraz mdleją siły....
I  cicho smutne płynęły godziny.
Zachód ozłocił słońca blask jaskrawy,
Brzozy po grobach długie kładły cienie,
Wonnej czeremchy orzeźwiało tchnienie,
Szumiały wzniosłe po grobowcach trawy;
Lecz coraz bardziej ciemnieją kolory,
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I  przez liść brzozy, księżyc zapłoniony 
Topił się we mgłach, w różne kształty, wzory, 
L ica  wysrebrzał, a nocne zasłony 
Okryły cerkiew i groby cmentarza.

Już ciemno...  A n n a  sama jedna w nocy 
Do drzwi cerkiewnych stukanie  pow tarza ; 
Nieszczęsna boskiej wzywała pomocy.
W idna  je j  postać przy  blasku m ies iąca  
J a k  mgły ulotnej srebrzyste obrazy.
B ije  we wrota coraz słabszą dłonią,
Smutne się echo o groby r o z t r ą c a ;
Lecz echo coraz słabsze niosło razy,
I  coraz słabsze, nik ły , jako w Bogu 
Tonące modły, jako śpiew daleki.. .
Dziewica blada, na  kam iennym  progu 
Usnęła, może usnę ła  na  wieki. ...

I  c i c h o — niecha j głos p ie śn i  stłumiony 
Nie budzi ciszy w wieczornej godzinie;
Całego świata  gdy się odgłos spłynie,
Tworzy tę  ciszę, co ziemię os łan ia ;
Lecz myśl głęboko zadumana słyszy
J a k  gdzieś daleko brzm ią pogrzebów dzwony,
Jęk i  rozpaczy i wrzawa wesoła,
I  płacz boleści i śmiech obłąkania.
I  wszystko można rozróżnić w tej ciszy, 
Słuchem an io ła  i myślą anioła .

1830.

V

SJowacld. Tom I. 7





A R A B .

Klęka mój wielbłąd jak  Iman ubogi,
Co się w modlitwie obraca do wschodu, 
Jukam i garby ładuję do drogi,
K ilka daktylów w zapasie od głodu;
U boku szabla dobrze wyostrzona,
W kołczanie śm ierci ukryte nasiona.

I  łzy i rozpacz są skarbnicą moją,
I  z tej skarbnicy lud podły obdarzam.
Śmierć niosę nędznym, co się śm ierci boją, 
Wesołych cierpień widokiem przerażam ;
Ody na mej twarzy ujrzą boleść srogą, 
Szczęśliwi bladną i śmiać się nie mogą...

P uścił się wielbłąd na stepów zacisze,
Z pod racic ogień wypryska mu gęsty,
I  siodło lekko jak  do snu kołysze,
A w zębach żutej trawy słyszę chrzęsty.
Nim księżyc srebrem pomaluje lica,
W ięcej ubiegnę drogi od księżyca.

I.
Możnym być muszę, gdy za moją sprawą 

Tylu na świecie płakało i płacze.
Kaz kiedy na świat niosłem zemstę krwawą, 
Odym biegł na stepy, wróg ludzkiej uciechy, 
Z łez cudzych winne wybierać haracze,
P a trz ę : nad morzem uklecona z trzciny 
Chata uboga, z ziemi bite strzechy 
Kwieciste morza okryły rośliny;
Światło błyszczało przez łatane szyby,
Po strzechach dym się błękitny rozciągał.

7 *
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H a ! czyż mieszkaniec te j nędznej siedziby 
Będzie mi jeszcze weselem urąga ł ?

P is k ie j  zagrody przes tąpi łem  p ro g i ;
Nędza tam  była, lecz mieszkaniec chaty, 
Człowiek na pozór nędzny i ubogi,
Choć ciężką p racą  utrzymywał życie,
Ten drżący starzec, pochylony laty,
Trzymał garść  p iasku  i śm ia ł się jak  dziecię. 
Był to ubogi nurek, a w tym piasku  
Odgrzebał perły .. .  O nędzo ż e b r a k a !
Perty .. .  to p e r ły !  tak  m a łe ?  bez b la sk u ? . . .  
Spojrzałem gorżko na szczęście rybaka,
I  wiodłem s ta rca  po nad brzegi morza.
P atrz  ! rzekłem, oto z łupów karaw any 
P e r ła  ogromna, błyszcząca ja k  zorza ;
Oto ją  rzucam w te wiry, w te  p ia n y ;
Dostań ją  z głębi, a k tóry  z mocarzy 
P erłę  zakupi, da ci skarby złota.

N adzieja  w starca  zabłysnęła twarzy,
I  wnet się rzucił w wiru fale ciemne ;
Zginęła  perła ,  s ta ran ia  d a re m n e !
W ypłynął.. .  była na twarzy zgryzota.

Zatru łem szczęście i pokój człowieka, 
Dałem truciznę, dałem mu nadzie ję .
O ! jakże gorżko nad brzegiem narzeka,
0  jak  obfite do morza łzy leje !
Widziałem potem, jak  poszedł do chaty,
Z rozpaczą upadł na l iśc iane  łoże ;
1 wołał z jęk iem  i z płaczem : O Boże !
Byłbym szczęśliwy ! mogłem być bogaty.

Śmiałem się gorżko, był to śmiech szatana! 
Dalej wielbłądzie! dalej na  pus tyn ie !
Może gdzie radość b łyśnie  niespodziana,
Nie dam ja  uróść tej bujnej krzewinie ;
Może gdzie zemsta to serce obudzi,
Już  skam ieniałe  wśród kamiennych ludzi.
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Tak koral niegdyś żył pod morską wodą, *) 
Nieraz się smucił przewidując burze;
Gdy słonce w niebios błysnęło lazurze,
Koral jak  m ajtek  cieszył się pogodą;
Ale zerwany w ichram i jes ien i ,
S kam ienia ł  błądząc wśród zimnych kamieni.

II.

Pam iętam  kiedyś, było to w południe, 
P łynę ła  zwolna wielka k a r a w a n a ;
Gdy przypłynęła  nad  pustyni studnię ,
Pow stała  wrzawa ze śmiechem zm iesza n a ;
Tłum  cały bieży p rędk im i zawody,
Potem jak  stadem spłoszone żurawie 
Gwarzy wesoło i zaczerpa wody...
Ale śm ierć była  w tej wody przyprawie.
Była  trucizna.. .  H a  ! poco się śmieli ?...
Już  p i ją !  p i ją !  jedna  twarz pobladła,
T am  upadł drugi. . .  tam  b rac ia  skościeli ,
I  drżąca czara z martwych rąk  wypadła.
Bzekłbyś ! że Diwy, że ciem ni Anieli 
N a świat zarazy wyrzucili tchn ien ie .
A ni tak  liczne na brzegu kamienie  
J a k  były t ru py  !... Z całej karaw any  
Pozostał starzec, młodsi go ubiegli,
P ięc iu  m iał synów... wszyscy trupem  legli. . .  
P rzybieg ł nareszcie, gdzie rozbite dzbany,
Gdzie c ia ła  synów leżały na  b rz e g u ; .
O ! rozpacz ! martwe było całe p l e m ię !
Chciwie, jak  sorbet ochłodzony w śniegu,
Chwycił truciznę, z synami się złączy... 
Przybiegłem, s ta rca  chwyciłem na strzemię,
I  szybko w biegu  uniós ł nas  koń rączy,
Z pod kopyt iskry  rozniecał w gran ic ie .
Uniosłem s ta rca  i puśc i łem  cało.
H a ! on chcia ł  umrzeć, ja  mu dałem życie,
Gdy w życiu iskry  szczęścia n ie  zostało*..

*) Zdaniem n a tu ra listó w  koral je s t  is to tą  żyjącą, a każda z jego gałązek  
składa się z m nóstw a ożywionych stw orzeń.



Dalej w ie lb łądz ie ! po co zwalniasz kroku,
Gdy mię rozkoszne zajm ują w spom nien ia?
Tu cicho, pusto, i tylko z obłoku 
Księżyc posępne czoło rozpromienia.
Gdy człowiek w stepy od ludzi ucieka,
Myśl własna wtenczas je s t  wrogiem człowieka.

Serce, jak  muszla wyrzucona z fali 
P e łn a  ślim akiem , życie zamknie w sobie; 
Cicha, lecz kiedy słońce ją  wypali,
S łu c h a j ! usłyszysz gw ar w kam iennym  grobie ,  
Rzekłbyś, że wspomnień n ape łn iona  tłumem, 
Wszystkie zmieszanym rozpowiada szumem.

II I .

Dawnymi laty...  Jeszcze byłem młody; 
K iedy za s trusiem na  p iask i zagnany,
Bystrego konia  puściłem  w zawody;
L ecia ł  i p a rska ł i b ia łym i p iany

Srebrzył skrwawiony munsztuk i wędzidła.
Struś nie mógł skrzydeł rozwinąć ścigany,

A koń mój leciał jak  gdyby m iał skrzydła.

Wtem patrzę , między dzikie pustyń głazy, 
J ak b y  czarowne ra ju  majowidła,

Kwieciem błysnęły zielone obrazy.

Pod palmą, między źródła kryształowe 
S tała  dziewica, królowa oazy,

Omglona w lekkie szaty muślinowe.

Twarz z pod zasłony jak  księżyc z obłoku 
W  połowie widna, skryta  przez p o łow ę ;

A prom ień  szczęścia ja ś n ia ł  w czarnem oku.

Szczęśliwa! ona kochała  Solim a!
Uciekać trzeba od szczęścia widoku,

Oto koń nawet sp ina  się i zżyma.
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Dalej mój koniu!.. . Sroższy nad tygrysy 
Leciałem gnany rozpaczą Kaima.

Koń mnie zrozumiał, zaniósł pod cyprysy,

Tam Solim w cieniu cyprysowym drzemie.
Dzięki ci k o n iu ! Patrzę, jego rysy 

Błyszczały szczęściem... zginąłeś Solimie!

Dziewico, wkrótce wróciłem w te strony, 
Chciałem się łzami nacieszyć tw oim i:
„Ha gdzież twój Solim? gdzież twój ulubiony? 
„Czy jeszcze jesteś szczczęśliwą na ziemi?

„Mój luby, rzekła, na piaskach spoczywa, 
„A wiatr pustyni jego ciałem miota;
„Lecz skoro pierwsza błyśnie gwiazda złota, 
„Dusza się jego od ciała odrywa,
„Ty nie wiesz, nie wiesz, jakem ja  szczęśliwa! 
„Jego duch w niebios niesiony błękicie, 
„Przybywa do mnie, odzywa się w duszy,
„A dusza jego zgaduje przybycie. *)

„Gdy nic milczenia nocy nie poruszy,
„Gdy nawet serca, co wzruszone bije,
„Zanadto głośne wydaje się bicie,
„On znowu przy mnie, znowu dla mnie żyje. 
„Nie są to zmysłów znikome utwory,
„ Ja  go tu czuję, widzę, on ponury!
„Lekki, jak z mglistej utworzony chmury, 
„Ubrany w tęczy złociste kolory.
„Jego głos, długie i długie godziny,
„Jak szmer fontanny duszę mi zachwyca;
„A gdy ustami dotknie lekko lica,
„Zda się, że spadły kwieciste jaśminy.

„Potem się zbliża i krwi krople pije, 
„Ciężkie rozpaczy wydając westchnienie;

*) Obraz, który tu następuje, jest oparty na podaniu wschodniem, że 
upiory wracając na świat, piją krew i dręczą osoby, które niegdyś kochali za 
życia. Arabowie zaradzają powrotowi na św iat upiora, ucinając zmarłemu głowę.



„A kiedy od niej błyśnie  i odżyje,
„Gdy w nim już krążą mojej krwi s trum ienie ,  
„Widzę z rozkoszą ja k  źródło wysycha.
„On z p ie rs i  moich chwyta wątłe tchnienie ,
„ I  sam z rozkoszą, tern tchn ien iem  oddycha;
„N a chwilę moje zatrzymuje serce 
„ I  jego serce zaczyna bić z c icha ;
„Z oczu mi bierze po św ia t ła  isk ierce 
„ I  jego oko tym się ogniem p a l i ;
„Z lic mych pożycza jasnego szkarłatu  

. „ I  jego lice bierze blask korali,
„Gały rozkwita podobny do kw iatu .

„A gdy on sm utny wini los i siebie,
„Serca Solima zachwycona biciem,
„Słucham  uderzeń, szczęśliwa jak  w n ieb ie !
„Ze Solim jeszcze żyje mojem życiem.
„W śród  nocy, w całej p ięknośc i i sile 
„Błyszczy, jak  niegdyś błyszczał w szczęścia chwile; 
„Lecz skoro pierwsze prom ienie  poranka 
„Oświecą niebo w mgły różane strojne,
„Próżno go tu l i  do łona kochanka,
„On drży i zwraca oczy niespokojne 
„ I  coraz gaśn ie  i coraz b led n ie je ;
„ I  tak  jak  księżyc, kiedy słońce zoczy,
„Blednie  i we m głach topi się i mroczy,
„T ak  Solim w mgły się b łęk i tu  rozwieje."

W ięc jeszcze szczęścia usnułaś  budowę?
Zniszczę ją  ! Solim do ciebie nie wróci...
Znalazłem tru p a  i uciąłem głowę,
Upiór mogiły stepów nie porzuci;
Teraz dziewica c ien ia  nie zobaczy,
Napróżno czeka każdego w ieczo ra ;
I  m iała  um rzeć w objęciach upiora,
Przezem nie tylko um arła  z rozpaczy...

Dalej w ie lb łądz ie ! tak  pusto dokoła,
Czy już na  ziemi szczęśliwych nie stało ?
Żaden ję k  do mnie w pustyn i nie woła,



Tylko sęp krąży nad  samotną skalą 
I  głośno b ije  skrzydłami czarnymi. 
Szczęśliwszych n iem a odemnie na  ziemi.

IV.

O n ie !  ta  palm a musi być szczęśliwa. 
Źródło się k ryje  pod stopami drzewa,
Patrz ,  jako l iśc iem  miłośnie powiewa;
Kocha się w źródle, przed słońcem zakrywa,
Bo słońce wzrokiem wykradłoby wody.
Lęka się oczu srebrnego księżyca,
Na l iśc iach  spuszcza rosę i ochłody;
Wodom niebieskie  odebrała szaty,
I  dała swoją barwę, swoje l ic a :
Kocha się w źródle i s tro i się w kwiaty.

Stó j!  stój wielbłądzie! tę  palmę podpalę ,
0  nie, zasypię źródlane kryształy
1 skona palm a w piek ie lnym  upale.
W krótce z je j  czoła kw iat opadnie biały. 
Zostanie sama wśród pustej krainy,
J a k  ja  sam jeden zostałem wśród świata.
N iech cień uwiędłej wskazuje godziny,
J a k  cień c ie rp ien ia  wskazuje mi lata.

S t ó j ! stój wielbłądzie, zakończyłem drogę. 
Trudno już szkodzić ludziom, śm ierć się zbliża; 
Czuję do biegu  mniej polotną nogę,
I  s t rzała  z mojej cięc iwy mniej chyża.
Widzę z daleka śm ierć  posępną, ciemną,
Ju ż  się czarnymi skrzydłami nasuw a;
Zasnę.. . Już  widzę, ja k  wkrótce nademną 
Ten  wielbłąd, k tó ry  śm ierci nie  p rzeczuw a,
Gdy wicher w stepach posępnie  zawyje 
I  zwłoki moje toczy przez tumany,
W  p iaskach  się czai, myśli , że pan żyje,
Że się pod śpiące skrada  karawany. 
W ielb łądzie! pan  twój w innym  błądzi k ra ju ,  
Zasnął na s tepach i marzy o ra ju .
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N ie! nie chcę rajn, lecz proszę proroka, 
N iech mojej duszy da stepy bez końca,
Dzikie i puste, bezbrzeżne dla oka,
I  wiecznie wrące prom ieniam i słońca.
A gdy zapragnę, wśród dzikiego błonia 
Na me skinienie niech źródło wypływa ; 
N iech mi tam prorok wróci mego konia, 
K tóry gdzieś w piaskach pustyni spoczywa; 
Niech dla rajskiego duszy zachwycenia 
Step ten mych wrogów okryją m ogiły;
Niech mi się wrócą znów młodości siły,
Lecz nie w racają młodości cierpienia.
O takiem  szczęściu serce moje marzy.
Ach! wtenczas będę spokojny! szczęśliwy! 
Niech tylko żaden, żaden człowiek żywy 
Tej samotności przerwać sie nie waży.

1830.



Ż M I J A
R O M A N S  P O E T Y C Z N Y  

Z  P O D A Ń  U K R A I Ń S K I C H  

W SZEŚCIU PIEŚNIACH.

P I E Ś Ń  I.

S U M A K .

Piękny to widok Czertomeliku,
Sto wysp przerżnęły Dniepru strumienie, 
Brzoza się kąpie w każdym strumyku, 
Słychać szum trzciny, słowika pienie.
A kiedy wiosną wezbrane wody 
Zaleją wszystkie wyspy dokoła,
Jeszcze nad wodą widać drzew czoła,
Jakby rusałek cudne ogrody.
Gałązką mącą wodne błękity,
I jeszcze słowik w gałązkach śpiewa,
I szumią brzozy, lecz nad ich szczyty 
Wznosi się fala i nikną drzewa.
Dziko Dniepr szumi gdy w jego łonie,
Sto wysp zielonych wiosną zatonie.

Piękny to widok stu wysep pana,
Woda mu ziemię z pod stóp wykradła: 
Zamek się patrzy w fali zwierciadła,
Co mu przy stopach szumi wezbrana.
A gdy nań patrzysz, dziwnym pozorem, 
Rzekłbyś, że zamek wstecz rzeki płynie. 
Cegła koralów świeci kolorem,
Lekkie filary podobne trzc in ie ;
Kilka ogromnych paszcz, samostrzału 
Patrzy strzelnicą na Czarne morze:
A górą, zamku okna z kryształu 
Świecą się, palą, jak ranne zorze;

4



.....

—  108 —

I  tysiąc barwy w każdym promyku,
Co się z tych okien nazad odkradnie.
W  zamku p an  mieszka Czertomeliku,
Dumny A taman, co Siczą władnie ;
Lecz czy sam mieszka?  Któż to odgadnie. 
N ik t  nie był w zamku ; mówią, że czary 
M ieszkają  w gmachu, że dłoń zaklęta 
N adludzką sztuką wzniosła fi lary;
Lecz k iedy wzniosła ? N ik t nie pam ięta . . . .

N ie jeden  rybak wieczorną dobą,
W  Czertomeliku płynąc ostrowy,
Słyszał przed sobą, słyszał za sobą  
Śpiew słodszy, milszy, niż szum dnieprowy; 
A rybak milczał, p łynął pom ału ;
K iedy wieczorne zorze zapadły,
W idz ia ł  ja k  w zamku okna z k ryształu  
To się pali ły , to znowu bladły ;
A z okien b laskiem konały  p ie śn i  
Znów cicho...  głucho...  a rybak s tary  
Z egnał się drżący.. . to czary.. . czary ! 
Wszak rybak czuw a?  wszak rybak nie śn i?

Już  to noc trzec ia ,  gdy gasną  zorze, 
B łyska na  zamku ogień ja sk raw y ;
H o ! to kaganiec , to znak wyprawy,
P opłyną  czajk i na czarne morze.
Kozaków obóz zalega brzegi,
P ośród  czaharów spisa  po łyska ;
A po nad Dnieprem w długie szeregi 
Gęsto strażnicze p łoną ogniska.
Tam na mogiłę  wstąpił wysoką 
Gęślarz i śpiewa p ieśn i z m o g i ły ;
J e ś l i  w tych grobach nie śpią  głęboko, 
Może ich dzikie p ieśn i zbudziły ?
0  ś p i j c i e ! ś p i j c i e ! przeszła wam pora,
1 wyście żyli... tu .. .  w Ukrain ie ,
I  wyście żyli... to było w c z o ra !
My dziś żyjemy, czas szybko płynie .
Pocóż tu  wracać z licem upiora,
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Gdzie n ik t  nie  chodzi po nas w żałobie ?
Ju t ro  n a  naszym powiedzą grobie :
I  wyście ż y l i ! to było wczora.

Płyńm y więc ! płyńm y w natolskie grody 
Burzyć pałace, rąbać fontanny,
Żelazem niszczyć Turków  narody,
I  porwać obraz N ajśw iętszej Panny,
Obraz co płacze rzewnymi ł z a m i ;
A gdy go człowiek w fali zanurzy,
Morze gniewliwe bije falami,
P ien i  się, huczy, p ryska  i burzy,
I  pó ty  gniewne podnosi tonie,
Aż wrogów s ta tk i  w falach pochłonie.. .

Lecz gdzież je s t  H etm an  ? w rannej godzinie 
Wyszedł i w stepach b łądzi od rana,
Oto przy brzegu, czajka H e tm an a  
Powiewnym żaglem b ieli  się w trzc in ie .
I  w koło gwarzy zgra ja  zebrana,
W szak nam na drogę b rak  na  źw ie rzy n ie ;
Idźmy na  ło w y ! idźmy na  ło w y !
Lecz gdziesz nasz Żmija, H etm an Niżowy?

Ty śpisz sumaku ! ty  śpisz sumaku !
Między błyszczące rosą czahary  ;
A tu ta j  Strzelce w stepach Budziaku 
Otoczą wkrótce knieje  i ja ry .
Sumak nie s ły szy ! sumak nie  s ły sz y !
Bo milcząc Strzelce idą na łowy;

I  coraz ciszej 
Między parowy,
Pomiędzy trawy,
Toną i toną ;
A zorze płoną,
I  świt jaskraw y 

Pozłaca niebo na wschodzie.

O ! jakże miło przy rannym  chłodzie 
Tak się zapuszczać w stepowe knieje.
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Jak  tajem nicza ta  chwila nocy,
Kiedy noc kona, księżyc b ledn ieje ;
Jnż dzień na wschodzie, a na północy 
Jeszcze lśn ią gwiazdy, jeszcze lśnią jasno,
I  wschód się złoci, blednie, czerwieni,

Niebo się m ieni;
Gwiazdy w lazurze 
Już gasną, gasną;
I polne róże 

Powstają z rosy perłam i.

I cicho łowcę szli manowcami.
Trzymaj myśliwcze ptaka na dłoni,
Zakryj mu oczy złotym k ap tu rem ;
Niech nastrzępionem nie szumi piórem,
N iech się nie trzepie, w dzwonki nie dzwoni; 
Zdejmiesz mu kaptur, gdy w nasze sidła 
Zwierz się dostanie, wtenczas posłuży.

Sokół się chmurzy,
I  ociemniony 
N astrzępił skrzydła,
W yciągnął szpony,

Ponury, p ie rsi napuszył.

Tam jak iś szelest! czy to zwierz ruszył? 
To nadto wcześnie ! to nadto skoro !
O ! nie, to lekki chart tam na smyczy, 
N iechętny więzom piszczy, skowyczy,
Skarć łowcze charta ręką i sforą.
Pierw ej wyśledzić sumaka tropy,
Potem go gończe podniosą głosem,
A potem charty... I  chart karcony 

Przypadł do stopy;
Okryty wrzosem,
Kwiatem zroszony,

Ciągnie się smutny na sforze.

W ysłać strzelców na rozdroże,
Gdzie się kończy ta  dolina,
Tam kozacy wielkiem kołem
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Stójcie cicho, —  a drużyna 
Niech tam idzie drogą, dołem,
Niechaj tonie w trawy, zioła,
W tej dolinie sumak leży.
Gdy starszy strzelec zawoła,
Niech służba w trąby uderzy.

Dane rozkazy, i dzikie ja ry  
Otoczył kozak, tonie w czahary.
W krzakach się kryją ponure czoła,
I  cicho, jakby ludzi nie było!
Jakby się tylko o łowach śniło!
W iatr wieje w kniei i szumią zioła, 
Zniknęły zbroje, łuki, oszczepy;
Świt płonie ogniem umalowany,
I  słońce wstaje nad martwe stepy.
Oblane złotem świtu burzany 
Ognistej barwy kwiatem się palą,
I  gną się z w iatrem : fala za falą 
Przebiega stepy milczące.

Cicho... W tem trąby zagrały grzmiące, 
I  zagrzmiał razem pod niebo wzbity 
Z brzękiem surm, kotłów, okrzyk wesoły,
I  uwolnione z więzów sokoły 
Szybko w powietrza lecą błękity,
Krążą i kraczą, dzwonkami dzwonią,
I  psy spuszczone jęczą i gonią.
Czekają łow cę: wśród strasznej wrzawy 
Patrzą na niwy złocone św item ,

I oto śmiga 
Sumak zbudzony;
Ledwo kopytem 
Dotyka trawy,
Charty wyściga,
I  przez zagony 
Przed szybką smyczą 
Sadzi przez doły;
Gończe skowyczą,
Kraczą sokoły.
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I  jeden sokół jnż zleciał nisko,
Siadł mu na grzbiecie, szpony zatopił. 
Chart wiatronogi za źwierzem tropił,
Już go dościgał...  już blisko, blisko...
A sumak leci, bojaźnią ślepy,
Leci w zasadzkę, wpadł na oszczepy, 
Drgnął tylko, upadł... A tłum wesoły 
Znów w trąby dzwoni, znów w kotły bije, 
Żeby wystraszyć, co tylko żyje 
Pomiędzy trawy. Lecą sokoły,
Krążą i kraczą, dzwonkami dzwonią,
Ogary znowu jęczą i gonią.
Czekają łowcę. —  Wśród kwiatów fali 
Znów coś mignęło? to sumak nowy?

0 n i e ! to Tatar miga od stali,
Jak  wiatr stepowy,
Jak  wąż piersiami 
Trawy rozcina;
Między kwiatami 
Złotem połyska,
I  łuk napina,
I  strzały ciska,

1 rohatyny kolczate miota.
Dziwi kozaków ta zbroja złota,

Musi to jakiś być wódz Tatarów ?
Puścić ogary: —  jeden z ogarów 
Już go dościga, h a ! zobaczycie!
Ogar to stary, dobrze się sprawi,
Wskoczy na piersi, i w strasznej męce 

Wydrze mu życie,
Zgniecie, zadławi.

Już go doścignął, rzecz niespodziana! 
Skacze na piersi, liże mu ręce,
U stóp się kładzie, wyje, skowyczy: 
Wszak to jest ogar, ogar Hetmana! 
Pierwszy- z ogarów! tak sławny w S iczy! 
Nieraz Tatara wytropił w jarze,
A dzisiaj znalazł pana w Tatarze.
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W róc i ła  nazad p s ia rn ia  zagnana,
A T a ta r  leci i traw y łamie.
P a trzc ie !  i sokół siadł mu na ram ię
0  dziwy! dziwy! sokół H e tm an a !
Siadł na  ram ien iu ,  nas trzęp ia  pióra ,
Zda się, że skrzydłem nag li  go w biegu.

W  łowców szeregu 
Okrzyk dokoła;
S trzał lekkich chmura 
Ściga T a t a r a ;

1 jedna w piers i  trafia  ogara,
D ruga  pod skrzydło trafia  sokoła,
Trzecia T a ta ra  w czoło drasnęła .
Czy krew p ły n ę ła ?  czy łza p łynę ła?
Nie można w iedzieć; stanął,  zakrywa 
Oczy zalane czy krwią, czy łzami.
Z p ie rs i  ogara  obrożę zrywa,
Z szyi sokoła p ie rśc ień  z dzw o nk am i;

I  znów przez stepy,
W pros t na oszczepy 

Leci w zasiane wrogiem parowy.
Tam go w strzym ają?  nie, nie wstrzymali! 
Daleko zdradne p rześc igną ł  łowy,

I  zniknął w burzanów fali. ..

Nie, to nie  było senne widziadło,
Bo tam  gdzie przebiegł, pośród wądołów, 
Bez życia sześciu kozaków padło,
I  sześć ogarów —  i sześć sokołów.

PIEŚŃ II.

P Ł A C Z K A .

Z ten ten tem  konia  leci przez wrzosy, 
To pan  nasz, Żmija, H e tm an  n a  Niżu. 
B ielą  się wzbite tum any rosy,
Z pod kopyt konia  spłoszone wrony 
Stadem się zbiły, siadły  na krzyżu.
W  burzanie  m iga  kołpak czerwony, 
Stalowa zbroja m iga  w burzan ie :
„ W ita j  H e tm an ie !  w itaj H e tm an ie ! . . ."

Słowacki. Tom I.
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„Zdrowia! drużyno, co słychać w Siczy? 
„Gzy szumią żag le?  czajka gotowa?
„Czy nam złą wróżbą wrona nie krzyczy? 
„Czy zawsze nasza fala dnieprowa,
„T ak  ja k  p łynęła ,  płynie do morza?
„ H a !  t a k ?  to dobrze... N im błyśnie  zorza, 
„Być w pogotowiu.. . Teraz niech czara 
„Zaszum i miodem-, p ieśń  grzmi wesoła...  
„Lecz gdzie mój o g a r?  puścić  ogara! 
„Gdzie jes t  mój sokół?  puścić  sokoła."

Stróż psów hetm ańsk ich , p tasznik  H etm ana , 
Dzieci nieletnie , wyszli z drużyny;
P obladli oba uczuciem winy,
I wyczytali  gniew w oczach pana.
Potem rzekł s ta rszy :  „Nieszczęsne łowy! 
„N a nasze łowy ktoś rzucił czary.
„Gdzie niegdyś leżał sumak stepowy, 
„D zisia j  okryte zbroją T atary  
„Trudzili  charty  i skrzydła ptaków.
„Od strzał ta ta rsk ich  sześciu kozaków 
„Po śród  stepowych padło wądołów,
„ I  sześć ogarów, i sześć sokołów.
„ T a ta r  ci zabił psa  i sokoła."
„K łam s tw o !  to k łam stw o!"  H etm an zawoła, 
„Gdy w polach jęczą  wasze cięciwy,
„Smycz moja pada a T a ta r  żywy...
„U m iem  wybadać prawdę za mgłami 
„U w itą  w słowa krzywoprzysiężne.
„Znacie  tę obróż? p ie rśc ień  z dzwonkami? 
„Śm ierc ią  wam b iją  dzwonki mosiężne." 
Snać, że obrożę charta  poznali,
P ie śń  śm ierci w głosie dzwonków o d g ad l i ; 
Oba zadrżeli,  oba pobladli,
Łza im b łęk i tne  oczy krysztali. . .

„ P a rę  kłamliwą, co razem wzrosła,
B zekł srogo Żmija, polecić Bogu,
„W sadz ić  do czajki, w czajce bez wiosła, 
„N iech  z dnieprowego spływają progu."
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Już odszedł H etm an... Powstały gwary, 
Skądże wie Żmija o naszych łowach?
Czy mu przynieśli pierścień Tatary ?
Czy gdzie ukryty sam był w parowach? 
W różnych domysłach zabrzmiały struny. 
Jako żurawi nuta wędrowna 
P ieśń  przez srebrzyste płynie piołuny, 
Miesza się z echem, dzika, czarowna,
Bo kiedyż kozak o czarach nie śn i?... 
Może domysły rozkwitną z pieśni.

POWIEŚĆ KOZACKA.

RUSAŁKA
I .

Nad mogiłą w mgłach wysoko 
Krąży sokół, siadł na krzyżu.
Pod tym grobem śpi głęboko, 
Niegdyś Hetman, pan na Niżu.

Jeszcze sława Zaporoża 
Jako miesiąc blady, nowy,
Nie przebyła w czajkach morza, 
Nie wzleciała nad ostrowy.

Na ostrowach rosły głogi 
I samotna róża bladła.
Zapienione skalne progi 
Mgliły b łękit wód zwierciadła.

Przy Kusałce, wysp Hetmana 
W idać było w blask miesiąca.
Jego luba z mgły uwiana,
Z mgły dnieprowej, zimna, drżąca.

Choć mroziła m glistą dłonią, 
Zapalała czarnem okiem....
„Luby rzekła... tam się płonią 
„Polne róże nad potokiem,

8*
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„Dzwonki barw ą lśn ią  b łę k i tn ą :  
„U schną dzwonki na  pokosach, 
„Lecz z różami, gdy przekwitną, 
„Kozkwitają w moich włosach.

„Duchem zmarłych na ty m  świecie 
„Żyję, kw itnę ja k  mogiła .
„Cóż po łąk ach ?  cóż po kw iecie?  
„N iechaj uschną, bym j a  ży ła . . . .“

„C zarna  duszo! precz odemnie,
„ Ju ż  miłości nie ocucę." 
„W yrzekasz s ię ?  lecz da rem n ie !  
„Znów zawołasz, znów powrócę."

II.

B usa łka  się w mgłę rozpływa.
Nocą b lady miesiąc  świeci,
I  po łodziach lśn ią  łuczywa,
I  do D n iepru  toną sieci. ...

H e tm an smutny i ponury,
P łyn ie  zwolna łódź H e tm a n a ;
Przed n ią  postać z m glis te j chmury, 
P łom ien iam i malowana.

T aka  p iękna , po nad  falą,
Gdy się o n ią  blask roztrąca.
W p ó ł  się ogniem lica  palą,
W p ó ł się srebrzą w blask miesiąca.

W zachwyceniu, n ieprzy tom nie ,
Choć to może duszy zguba,
H etm an  w o ła ł :  „Chodź tu  do mnie! 
„Chodź tu  do mnie moja lu ba !"

III.

Odtąd zawsze, zawsze razem.
H etm an w więzy lgnął w idziadła ,
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Choć jej dusza zimnym głazem,
Ha twarz różne barwy kładła.

Zawsze piękna...  z polnych głogów 
Róże złote włosy wieńczą 
I  kradzioną z nad porogów 
Mgliste szaty złoci tęczą.

Gdzie zarastał gaj odludny,
Jednem słowem, jednym rankiem 
Wzniosła z wyspy zamek cudny,
I  obwiodła złotym gankiem....

Z koralowej zamek cegły.
Wieża druga, trzecia, czwarta,
Ha skinienie w niebo biegły:
Lud go nazwał zamkiem czarta. *)

W zamku, jak kładzione kosą 
Powiązała róż szkarłaty;
Brylantami jakby rosą 
Poiskrzyła jasne kwiaty.

Hetman patrzał na kobierce,
Okiem blask brylantów śc ig a ł :
Ciągle patrzał,  stygło serce,
Dla Rusałki już ostygał...

Ta choć zimna pod obłokiem,
Zimne serce wnet odgadła;
Szybko, szybko, czarnem okiem 
Brylantowe blaski kradła.

Kwiaty brała do warkoczy.
Hetman spojrzał, wzrokiem tonął, 
Had brylanty skrzą jej oczy!
I znów kochał, i znów płonął.

*) C zertom elik .
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„Luba! ty masz blask anioła..."
„Więc mi nagródź, jeślim warta?
„Daj sokoła, daj mi charta,
„Zabij charta i sokoła."

„Czarna duszo, precz odemnie!
„Sercem się z szatanem kłócę."
„Znów zawołasz? lecz daremnie! 
„Przyjdziesz do mnie —  ja  nie wrócę."

IV.
Odpłynęła... Hetman kroczy 
Zamyślony po komnatach...
„Co! nie wróci?...  a jej oczy 
Takie cndne, włosy w kwiatach... "

Myślał... Z oczu łzy ogromne 
Po niemęskiej płyną twarzy.
Ezekł do siebie: „Już nie wspomnę!" 
Nie wspomina, ale marzy...

„Nad zamglone chmur błękity 
Oto miesiąc już się płoni;
Już mój sokół, chart zabity,
A jej niema?...  pójdę do niej..."

Jakże miłe tchnienie w iosny!
I woń fali świeża, chłodna!
Nad porogiem czarne sosny 
Szronem bieli mgła nadwodna.

Pod skałami ciągłe burze 
Lamią w falach blask księżyca,
Nad falami w mglistej chmurze,
W blasku srebrnych tęcz dziewica.

Przy jej stopach chart blada wy, 
Niespokojny i ponury,
Na ramieniu sokół mgławy,
Nastrzępiony, patrzy w chmury.



„Jakżeś  p ięk n a !  H etm an  woła,
„Któż ci może u jść  bezkarny?
„Chodź tu  luba, spłosz sokoła,
„C hart  niech leci gonić sarny.

„Tu. pod moich ust p łomieniem 
„Twe się blade mgły rozpłonią.
„ Ja k  tu  miło! pod sosn c ie n ie m !"  
P ros i,  błaga, okiem, dłonią.

Lecz dłoń jego, ciężka w i n a !
Czy przypadkiem, czy po myśli,
H a krzyż srebrną mgłę rozcina,
Znak zbawienia święty kreś li .

Przed krzyżem się mgły rozpierzchły 
J a k  złamane wód b łękity  ;
I  Rusałki rysy zmierzchły,
Obraz zn iknął w mgłach  rozbity.. .

V.

Znikła . . .  s łychać tylko burze 
W głębi D niepru , i szum piasków. 
Lecz mgła spływa, spływa w chmurze 
Zabłąkanych k ilka blasków.

I  rozbite mgły zw ierciadła
W ia t r  przybliża, zmniejsza, zm niejsza;
L śn i Rusałka, lecz pobladła,
I pobladła, i sm utniejsza.. .

Potem rzek ła :  „O mój miły,
„Żegnam ciebie, ginę, ginę.
„ Jak  mnie z wiatrem mgły rozbiły, 
„T ak  w uśc iskach  się rozpłynę.

„Prosisz , błagasz nadarem no,
„Próżno czekasz na tej skale;
„Lecz chodź zemną! lecz chodź zemną 
„Droga do mnie przez te fale.
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„Mgły tu  zimne ale j a s n e ;
„Gdy i ciebie mgła okryje,
„Pa trz ,  mój luby, teraz gasnę,
„W  twych uśc iskach  znów ożyję.

„Sokół żywy, cha r t  twój żywy.
„Z tobą razem jak  z sokołem 
„Pójdę  błądzić nad te  niwy,
„N ad  dymiących chat padołem.

„Pójdę  z tobą, tak  w mgłę ciemną 
„Osłoniona ja k  w krysztale.
„O chodź z e m n ą ! o chodź zemną! 
„Droga do m nie  przez te fale."

H e tm an  kochał,  obłąkany,
H e tm an  kochał, ogniem p ło n ą ł ;
Z progu spojrzał w D niepru  piany, 
P ad ł  do fali, i zatonął. ..

Gdy go skryły burz odmęty, 
P o trzaska ły  w proch g ra n i ty ;
Duszę zbawił obraz święty,
Krzyż na  p ie rs iach  m iał wyryty.

Od grzechowej zmazy czysty,
Już  u la ta  w nieba stropy;
Za nim wzleciał sokół mglisty, 
Chart R usa łk i  rzucił stopy.

A Rusałka, nad ostrowy 
Sama jedna...  we łzach woła: 
„K iedyż! kiedyż H etm an nowy 
„Da mi serce, psa, sokoła."

P ieśń  kona z echem... i wnet jałowe, 
Dzikie domysły urosły w g m in ie :  
W ięc  H etm an kocha fali k ró lowe?
Na oślep leci w przepaść i ginie .
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Zawsze samotny...  zawsze nie z n a m i ; 
Gdzieś na cm entarzach, nad mogiłami... .

C is z e j !... tam  zachód krwawy, ponury, 
Ozłocił s tepy ja ry  i chmury,
Zagasa słońce...  słychać jak  zdała
0  brzegi b ije  sp ien iona fala.
Ciszej!.. . tu  smutne mogił wybrzeże.
Oto ostatn ie  zachodu blaski
Złocą w ichram i burzone piaski,
Złocą trzy  cerkwi posępne wieże,
Co nad brzeg D niep ru  wybiegły stromy.
1 tys iąc  grobów, gdzie przez wyłomy 
Posępne trum ien  wieka świeciły.
O! dzika Siczy! twoje mogiły 
Z p iasku uwiane.. . a grób tak  kruchy 
Gdy pod przechodnia zapadnie n ogą :
Potem w mgłach srebrnych p łynące  duchy 
W czorajszych mogił znaleźć nie mogą.

Tam b ia łą  postać słońce oświeca.
Łatwo z wybladłej odgadnąć twarzy,
Źe to posępna mogił dziewica,
Że to siczowych płaczka wyspiarzy.
S ta ła  na wieku spruchnia łe j  truny,
A w ia tr  je j  czarne unosił włosy,
I  wzruszał w ianku srebrne piołuny,
I  róże wianku, lśniące od rosy.
Mówią, że niegdyś płaczka ta  miała 
Czoło wesołe, l ica różane ;
Lecz przymuszona płakać , płakała . . .
I  dzisiaj zmysły ma obłąkane 
Zmyślonym płaczem... i we łzcch oczy.

To H etm an Żmija  na  cmentarz kroczy; 
Stanął na grobie, rzek ł :  „W ita j  Kseni!  
„W ita j  o sławna płaczko pogrzebu!
„T y  nas modlitwą polecasz n iebu;
„Przez ciebie p ieśn ią  w grobie uśpieni,  
„Sen mamy cichy, gdy zbroja rdzawa
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„Zim ną się rosą ziemi napawa.
„S trac iłem  dzisiaj p taka  i charta ,
„W ie rn i  mi byii .. . i tern b o le ś n ie j ;
„Jeżel i  zgra ja  twych p ien i  warta ,
„C hart  mój i sokół w art także p ie ś n i ;  
„Śpiewaj nad n im i."  —  „B lu ź n isz , mój m iły !  
„A j a  do tak ich  próśb się nie zniżę.
„Czujesz to zimne tchn ien ie  mogiły,
„Słyszysz! jak  skrzypią  sp róchn ia łe  krzyże, 
„ Ja k  z dzikim wrzaskiem rybitw a bia ła  
„Po nad b łęk i tną  falą się wiesza ;
„P ieśń  moja smutna, gdybym śpiewała, 
„W szystk ie  te  dzikie głosy pomiesza.
„C isze j!"  Lecz H etm an nie słuchał mowy, 
W zrok m iał ponury... .  Pomiędzy trzc iny  
L śn i  D n iepru  fala i p róg  dnieprowy.
W śród  skał posępnych fale się zwarły,
H a skałach dzikie rosfy kaliny,
I  mech czerwony i sosny karły.
H a progi czajka z falami leci 
I  już zawisła po nad urwiska,
A w czajce dwoje płynęło dzieci.
Łódka z p ianam i w głazy się wciska 
A pod n ią  o tchłań pieni się, burzy.
Te dzieci połkną dnreprowe fale...
Młodsze chwyciło za kwiecie róży,
Co się po nagiej zwieszała skale,
I  padło w przepaść z gałązką kwiatu.
Starsze po sosnach pnie  się na głazy, 
Hapróżno ręce podaje bratu,
Słyszy huk fali i obłąkane 
Mając na  ustach  modlitw wyrazy,
Rzuca się z krzykiem w przepaść  i p ianę...

I  nic  nie wyszło z fal ta jem nicy,
H ic z głębokiego serca H etm ana ;
Dłoń swoją oddał w ręce dziewicy,
T a zachmurzona i pomieszana
W iodła  go w cerkiew...  W  cerkwi tak  ciem no!
P osrebrza szyby księżyc na now iu ;
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Serce przenika trwogą tajemną 
Szyba brzęcząca w ramach z ołowiu;
I przez otwarte dachu szczeliny 
Wglądały z kwiatem drżące kaliny.
„Kseni, rzekł Hetman, co to się znaczy? 
„Słyszę jęk smutny i płacze rzewne:
„Czy to jest nocne pienie puhaczy?
„Czy ty chorągwie wzruszasz cerkiewne,
„Ze się bez wiatru smutnie kołyszą?"

„Luby! chorągwie spokojnie wiszą,
„Może je wzrusza tchnienie mogiły.
„Czego się lękasz? czego? mój miły!
„Chodź za mną." Zdjęła lampę z ołtarza, 
Weszli w podziemnych lochów zakręty.
O ! jak tu głucha cisza przeraża,
Tu połamane Turków okręty;
W spróchniałych deskach, w zbroje przybrani 
Leżą do koła śpiący hetmani.
A jako kazał obyczaj grecki,
Każdy miał w ręku święte obrazy,
Na nich tajemne modlitw wyrazy,
Usta przymknięte, w nich piastr turecki. 
Kseni do małej zbliża się truny;
I strasznie drżała ręka dziewicy,
Gdy podnosiła czarne całuny,
Splamione gęsto łzami gromnicy.
0  n ie b a ! dziecię pod całunami 
Piękne i żywe... Kseni pobladła,
1 przed hetmanem zalana łzami 
Klasnęła w dłonie, do nóg upadła.
„Mój luby! rzekła, to dziecię, dziecię!
„Teraz się w ciemnych grobach ukrywa. 
„Luby niech pop nas połączy skrycie,
„Pop moim ojcem... J a  nieszczęśliwa!
„Łzy moje płyną na wzgardę światu.
„Gdy plotę z polnej róży zawoje,
„Wnet drżące liście padają z kwiatu. 
„Wszystko usycha, wszystko, co moje.
„Świat mi szyderczym śmiechem przygania.
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„Z li tu j  się, luby..." Lecz próżne słowa, 
Ju ż  wyszedł H etm an.. .  śmiech obłąkania 
P o łknęła  w ziemi cisza grobowa.

PIEŚŃ III.

P O Ż A R Y .

Pieśń odpływających.

I .

H o ! daleko Czarne morze,
Gdzie się czajki kąp ią  w p ianach. 
Palm y zamki na Bosforze,
Jako  trzc iny  na limanach.

P iękny  to pożar łąk, oezeretów,
Lecz jakże płonie wspaniale 

W ielk i las masztów, las minaretów. 
Szumcie c z a jk i ! szumcie fale !

H o ! kozak panem 
Błękitnej fali.

U rra  ho ! d a l e j ! u r r a  h o ! dalej 1 
Z naszym Hetmanem.

II.
Nasza czajka szybka, zwrotna, 

Choć nie błyszczy w malowidłach; 
J a k  jaskó łka  czarna, lotna,
N a sitowia leci sk rzyd łach : 

Pięćdziesią t  wioseł w biegu j ą  nagli , 
Dla Turków niesie podarek :

Dwa dzia ł  ze spiżu i sto janczarek ,
Z szumem wioseł, z szumem żagli. 

Ho! kozak panem
i t. d.

III.

Lećcie z nami, morskie wrony, 
Gdzie południa  świeci g w iaz d a ; 
Lećcie z nami, wam na gniazda 

. Damy turban  zakrwawiony.



Za nami, w rony! za czajek śladem!
Dla was, co pożar ocali, 

Łachmany żaglów, zaszumcie stadem, 
Z szumem wioseł, z szumem fali. 

Ho ! kozak panem
i t. d.

IV.

J a k  wesoło czajki p ły n ą ;
P iękny  widok przy pogodzie,
Gdy chorągwie się rozwiną,
Gdy obwieją nasze łodzie...  

Mijamy cmentarz, nasze mogiły,
A tam nas żaden nie słyszy?

Sen ich szanujmy, sen słodki, miły, 
Żagle c i s z e j ! wiosła c i s z e j !

Ho ! kozak panem
i t. d.

V.

Zmarłych uśpi blask miesiąca 
I  szum brzozy, pieśń o łta rzy ; 
Równie smutna, dzika, drżąca,
J a k  zbłąkanych pieśń wioślarzy...  

Chaty, mogiły znikają  nagle.
Zaszumcie ! zaszumcie wiosła ! 

Bogdaj nas do nich fala odniosła. 
Szumcie czajki,  szumcie żagle.

Ho ! kozak panem
i t .  d.

VI.

P ieśń  dziś smutna, czajka pusta , 
Lecz powrócą pełne łodzie.
Tym co zginą włoźym w usta  
P ia s t r  wybity w Carogrodzie. 

Pacierze za n ich  a potem wina,
W ina w weneckim k ry sz ta le :

Za pamięć druhów pije drużyna. .



—  126 —

Szumcie czajki, szumcie fale.
H o ! kozak panem 
Błękitnej fali...

Urra k o ! dalej ! urra ko ! d a le j!
Z naszym Hetmanem 
Urra ko ! d a le j!...

Tak dziką pieśnią, przy wioseł pracy,
Ckaty żegnali, a przed ckatami 
Na brzegu stali tłumem rykacy,
Starce siczowi zalani łzami.
Jeszcze niekiedy nuta wędrowna 
Od zakłąkanyck powraca czajek...
O ! pieśni dzika, pieśni czarowna,
Zmieszana z dźwiękiem wioseł i grajek, 
Upływaj z eckem, jak  upłynęła 
Młodość... tak rybak marzy i wzdycka,
Wrócił ponury, milczał —  sieć cicka 
W błękitne fale Dniepru tonęła.

Niech wolniej pieśń płynie —  na moim torkanie 
Strun braknie.. . Któż wyda kozackie pożogi?
Huk ognia, trzask domów, co lecą w otckłanie.
Rwę struny torbanu i ręka drży z trwogi.
Śpiewając sam jestem jak  Turek wybladły,
Ckoć widzę ogniska płonące po cka tach ;
Zatrważa mię każdy liść z drzewa opadły 
I  szelest sumaka co śmiga po kwiatach...

Jak  cicke, błękitne przystanie Synopy.
W około na palach podnosi się szaniec,
A fala błękitna konała u stopy 
Latarni portowej, gdzie w nocy kaganiec 
Oświecał dalekie błękitu odmęty.
Dla kupca, dla majtka, to widok jedyny,
Te mnogie przy groblach uśpione okręty ,
Gdzie siatkom podobne krzyżują się liny,
I  bielą się żagle —  ze strzelnic galery 
Wygląda klask spiżu, gdzie drzemie grom bitwy,
Na masztach różnego koloru bandery,
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Tak lekkie, k ra jane  j a k  skrzydła rybitwy.
Gdy niebo i morze nie łączą się mgłami, 
Ciekawe wejrzenie z wieź puszcza się szczytu, 
I  ściga okręty  z białymi żaglami,
Co zdają się p łynąć  do nieba b łękitu .

Dziś tłum em  się grobla napełn ia  portowa, 
I  fala spieniona od huku zadrżała.
Poznali huk Turcy  —  to mnogie grzm ią dzia ła ;  
Lecz w której to s t ro n ie?  Od stron Oczakowa’ 
To może znać d a ją  g a le ry  Sułtana,
Ażeby strzec portów od hord Zaporoża.
H a!  cóż nam te cza jk i?  nam trwoga nieznana, 
Sam huk je  dz ia ł naszych zatopi do morza.
Tak Turcy mówili.. Lecz kiedy po fali 
Noc ciemna posępne rozciąga ca łu n y ,
Na czarnych niebiosach błysnęły dwie łu n y :
To płonie Białogród —  Trebizont się pali.
Noc była ponura, a łu n a  szeroka 
Pozłaca księżyce i szczyt minaretów.
Otwarto żelazne podwoje meczetów,
Przy lampach lud wzywa modlitwą p ro ro k a ;
A potem, ufając  w przeznaczeń wyroki. 
Skończywszy modlitwy, lud wrócił do domów.
I wszystkich w harem ach sen u ją ł  głęboki...  
Obudzą się m^ze wśród ognia i gromów.

Gdy Ulem meczetu zamykał podwoje,
Nie postrzeg ł zapewne, lampami olśniony,’
Ze Turek posępny ubrany we zbroje 
S ta ł  między filary ja k  gdyby uśpiony,
I  ani się ocknął —  choć słyszał ponury 
J ę k  rdzawych zawiasów i ryglów łoskoty,
I  widział po ścianach, ja k  łuny  blask złoty 
Oświecał żyłami krwawione marmury.

W  harem ie nie widać, że niebo się pali ,
Bo mury wysokie, krzew gęsty  i drzewa. 
Dziewice w złocistej zebrały się sali,
Gdzie płoną pochodnie, róż tchn ien ie  przewiewa.
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Ja k  szczere tam  śm iechy! ja k  miłe zabawy!
Bo Basza daleko, na czterech fregatach 
N a Czarne gdzieś morze przedsięwziął wyprawy. 
E u n uchy  w odległych usnęl i  komnatach.

Dziewice obsiadły sadzawki, gdzie z głazu 
T ryska ją  fontanny lamp ogniem iskrzone- 
Z w estchnieniem widomem przez gazy zasłonę 
Słuchają  m iłośnych gazalów Szirazu.
Ta żądzy ta jem nej kraszona rumieńcem,
Choć przyszłość zna swoją, a jednak  ciekawa, 
Dziecinnie się śmieje, gdy w dłoni je j  trawa 
W ęzłam i spojona, rozwija się wieńcem.
Ta" smutna, kw ia t róży po l is tku  obrywa,
Liść każdy opadły ma ta jne  znaczenie,
O sta tn i liść róży jej przyszłość odkryw a; 
Zerwała osta tn i i s łychać westchnienie  ;
I  długo dumała nad kwiatem opadłym 
Ze łzami na twarzy i z czołem pobladłem.
Ta kwiaty obrywa, ta  pa trzy  ja k  k w itn ą ;
Ta chroniąc płeć dłoni od wiosny upału, 
Podrzuca na dłoni dwie kule z k rysz ta łu ,
Lub płoszy wachlarzem mgłę kadzidł b łęk i tną .

Zulema szukając zaciszy i chłodu,
U siadła  samotna na złotem wezgłowiu 
I  okno o tw arła  na kw iaty  ogrodu.
Noc by ła  tak  ciemna, bo księżyc na nowiu. 
Cieniami pokryte  fontanny i drzewa;
I  tylko przez okna barwione i k ra ty  
Od sali się światło złociste wylewa 
N a  drżące "pod oknem z kw iatam i granaty .
N a niebo zamglone p a trza ła  dziewica,
A myśl je j ig ra ła  z ciemnością i mgłami.
Czy sen to? . . .  Przy blasku niepewnym księżyca 
W idzia ła  m inare t  pomiędzy drzew ami;
N a szczycie z ołowiu, jak  światło  poranku 
Mignęły płomienie niepewne ja k  zorze.
U kazał się rycerz  na wieży krużganku,
W  tu rb an ie  na głowie, w tu reck im  ubiorze.
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Spojrzała dziewica, westchnęła  boleśnie 
I  oczy odwraca, zapomnieć by chciała,
Bo tego rycerza widziała  gdzieś we śnie.
Znów pa trzy  —  o n i e b a ! ta ta rska  to strzała , 
Puszczona pod chmury ze skrzydłem płomiennem, 
W róciła  na wieżę i zgasła na szczycie.
To może w je j  oku zroszonem i sennem 
Lśni gwiazda przelotna po niebios b łęk ic ie?

Lecz skądże się nagle szczyt nieba ru m ien i?
W  około płomienne rozlały się blaski,
I  s łychać zdaleka trzask  g łuchy  płomieni,
I  s łychać ję k  ludu, gwar dziki i wrzaski,
I  s traszny szczęk broni i grzmienie janczarek .
N a wieży krużganku znów nowe zjaw iska:
Od króla polskiego kosztowny podarek,
Złocona chorągiew hetm ańska połyska.
Gdy miasto w płomieni okryło się wianku,
Chorągiew dla Turków —  to całun grobowy ;
A przy niej s ta ł  kozak na wieży krużganku,
Żelazem błyszczący od stóp aż do głowy.

W  światłości czerwonej harem u o g ro d y ;
Odkryły się k ręte  gaików zarysy,
I  ciche kanałów złociły się wody,
Po  wodach cień smutne rzucały  c y p ry s y ;
Fontanny, ja k  ze snu zbudzone pożarem,
T ryskają  pod niebo złotymi słupami.
W ieść straszna, wieść śmierci przebiega przez harem. 
Ezezańce, wzruszeni rozpaczą i łzami,
Prowadzą dziewice po jasnym  ogrodzie 
N ad k ana ł w około drzewami zarosły;
Tam róże harem u usiadły  na łodzie,
A wiosła je  szybko od brzegu odniosły.

Czy mamże powiadać, ja k  czajka w harem y 
Przez k ra ty  skruszone na k ana ł w ybieg ła?
I  krzyki żon Baszy —  i radość Zulemy,
Gdy z wieży rycerza przed sobą spostrzegła.
Ta postać, wpół żaglem na czajce owiana,

Słowacki. Tom I. 9



Znajoma Zulemie...  Nie zdradzę tu  w pieniach 
Tajem nic ukry tych  w nieśmiałych westchnieniach, 
I  w oczach Zulemy i w oczach Hetmana.

„Skorzej, żeglarze! skorzej! czas nagli , 
„Księżyc jaśn ie jszy  i dłuższa zorza.
„Może nam wicher uciec z pod żagli,
„Może nas cisza przykuć do morza ;
„A ciężko będzie po martwej fali 
„T łuc  się wiosłami i bladnąć z g łodu?

„Cóż to za gwiazda we mgle się pali ? 
„H o !  to la ta rn ia  z wież Carogrodu.
„Dalej za św ia t łem ! dalej! i dalej !
„ J a k  trzej magowie za gwiazdą wschodu,
„ J a k  trzej magowie za gwiazdy lotem,
„Lećmy po złoto, choć nie ze złotem.

„H o! ho! ostrożnie. Czajka na czatach 
„N iech  daje baczność, zdała i zbliska...  
„Szczęśliwi oni w rodzinnych chatach, 
„W ieczorne teraz palą  ogniska ;
„P e łne  ryb sieci i piwa dzbany,
„ I  pies ich nawet w chacie spoczywa;
„A tu  na morzu kozak zbłąkany,
„Gdy się przez czajkę fala przelewa,
„ Ja k  morska wrona, ze srebrnej piany 
„Otrząsa skrzydła, na wierzch wypływa; 
„Byleby w fali znalazł dolara,
„Lub p ia s t r  tu recki. . .  H o! baczność, w iara!

„Lecz my szczęśliwsi niż oni w chatach, 
„Gdy nas obwieją dymem pożary ;
„Miło w tureck ich  błądzić komnatach,
„ I  pić, i złote chować p u hary ;
„Lub leżeć, w siatce, gdy kołysana 
„Lekko się waha, bu ja  na m aszcie ;
„ I  patrzeć w niebo i drwić z Sułtana.
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„A teraz, bracia, dobrze rozważcie:
„Oto zdaleka wieża drewniana,
»Czy j ą  zapalić?  czy zrównać z p iask iem ?
„Oto na wieży la ta rn ia  miga,
„ I  brylantowym pali się blaskiem.
„N iech  moja czajka brzegu dościga,
„ J a  sam pod zręby ogień podłożę.
„Lecz jeszcze okiem rzucę na morze;
„ J a k  cudny w idok?.. .  Tu czajek dwieście,
„K tóre  noc kryje i groźna strzeże.
„Zdała rząd świateł, Pera  przedmieście,
„Dalej Sofijskie złocone wieże;
„Ledwo ich blade widać zarysy
„N a ciemnem niebie... Tam krzew żałoby,
„T ureck ich  grobów widać cyprysy.
„ I  w nocy nawet czernią się groby.
„ I  gwar daleki i morza szumy,
„ I  myśl o wschodnich roi s t ra szy d łach :
„Zda się, że widzę, ja k  widmo Dżumy 
„P łyn ie  nad miastem na czarnych skrzydłach.

Już  zn iknął H etm an  —  czas szybko bieży... 
Cicho i głucho, słychać jęk  dziki.. .
To pewno strażn ik  skonał? . . .  Na wieży 
B łękitne siarki widać płomyki,
I  nagle światło na morze pada ;
Krwawo się czarna fala rumieni,
I  twarz miesiąca zagasa blada.
Słychać huk ognia i trzask  płomieni,
I  ożywione ja k  malowidłem 
Dalekie miasto z minare tam i 
Z cieniów wypływa —  a tu  chmurami 
W  dymach pożaru zbudzone wrony 
N iekiedy b iałem m igają  skrzydłem.
Słychać pisk p tactwa —  ogień szalony 
Wzmaga się, rośnie. Ogniem owiana,
Straszniejsza niźli widmo pomoru,
Niżli pochodnia w gmachach szatana,
Świeci kozakom wieża Bosforu.

9 *
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„A teraz, d ruhy —  hej do zabawy!
„ D a le j ! w przedmieścia , gdzie Grek zdradziecki, 
„Gdzie k ryje  złoto kupiec wenecki;
„Lecz pamiętajcie ,  gdy świt jaskraw y 
„Pozłoci niebo, wrócić do łodzi 
„ I  przynieść wiele złota z w y p raw y ;
„Będziemy p ias try  mierzyć na garce.
„Lecz je ś l i  kogo szatan uwodzi,
„ Je ś l i  się z łupu  nie wyspowiada,
„N iechaj pamięta, w Żmii janczaree 
„P ięć  kul się kryje ,  biada m u !  b iad a !"

Już  świta —  świta.. .  Ognie pożarów 
Gasły przed słońcem, a wschód by ł krwawy. 
P a t r z c i e ! pod miastem  chm ura kurzawy,
Czy to się zbliża rota  janczarów ?
M igają  zbroje... Zasiąść na ławy,
I szyję h a rm a t  zwrócić do wałów;
Je ś l i  się zbliżą? wnet stem wystrzałów 
Przyw itać  Spachów... Nie będzie boju...
B ia ła  chorągiew b łysnę ła  w tłum ie ,
Posłowie niosą słowa pokoju;
Oto kadzidło hetm ańskie j dumie.. .
Słyszę ich  t rąby  i rozs tro jony  
Dźwięk surm  tu reck ich  dziki i h u c z n y ;
A w tłum ie  miga kolor zielony.
To ja k iś  E m ir ,  Basza buńczuczny.
Koń jego szybki ja k  błyskawica...
„Cóż tam, Em irze , od twego pana?"
E m ir  pozdrowił nisko H etm ana 
I  rzekł. . .  „Syn słońca a b ra t  księżyca .. ."
„H o !  przerw ał H etm an, wasz Sułtan  s tary  
„ Ja k  b ra t  księżyca zbladł przed pożarem.
„ Je ś l i  cię z jak im  przysyła darem,
„Chętnie p rzyjm iem y Sułtana d a r y ;
„Lecz póki je s tem  w brzegach Bosforu,
„Pók i mam silne prawo zdobyczy,
„W  darach mieć mogę prawo wyboru.

„Pierwsza j e s t  cerkiew...  Dla cerkwi w Siczy 
„Żądam obrazu...  Między ikony
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„ J e s t  w CarogTodzie obraz święcony,
„Obraz, co płacze rzewnymi łzam i;
„A gdy go człowiek w morzu zanurzy, 
„Morze gniewliwe bije falami,
„P ien i  się, buczy, pryska i burzy,
„ I  poty gniewne podnosi tonie,
„Aż pogan s ta tk i  w falach pochłonie .
„Lecz to dla popa —  słuchaj E m i r z e ! 
„N iech  sobie mnichy walczą c u d a m i ;
„Póki mam szablę i czajki chyże,
„ I  zamek w Siczy, k ró l  nad zamkami,
„P ó k i  mam tysiąc raźnego chłopa,
„Co po obrazie?.. .  Obraz dla popa."

„S łucha j ,  Emirze ! dla mej drużyny 
„Złota potrzeba cudnego b lasku!
„Nie rodzą kruszców nasze krainy,
„D niepr się nie toczy po złotym p ia s k u ;  
„Gdyśmy go cały orali flotą,
„P y ta ją c ?  Dnieprze, ma twoje łoże 
„Złoto?...  On czajki wyniósł na morze,
„Aż pod Carogród, —  rz e k ł :  tam  je s t  złoto. 
„Tu pięć tysięcy j e s t  młodzi z Siczy,
„A więc syn słońca, pan twój łaskawy,
„Da p ięć  tysięcy p ias trów  odprawy;
„Dla m nie? . . .  jednego niech nie doliczy."

„E m irze !  teraz dar dla Hetmana,
„N ie p ia s tr  tu reck i,  nie malowidło.. . 
„W idziałem pyszny pałac Sułtana,
„Gdzie się on kryje  blady ze s trachu. 
„Każcie rozrzucić pałacu skrzydło,
„A każdy kozak gruz weźmie z gmachu,
„Z kamieniem w pola Siczy powróci,
„ Ja k  skarb przechowa na dnie skarbn icy ; 
„Potem ten kamień na grób mi rzuci, 
„W stan ie  mogiła, pod tą  m ogiłą  
„Głucho śpiącemu będzie się śniło,
„Ze w czajce grożę waszej stolicy."
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P I E Ś Ń  IV.

C Z A J K I .

Kozacy wygnani nad Donu brzegami,
Gdy D niepr opuszczali, p ieśń  sm utna i szczytna 
Z rozpaczy wyrazem, zmieszana ze łzami,
N a głowę carycy przekleństwa miotała. '
O falo b łęk i tn a !  o falo b łęk i tna!
Tyś czajk i nosiła.. .  tyś łzy te widziała... .

„Zda się, że słońce p iękniejsze świta, 
„Gdy do powrotu czajka zwrócona,
„Miła te j fali barw a zielona,
„Czajkami w srebrną  pianę rozbita.
„ Ja k  się te  nu rk i spokojnie pławią,
„Pod słońca blaskiem skrzydły trzepocą. 
„Lecz, kto wie druhy, może przed nocą 
„Srebrne się morza fale zakrwawią?...

„H a! zgadłem bracia . . .  tam na obłoku 
„T ureck i  żagie l z wiatrem ucieka.
„Zaczęte łowy! mieć go na  oku,
„Lecz się nie zbliżać,... zawsze z daleka. 
„N iech żadne wiosło czajki nie nagli,
„W  dzień się nie zbliżać, nie stawić czoła, 
„Galery m ają oczy sokoła,
„Zaraz dostrzegą... . Zwinąć pół żagli....

„A przed obrazem Bogarodzicy,
„Co burzy morze i czajek strzeże;
„Zapalić świecę.. . a przy tej świecy 
„Niecb pop odmawia głośno pacierze.
„Gdy wydam rozkaz... za mym rozkazem 
„W ziąść pośród siebie czajkę z obrazem, 
„Lecz niech się teraz pop nie przysłuży, 
„Niechaj obrazem morza nie burzy,
„Niechaj się modli. ..  innej usługi 
„Teraz nie żądam... Jakże dzień d ług i! . . .
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„ H o ! b o ! szalony ten suł tan  stary, 
„Budować tak ie  wielkie galary,
„Co trzykroć tyle nabiora wody,
„Niz nasza cza jk a ;  za to z czajkami 
„T ureck im  statkom nie iść w zawody:
„Gdy pełnym żaglem płyną za nami,
„My na mielizny... często w pogoni 
„Okręt icb pryśn ie  o piasków ławy,
„ I  tak jak  szklanny p u b a r  zadzwoni...

„W idzicie ,  druhy, jak  zachód krwawy, 
„To w ia tr  nam wróży... korzystać trzeba. 
„W ięc  nieco białych żagli rozwinąć 
„ I  robić wiosłem...  ku słońcu płynąć. 
„Postaw ić  czajki w p łom ieniach nieba, 
„T ak ,  aby słońce było za nami...
„Ze zwiniętymi teraz żaglami 
„ Ltonąć w blasku...  pod tą  opieką 
„Nas nie wyśledzi ów up ió r  smoczy,
„Co ma z kryształu stokrotne oczy,
„Tymi oczyma sięga daleko...

„Dzięki Ci, Boże ! oto do końca 
„Dzień  nachylony blado się pali,
„Oto nad falą widać pół słońca,
„A pół do ciemnej kryje się fali,
„I na  świat rzuca odbłysk ponury...
„ Juz  się nad słońce fala podniosła,
„Po niebie krwawe snują  się chmury, 
„Teraz do żagli! teraz do w iosła!.. ."

Okrzyk stokrotny 
B ije  o chm ury ;
I  żagiel lotny,
J a k  skrzydło ptaka,
B iałemi p ióry  
Czajkę kozaka 
Niesie.. . .  Ta drżąca,
W ygina  szyję,
Kąpie się w wodzie,



Fale roztrąca;
I  kozak żyje,
I  czajka żywa.

Już lecą... Blady na wscliodzie 
Z za chmury księżyc wypływa....

„Ho ! dobra wróżba —  galera Baszy. 
„Lubię mieć sprawę z Baszy galerą,
„Znam tę banderę, a nad banderą 
„Buńczuk, co płoche jaskółki straszy.
„W idzę przy ogniach tureckie twarze,
„Zdają się blade... Czekać w pobliżu,
„Aż nam galera boki ukaże,
„Aż na nas spojrzy okiem ze spiżu."

Galera okropną cichością owiana,
Jak  widmo posępne, jak pałac zaklęty,
Choć wiosło nie szumi choć żagiel zw inięty: 
Bez ludzkiej pomocy, czarami szatana 
Odwraca pierś złotem ozdobną straszydłem,
I boki jej księżyc bladawy oświeca.
Trzydzieści paszcz widać przy blasku księżyca, 
Skąd wkrótce ognistem wyleci zgon skrzydłem...

„Druhy! do w ioseł! już dają znaki, 
„Ażeby iskrą podrażnić działa;
„Lecz my pierzchniem y stadem jak  szpaki, 
„Próżno nas będzie kula szukała,
„D alej! do w ioseł!..." I  mnogie wiosła 

W net zaszumiały.
Czajkę zbłąkaną 
Fala rozniosła.
I  żagiel biały,
Z białawą pianą 

Zmieszany, zniknął na morzu...

I  rzekłbyś, że fala te czajki pożarła?
Ze kozak grób znalazł w błękitnych fal łożu? 
I cichość posępna i cichość umarła 
Okryła na chwilę błękity odmętu.
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L ecz  i s k r ą  g a le ry  zbudzone  już  dzia ło 
W zruszy ło  sen  g łu ch y ,  b ły sk  w idać  z o k rę tu ,

I  dz ia ł  t r z y d z ie śc i  z ag rz m ia ło .

D ym  c z a rn y  c h m u r ą  n a  m orzu  d rzem ie ,
I  o k rę t  z a b rz m ia ł  s z a ta ń s k im  śm ie c h e m ;
L ecz  n im  ś m i e c h ' s k o n a ł  z t r z y k ro tn e m  echem , 
Czajk i  s t a d a m i  b ły sn ę ły  w dym ie .
P o b le d l i  T u rcy . . .  Oto ko zak i  
N a  p i e r ś  o k rę tu  r z u c a ją  h ak i ,
D rą  się  n a  p o k ład .  N a d  p o g a n  k a r k i  
W id a ć  w zn ie s io n y  m iecz  A ta m a n a ,
I  n a d  t u r b a n y  p ió ro  H e tm a n a ,
I  a ta m a ń sk ie j  odgłos j a n c z a r k i .
W ś r ó d  d a m a s c e ń s k ic h  k rzy w y ch  pa łaszy ,
M iece  s ię  Ż m i ja  o k ro p n y m  b o j e m ;
Gdzie walczył  B asza ,  syn  m łody  B a sz y  
N a  wpół m akow ym  sp i ty  n ap o je m .

„Ojcze \ “ do B aszy  rzek ł  Se l im  m łody, 
„ G in ie m y ,  pozbądź  n iew cz esn e j  dum y.
„Ł ó d ź  o k rę to w ą  sp u ś c i ć  do w o d y ,
„G dy j a  sam  w ro g ó w  z a t r z y m a m  t łu m y  
„ U c ie k a j ,  o j c z e ! "  —  N a  śro d ek  skoczył,
I  p o ś ró d  t ł u m u  swój tu r b a n  b ia ły  
B ły sk iem  k rzyw ego  m ie c za  otoczył .
J ę k  n a  p o k ład z ie ,  j a n c z a r k i  g rz m ia ły .
P o ś r ó d  p a ła sz y  w b ły sk u  i dym ie  
H e t m a n  m łodego sp o tk a ł  S e l im a ;
I  dw a się  m iecze  s t a r ły  o lb rzym ie .
Ż m i ja  m iecz  w ro g a  n a  m ieczu  trzym a,
A d r u g ą  d ło n ią  z j a n c z a r k i  b ły sn ą ł ,
S t r z e l i ł  pod  m asz ty ,  i p ło m ie ń  nag le  
Szybk im  p o sk o k ie m  w p ły n ą ł  n a  żagle,
Aż n a  b an d erze  z ło te j  z a w i s n ą ł :
I  m asz t  sosnowy z a j ą ł  się z t rza sk ie m . . .

„B y ła b y  w a lk a  w c ie n ia c h  schow ana,  
„ T rz e b a  j ą  ta k im  o św iec ić  b lask iem .. .
„Oto p o c h o d n ia  b łyszczy  H e t m a n a . "
Z t r z a sk ie m  p o żaru  znów szczęk oręża
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Słychać, i dźwięki hartownej zbroi.
Miecz s traszny Żmii jak  żądło węża 
Krwi wroga szuka i k rw ią się poi.
Koszula Żmii u tk ana  w druty,
H artow na  wprawdzie na próbę kuli ,
Lecz miecz Selima w Damaszku kuty  
P rzedar ł  druciane węzły koszuli.
Krew popłynęła  aż na  kobierce,
Co okrywały Baszy okręty.
Żmija się zemścił —  ugodził w serce, 
Schylił się Selim jak  kw iat podcięty,
Upadł na pokład ze chrzęstem s ta li ;  
Pada jąc ,  okiem rzucił po fali,
Przez fale płynie  łódź okrętowa,
Tam jego ojciec. —  Selima głowa 
Spadła na p iers i. . .

Czajka wesoła 
Znów śliską p ie rs ią  roztrąca piany,
I na  b łęk i tne  wpływa limany;
Nad limanami z ołowiu czoła 
Wież Oczakowa widać wysoko;
A wież tu re ck a  załoga strzeże.
Dostrzegło czajek pogańskie oko,
I  w iankiem ognia błysnęły  wieże;
Dym widać srebrny, buk słychać głuchy. 
Lecz czajki ciche, ciche jak  duchy,
Gdy wiatrem wzdęta żagli p ierś  biała, 
P łyną  wstecz D niepru  d a l e j ! i d a l e j !
Znów z wież tu reck ich  zagrzmiały działa,  
Lecz huk bezsilny skonał na fali.

J a k  cudnie błyszczą czajek szeregi, 
Słońce pozłaca barwy orszaku;
J a k  cudnie błyszczą dnieprowe brzegi, 
K wiat oczeretów szkarłatem świeci. 
Niekiedy w ciszy T a ta r  Dudziaku 
Mignie na koniu, jak  w ia tr  przeleci;
Lub w oczeretu kwiatach ukry ty ,
P a trzy  na czajki, na fal ‘b łękity .
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PIE Ś Ń  POWROTU.

C z a jk i! c z a j k i ! Sicz przed nami! 
Oto brzegi Zaporoża !
A daleko, za czajkami,
Już  pożarów gaśnie  zorza;

I wśród morza,
Między mgłami,

Płonie wielka masztów sosna,
Siła żaglów spadła.

Gdy nam błyśnie  nowa wiosna, 
Znowu zadrży dzicz wybladła,
Znowu zagrzmi śpiew janczarek ; 
Lecz w tym roku dość zachodu,

My do m io d u !
Z brzękiem czarek 

P ijm y w naszej U kra in ie  
Miód nasz przepalony.

Gdzieśmy byli , kto p o p ły n ie?
Za tru pam i chyba wrony,
W rony  czajek p rzy jac ió łk i ,
Co śmierć kraczą Asawule;

Kiedy kule 
J a k  jaskó łk i 

N ad czajkami, po przestworzu,
L ecą  chmurą czarną.

My kozacy siejem w morzu.
Gdy się z wiosną plony zgarną, 
Pełnym workiem p ia s try  świecą 
Podłe, jako liść zżó łkn ia ły ;

J a k  wleciały,
Tak wylecą.

Przez pół roka pan  dos ta tn i ,
Kozak Wojewodą.

A gdy wyjdzie p ia s t r  ostatni,
Znów z Kijowa D niepru  wodą 
Do chat naszych. —  Kozak śpiewa,
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A gdy nędze zakłopocą,
W łodziach nocą 
L śnią łuczywa;

I do ciemnej Dniepru wody 
Cicho sieci toną.

Miło błądzić, gdzie ogrody 
W schodnich Baszów, kędy płoną 
Złota blaskiem jabłka duże;
Lecz się milej schylić z konia,

I  wśród błonia 
Polną różę 

Zerwać, zanieść z ranną rosą 
Lubej w upominku.

Pierwej fale wyspy zniosą,
Niźli kozak dla spoczynku 
Tknie się pługa... gdy raz złotem 
Da zakupić ręce panu,

W śród limanu 
Zlany potem,

Zlany łzami, będzie w stożec 
Składał kryształ soli.

O ! nie pójdzie Zaporożec 
Zaprzedany do niewoli 
B łądzić! ...............

O c icho ! cicho drużyno '• 
Czy tam widzicie żagle za nami, 
Żagle się galer bielą za trzciną,
Za kozackimi płyną czajkami.
W Czertomeliku płyńmy ostrowy, 
Tam będą czajek bezpieczne floty: 
Próżno nam buńczuk zagraża złoty,
I  p ierś galery i żagiel płowy.
Oto na brzegu nasze rodziny.... 
Czajka ma czucie, wierność brytana, 
I  tak jak  brytan o stopy pana 
Tak się o wodne otarła trzciny.
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FIEŚŃ V.

B A S Z A.

W róci ł  syn stepów wyprawą dumny. 
Jakże mu piękne zdają się cliaty!
Roza je  polna ub iera  w kwiaty,
Malw różnobarwnych drżące kolumny 
Aż po nad strzechy rosną i kwitną.
Owdzie spruchnia łe  skrzypią  żurawie,
Sięgają w studni wodę b łęk i tną  :
Tam Zaporożec napawa konia,
Śpiewając dziką pieśń o wyprawie,
I  gwarząc z echem, wraca przez błonia,
Kiedy wieczorna zabłyśnie gwiazda.
Ma śpiew szczekaniem pies się odwoła.
Chaty wiszące w parowach sioła,
Jako jaskółcze czernieją  gniazda... .

Ale dla Turków jak że  zdradzieckie 
Czertomeliku wysep z a k rę ty !
Gdy w nie galery weszły tureckie ,
U tkw ił na miejscu żagiel rozpięty.
I  tak  za czajką płynące wrogi 
Co wprzód grozili ,  blade od s trachu ,
Nie mogli znaleźć powrotu drogi,
Jakby  w E gipsk im  zbłąkani gmachu.

Kozak spokojne porzuci ł  chaty ,
I  b ieg ł na brzegi, tam pop z gromnicą 
Przywdziewał lśniące złotem ornaty,
Trzykroć oświecił D niepr kadzielnicą,
A gdy odmówił z księgi pacierze,
Rzekł do H e tm a n a :  „Mój wierny synu,
Czy wierzysz w cudy?"  H etm an rzek ł :  „W ie rzę" ,  
Lecz uśm iech jakb y  na wzgardę gminu 
Oświecił blade lica H etm ana.
A pop rzek ł d a l e j : „W ięc  w imię Pana, 
„Jeś l iś  ochrzczony, weź obraz święty,
„Gdzie malowana Bogarodzica,
„Zanurz do fali,  niechaj okręty
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„Zatoną —  zgasną ja k  ta g ro m nica .*
Rzekł.. . i gromnicę rzuci ł  do wody.
T łum  cały milczał, a H etm an  młody 
Jak b y  ze wzgardą s łucha ł ro zk azu ;
I  malowidłem cudownem błysnął,
Lecz nim tk n ą ł  fali ramą obrazu,
Obraz się w drobne sztuki rozprysnął.
A pop zbladł drżący...  zbladła drużyna...  
H e tm an  zaw ołał :  „Czemuż bledniec ie?
„ Je ś l i  pęk ł obraz?  nie moja w ina, 
„S p ru ch n ia ł  w tu reck im  wisząc meczecie. 
„Ale ten  okręt zastrząg ł do mułu,
„Turków wytracę przed wschodem s ło ńca ;  
„Jednego tylko zostawię gońca,
„By o tern zaniósł wieść do Stam bułu.. . .  
„Cóż ten szmer znaczy? . czyż szabla Żmii 
„T ak  się na karkach  tu reck ich  s tarła ,
„Że już kozackiej nie tknie  się szyi?!
„Ho chat. kozaki!.. .  n iech myślą Turk i 
„Że już  drużyna nasza w ym arła :
„A gdy noc g łuch a  padnie na wzgórki 
„ I  na parowy...  być w pogotowiu 
„H a odgłos trąbk i. . .  Ho chat, kozaki!... '*

Ju ż  przy zachodzie dnieprowe 
Czaple się k ładły  do snu w sitowiu ptaki, 
Galera p iers ią  nie mia ła  wody,
A spód je j  ledwo w trzc inach widomy;
I  nad zielone wysep ogrody 
W y ras ta ł  wielki maszt nieruchomy.
Słońce złociste, niećmione mgłami,
Tonie w oczeret.. .  b laski niknące 
Spały na żaglach, a nad żaglami 
Zwieszały liście brzozy płaczące.
A jeszcze wyżej, na żaglów szczycie 
Bandera  Baszy połyska z ło tem ;
I  jeszcze wyżej, w nieba b łękicie  
Ja skó łk i  szybkim krążyły  lotem.

Tak cichy widok... N iech  T urk i marzą 
Że są panami stu wysp na Niżu ;
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Niech śpią głęboko...  bo już  na krzyżu 
U siadł ja k  do snu sokół stepowy,
Smutny wszedł miesiąc z p łonącą tw arzą 
I  na zamglone pa trza ł  o s trow y/

Cichość posępna i noc głęboka.
N a straży T urek  zbrojny połyska,
I  z chat kozackich nie spuszcza oka:
Ale po chatach gasły  ogniska.
Turek odmawia modły proroka,
I  tak się ra jską  otoczył chwałą,
Ze ani dostrzegł, j a k  pośród cienia 
Mierzonym razem światło łyskało,
Jak by  budzone ognie z krzem ienia .

Podobnie, kiedy Turków ogrody 
Pogatym  w kwiaty błysną granatem,
Tak zdała trzciny nad Dniepru wody 
Nagle rozkwitły  ognistym k w ia te m /
I  blask pozłaca ciche brzóz czoła,
Cztery płomieni b łysnęły  koła ;
A gdy znalazły upływu łoże,
Pobiegły szybko w jedno  się zlały,
I  wnet ogromne pożaru morze 
Pod okręt wzniosłe toczyło wały.

Na krzyk strażn ika  ze snu zbudzeni 
Zbiegli się Turcy. Rozpacz straszliwa! 
Rozpacz bezsilna! morze płomieni 
Suche okrętu deski podmywa 
Zawyli s trasznie  i odurzeni 
Umilkli.. . Cisza spadła straszliwa.
Potem w tej ciszy, galerom znana,
Dziko zabrzmiała trąbka Hetmana.

Na odgłos trąbki,  j a k  z ogniów piekła, 
W sta li  kozacy na czarnych skałach, 
Rzekłbyś, źe zemstą dzicz ta zaciekła 
Uasi pragnienie  w ognistych wałach.
N a nagich głazach, obwiani w dymie,
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Jako posągi sta li  olbrzymie;
Rzekłbyś, że dusza ich marmurowa 
M e  słyszy jęku ,  głosu rozpaczy.

I  słychać grzmiące H e tm an a  s ło w a : 
„D ruhy! nim płom ień Turków obsaczy,
„Kto do okrętu  dopłynie z wodą,
„Je ś l i  j e s t  Basza? Baszę wyszuka,
Baszę wykradnie , takiego k ruka  
Bogatą  p ias trów  uczczę nagrodą."
Kozacy milczą...  Za skarby świata
Któż pójdzie w piek ło? .. .  P a t rzc ie !  sam Żmija,
J a k  is tna  żmija ogień przelata ,
I  pad ł do fali,  wśród fal się wzbija,
I  znów zatonął.. .  Tam iskry padły.
H o !  ho! z tej wanny nie wyjdzie cały.. .
A teraz słychać Turków wystrzały.
Widzę go znowu, gdzie t łum  wybladły,
W padł. . .  oto T urek  w rękach  H etm ana .
Już  maszt się pali, już  żagiel spłonął.
H etm an  do fali z Turk iem  zatonął,
A płom ieniami fala za w ian a ;
Miło to płynąć w takie  u k r o p y !
Pa trzc ie  tam ! patrzc ie!  H e tm an  na skale,
N a znak tu reck ie  rozwija szale;
Wąż mu się, Turek, wije z pod stopy.

Nad rankiem, kędy oczeret płonął, 
B łęk itne  tylko krąży ły  dymy.
Galerę Baszy pożar pochłonął,
N a  skałach czarne znikły olbrzymy.
Tak na skinienie H etm ana ręki 
Wznoszą się ognie, gasną pożary.
Po  wyspach s łychać wesołe gwary,
I  dzikie śpiewy, torbanów dźwięki.
Czemuż tak  głośne wesele ŵ  Siczy?
Czemuż się tłoczy lud do tej lipy 
Z tak  głośnym śm iechem ? Czy dział zdobyczy? 
Czyli po zmarłych wyprawia stypy ?
Czy mu chorągiew przysła ł  król polski?



O ! nie stąd radość.. . Pośród drużyny 
Wznosi się w ielka k la tka  ze trzciny,
A w klatce siedzi Basza Natolski.
P rzed  kilku  dniam i stu m ias t  był panem, 
Zamykał tysiąc dziewic w barem ie,
Był ojcem sy n a ;  a dziś bez ziemie.
Syn jego poległ wałcząc z H e tm an em ;
Z H etm anem  dzikie żywioły w zmowie 
Zniszczyły miasta ,  a zgra ja  dzika 
J a k  na tygrysa  patrzy  w sitowie,
Piwa mu na czoło, palcem wytyka.
Co m usia ł  c ie rp ieć?  n ik t  nie wypowie,
Ale c ierp ienia  w sercu zamyka;
Gdy go raniło  goryczy słowo,
N a wzgardę chował tw arz marmurową.
Lecz chociaż duma wiele wytrzyma,
Gdy z u rąganiem  w ystąp i ł  liardo 
Kozak ubrany  w zbroje Selima,
Basza na niego spo jrza ł  z pogardą;
Lecz gdy stanęły w oczach przytomne 
Syna p a m ią tk i , p ie rs i  nabrzmiały,
W  oczach się długo dwie łzy zbierały,
I  spadły na twarz dwie łzy ogromne.

Ju ż  ciemnem skrzydłem noc się nasuwa,
I  gmin się rozszedł,  po chatach  gwarzy.
Tam zbrojny kozak, stojąc na straży,
Liczy godziny, nad więźniem czuwa.
I  okolica m głami zawiana.
A teraz s łychać hasło s trażn ika :
„K to idz ie?"  „H etm an  !“ „W itam  H e tm a n a !"
Żmija milczący klatkę odmyka.
Potem odwraca twarz zamyśloną:
„Precz  stąd, kozaku! Żmija  na s traży ."
W szedł zgięły, odkrył lampę ta joną,
Potem ją  światłem podniósł do tw arzy :
„Żyć będziesz, Baszo! wzgardę przeżyłeś."
„Znasz m n ie ? "  „O znam c ię !  znam cię, szatanie, 
„Syna zabójco! krew za krew stanie . . ."
„Baszo, mojego ojca zabiłeś.

S łow ack i. Tom I. 10



„Blask cię buńczuków zaślepił wabny,
„Tyś go oczernił,  ty od Sułtana 
„Przyniosłeś  Baszy s tryczek  jedwabny,
„ I  sam na Baszę! i sam na pana!
„ J a  słabe mając do zemsty ramię,
„ J a  sam, syn Baszy, z miasta  wygnany, 
„Gdym okiem żegnał rodzinne ściany, 
„W idz ia łem  głowę ojca na b ram ie ;
„ I  dotąd jeszcze , dotąd w noc ciemną 
„Tę bladą głowę widzę przedemną,
„ J a k  mnie krwawymi ściga oczyma.
„Lecz teraz Żmii cienie nie straszą,
„Sen mój kupiłem  śm ierc ią  Selima, 
„Jeszcze krwi twojej trzeba mi, Baszo. 
„K rew  swoją oddasz za łzy Zulemie,
„Łzy które  lała w twoim harem ie ;
„Lecz w równej walce oddasz j ą  zbrojny. 
„T eraz  idź za mną, nie bój się zd rady .*

Szli oba we m głach. Basza spokojny 
Oczy obracał na księżyc blady.
Szli k rę tą  ścieżką, gdzie wśród wybrzeży 
W znosi się zamek nad Dniepru wały.
Koło ogromnej środkowej wieży 
Wież mniejszych lekkie wybiegły strzały. 
W  wieżach się sm utny puszczyk odzywa, 
Spi blask księżyca i mgła przepływa.

Weszli do zamku, weszli do sali;
Po ścianach błyszczą zbro je ,  a z góry 
B lask od kagańca padał ponury,
I  słychać zdała szum Dniepru fali.
W dalszych komnatach, o dziw nad dziwy! 
J ak ie  tam cuda w zamku dnieprowym ?
N a ścian wysokich tle lazurowem 
P łoną  lamp gwiazdy, kobierców niwy 
K wiatem zabłysły, a kwiat tak świeży,
J a k  gdyby z ranną  rosą zerwany.
Gdzie niegdzie k rysz ta ł  zas tąp ił  ś c i a n y ;
W  zwierciadłach oko bieży i bieży,
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Nową odkrywa salę za salą.
W  każdej te same lampy się palą.
Czy to są czary ? tak  długim gankiem 
Mógłby wędrowiec zajść aż do Boga.
Z m arm uru  sali cięta podłoga,
A delfin złoty obrzucał wiankiem 
K ry sz ta ł ,  co daje miłe ochłody,
A światła płoną pod szkłami wody. 
Patrząc  na ognie, k rysz ta ł  i kwiaty,
Oko zalśnione w ciągłym zachwycie, 
Przez okna sali bieży z komnaty,
Bieży odpocząć w nieba b łęk ic ie ;
I  wpada nagle j a k  w o tch łań  ciemną, 
Przez k tórą  s rebrny księżyc przepływa.

H etm an sprężynę ruszy ł ta jemną, 
Złota się nagle ściana o dkryw a;
I  nowa sala.. .  Sali połowa 
Alabastrowem światłem zaćmiona,
W  połowie ze mgły spada zasłona,
A za mgłą srebrną  znów jasność  dniowa. 
Ody na złocistym siedli dywanie,
N a znak H etm ana zdała za mgłami 
Zabrzm iały  arfy , słychać śpiewanie 
S tłum ione zrazu echem i łzami 
Cichej fontanny...  Potem ze śpiewem 
Dwanaście dziewic kw iaty  kobierca 
Depce —  i płynie z zasłon powiewem. 
Basza d łoń prawą podniósł do serca, 
Potem zbladł cały, oczy odwrócił,
I  twarz rękam i zakrył obiema,
I  r z e k ł ;  „Mój sztylet tak  mię porzucił,  
Sztylet n iewierny, ja k  ta  Zulema," 
„ B a sz o ! rzek ł Hetman, ona szczęśliwa, 
„Z waszych pałaców bierze podark i ;
„Dla niej po morzu czajka ma pływa, 
„Błyszczą pałasze i grzm ią ja n c z a rk i ;  
„Dla niej to Żmija przez długie lata 
„Zdradzał i ^ap rza ł swego proroka,
„ I  twarz zmienioną nosił dla świata,

10*
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„Choć w sercu była rana głęboka.
„Hetman i razem wróg mej drużyny,
„Często, przebrany, z bracią Tatary 
„Na własne sioła niosłem pożary;
„Często przez długie, długie godziny,
„Pamiętam, nawet przed dniem wyprawy,
„Jak  wąż ukryty pomiędzy trawy,
„Patrząc na słońce, leżę dzień cały,
„By choć dzień jeden ukraść obłudzie,
„By świst kozackiej usłyszeć strzały ;
„Sokół mnie poznał prędzej niż ludzie,
„Tak twarz wprawiłem, aby udaną 
„Nosiła barwę. W takiej niewoli,
„Jak  liść dwubarwny srebrnej topoli,
„Cierpiałem mękę —  niewypłakaną.
„Gdym własne sioła palił i burzył,
„Gdym na przekleństwa gminu zasłużył, 
„Błogosławili...  Ale już blada,
„Już gwiazda Żmii mroczy się, spada ;
„Gdy w mojej dłoni pękł obraz święty,
„Odkryją zdradę, spadnie ta głowa,
„Przeklną!.. ." Głos grzmiący przerwał mu słowa 
„Więc bądź przeklęty! więc bądź przeklęty!"
I przed Hetmanem stanął w komnatach 
Ze srebrnym krzyżem pop w czarnych szatach.

P IE Ś Ń  VI.

W A L K A .

Szczęśliwe czasy dawnych rycerzy! 
Szczęśliwe czasy! gdy cud po cudzie 
Barwił powieści. Dziś kto uwierzy,
Jacy to byli żelazni ludzie,
Jakie to były zamki zaklęte,
W czarnych cyprysach dusze zamknięte ?
Takie powieści śpią niewierzone,
Takie powieści kryją klasztory,
Gdzie mnich, przez szyby patrząc barwione, 
Światu nadawał tych szyb kolory.
Dziś kto uwierzy? że na skinienie
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Ręki Hetmana, we m gnieniu oka,
Zagasły światła. —  A rf kona brzmienie,
Z ciemnością spada cichość głęboka.

Popa okropna przejęła trwoga,
A Hetman mówił z twarzą wesołą:
„Biada, kto tu taj w im ieniu Boga 
„W stąpi w czarami skreślone koło.
„Lecz gdyś tu  przyszedł, bądź pozdrowiony! 
„Zostaniesz moim gościem na wieki,
„Słońca nie ujrzą twoje powieki,
„Rdzą się okryje ten krzyż srebrzony;
„N ikt nie usłyszy jęku, prócz Boga."
Skinął, zapadła nagle podłoga.
Pop przeniesiony w lochy podziemne,
Zniknął —  i słychać było w estchnienie... 
Znów skinął Hetman, a na skinienie 
Dzień świateł wpłynął w komnaty ciemne. 
Gdy się rozjaśnił, obaj rycerze 
Znów przez te same wyszli podwoje,
I  do narożnej wstąpili wieże,
By się do walki stroić we zbroje.

Basza wziął turban stalą podszyty,
P iersi drucianą kryje koszulą,
I  miecz Damaszku z dwóch mieczów zbity,
I  ciężki czekan z kolczatą kulą.
Tak uzbrojony, lekki i rześki,
Za pasem sztylet zawiesił F e z k i;
W ziął tarcz z sitowia, jakiej do wojny 
Używa w stepach Tatar budziacki;
I  już był gotów. Hetman kozacki 
Bezpieczniej wprawdzie, lecz ciężko zbrojny; 
Zakuł pierś m'ężną w pancerz ze stali,
N iósł hełm z przyłbicą ściśle za k ry tą ;
A z piór i włosów na hełmie kitą 
Rośnie we dwoje do sklepień sali.
Kopią wstrząsa do rzutu celną,
Przy boku błyszczy miecz obosieczny.
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Tak z Baszą sercem i zbroją sprzeczny, 
W ychodził staczać walkę śmiertelną...

Ju ż  się na b ia ły  dzień zabierało,
Gdy wyszli z zamku. Jak by  zbudzone 
Chmury nadrannym  wiatrem kręcone,
Ju ż  się z m głą dolin mieszały białą.
I  s łychać oddech poranku świeży,
Co lekko wzrusza nadwodne t r z c in y ; 
Świegocą wróble na zamku wieży,
Napół uśpione między kaliny.
I  księżyc blady i gwiazdy bladły,
Szarzeją światłem nieba b ł ę k i ty ;
A kawki krążąc stadem obsiadły,
I  ołowiane wież czernią  szczyty.

W siedli do czajki obaj rycerze, 
P łynę li  z wodą. H etm an  ponury 
P a trz a ł  na wichrem kręcone chmury,
Na mgły tumany, na zamku w ieże ;
A jego serce, choć sta lą  zbrojne,
Tak mocno bije ,  tak  niespokojne,
Jak by  w p rz e czu c iac h ; zadrżał, i nagle 
Chwycił za wiosło, rozpuścił  żagle,
I  pędził czajkę; ta  w szybkim biegu 
W chwilę na drugim  s tanę ła  brzegu.
Tam z serca trwogę odpędził p łonną ;
„ Ja k  los osądził, rzekł, niech się stanie. 
„Baszo, czy walczysz p ieszo? czy k on no ?"  
„Gdy Arabczyka dasz mi, Hetmanie , 
„Ujrzysz ja k  lekko na siodło wskoczę, 
„ Ja k  z konia biję i koniem toczę." 
H etm ana trąbk i  słychać odgłosy:
W ne t ,  nauczone, na trąbkę pana 
Bwa szybkie konie lecą przez wrzosy: 
„B iały  twój, Baszo! czarny H etm ana ."
Oba rycerze siedli na konie,
Oba pędzili szybko przez błonie,
Póki kaganiec z wież Oczakowa.
Nie b łysną ł  gwiazdą ze mgły wywity.
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Za wodzą Żmii stanął koń wryty,
A Hetman rzecze : „Na próżne słowa 
„Nie traćmy czasu, poleć się Bogu.
„Tam twój Oczaków, kędy się palą 
„Mnogie kagańce w masztowym lesie,
„Tam twoje wieże, do wież tych progu 
„Gdy mię zwyciężysz, koń cię zaniesie,
„Gdy padniesz, trup twój popłynie z falą."

Rzekł, ściślej zamknął w przyłbicę czoło, 
I czarnej tarczy okrył się skrzydłem.
Basza jak jastrząb krążył wokoło,
Na różne strony zwijał wędzidłem,
I rzucał czekan i koniem toczył.
Tarcza Hetmana wydała dźwięki,
Trzykroć od tarczy czekan odskoczył 
I na rzemieniu wrócił do r ę k i ;
Trzykroć odskoczył —  za czwartą razą 
Zgruchotał twarde hełmu żelazo,
Lecz ugrzązł w hełmie. Żmija zań chwyta,
Nie pośpiał Basza odciąć rzemienia;
Tak związanego, gdy zbył strzemienia,
Hetman pod końskie ciągnął kopyta. 
Skrwawiony ostem i oczeretem,
Czołga się Basza jako gadzina;
Żmija miecz wznosi, Basza sztyletem  
I lewą ręką rzemień przecina,
Wstając pod koniem, ów sztylet srogi 
Aż po rękojeść wraził pod strzemię.
Rumak Hetmana runął o ziemię,
Lecz Hetman szybko powstał na nogi,
Odrzucił dzidę, miecza dobywa;
I znów grzmi walka, walka straszliwa!

r

Daleko słychać szczęki pałaszy,
I tarcza daje odgłos jak dzwony.
Już krew turecka, krew świeża Baszy,
Lśni po burzanach jak kwiat czerwony;
Ten widok siły  Hetmana dwoi,
Więc w obie dłonie miecz chwyta silny,
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Podniósł i spuścił,  lecz raz by ł mylny,
Sam padł, zwalony ciężarem z b r o i ;
N im  powstał z ziemi, ju ż  wróg straszliwy 
Tłoczył mu piers i,  wzniósł sztylet mściwy,
I  nad bezbronnym mszcząc się rycerzem,
Gdy mu się sztylet po zbroi zwinął,
P odn iós ł  pancerza i pod pancerzem 
W b ił  po rękojeść aż krwią zapłynął.
Basza s iad ł na koń, sp ią ł  go ostrogą,
L ec ia ł  ja k  z wiatrem chmura stepowa;
Lecz nie do Turków, do O czakowa;
Na północ wsteczną poleciał drogą.

Ju ż  zniknął. . .  Blado wschód się czerwieni, 
Ju ż  się oddala ten ten t  po wrzosie.
Tu koralową barwą je s ien i  
Błyszczą burzany w srebrzystej rosie,
I  szpaków stada po nieba sklepach 
We mgle się kąpią  i lgną na łozy.
Gdzie dwie samotne p łakały  brzozy,
H etm an  kozacki konał na stepach.. .

C isze j!... tam  ja k iś  śpiew obłąkany,
Z echem przez suche p łynie  b u rz a n y ;
P ieśń  taka  smutna, dzika i rzewna.
Oblana złotem słońca prom ieni 
Zbliża się postać, j a k  cień niepewna,
Dziewica mogił —  to młoda K sen i!
P ieśń  je j ,  j a k  lu tn i  niesfornej głosy,
Nagle skonała, krzykiem u c ię ta ,
Bo koło Kseni skrwawione w rzosy ;
A choć przyłbica Zmii zamknięta ,
Ju ż  go poznała —  tak  dziewic oczy 
W praw ne w miłości, choć obłąkane.
Ale napróżno wyśledza ranę,
Chce krew zatrzymać rąbkiem warkoczy.
Gdy mu przyłbicę wzniosła na czole,
Żmiję do życia wróciły bole;
Spojrza ł i poznał,  lecz nie rzek ł słowa,
Ani się zdradził nagłem poznaniem.
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I  była cisza, cisza stepowa,
Przerwana czasem łzami i łkaniem 
Smutnej dziewicy. Kseni oczyma 
Ściga wejrzenie zgasłe Hetmana;
A Żmija oczy wlepione trzyma 
W stronę, gdzie mglistą chmurą owiana 
Wznosi się zamków Siczowych wieża.
Nagle blask ognia stamtąd uderza,
Potem się rozlał po Dniepru fali,
Między wieżami płomień się wije.
„Zdrajca, rzekł Hetman, Kseni, klnij Żmiję! 
„Oto mój zamek, zamek się pali!
„W zamku twój ojciec!... A Basza mściwy 
„I nad nim jeszcze zemsty dokonał. 
„Przekleństwo je m u !“ westchnął i skonał.

Zaledwo skonał —  przez kwiatów niwy, 
Rzucając za się wzrok niespokojny,
Na koniu Turek przeleciał zbrojny,
I  zniknął we mgle... Śmiech dziki Kseni 
Smutnie po rosach zabrzmiał. „Mam syna! 
„Ojciec mój skonał pośród płomieni.
„Syn mój jak  świeża rośnie kalina;
„A Hetman...  Syn miał ojca Hetmanem,
„I żyć nie będzie pod innym panem.
„Lecz wam, kozacy, wam nie pokażę 
„Syna mojego —  w grób go zakopię;
„Ale krew jego przyniosę w czarze,
„I krwią mogiłę ojca pokropię."

Jakie tam było po chatach łk a n ie !
Gdy wieść okropna biegła przez sioła. 
Zgasłeś! wołali, zgasłeś H etm anie!
Któż, jak  ty w czajce lotem sokoła,
Z nami na Czarne popłynie morze ?
Kiedyż takiego ujrzymy pana?
Kiedyż drugiemu słać będziem łoże 
Gruzami z wielkich gmachów Sułtana?...

Wieją tłumami kozackie kity, 
Hetmańska trumna już nad mogiłą;
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A w trum nie  H etm an leży odkryty.
Coś mu się we śnie strasznego śniło,
Bo wyraz wzgardy w tw arzy wyryty.
Z żaglów tu reck ich  śm ierte lna  chusta  
Spowiła ciało. Złotym obrazkiem 
Pop go opatrzył, posypał piaskiem, 
K aw ałek  chleba włożył mu w usta, 
Zgraję tym samym obdzielił ch leb e m ;
A gdy wymówił osta tn ie  słowo,
P łaczk i zaczęły p ieśń  pogrzebową.
Lecz jed n a  z płaczek szła za pogrzebem. 
Śmiechem zb łąka ła  pieśni odgłosy;
A choć wesela ta ić  nie umie,
Na przekór śmiechom, ja k  srebrne rosy 
Łzy je j  do wielkiej płyną łz aw ic y ;
A gdy łzy cudze zbierała w tłumie,
Gdy w czarę padło światło gromnicy, 
Kołem się wszystkie chmurzyły  twarze. 
W idzieli wszyscy, krew była w czarze !
I  krew do grobu wylała cieśni.. .
Padła , skonała. —  Konaj, o p ieśni!

1831.



OBJAŚNIENIE.

Romans tu umieszczony je s t prawie zupełnie utworem  
im aginacyi. Na Ukrainie lud dotąd pokazuje wał ogromny, 
wałem Żmii nazwany; niektórzy sądzą, że Żmija był j e 
dnym z pierwszych i najdawniejszych wodzów Zaporoża; 
inne podanie n iesie, że szatan pod postacią Żmii, n iósł 
wielki kamień, chcąc nim kościół przywalić i, przerażony 
kura zapianiem, głaz na stepy upuścił. Idąc za pierwszą 
z tych powieści, utworzyłem osobę bajeczną, będącą boha
terem mojego romansu i z nią powiązałem różne przez 
historyą wspominane wypadki. I tak, prawdziwą je s t rzeczą, 
że kozacy z czajkami wybiegali na Czarne morze, spalili 
wiele miast N atolii i C ylicyi, a zapędziwszy się aż pod 
Carogród, ogień w przedmieście Pera zanieśli. Sułtan prze
rażony, widząc płonące wieże Bosforu, złotem okupić się 
m usiał. W papierach znalezionych w kuli na kościele St. 
Jana w W arszawie, a które Niem cewicz w pamiętnikach o 
dawnej Polsce um ieścił, znajduje się wzmianka o koza
kach. Stamtąd powziąłem wiadomość, iż któryś z Baszów  
w niewolę przez kozaków ujęty, na pośmiewisko w klatce, 
jak drugi Bajazet był uwięziony. Opisy m iejsc po części 
z Grądckiego, po części z Beauplana w yjęte; za czasów  
tego ostatniego, widziano na njawyższej z wysp Czertome- 
liku ruiny zamku, tak postawione, aby ich woda, wiosną 
inne wyspy zatapiająca, dosięgnąć nie mogła. —  W tymże 
autorze wyczytałem, jak galery tureckie zapędziwszy się 
za czajkami, zginęły w labiryncie wysp Czertomelickich  
obłąkane; tenże pisarz opisuje sposób, jakim Kozacy i Ta- 
tarowie na sumaki polowali, a obraz tej obławy starałem
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się wiernie w pieśn i pierwszej romansu wystawić, równie 
j a k  sposób zdobywania czajkami okrętów tu reck ich  w czwar
tej p ieśni opisany. N iekiedy, idąc za duchem poezyi ludu 
ukra ińskiego, chcąc obraz żywiej wystawić, porzucam spo
sób opisowy, i opowiadanie wkładam w usta  s te rn ik a  ko
zackiego, nie sądzę zaś, aby taka  wolność im aginacyą czy
te ln ika  obrażać miała.

W iersz  dziesięcio-zgłoskowy w niniejszej powieści u ży
ty , a może nadto wyraźną m iarą nieprzyjem nie m ordujący 
ucho czytelnika, w mojem jednak  przekonaniu  na jw łaśc i
wiej do takiego rodzaju utworu zastosować się daje. Z uży
cia takowego wiersza wynikała  potrzeba, nie inne j a k  dwu
nasto lub ośmio - zgłoskowe łączyć z nim r y t m y ; tak, aże
by średniówka zawsze w połowie wiersza przypadać mogła.



PRZEDMOWA
do trzeciego tomu paryskiego wydania.

Przed rokiem ogłosiłem drukiem w Paryżu dwa p i e r 
wsze tomy moich poezyi; niezackęcony pochwałami, nie 
zabity  dotąd krytyką, rzucam tom trzeci  w tę o tchłań  m il
czącą, która  pierwsze połknęła. Minął ów czas błogi, cho
ciaż mało korzystny dla l i te ra tu ry  naszej, k iedy um ie
szczona w Dzienniku W arszawskim oda, duma lub ballada, 
nadawała imię poety. Trzydziestu prenum eratorów  dzien
n ika (albowiem tylu ich było) rzucało nazwisko nowe na 
woskowane  ̂ posadzki salonów, i romantyczny poeta b ra ł  
chrzes t znajome nadający im ię ;  nadto pisma czasowe dzienne, 
zamglonymi niemczyzną okresami, rzucały z paszcz sfin- 
xowycli zagadkę sławy au to rsk ie j ;  szczęśliwy kto j a  zro
zumiał,  szczęśliwszy kto w pokorze ducha niezrozumianej 
wierzył. Dziś dziennikarze, owi tworzyciele  li te rack ich

w milczą. Gazeta W arszawska um ieśc i ła  wyjątkam i, 
w szesciu numerach, całego prawie Żmiję, nie czyniąc ża
dnych uwag nad tak  pociętym kozaków wodzem.

M espodziew am  się, aby Lambro mógł się kiedy po
dobnież ukazać na szarej bibule dzienników, bo Lambro 
j e s t  to człowiek będący obrazem naszego wieku, bezsku
tecznych jego usiłowań, j e s t  to wcielone szyderstwo losu, 
a życie jego j e s t  podobne do życia wielu teraz mrących 
ludzi, o których przyjaciele piszą czem być mogli, o ‘ k tó
rych nieznajomi mówią, źe nie  byli niczem.

Lambro s taną ł niegdyś na czele Greków namówionych 
przez Katarzynę do powstania, i zdradzony przez półno
cną carowę, po wielu bezskutecznych usiłowaniach, m or
skim został korsarzem. Byga drug i bohater powieści, au to r  
sławnego^ hymnu powstańców, wydany przez A ustryą  w rę 
ce Turków, niesławną śmierć znalazł, powieszony na masz
cie fregaty.



Pisząc niniejszą przemowę, postanowiłem zamknąć się 
w jak  najściślejszych obrębach potrzeby; dla tego nie bę
dę tu bronił układu, ani żywotnej myśli poematu. Świat 
myśli tak jest obszerny, że można w nim wyciągać nie
odparte granicami ramiona. Szanuję szkołę religijną, ową 
wieczerzę pańską polskich poetów, do której zasiedli w P a
ryżu— sądzę bowiem, że wypływa z przekonania, że nie jest 
sztucznie natchnięta słowami Fryderyka Shlegla, który 
w katolickiej religii źródło jedyne poezyi upatruje. Odda
liłem się wszelako od idących tą drogą poetów; nie wierzę 
bowiem aby szkoła De-la-Menistów i natchnięta przez nią 
poezya była obrazem wieku. Dant pisał o piekle, kiedy 
ludzie w piekło wierzyli, Wolter zgadzał się z wiekiem 
materyalizmu, Byron, rozpaczający o wątpliwą przyszłość 
poeta, zaczął wiek dziewiętnasty; ci trzej ludzie wyobrażają 
epoki w których żyli, oblicza wieków odbite są na ich 
umysłowej twarzy; gdyby z myśli większej liczby ludzi 
w owych czasach żyjących utworzyć można było jeden 
posąg myśli, ten posąg byłby Dantem, Wolterem, Byronem. 
Wyżej nad nich wzniósł się Szekspir, bo on nie własue 
serce, nie myśli swojego czasu, lecz serca i myśli ludzkie 
niezależne od epoki przesądów malował i stwarzał władzą 
do boskiej podobną. Na niższym szczeblu stoją poeci ści
śle krajowymi zamknięci obrębami, jak  G óthe, Kalderon, 
Walter-Scott , stoją jednak wysoko i mocno, bo ich podsta,- 
wami są narody. Szukajmy więc różnymi drogami treściwej 
myśli żywotnej naszego kraju ; szczęśliwy kto w ogniwie 
duszy własnej najwięcej promieni połączy i odbije. Lecz 
myli się ten, kto sądzi, że narodowość poezyi zależy na 
opisywaniu narodowych wypadków: wypadki są tylko p a t ą ,  
ciałem pod którem trzeba szukać duszy narodowej lub 
duszy świata.

Znajdziemy poezyą narodową, albowiem dziś dwory 
królów nie łamią i nie psują rozwijających się talentów, 
ani każą im sztucznie pod szkłami pałacowymi rozkwitać. 
Dziś poeci są minstrelami narodów i, podobni dawnym 
minstre lom, śpiewają milionowo-głowemu panu, gdy usypia, 
budzą go pieśnią, i przy śmiertelnem łożu narodów prze
powiadają zmartwychwstanie. Jeżeli literatura nasza wzro
śnie na wygnaniu i przyczyni się do uświetnienia obecnej
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epoki, to kiedyś o tem będą rozpowiadać ze łzami wnuki 
nasze i płynącego teraz czasu nie nazwą już wiekiem 
btanisława Augusta, lecz wiekiem nieszczęścia narodu. Wiec 
przebaczcie mi,Polacy, że się dobijam o jedno z niższych 
miejsc we wspomnieniach szczęśliwej niegdyś przyszłości.

Pisałem  w Genewie, dnia 17. Kwietnia 1833 roku.

Autor.





L AMB  R 0
P O W S T A Ń C A  G R E C K I

POWIEŚĆ POETYCZNA
w dwóch pieśniach.

*

P IE ŚŃ  PIERWSZA.

• ..................Should we again provoke
Our stronger, some worse way his wrath may find 
To our d estru ction ; i f  there he in hell 
rear to be worse destroy’d......

MILTON.

Palo błękitna, kołysz łódkę Greka,
Niech mu po morzu ściele księżyc złoty 
Ścieżki obłędne, niech przed nim ucieka, 
Gdy po tej drodze puści żaglów loty; 
Kołysz go, falo, i łódkę Majnoty 
W samotną morza obłąkaj krainę,
I tam mu powiedz; ja  nosiłam floty 
Na moich skrzydłach aż pod Salam inę; 
Płynęłam taką, jaką dzisiaj płynę.

W Archipelagu zanieś go ostrowy. 
Tam góry chmurą owiane błękitną,
Na górach kolumn potrzaskane głow y; 
Kad nimi wiecznie kwitnie laur różowy, 
Pomarańczowe drzewa wiecznie kwitną,
I  śniegiem kwiatów zasypują gruzy.
A ludzie cierpią, że umrzeć nie śm ie li; 
Twarz ich boleści rysem naznaczona. 
Gdyby tu błysnął dawny wzrok Meduzy, 
Słowacki. Tom I.
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Gdyby ci ludzie, jak  są, skamienieli,
Ileżby nowych posągów przybyło 
Łamanych wiecznym bólem Laokona.
Tu, nad pomników i ludzi mogiłą,
Księżyc posępny płynie co wieczora.
Gdy góry światłem błękitnem  przeniknął, 
Mgły zasłonami doliny ośnieżył,
Szuka posągów, które widział wczora,
Do których twarzy wiekami przywyknął; 
Blady, jak starzec, co na ziemi przeżył 
Zagasłe, mrące co dnia dzieci koło,
Gdy wszyscy padną, gdy ostatni padnie, 
Tak ma wiekami wyniszczone czoło,
Że się nie chmurzy żalem ani bladnie,
I  n ik t cierpienia z twarzy nie odgadnie.

II.

A rchipelagu wysp wieniec różowy 
Lekkich kaików przerzynają wiosła.
Ja k  dawne Nimfy, tak  dziś te ostrowy, 
Przed tureckim i uciekając gwałty, 
Odmienne pierwszym biorą na się kształty. 
Ja k  niegdyś Dafne w liść lauru porosła, 
Tak dzisiaj Hydra zielona laurami.
Ipsara skalnym błyszczy stroma brzegiem, 
Podobna córce głazowej T a n ta la ;
Gdy pod nią śnieżna rozbija się fala, 
W iecznie od czoła wieńczonego śniegiem 
Kryształowymi upłakana łzami.

Ipsarskie miasto, jak dłutem snycerza 
Ze skał ciemnego łona wydobyte,
Barwy ma szare, od tła  nie odbite,
I  lasem masztów na poły schowane. 
Gdzieniegdzie lekka minaretów wieża 
N iesie pod niebo szczyty ołowiane.
Tam rzędy okien od łuny zachodu,
Ja k  mnogie lampy rozpalone, drżące,
Co chwila bladsze, co chwila gasnące,
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Ju z  zaszły mrokiem, ale szczyty grodu 
Długo złociste m ia ły  słońcem dachy.

Ostatnie -światło z c iem nością  się starło.. .  
Chociaż to miasto na pół obumarło,
Gwar słychać w mieście, bo bezludne gmachy 
Głośniejszem odgłos odbija ją  echem;
Gwar smutny, rzadko pomieszany śmiechem,
I  ta jem niczy jako te  odgłosy,
K tóre wiatr z martwej muszli wydobywa.
W  głębiach haremów lśniące pe r łą  rosy 
Palą  się róże, smutno słowik śp iew a;
Przez szczyty murów na ciche ulice 
W onnych akacyi zwieszają się kw ia ty ;
Czasem pochodnia b łyśnie  z po za k r a t y ; 
Księżyc tu rbanu  olśni bawełnicę.
To Turek dąży w znajomą gospodę,
Co inne gmachy przenosi wytworem;
Gdzie wielkie kotły  wraca źródeł wodę 
L e ją  w kanały  złotym dziw otw orem ;
Ta z kłębem pary  wytryska w fontanny,
I wieczną walkę z zimną siostrą  toczy;
Opryska warem, parą  ją  omroczy,
Wprzód, nim  zezwoli iść do wspólnej wanny. 
Tam woń arabskich  napojony duchem 
Przechodzi Turek w marmurowe s a l e :
J e d n a  za drugą wiążą się łańcuchem,
Kłamane dalej w zwierciadeł krysztale .
Tam Grek usłużny obiega wokoło,
Dla muzułmanów nie szczędzi uk łonu:
Do ziemi chyląc osiwiałe czoło,
Nalewa mokkę w łono róż z Ja p o n u ;
Potem przed Grekiem stawia czarę z gliny, 
Chowając aspra, do czary nalewa 
Napój z makowej tłoczony rośliny,
Co śmierć sprowadza, jak  cień tego drzewa, 
K tóre usypia  snem głębokim zgonu.
Mrok spada w dymu stambulskiego chmurze, 
Gdzieniegdzie tylko z E trusków  wazonu 
W idać w połowie wychyloną różę;

ii*
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Gdzieniegdzie błyszczą sztyletów głow ice;
Tam nieruchome wyznańców turbany 
Porosły kołem jak  łąk tu lip a n y ;
Nad turbanam i palą się księżyce.

III .
Wchodzi do sali młody Ipsaryota,

Jak  u śpiewaka twarz blada i smutna-,
I na ram ieniu miał kapotę z płótna,
Niegęsto nićmi przetykaną złota.
W idać z gitary, znać po blasku oka,
Że z p ieśnią sioła i grody przebiega...
W net go tłum Greków do koła oblega,
W ypuścił bursztyn wierny syn proroka.
Greki i Turki zarówno ciekawi,
Jak i głos śpiewak, jak i lu tn ia wyda?
Czy ich upiorów powieścią zabawi ?
Czy brylantową bajką Alraszyda?
Śpiewak po sali wiódł wzrok obłąkany,
Jak  gdyby liczył tureckie turbany;
A potem spojrzał w mnogie Greków twarze 
I gdy w nie patrzał, znalazł dźwięk w gitarze.

POWIEŚĆ GREKA.

IV.

Małe tu  znajdę dla pieśni pokupy,
Miłość ją  k raju  i rozpacz uprzędły.
Tu zżółkłe twarze, móże serca zwiędły?
Miałem tu  znaleźć ludzi, widzę trupy.
Niezdolni z życia wybić się skonaniem,
W yście odważni, lecz na pół otrucia,
W yście przywykli zabijać pół czucia,
I  zmartwychwstawać, lecz pół zmartwychwstaniem, 
W iecznie okuci w żelazne ogniwa.
P ieśń często z kajdan iskry wydobywa,
W ięc będę śpiewał i dążył do kresu-,
Ożywię ogień jeśli jest w iskierce.
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Tak E g ip c ja n in  w liście  z aloesu,
Obwija zwiędłe umarłego serce;
N a  l iśc iu  pisze zmartwychwstania  słowa; 
Ghociaż w tym liściu  serce nie ożyje,
Lecz od zepsucia wiecznie się zachowa,
W  proch nie rozsypie.. . Godzina wybije 
Kiedy myśl słowa ta jem ną odgadnie,
W tenczas  odpowiedź będzie w sercu, na dnie.

Myśl syna p ieśn i ciemna, n iezgłębiona, 
J e s t  jako fala umarłego m o rz a ;
Co je j  powierzysz, wnet wyrzuca z łona,
Lecz barwą ciem nych głębi przyodzieje,
I)a n ieśm iertelność kamiennego łoża,
Kwiat w niej nie t racąc  barwy kamienieje.
Lecz jeśli  wieszczek nie znajdzie wyrazów,
W głąb jego serca słuchacz nie dosięga;
Gzęsto podobny sam do zimnych głazów,
Choć p ieśń  ognista  w myśli się wylęga,
Często go słuchacz odbiegmie wesoły...
A pieśń , co ledwo dopłynie połowy,
Ja k  morz zamarłych owoc rubinowy,
Bezpłodne w sobie zamyka popioły.

V.

Niegdyś nam północ miecz podała  w dłonie 
A potem chytra  bezsilnych odbiegda.
W idzia łem  walkę, widziałem to błonie,
Gdzie si ła  naszych rycerzy polegda.
J a  byłem dzieckiem i patrzałem z chaty...  
Powietrze chm ura  proporców kra ja ła ,
W tureckich  szykach lśn i ł  księżyc bogaty,
Nad nim dym srebrny wyrzucały działa,
Stamtąd huk leciał,  s tam tąd  ziemia grzmiała,
I g rad  pocisków wyrzucały s p i ż e ;
A stąd, zachodnim złocone promieniem,
W  ten dym ognisty szły b łęk i tne  krzyże,
Z upornem, z głuchem rozpaczy milczeniem. 
Potem je dymy spiżowe pożarły,
Mignęły w ogniu złote, i pobladły.
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Przed nocą wszystkie szeregi wymarły,
I  wszystkie krzyże w szeregach upadły.

VI.
Tak się zwycięstwa przeważyły szale... 

L am bra  tu reck ie  ominęły gromy,
W darł  się na  skałę, całą  noc na  skale,
P a trza ł  n a  groby, na  groby bez końca!
I tak  nazaju trz  jeszcze nieruchomy
Błyszczał w prom ieniach  wschodzącego słońca...
A s tamtąd poszedł błąkać się po świecie.
Lecz nie samotny, znalazł się ktoś drugi,
Co przy n im  g ie rm ka  podjął się u s łu g i ;
Kto to był t a k i ?  —  może odgadniec ie .

Po długich la tach , z k ra iny  w ygnania  
U jrzał ja k  Grecy z wiatrem na wyścigi 
N ieś l i  po górach hasło zm ar tw ych w s tan ia ;
P ie śń  grzm iała  w dzwonach, była to p ieśń  Rygi. 
Ale niedługo Grek o szczęściu marzy:
Kolejno w siołach milk ła  p ieśń  i dzwony, 
Gdzieniegdzie snuł się Kleft, lecz zakrwawiony,
I  z k rw ią  m iał rozpacz przysechłą  do twarzy. 
Płacz, narzekanie  wstrząsa Greków chaty,
E ch am i skał się rozpłakały łona.
Ju t ro ,  wołają, na maszcie fregaty 
H an iebną  śm ierc ią  młody Ryga skona.

VII.
N a dzikich brzegach skalistej Ipsary 

W znosi się klasztor wysoko nad morze;
Krzyż jego pierwszy wita ranne  zorze,
Ostatnie  słońcem złocą się filary.
Koło k lasztoru bez czoła kolumny 
Stoją jak  palmy pozbawione liści .
Tam mnich pracu je  koło własnej trumny,
Tam  od tureckie j uciekł n ienaw iści. . .
Ów dzwon, co dzisiaj ogłasza pacierze,
N ieraz  do bron i powoła m ajnotę ;
N ieraz  od Turków okrążone wieże,
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Czoła dział srebrnym  uwieńczają dymem,
Z tych okien błyszczą spiżu paszcze złote,
I  mnich pokorny staje  się olbrzymem.
N ieraz  rozpaczy naglony potrzebą 
Rozwala m iną  poświęcone śc ia n y ;
Rzekłbyś, ze mnich ten  chce zdobywać niebo 
Skał odłamami ja k  dawne Tytany.

 ̂ N a niższych skałach  cm entarz  muzułmanów, 
Czarowny, cichy, pełny drzew i kwiatów,
I  dłutowanych w marmurze turbanów,
J a k  odłam z ra jsk ich  oderwany światów 
I przesadzony na skalne urwiska.
Tam byłem wczora...  Słońce zachodziło.. .
Za marmurowe skryty grobowiska,
W idziałem  dwoje ludzi nad m ogiłą;
W idziałem Klefta i greczynkę m łodą:
Ona, do P e r i  podobna urodą, '
J a k  była p iękną, wyraz nie o k re ś l i !
Gdy długo, długo patrzałem w jej lica,
Kiedy się potem obudziłem z myśli,
Tak byłem tęskny, rozmarzony, smutny,
J a k  gdybym długo patrza ł  , w twarz księżyca.
Snać, że je j życie był to czas pokutny,
Za całą przeszłość szczęścia pogrzebaną ;
Miała na twarzy smutek, lecz nie żałość,
Barwę koralu łzą nie o p łó k a n ą ;
Rumieniec tonął w bezpromienną białość,
I  w białych szatach s ta ła  między drzewa 
W  pół przeświecona blaskami zachodu,
Podobna srebrnej fontannie  ogrodu,
Z której w ia tr  mgliste warkocze odwiewa.

Kleft, znać z ubioru, był kiedyś rycerzem,
I wierne rysom członków nosił s z a ty :
P ie rs i  jedwabnym zamknięte pancerzem,
Co się od słońca w różne barwy łamie,
Wypukło w złote wyszywany kwiaty.
I  miał kapotę rzuconą na ramię,
B ia łą  jak  śniegi, i pas złotolity;
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Nogę złoconym wiązaną rzemieniem,
Małą misiurkę k tóre j  aksam ity
Pod kruczych włosów tonęły p ie r śc ie n iem ;
N a niej z m is te rn ie  ułożonej zwici,
W ęzeł w złociste rozpadał się nici .

Choć stłum ionym i przemawiali słowy,
Mogłem dosłyszeć ułamków rozmowy.

VIII.
„Lam bro! ty  w słowach dajesz mi obłudę,

„Nie odpowiadasz szczerze, gdy zapytam.
„N a twojem czole z przerażeniem czytam 
„O sta tn i  stopień wszystkich nieszczęść —  nudę. 
„B lask  twego oka n ie  odhłyska z duszy.
„Serce jak  brylant,  chociaż się rozkruszy,
„W  każdym odłamie isk ra  się zawiesza,
„A każda czystem lśn i  tęczy p ro m ie n ie m :
„Lecz na twem czole ja k i ś  szatan miesza 
„Rozpacz ze śmiechem, śmiech blady z c ierp ieniem ...  
„T y  jes teś  z ludzi, k tó rych  serce żywi 
„Łzami, lub gorżką truc izną  laurową.
„O! bo też prawda, że my nieszczęśliwi,
„ I  czasem czuję, że pociechy słowo 
„Ma dźwięk szyderczy i na serce spada.
„Gdy myślą wracam w przeszłości k ra iny,
„Widzę, jak  przy nas stojąc, rozpacz blada,
„Czekała  długo, przyszła  choć nie skora ;
„Ze wspólnych myśli jednego wieczora 
„Myśmy się w stronę rozbiegli myślami.
„ I  dziś mi nie chcesz odkryć serca głębi, 
„M ilczysz?..."  —

„Dziś nie chcę zabijać słowami.
„Bo każde słowo do serca utonie,
„ I  tak  ja k  sztylet dreszczem je oziębi;
„A potem długiem rozpam iętywaniem,
„ J a k  żar p iek ie lny  rozpali się w łonie,
„ I  potem, potem — cała  przyszłość tw oja 
„Stanie  się długiem i ciężkiem konaniem.



„O! patrzaj na mnie, ta  złocista zbroja 
„Dzikiego Klefta n igdy nie stro iła ,  
„Zmieniłem szaty, tyś serce zmieniła.
„W in ńa ś  wyczytać na pobladłem czole 
„Myśli ukryte  i obecne bole,
„ I  wszystkie zbrodnie —  a żądasz wyrazów! 
„T ak  jak  wędrowiec wśród grobowych głazów 
„Nie umiesz czytać napisów cm en tarza?  
„ J \ i ę c  poznaj Lambra, ja k  ludzie poznali.. . 
„ J a m  dzis iaj królem błękitnaw ej fali,
„Mszczę się...  Dziś czarna bandera  korsarza 
„Rzuca cień śmierci gdzie dosięgną działa ;
„ I  zapomniałem zetrzeć z mego czoła,
„Cieniu, co dzisiaj rzuciła  nań rano ;
„Otarłem tylko szablę k rw ią skalaną.
„K łócę n iebaczny spokojność anioła...
„N apół przeklęty, napół zapomniany, 
„Rozpalam ogień miłośnej pochodni,
„ I  wiążę serce dwoma ta lizm any,
„W ie lkością  nieszczęść i wielkością zbrodni. 
„Mój obraz kształty  przybierze olbrzymie 
„W głębi^ twej duszy —  jak  anio ł  upadły,
„W e krwi skalany, w dział omglony dymie,
„W  blasku brylantów i złota wybladły.
„O !  bo j a  miałem wielką niegdyś duszę!
„Lecz gdy ją  znudził smutek jednobrzmienny, 
„Idę wśród ludzi jak  przez las jes ienny ,
„K ędy pod stopą zżółkłe liście kruszę,
„I  gardzę liściem, co ścieżki pozłaca 
„Barwą uwiędłą, lecz szum ich z a sm u c a !
„Wolę niech moją łodzią fala rzuca,
„Niechaj mi wzgardą za wzgardę odpłaca. 
„Morze —  to wielka mogiła stworzenia, 
„Dumającemu na niej myśli płyną.
„Nieraz na fali umieram z p ragn ien ia ,
„ J a k  obciążony tan ta low ą winą,
„I  mogę niebo przeklinać  i morze.
„Usłałem sobie rozwahane łoże,
„Co mi p ias tunk i daje ko łysan ie ;
„Bo spać nie mogłem na ziemi —  a teraz
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„Często mię zorza śpiącego zastanie,
„ I  nie obudzi skrawem światłem —  nieraz 
„Działo mi dając ranne  powitanie,
„Zbudzić nie może —  często sen przedłużę,
„Aby w tern życiu żyć ja k  najm nie j  —  nie snem 
„Dziś n ieszczęściami są mi niebios burze,
„L ina  zerwana ujęciem niew czesnem ;
„Mam jeszcze czucie, bo dziś mię rozczula,
„ I  łzy mam w oku, gdy rozryje kula 
„Maszt, z k tórym  długie przebiegałem drogi, 
„W ycię ty  z rosłej E p iru  topoli,
„Co mi rodzinne wspominał roz łog i;
„Lecz gdy mrą m ajtk i ,  wtenczas poniewoli 
„N a moich ustach  błyszczy uśmiech dziki,
„ Ja k  gdybym szydził, że niezręczni byli
„Śm ierc i  un iknąć —  a ci ludzie żyli
„Ze mną przez długie la ta  trosk, c ierpienia ,
„ Ja k  krwi tygrysy, druhy, niewolniki.. .
„O sta tn ia  miłość, miłość przywyknienia, 
„Skamieniałego serca nie  poruszy...
„Ze złotem stawię człowieka na szale,
„A potem złoto rzucam w morskie fale,
„ Jak b y  w tern by ła  ja k a  wielkość duszy."

IX.

Słucha dziewica, je j rum ieniec mgławy 
Zrazu rozkwitał i blasku nabywał...
Gdy zaczął mówić, to uśmiech ciekawy 
Twarz jej oświecił,  we łzy się rozpływał,
I  znów powracał tak  w odcieniach zmienny,
Źe słów kochanka wydawał się echem ;
A gdy ten  uśmiech gas i ła  zgryzota,
Gdy obumierał zadumaniem senny,
Podobną by ła  do n iew ias ty  Lota  
W  chwili, gdy tonie ostatn im uśm iechem 
W  nieodgadniona boleść, w sen kamienny,
I  jeszcze słucha w przeszłość odwrócona...
I  tak  posągów bra ła  kształt  nieżywy,
Tak opuściła  bezwładnie ram iona,
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Że z ramion szata  p łynąca  do ziemi 
Jakby  w kam ienne łam ała  się spływy.

I Lambro bladnął i usty  drżącymi 
M ów ił: „O luba!  wybacz, że te słowa 
„Zanadto czarną malowały duszę;
„Przywykłem kruszyć serca —  a gdy kruszę, 
„Patrzeć  ja k  c ie rp ią  i śm iać się szalenie.
„Lecz twoja boleść, bladość marmurowa,
„To już nad moje siły, nad sumienie!
„Czy wierzysz, luba?  ja  się wyznać wstydzę,
„ Ja ,  korsarz krwawy, j a  ludzi m orderca!
„Ze się zabójstwem i zbrodniami brzydzę,
„Że mam myśl jedną, wielką, w głębi serca,
„Co kiedyś zbawi nawet pamięć moją.
„O luba! teraz  n iech  się ludzie bo ją ;
„N iech się przed czarnym chronią  paw ilon em ; 
„Znajdę ich, zbudzę...  je ś l i  nagłem zgonem 
„Bóg wielkiej we mnie myśli nie rozłamie.
„N a mojem czole widzisz dumy znamię,
„To jes t  przeczucie sławy; tam, tam  w dali 
„Widzę okropną przyszłość, ale s ławną!
„Precz  te obrazy...  L uba!  jakże dawno 
„Z tobą po obcych błądziliśm y św ia tach?  
„Jakześm y dawno w przeczuciach szukali,
„ I  w oberwanych po l iśc iu  róż kwiatach 
„Naszej p rzyszłości?  Z tobą moje losy 
„ I  z tobą dotąd wiążę myśli moje.
„Często przed ludźmi w kajucie  ukryty,
„ Ja k  dziecię trefie przed zwierciadłem włosy, 
„Szaty poprawiam, bry lan tam i stroję,
„Bo widzę jasno,■* widzę w twych marzeniach 
„Mój własny obraz wyraźnie odbity ;
„W ięc  podobieństwa szukam w ukraszeniach,
„ I  póty śmiechem rozjaśniam  jagody,
„Aż póki czyste wróci mi zwierciadło
„Obraz twych wspomnień z twarzą mniej pobladłą
„I mniej posępny, i smutny, i młody.

„ O ! świat ten  gorźki, śmiechem przeraźliwy 
„D la tych, co p łaczą  czy to krwią czy łzami.



„Chroń się ty  świata, bo on nie był z nami 
„W szczęścia godzinie, więc i dziś nie będzie; 
„Bo przeciw wielkim czuciom on gniewliwy,
„ I  nie przebacza tym, co toną w błędzie. 
„P a trz ,  jak  ten klasztor czoło w chmurach trzy; 
„ J a  ci wynajdę mieszkanie w klasztorze; 
„Zamknij się w cichej celi, i ze skały 
„P a trza j  nocami na rozległe morze,
„ I  b łęk i tnym i po fali oczyma 
„Mojego sta tku  ścigaj żagie l biały.
„A gdy zagrożą fali niepokoje,
„K iedy  sie będziesz modlić zdjęta trwogą, 
„Razem popłyną w niebo, jedną  drogą,
„Twoje modlitwy i przekleństwa moje.

„Lecz nim obierzesz k lasztorny spoczynek, 
„ Ju t ro  n im zorza świtem się rozpali,
„Przyjdź do mnie sama, tam, nad brzegi fali, 
„Odziana płaszczem bogatych turczynek.
„ I  miej ka lem kiar  ciemny z musselinu,
„Lub czewrę gęsto haftowaną z ło te m ;
„N iechaj się z w ia tru  nie wznosi polotem,
„Nie zdradzi twarzy przed oczyma gminu. 
„ Ju t ro ,  p a m i ę t a j ! tam  łódź moja czeka,
„Gdzie się przy skale załamało morze.
„ J a  sam przebrany  w tu reck im  ubiorze 
„P ły n ę  na pogrzeb ostatniego G reka .“

Skończył, a kiedy z osta tn im i słowy 
Na p ie rs i  chylił twarz c ierp ien iem  zbladła,
Zda się, widziałem, kilka łez upadło...
Nie wiem... to może z silniejszym powiewem 
Opadał z drzewa kw iat pomarańczowy?
Nie wiem czy płakał, czyli zachwiał drzewem?

X.

Ranek był.  Morze rozpalone świtem 
W re zdała, szumi i srebrzy się w pianę,
Potem portową groblą odłamane,
Brzegi spokojnym oblewa b łęk i tem ;
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A brzeg wysoko szarzeje g ran i tem .
Wyżej palm błyszczy zieloność wesoła.
Te palm y w niebo sięgające szczytem,
Jako  nam is tność  m alują  an io ła :
W  mgle mają stopy —  a w błękicie  czoła.

O! jakże sm utny fali szum bezdenny,
Co się z cichego morza wydobywa!
I ten  las masztów, jako  las jes ienny,
Z którego burza północy gniewliwa 
Połowę jasnych liśc i poobrywa;
A pozostałym da rozliczne szaty,
L iść  Sta tudera  złotem się pokrywa,
Róz Albionu p łonią  się szkarłaty,
Szronem się F ranków  osrebrzyły kwiaty.

Słysząc szum żagli, słyszysz jakby  we śnie 
Gwarzące różnym językiem narody...
Rozdarte gromem skarżą się boleśnie,
Jakb y  mówiły doznane przygody,
I  p rześcign ię te  z wiatrami zawody.
A fala milczy, choć może w niej tonie 
W tej chwili okręt nadzie jam i młody;
I jęk rozpaczy wydany przy zgonie 
Ucząd fala, lecz zamknęła w łonie.

XI.

Okręt tro is tą  opasany spiżą 
Zatknął na maszcie księżyc, trzy buńczuki, 
Omglił się dymem; dział rozesłał huki,
I  wtenczas n iby szatana był tronem.
Gdy wiatr poddany dym unosił chyżo,
Wszystkie go maszty witały pokłonem ;
A okręt ucichł, p i ł  dumy kadzidła.
Mgła ranna  hukiem potró jnym  rozbita,
Srebrne po masztach zawieszała sk rzy d ła ;
Na wschodzie skrawo dzień wschodzący świta. 
Nie ma wyrazów język niezaskarbny 
Malować słońcem ukazane czary.
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Jako rozkwitłe N ilu nenufary 
Z kwiatów kobierzec wiążą różnofarbny;
Jak  odświeżone muszle i kamyki 
Pieszczotą fali —  tak na cichej wodzie,
W iążąc się razem w jasne mozaiki,
Spłynęły żaglem oskrzydlone łodzie.
Tam turban k itą  ozłocony świetną.
Tam srebrna dziewic zasłona pow iała;
Od łodzi fala różny połysk brała,
Barwiona złotem, lub purpurą Tyru.
Cała ta przestrzeń była łąką kwietną,
Była doliną, szalem kaszemiru.
Łódź każda wiosłem drugą łódź prześciga,
Pod maszt fregaty, gdzie ma skonać Ryga.
I  tak jak  chciwe sępy albo kruki,
Gdy czują oddech śm ierci, tak spłynęli 
W bogatych łodziach, po morskiej topieli,
Z męczarni Greka różne brać nauki.
W ielu jest w tłumie, co się śmiać nauczą, 
Śmiech tak i wrzkomo wielkość serca kłamie! 
W ielu stąd wróci i miecze rozłamie,
Co ju tro  w królów miały tonąć łona.
Gdy tacy zemstę Aniołom poruczą,
Nieliczny może z m ęczarni wyłamie 
Prawdę, że skonać nie trudno —  i skona.

XII.

W stąpił na pokład Ryga wśród janczarów; 
Kiedy chciał mówić, słowa mu nie dali,
W ięc tylko okiem raz rzucił po fali,
Spojrzał na mgłami osrebrzone góry.
A wtenczas ucichł dźwięk niesfornych gwarów, 
W szmer się zamienił gasnący, ponury,
I  była cisza... Z ciszy wybłąkana 
P ieśń  między Turków urodzona tłumem,
N a kilka cichych głosów rozłamana,
Rośnie i z fali kołysze się szumem;
Rzuciła w tłum ie grzmiące Rygi h a s ła : 
Powstańcie Grecy! ale Grek nie słyszy,
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Powstańcie Grecy! brzmiało —  ale ciszej 
Do broni ■—  cicho —  pieśń  znikła  —  zagasła.
P ieśń  serce Rygi przy  skonaniu  kruszy,
Lecz radość widna z twarzy i z postawy.
J a k  gdyby przeczuł n ieśm ierte lność  duszy...
Może czuł tylko n ieśm ierte lność  sławy.

XIII.

W id z ia łe m ! j a  sam widziałem, o G r e k i !
Jako  na  wielkie wstąpił rusztowanie,
W idziałem wszystko, i t łumiłem łkanie.. .
On był tak młody, nie zmrużył powieki,
Choc śm ierć  tak  bliska! choć śm ierć tak straszliwa 
Jeszcze go widzę, jak  zasłonę zrywa,
Jeszcze go widzę, jak  pod nieba stropy 
Ma rusztowaniu s tanął —  i smutnymi 
Oczyma dawał pożegnanie ziemi,
Siłom młodości, marzeniom młodości.
W tem szczeble pękły  wymknięte z pod stopy.. . 
N iemam wyrazów... Któż mu nie zazdrości 
Śmierci teutońską sprowadzonej zdradą?
Lecz któż się zem ści?  któż w całym narodzie?

I właśnie słońce wstawało na wschodzie,
I  p rom ień z rannej o trząśniony rosy 
Pozłocił Rygi twarz martwą i bladą,
I na  ram iona spływające włosy.
N a  twarzy siłę ukazał niezmienną,
Gratowaną z męczarni ro z b ic ia ;
Na twarzy walczy senna boleść życia,
Z długą boleścią wieczności —  bezsenną.

XIV.

A w tłum ie  widzów jed n a  łódź ożyła;
J a k  po jeziorze trzcinam i zarosłem,
Wężową ścieżką z t łum u się w y w i ła ;
Turek j ą  pędził obustronnem wiosłem,
I  bawił Turków, rzucając nad głowy



Tysiączne kręg i wodnistych obręczy, 
Umalowane kolorami tęczy.
A łódź, ja k  delfin w wodzie rozigrana, 
Czasem tonęła  w odmęt lazurowy 
Równa pow ierzchni morza, tak  że piana 
Żagiel sreb rzy ła ;  czasem s ta tek  złoty 
Po wierzchu fali szedł p tas im i loty,
I  coraz bliższy fregaty  sułtana,
Niebacząc niby, pod srogimi kary 
Wzbronione łodziom granice przechodzi.
Nie śmieli strzelać s trzegące janczary ,
I  od płynących zdrady się nie b a l i ;
Bo w tej złocisto malowanej łodzi 
U jrze l i  postać dziewicy, i głośno 
Śmiejąc się wszyscy, wszyscy przeklinali 
Szatę tu recką , zamkniętą, zazdrośną,
I  ów kalem kiar z musselinu  biały,
Tak gęsto lśniącym haftowany złorem ;
Źe go powiewy wiatru  nie odwiały,
Ani łódź szybkim odsłoniła lotem.
Ta pod zasłoną róża niewidoma 
Snać z ciekawością dziecinną harem u,
Może prze ję ta  zgrozą, nieruchoma 
Chciała się bliżej przypatrzeć zm arłem u? 
Może się pod tą  zasłoną ukrywa 
Uśmiech w połowie ciekawy, wesoły ?
Z tak im  uśm iechem  liście róż obrywa,
Z tak im  uśmiechem te ziemskie anioły 
W idzą  zgon róży, serca, lub człowieka.

A wtem okrętu  p ie rs i  niedaleka 
Łódka uczu ła  silny popęd wiosła,
B iegła  po fali, z f regatą  się zros ła :
I  wnet z jej łona dym się wybił szary,
A potem jasność b łękitnaw a siarki.

M ajtek  przez chwilę p a trza ł  na pożary 
A gdy mu p łom ień ramiona otoczył, 
Odrzucił tu rban  i do fali skoczył.
Za zbiegłym setne s trzeli ły  janczark i,
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Przed ku lą  w morzu zanurzony zginął.. .
Po chwili b łę k i t  p ianą  się zakłócił,
Majtek  na fali powierzchnię wypłynął,  
Pobladłym T u rk om  śmiech szyderczy rzuci ł . . .
A gdy śmiech echo okrętu  powtarza,
Gdy się twarz m ajtka  słońcem oświeciła,
Śmiech ten  poznałem, był to śmiech korsarza,
I  twarz poznałem, to twarz Lam bra była.

XV.

Spłonęła łódka, a w dymie z lazuru 
B łęk i tna  siarka  błyska —  z razu blada 
Całuje okręt ja k  czarę z m arm uru,
J ą ć  się nie może, ślizga się i spada,
W gląda na pokład, potem z trzaskiem  nagle 
Czerwona dębu za ję ła  się ściana,
I  w dyma kłębie isk ra  zabłąkana 
J a k  gwiazda z nieba upadła  na żagle.
W n e t  płomień szybko aż na maszty wbiega, 
Spodem okrętu roztwiera  szczeliny.. .
P ękały  szyby i rwały się liny,
I  maszt z węglowym padł na pokład dźwiękiem. 
Odgłos rozpaczy w trzasku się rozlega,
A tysiąc jęków, było jednym  jękiem...
TJcichły razem... huk  płom ieni g łu c h n ą ł ;
Ciszą się zdawał, gdy doń słuch nawyknął. 
Nagle, w płomieniach nowy blask wybuchnął. 
J a k  tkn ię ty  rószczką czarowną aniołów,
Z gromem wulkanu cały pożar zniknął,
Zostawił przepaść, i w niej wrącą pianę,
I  wszystkie łodźie burzą kołysane,
A na nie chmura upadła  popiołów.

XVI.

Takim był Ryga uczczony pogrzebem...
Nie poszedł pruchnieć  w marmurowe lochy,
Stos miał wzniesiony pod błękitnem n ieb em  
Z dębów i trupów; jako do łzawicy
Słowacki. Tom I. 12
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Do czary morza spadły jego prochy.
Lecz ja k  okropna śm ierć młodej dziewicy! 
A nie lsk im  niby ożywiona duchem,
Kiedy j ą  ogień dokoła obchodzi,
Boleści żadnym nie zdradziła ruchem,
Bez jęku  prochem opadła do łodzi.

XVII.

A Lambro w morzu przechował się cały, 
Do korsarskiego dopłynął okrę tu  ;
Przywołał pazia , i napół omdlały 
Padł na kobierce, mówił, a z odmętu 
Myśli zburzonych płynie mowa skora,
W stu słowach ledwo jedn a  myśl rozkwita... . 
Mówił do P az ia :  „ Ju ż  pora! już  pora! 
„Zmienić  banderę. . ale czy pow staną?
„Gdy krzyż na czarnej banderze zaświta, 
„Może powiedzą: szalony! za ra no !
„W ięc  dla niczego tyle znieść m ęczarni?  
„P az iu !  idź w góry, gdzie się klefty kryją, 
„Do marmurow ych zazieraj kawiarni,
„ I  p ieśń  im śpiewaj, i zobacz, czy ży ją?  
„Zobacz, na grobach czy p łaczą m śc ic ie le?  
„Lecz wróć ja k  zwykle lać napój makowy,
„O każdą kroplę napoju się sp ie rać ;
„Bo dzisiaj czuję straszny ciężar głowy,
„I  ciężar myśli.. . wypiłbym za wiele.
„Dzisiaj chcę marzyć dłużej, i spać dłużej, 
„Ale żyć muszę, z Grekami umierać.. .
„Idź dobre wieści przynieś mi z podróży..."  
Poszedłem...

Śpiewak cały się zapłonił,  
Czuł, że się słowem nieroztropnem zdradził;  
K ry jąc  zmieszanie, silnie w lutnię  dzwonił, 
Kęką przez wszystkie s truny  przeprowadził.  
Obejrzał koło Greków... myśli czyta .
Zaśmiał się gorżko, rzucił wzgardy okiem 
I  wyszedł... Za nim śpiesznym wyszła krokiem
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Jakaś Greczjnka zasłoną okryta.
Może ciekawa pieśni tajemnicy 
Za odchodzącym paziem zawołała?
Potem z nim długo, długo rozmawiała 
Na osrebrzonej księżycem  ulicy.
A choć rozmowy nie dosłyszeć dźwięku, 
Snać gorącymi prosiła go słowy... 
Musiał zezwolić, bo na jego ręku 
B łysnął księżycem  pierścień brylantowy.



PIEŚŃ DRUGA
I.

Już noc zapada w korsarza kabinie,
Zalana falą szyba bursztynowa 
Coraz ciem nieje; jak w piekła krainie 
Mrok był ognisty i cisza grobowa,
Piekło to było... i te same słowa,
Co na piekielnej wypisane bramie,
Tu z pierwszym wiatrem na wchodzących w ieją; 
Bo kto tu  wejdzie, żegna się z nadzieją.
Tu myśl starzeje w przeciągu godziny.
Gdy się nad głową grzmiąca fala łamie,
Gdy huczą płótna, jęczą starte liny,
Choćbyś wrażenia powiązał łańcuchem,
To się rozprysną, ogarnąć nie mogą 
Ruchu, co ziemi wydaje się ruchem,
Pojęty tylko jednym zmysłem —  trwogą.
Je st ktoś w kabinie, bo chociaż wśród cienia 
Nie widać kształtu żyjącej isto ty ,
Lecz słychać często ciężkie odetchnienia.
Ktoś w tym się grobie musiał zamknąć żywy; 
Jeżeli czuwa, to ma myśl zgryzoty,
Jeżeli zasnął, to ma sen straszliwy.

II.
Paź wszedł, postawił na stół lampę kryształową. 
Przy stole siedział korsarz z pochyloną głową,
I  zadrżał, bo to światło z m arzenia go budzi,
Bo to światło natrętne było jak tłum  ludzi,
Co widząc blade czoło o szaleństwo woła.
Korsarz długo ze światłem godził rysy czoła, 
Twarz jego jakby z kruszcu łam ała się twardo, 
Malowana na przemian śmiechem, bólem, wzgardą;
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A potem się w bezwładną spokojność przybrała — 
Jeśli twarz może skonać, twarz Lambra skonała.
I  spoczywał bezwładnie na stole oparty,
Przed nim rozwite świata znajomego karty,
Cała ziemia ramieniem Lambra opasana,
Leżała jak  w żelaznych skrętach Lewiatana.

A te ściany są krwawą powieścią korsarza.
Lampa co przed nim płonie, zdjęta z przed ołtarza, 
Świeci zbrodni, jak niegdyś przyświecała Bogu.
Tam dalej blask księżyca rzucony na progu 
Odbłyska jakby kawał śniegu błękitnawy.
I różne pawilony z obcej wzięte nawy,
Skarżą się pod stopami korsarza rozdarte.
A tam, lampa oświeca pargam inu kartę,
F irm an złotem w sułtańskie ustrojony słowa;
Na nim jak pieczęć z wosku leży trup ia głowa,
Od sułtana samego głowy mało mniejsza,
Zołta, lśniąca i może z czaszek najpiękniejsza.
Dalej złotem wybite, krwią rdzawe oręże,
Nad czarami ze spiżu okręcone węże 
Zginają kark do czary po szczątki trucizny.
Z tych^ ścian wyczytaj zbrodnie wygnańców z ojczyzny; 
A sumieniem kajuty są ścienne zwierciadła,
Których powierzchnia parą wilgoci pobladła,
I  co dnia zasłonami grubszymi ciemnieją,
I  co dnia na co patrzą, spowiadać nie śmieją.

Czasem słychać szum morza, czasem cichość głucha.
W ciszy korsarz podnosi blade czoło —  słucha.
Jego myślom w dalekie rzuconym zawody,
Odpowiadają dźwiękiem krople morskiej wody,
Co ze szczelin sączone dźwięk wydają szklanny,
Jak  płacz łzawy dalekiej w cytrynach fontanny.

III.
Czegóż paź czeka ? —  powinien co nocy 

Podawać czarę, w niej napój makowy.
Bo Lambro co dnia bladszy, o północy 
Szaleje trucizn namiętnem piciem ;



I  życie mieni na sen gorączkowy,
Sen tak  jasny m i g ra jący  barwami,
Że chwile życia zdają mn się snami,
A sen szalony wydaje się życiem.
I  co dnia  czara, o kroplę pełniejsza,
Te same widma i sny mu dawała.
A choć twarz bladła, źrenica świetniejsza,
W  ciemność wlepiona, krwawa, potem biała , 
W  kra inę  duchów b iegła  —  i wracała 
W  kra inę  myśli. . .  wtenczas cierp ia ł ,  szalał, 
Ż ebrał u pazia t ruc izny  nad miarę,
Lecz paź j a k  dziecku groził, nie pozwalał,
I  n ieraz w morze c iskał zgubną czarę.

IY.

Lecz cóż się stało, że choć noc zapadła 
Paź j a k  zazwyczaj nie podaje czary?
I  korsarz milczy, choć mu twarz pobladła ; 
Snać, że się lęka ze wspomnień zwierciadła  
Zamglić szaleństwem gorączkowej mary 
Owego widma płonącej fregaty,
Co stoi przed nim pełna  jęków, wrzasku 
Przeraźliwego, wśród płomieni blasku, 
Dotknięta  palcem anioła  zatraty .
W ięc nie chce t rucizn ,  ale czy wytrzyma 
Przez noc zwyczaju przełamać narow y? 
Obłąkanymi spogląda oczyma,
W s ta ł  —  i na pokład wyszedł okrętowy.

Y.

Koc była  cicha. Okręt na kotwicy 
N iepełnym  żaglem b ra ł  w ia tru  pieszczoty. 
Powietrze szkliste, pełne ta jemnicy, 
Księżycowego blasku i tęsknoty.
I  tak  się b łęk i t  ochyli ł  do koła,
Że maszt najwyższy, schylony u szczytu,
Nie śm iał  jakoby wznieść dumnego czoła 
Pod kryształowem sklepieniem b łękitu .
A w drżącej fali j a k  srebrne delfiny 
Ig ra ły  w koło blaski księżycowe,
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A dalej mgłami błękitne krainy,
Archipelagu wyspy cytrynowe,
Na widnokręgu nieraz czarna skała,
Albo w lodowej —  albo w gwiazd koronie, 
Przejdzie przez księżyc —  i we mgłach zatonie. 
I nieraz z szumem fali doleciała 
Pieśń, którą słowik napełnia ogrody;
I róż woniami, co na brzegach kwitną,
Nieraz wiatr drżącą falę zakołysze.
I wszystkie barwy topią się w błękitną,
I wonie w zapach tajemniczy wody,
I wszystkie dźwięki toną w wielką ciszę.

Gdy wyszedł Lambro, drużyna korsarza 
Długo, ciekawie śledzi rysów lica...
Twarz jego straszną bladością przeraża, 
Pobłękitniała od blasku księżyca.
Odeszli... Lambro osłoniony w żagle 
Patrzał na morze, na odległe skały,
I patrzał długo, dumał... potem nagle 
Zachwiał się, chylił, i upadł omdlały.

VI.
Wnet go tłum majtków dokoła otoczy... 

Blady był strasznie, napoły nieżywy.
I paź krzyk wydał z piersi przeraźliwy,
Gdy omdlałego przyniesiono pana.
Lambro zbielałe na krzyk podniósł oczy,
Twarz mu roztlała, śmiercią obłąkana.
Otworzył usta — mówił nieprzytomnie:
„Kto tutaj jęczał, kto tu płakał po mnie?
„Jeden znam tylko taki głos na ziemi,
„W płaczu z miłosnym pomieszany dźwiękiem. 
„Paziu, płakałeś łzami nie twoimi,
„Ty mnie zabijesz takim drugim jękiem!
„Ten jęk dziewicy posłyszany we śnie 
„Dziwnym połamał myśli moje kształtem ;
„I wyciągnąłem dłonie i sił gwałtem 
„Z letargu wstałem... gdzież ona?... tu byłat „Nie, tu paź tylko. Jakże mię boleśnie
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„Noc ta urokiem ciszy przeraziła!
„Noc księżycowa, czemu nie ciemniejsza?
„I  noc przekląłem i morza zwierciadło.
„Morze tak ciche, czemu burz nie miało?
„Gdy w nie patrzałem, moje czucie mdlało, 
„Patrzałem w czucie, moje czoło bladło,
„I  mgły na serce spadały jak śniegi.
„Lecz to minęło... niechaj noc przemarzę. 
„Paziu, daj czarę nalaną po brzegi,
„Niech wiem przynajmniej,  że w obfitej czarze 
„Śmierć trzymam pełną, dotkniętą ustami; 
„Nie spełnię całej, chociaż drżącej ręki 
„Nikt nie odchyli prośbą ani łzami,
„Lecz nie chcę skonać, póki ziomków jęki 
„Będą pacierzem i grobu hymnami."

Wnet paź posłuszny rozkazowi pana 
Podał mu czarę i odstąpił krokiem.
A czara była kształtnie dłutowana,
Niepełna z roślin wytłoczonej ś l in y ;
Chwycił ją  Lambro i pożerał okiem,
Blady na czole i na ustach siny.

VII.
Wypił —  i zwolna płomieniem rozkwita; 

Z czoła zasłony opadają mgliste,
W źrenicy płomień obłąkania świta,
Oczy tak jasne, błyszczące i szkliste,
Ż e  można było przejrzeć w nie daleko,
Straciły barwę —  stały się iskrami,
I gorączkową rozpalone spieką,
Kryształowymi pokryły się łzami.
A potem czoło wsparł na drżącej dłoni,
Oczy nie miały wzroku choć bezsenne,
I  wszystkie żyły wybłysły na skroni,
Jakby gałązki bluszczu powiązane ;
I  wszystkie włosy jak  liście jesienne 
Drżały na czole wiatrem nie rozwiane;
I  w marmurowej na pozór postawie, 
Bozkołysanie widać zmysłów piane.
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A o czem inni śnią, widział na jawie,
Tylko jaśniejsze. Jak  węża kawały 
Rozcięte widma jednem życiem drgały.

C iszej! bo właśnie teraz sen czarowny 
Rzucił go lotem po nieba błękicie...
Dzikiej rozkoszy urok niewymowny 
"W naglonem tchnieniu znmknnł zmysły, życie, 
Słowo poczęte śmiech porywa, łamie,
I  śmiech poczęty w odetchnieniu kona.
Bo to nie skrzydło, ani silne ramię 
W lekkiej powietrza pławiło go fali;
Lecz ciężar myśli opadł z głębi łona,
I ciężar wspomnień zniknął z uczuć szali.

Stanął i nagle tysiące błyskawic 
Wieńcem ognistym mignęły do koła.
Rzekłbyś, że tysiąc zamachniętych prawic 
Wiało tysiącznym mieczem archanioła.
Pogasły, w błękit stopiły się ciemny,
Tak przezroczysty, głęboki, tajemny,
Jak  nieskończoność... .1 słychać szum morza. 
Potem z ciemnego błękitu przestworza 
W ykwitał m glisty obraz sennych czarów.
I gmach z tysiącznych złożony filarów,
Lekką jasnością w powietrzu skreślony,
Od stóp korsarza w dwie się rozbiegł strony 
Po całem niebie. A jedna połowa 
Uwiana była z promieni księżyca,
Jasna i blada, jak  noc księżycowa,
Cała w przezroczu błękitnawo szklista;
A druga strona posępna, ognista,
Jak  piekło. W ielkie zwierciadło egidy 
Gmach cały kryło jasności sklepieniem ;
Pod niem schylone duchów karyatydy, 
Dwubarwnym światła uwiane promieniem,
Z bliska ogromne, jak  ciemni szatani,
Biegły w dwie strony oddaleniem mniejsze,
I coraz dalsze, i coraz świetniejsze,
Jak  mgliste gwiazdy niknęły w otchłani.
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A Lambro nie śm iał  tchnąć , bo choć wyniosła 
Była duchami otoczona sala,
Lecz taka  lekka, że powietrza fala,
W  otch łań  człowieka tchn ien iem  potrącona, 
Możeby duchów kolumny rozniosła.
W ięc  sta ł i tchn ien ie  po łykał do łona,
By czarownego nie zamglić zwierciadła.
A w lesie kolumn widział ludzkie cienie, 
Kleftów oddawna pomartych w id z iad ła ;
A wszyscy w gmachu wplątani promienie, 
Bladzi —  posępno — srebrni lub ogniści,
Lekcy i liczni,  jako  chm ura  liści 
W ia trem  zwichrzona, wiązali się w tłumy.
Ale dotknięci żywego oczyma 
W  twarzach zdradzili wiele ziemskiej dumy 
W idać, że znaczni rysami Kaima 
I  s t ro jn i  dotąd w blask  ziemskich kolorów,
Nie mogli zasiąść wśród niebieskich c h ó ró w ;
I  przed oczyma Lambra, napół sini,
Napoły lśn iący od złota, szkarłatów,
Ziemskimi barwy, jak  oazis kwiatów 
Stali na s re b rn o -o g n is te j  pustyni.

A skoro Lambro s tanął w duchów kole, 
Milionowe pa trza ły  nań duchy ;
I  tak  go w spojrzeń zakuli łańcuchy,
Że nie m ógł zamknąć oczu —  i na czole 
Palące uczu ł znamię duchów wzroku,
I  drżał, gdy szmerem rosnącym potoku 
W  ciszy setnymi głosy zaw o ła l i :
„Czemuś nie skonał, gdy wszyscy k o na l i?"

V III .
S traszna twarz Lambra łam ana cierpieniem 

Otworzył usta ,  chc ia ł  mówić, i nie mógł.. .
A potem słowo złamane w estchnien iem  
To słowo „ży ję“ rzuc i ł  z głębi łona.. .
I  w sta ł  z dywanu, w yciągnął ramiona,
W idać , że walczył ze snem i sen przemógł. 
Spojrzał w około... „P az iu !  daj mi cza rę ;
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„Za mało t rucizn  zapalonych piłem,
„Bo myślą ziemską we śnie się rozbiłem...
„Ze nie zginąłem , życie mam za karę-,
„A to p iekielna kara niebios —  życie 
„Być w świecie dźwiękiem rozwiązanej struny, 
„Co razi serca tonące w zach w y c ie !
»Być jako  wieko przysypanej truny,
„Co zrazu każdej garśc i  zapomnienia 
„Posępnym, g łuchym jęk iem  odpowiada;
„A potem milczy.. . Paziu , chcę marzenia!
„Lej mi trucizny, pić będę —  pić będę,
„Póki się wszystkich myśli nie pozbędę,
„ I  tej osta tn ie j,  co serce przejada.
„Paziu , daj czarę . . .*

„Próżno błagasz, panie,
Tej czary żadna nie zdobędzie s i ła ;
Bo dziś, j a k  niosło twoje rozkazanie,
Jam  czarę (k ła m a ł )  do morza wrzuci.. ."

Nie skończył, Lam bra  przerażony wzrokiem, 
Bo korsarz drżące wyciągnął ramiona,
I pochylony naprzód s tąp i ł  krokiem,
Patrza ł  w twarz pazia i k rzy kn ą ł :  „to ona.. “
0  n ie !  to widmo z piekielnej otchłani,
To mi upiora przysłali  szatani,
Aby tak  za mną wiecznie szedł po świecie...  
H a!  wy anieli p iek ie ł!  wy nie wiecie,
Ze ona żyje, i tylko dziś rano,
W  je j  szaty lalkę ubrałem s łom ianą ;
1 tym podstępem omyliłem straże,
Palnego s ta tku  Turcy  nie poznali ...
O ! gdyby ona spłonęła w p o ża rz e ;
Chciałżebym z morskiej wynurzyć się fa l i? . . .  
Pocóż to widmo?.. . we mnie, lub koło mnie 
Wiecznie i wiecznie —  czemuż ludzi twarze 
W je j  twarz się mienią  ? p a z iu ! chodź tu do mnie, 
Chodź! niech przy lampie. . “

Lecz paź nieprzytomnie 
Nalewał napój w pozłacaną czarę,
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I z drżącej ręki nieliczonych wiele 
Kropel trucizny upadło nad miarę.
I  szedł zachwiany i stąpał nie śmiele,
Jakby od blasku ręką zakrył oczy,
I  tak przed lampą stanął, że ją  cieniem 
Swojej postaci nachylonej mroczy...
Lambro miał usta spalone pragnieniem;
Oczy, sennymi tłoczone ciężary,
Z oblicza pazia upadły w głąb czary.

IX.
Wypił. Wnet całe spłonęło mu lice,

W tym blasku, w oka obłąkanym rzucie 
Nieodgadnioną widać tajemnicę;
Jakby niepewne boleści przeczucie.
Znów mu się senne ukazały barwy:
Ciemno-ognista i miesięcznej bieli;
I  znów te same widział kleftów larwy.
Stanął w ich kole, słuchał, lecz milczeli.
A przed kleftami stali dwaj an ie l i :
Jeden, ognisty jak  piorunu strzała,
Bezkarnie wzrokiem człowieka nie tknięty, 
Był w Lambra myśli jako płód poczęty,
I  nie mógł w zmysłów narodzić się świecie. 
Drugiego istność księżycowa, biała;
Miał skrzydła u głów, u rąk, u stóp trzecie. 
Widać, że kiedyś był Boga aniołem,
Lecz barwy skrzydeł spłowiały, pobladły, 
Musiał je zrosić ów anioł upadły 
We łzach człowieka nad świata padołem.
Ma w ręku czarę, z której błękitnawy 
Płomyk wytryska i lice mu bieli...
I  w ciszy Lambra marzeń dwaj anieli 
Śpiewali razem hymn straszny i krwawy.

HYM N A N IO Ł A .

Falo lu d z i! falo lu d z i!
Przewracasz się, pienisz —  i mętna 
Bez wiatru usypiasz... któż ciebie obudzi? 
Czy sława paląca, czy miłość nam iętna!
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Falo l u d z i ! falo l u d z i !
P rzed  tronam i niższa czołem, 
Przerzedzona mieczem wroga;

Gdy chciałaś się modlić i modlić do Boga, 
Modliłaś się do mnie, jam  zemsty aniołe°m!
O! byłem j a  nieraz w ostatn im  pacierzu 
Na ustach  zmarłego... J a  stoję przy grobach 
Gdy krewni przychodzą ubrani w żałobach,
A kiedy się modlą po zmarłym rycerzu, 
Wzywają mnie więcej, i więcej niż Boga.

P łynę ła  od wschodu 
Szarańcza złowroga;
Niszczona od głodu,
Na Stambuł u pad ła ;
Z tej chmury lazuru,
J a k  ciemne widziadła,

Wybiło się wieży tys iące;
I  rzekłbyś, źe wielkie olbrzymy milczące 
Szarańcze rozgniotły  stopami z marmuru.

A potem te mrące na głazach owady 
Stworzyły myśl w chmurze, co duszą je j  była. 
I  gryzły bezsilne z m arm uru  posady,
I m ar ły  —  a mrących myśl we mnie ożyła. 
Myśl zemsty mrącego narodu.

A kto chce iść za mną, gdy nie śmie lud cały, 
Na inne uczucia niech lice ma z lodu;
Gdy lud będzie milczał do zemsty nieśmiały, 
Gdy grobów gęściejsze porosną cyprysy,

Gdy głośne łez będą rozpacze,
J a  śmiechem złamąne pokażę mu rysy,
Aż póki w nim śmiechu nie wzbudzę szatana;
I  będzie go zgra ja  p rzeklinać spłakana,

Ze z nimi na grobach nie płacze.

W ylany ze łzami 
Mój duch obumiera,
Mnie światło dnia plami,
Mnie księżyc otwiera 

J a k  kwiaty co kw itną  nocami.
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J a  czekam, aż T urk i wychodzą z meczetu,
I  płynę w ich serca przed Bogiem otwarte.
J a  jes tem  modlitwą na stali sztyletu.

J a  mieczem ognistym anioła 
W śród  księgi wspomnienia zaginam tę kartę ,

Co o krew woła.

HYMN ANIO ŁA .

Gdzie k ilka  palm pustyni,  gdzie wrące powietrze 
Drży przeb iegane  falą żółtawą płomyków,
Tam j a  byłem na spiekłym urodzony wietrze,
Tam  jak  szakal p ilnu ję  gryzących się szyków.

A kiedy trupam i pustyn ię  pokryją,
N im  księżyc się w niebie  wysrebrzy dwa razy, 
Szakale nocami p ieśń  sławy im wyją,
J a  mszczę się umarłych, jam  anioł zarazy,
I  lecę ich żony zabijać i dzieci,
Ażeby nie  długo um arłych p łakały .

A moje skrzydło krwi plamami świeci,
A n i ich w morza opłóczę kryształy.
I  lecę miasta  zamieniać w p u s ty n ie ;
A w m iastach  ludzie czują, że ja  lecę 
W  s re b rn o -b łę k i tn e j ,  w nadpowietrznej rzece,
Co nad k rę tym i u licami p łynie .

Z su ł tana  powracam ja  grodu-,
Sto głów dziś su ł tańsk i ściął m ieczn ik ;
A każda na  postrach narodu 
Z bram  m ias ta  jak  żółty słonecznik 
Spogląda za słońcem zachodu.
I  oczy wlepiły w mgłę białą,
Co k ra j  im rodzinny zakrywa-,
I  każda się zda jakby  żywa —
K rwią płaczą, gdy łez im nie stało.

Zemsty na tchną łem  je duchem,
M ścijc ie  się, rzekłem, dam broni.. .
Czarnym zarazy łańcuchem  
Sułtańskie  grody związały,
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W meczetów zakradły się woni.
Za bramy wybiegł lud cały,
Na bram ach była zaraza;
Lud martwe dał je j pokłony.
Głowy, jak królów korony,
Świecą na słupach z żelaza,
I  mają poddanych —  trupy.

2 syryjskim i łupy 
J a  okręt przez wały 
Po morza błękicie 
Do portu zawiałem.
I stał oniemiały,
Nie spuścił szalupy,
A na żaglu szczycie,
Nad cichymi trupy 
J a  anioł siedziałem.

Lud widząc bitny 
W grobów popiele,

Chciałem, by groby otwarli.
Złoty an ie le !
Rzekli umarli,

Weź z naszych grobów płomyk błękitny 
I mścij się za nas... Duch grobów wziąłem 

I lecę mściwy,
Bo lud nieżywy 

Nazwał mnie zemsty aniołem.

Skonały dzikie dwóch aniołów pienia. 
Lambro je we snach gorączkowych składał. 
Hymn ostatniego tak rymami spadał,
Jak  gdyby w piersi marzeń brakło tchnienia. 
W stał, chciał się zbudzić, lecz padł na dywany; 
Usta mu tylko drżały blade, sine,
Jakby chciał mówić —  i wzrok obłąkany 
Przebiegał marzeń zamgloną krainę.
A jego twarzy powleczSiej w bieli 
Nawet szatani marzeń się przelękną.
I  rzekł; „O Duchy! o ciemni an ieli!
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W yście mi zemstę malowali piękną,
Jak  najpiękniejszą ze wschodnich Odalisk,
Bo w mojem sercu miłość zapaliła.
Choć sny wygasną, ona będzie żyła,
Dla niej utworzę, pośród myśli zwalisk,
K rainę czucia, brylantowy Eden...
I  nie sam będę... choć klasztorna k rata  
Już mię na wieki rozdzieliła z Idą...
Szalona zem sta!... burzę świat sam jeden. 
iMamże być znowu piekieł Danaidą.
I  krew lać wiecznie do tej czary świata,
Co się krwią nigdy napełnić nie może.
Czyż się bezemnie sam nie zemścisz, Boże !
To są anieli twoi... ci... przedemną,
Przynieśli na świat myśl wielką i ciemną,
Całą na czołach ogniem wypisaną,
Ale nie mogę wyłamać z niej słowa.
Słuchajcie ludy, mścić się nie za rano...
N ie... dziś nie mogę, dziś mi cięży głowa... 
ju tro  —  dziś w marzeń upływam potopie... 
Ju tro . Lecz dzisiaj sennym wydrę cudom 
Myśl wielką... potem tę myśl zmartwychwstania 
Jak  Kleopatry perłę w krwi roztopię 
W czarze kryształu, i dam czarę ludom...
A one może1?chwili obłąkania 
Odepchną czarę... wieczna im mogiła!
Jeżeli czarę od siebie odrzucą,
Jeżeli usta dlatego odwrócą,
Że się w krwi ludzkiej myśl ta  roztopiła, 
Chociaż tak była bezcenna i droga,
Że o niej dotąd nie śnił n ik t —  prócz Boga. 
Lecz niech ją  pojmę, niech przeniknę jasno, 
Niech mi z posianych rozkwitnie zarodów 
Zemsta człowieka i zemsta narodów...
Je s t w sercu... w myślach... moje myśli gasną... 
Znów mię ogniste porywa marzenie;
Widzę je sercem i okiem zamkniętem.
Powietrze zda się wielkim dyamentem,
W którym kolory grają i płomienie.

Szatani! o ciemni szatani!



Jak  płyną wirem obrazy!
To mój okręt korsarski na ciemnej otchłani 

W skrzydlate widmo się m ieni;
A z prawej strony anioł zarazy,
A z lewej anioł ognisty,

L iny z prom ieni...
I morza obrus błękitno-szklisty 

Nie łamie się w pianę pod statku piersiam i,
I  okręt białym i nie szumi żaglam i;

I  tylko czuję, że płynę,
Jak  duchy w północną godzinę,
Posępny, okryty mgłami.
I  mgła błękitna pobiela 
Uciekające wstecz brzegi,
Topią się, nikną jak  śniegi.
Znów widne... tam palma drżąca,
Jako kapłan Izraela,
Do cichej twarzy m iesiąca 
Wznosi dłonie, twarz odwraca 
I  mówi modlitwy szmerem.

Anioł zemsty kieruje okrętowym sterem, 
Odbłyskiem swego lica ciemny brzeg pozłaca. 
Palmy się zam ieniają w ogniste kolumny,
I brzeg cały przeraża pożarów ogromem,
Tylko czarne cyprysy, niedotknięte gromem,
Stoją, zmarłego świata pilnujące trum ny...

A tam ... Kolonny wybrzeże,
Białe posągów narody.
W śród kolumn tureckie wieże,
Na gmachach las ostów szumi,
Jak  Babilońskie ogrody,

I  szmerem głos modlitwy Mahometa tłum i,
Głos, co się smutnym dźwiękiem po fali rozlewa. 
A tam, gdzie laur różowy, gdzie oliwne drzewa, 
W ybłyska jedna, druga i czwarta kolumna; 
Szczęty gmachów Jowisza ściętą mają głowę. 

Jakaż to jaskółka dumna 
Na te gzemsy marmurowe 
Zaniosła gniazdo? —  skonała

Słowacki. Tom I. 13



—  194 —

W  tych gmachach w iara  i chwała,
A ta  jaskó łka  nie skona?
0  nie.. .  to cha ta  Santona
Na gzemsów zawisła szczycie.
Posępna w około cisza...
Przed chatą  postać derwisza 
W  n ieba  skreślona błękicie ,
Jako  posąg nieruchoma...
Modli się... depcąc świątynie.

Lam bro  marzył.. .  a w twarzy zgryzota widoma 
Czerni się, i łza wstydu po licach mu p łynie .  
P a t rz a ł  w an io ła  zemsty w an io ła  zarazy,
I  oba stali cicho, posępnie  jak  głazy,
I  w ich postawach ogień potępieńców bladnie. 
„Gdy cały kra j  powstanie, ta  cha ta  upadnie"  
Ezekli . . .  i okręt p łynął na b łęk i tne  morze.

Tam zdała, okryta mgłami 
Turków  stolica  w Bosforze.
T ysiące gmachów, meczetów,
1 tysiące minaretów,
Jak b y  złotymi głoskami 
J a k i ś  nap is  a lkoranu  
P isa ły  w n ieb a  b łękic ie .

Zemstę będziemy winni przedwiecznemu Panu, 
A nio ł zarazy siada na  sofijskim szczycie.
I  p a trzy  na stolicę.. .  Gdzież sen mój ? ciemnieje . 

Paziu ,  ty  rozbić m us ia łeś  zwierciadło,
W  którem  czytałem wszystko na  te oczy. 
Bozbić musiałeś, bo wszystko tak  mgleje, 
Czerni się, pierzcha, rozbija, pobladło,
I  coraz grubiej wzrok mi się zamroczy,
Tak, że nie  widzę nic prócz myśli w łasnych. 
O męka! m ę k a !  z tych obrazów jasnych  
W  ciemność m yślenia  nagle  wpaść oczyma. 
O jak  głęboko pośród myśli t łum u 
Wzrok mój zabiega, jeszcze dna nie  trzyma, 
To wzrok ocknienia...  to p rom ień  rozumu 
Budzi się z marzeń p iekie lnych  rozkuty...  
T u  korsarz zamilkł, sam w sobie zamknięty,
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Długo na łożu leżał rozciągnięty,
Potem się zerwał, krzyknął: „jam otruty."

X.
Zrazu się wahał i myśli przędziwa 

żadnym i na jaw nie śm iał wydać słowy, 
Jakby się lękał, aby śmierć skwapliwa 
H ie  rozwiązała wpół zaczętej mowy;
I widać było, jak  na jego czole 
Ze snu chmurami łamały się bole.
Chwyta za sztylet złotem wybijany,
A tak był drżący, że go ledwo dźw ignął;
I krwi gwałtownem rozigraniem  chwiany,
Nad bladym paziem dłoń wzniesioną trzyma. 
P alił się cały, potem cały stygnął...
Żelazo z dźwiękiem padło na podłogę.
„Paź błękitnym i ściga mię oczyma,
On ma twarz Idy, zabić go nie m ogę!
Idź w świat, tam ludzie wszyscy ciebie godni, 
Obłudą w serca wkradaj się ta jem n ie ;
Ty się odemnie nauczyłeś zbrodni, 
n a  Boga, szczęścia nie ucz się odemnie !
Idź, weź to złoto... może niem zapłacisz 
Za snu godzinę, za czarę trucizny.
Weź i tę czarę, wśród domowych zacisz,
Jeżeli kiedy dożyjesz siwizny,
Niech do tej czary twoje dzieci własne 
Cypryjskich jagód nalewają w ina;
A może zaśniesz, jak  ja  teraz zasnę.
J a  nie przeklinam, śmierć ciebie przeklina, 
Śmierć od trucizny, bezsławna i marna 
I  nadto wczesna... Głębi mego łona 
Bóg tajemnicze dał zarodu ziarna,
Dał samobójczą myśl: ta wykarmiona 
Rosła jak  bujne głuszące rośliny,
Stała się zmysłem duszy, rozkwitała.
Czekałem tylko szczęśliwej godziny,
A wtenczas dusza, rozwiązana z ciała,
Mogłaby skończyć pasmo wyobrażeń 
Uczuciem dumy i śm iercią bez marzeń.

13*



W tenczas koło mnie stałyby w około 
Z grobów wezwane dawnych druhów twarze.
Z uśm iechem gorzkim odwróciłbym czoło, 
N iechby widzieli, że śmierć była  w c z a rz e ! 
Bo oni n iegdyś n iedow iarstw a wzrokiem 
Śledzili we mnie męstwa, niedostrzegli. . .
I  dziś, dziś jeszcze nie wszyscy odbiegli. 
W idzę ją ,  widzę, tam, z b łęk i tnem  okiem,
0  n i e ! to szatan ub ie ra  w mgłę ciemną 
Takie obrazy. W ściek łość  mnie porywa!
To paź.. . to ona.. . martwa...  je ś l i ś  żywa?
J a  konam ! k o n a m ! chodź ze mną ! chodź zemną 

Paź upad ł  we krw i.  Lambro drżący, blady, 
Zbył w n im  sztyletu, szedł —  i n ieza ta r te  
Stopami krwawe powyciskał ślady,
P o t m iał na czole, usta  wpół otwarte.

XI.
Taką twarz noszą anie l i  przeklęci.

N a czole myśli b iega jące  tłumem, 
N iepowiązane czuciem i rozumem,
Zlały się w c iem ną niepewność pamięci.  
N iepom ny  zbrodni, k tórą  był wykonał,  
Sennymi słowy trzykroć pazia  w oła ;
Paź jeszcze słyszał, podniós ł nieco czoła, 
W estchną ł  głęboko, chcia ł mówić i skonał. 
Lambro spalony truc izn am i b ladnie ,
Po tem  się drżący przyczołgał do stoła, 
Chwycił za czarę, w czarze znalazł na dnie 
Męty napoju  —  wypił je  i o ż y ł ;
1 sen od powiek na  chwilę oddalił,
Śmierci przyspieszył, lecz marzeń przysporzył 
J a k  lampa blaskiem ostatn im się palił.

XII.

„Oto mój żywioł, ta  ciemność ponura,
Ju ż  do o tch łan i myśl moja należy.
I  n ie skończoność , jako c iem na chmura,
Świat opłynęła; myśl gdy w n ią  pobieży, 
W rac a  zbłąkana i znów się zamyka
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W sennych marzeniach, moja nie wróciła.. .  
Ju ż  nie mam myśli,  odbiega mnie —  znika. 
Raz nad świat wzbita, nie je s t  częścią świata. 
Zna nieskończoność, znała piekło, żyła.
N iech  jak  zabójca p ierworodny b ra ta  
L eci p łom ienną naznaczona blizną,
W  małej z początku żywiona iskierce,
Kiedy w popioły obróciła  serce,
W proch się rozpadło dotknięte  trucizną...

0  jak  tu  ciężko... poco pod sklepienia  
Zamknięto kw ia ty ?  ta  woń kwiatów nudzi! . . .  
Bo kwiaty nocą jak  dawne wspomnienia,
Kiedy rozkwitną, zabija ją  ludzi.
Rozbić te okna! rozbić szklanne stropy!
Czy mi się zda je?  zali w tym wazonie
Rosnące róże i helio tropy
Podobne z siebie jak  krew dają  wonie?

Wiele, t łum wspomnień zostawiam po sobie : 
Sławę... i zbrodni przebieżone stopnie ,
1 krew —  o s ława! sława! to okropnie 
Stać jako posąg na ojczyzny grobie.

W yście  mnie wpletli w koło Ixyona,
W yście  się po mnie wiele spodziewali;
Lecz miałem skute c ierp ien iem  ramiona,
I  wiecznie w tłum u zanurzony fali
Nie mogłem czoła wznieść nad tłum, c ierp ia łem .
Precz ludzie.. . dajcie  spokojnie mi zasnąć!
H a  ! i ta  lampą chce zemną zagasnąć,
Świeć, b lada  lampo, k iedy j a  się mroczę,
Świeć i świeć ju t ro  n ad  korsarza  ciałem...  
Dotknąłem lampy i całe  przezrocze 
K rwią poplamiłem. Tu wrogi być muszą... 
W padli na pokład i krew się rozlała.
Słyszę nad głową, ja k  się deski kruszą,
J a k  p ierś  okrętu rozb ija ją  działa.
Chodźcie tu  wszyscy, choć mam twarz pobladłą, 
To nie od trwogi.. .  Chodźcie wszyscy r a z e m !
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Jeszcze nad  głową powieję żelazem...
0  jak  mi ciem no!. . .  więc wszystko p rzep ad ło ?  
P rzekleństw o temu, co pomiędzy tłumem 
Jęk iem  rozpaczy przeraźliwie wrzasnął, 
Przekleństwo fali,  co z p iek ie lnym  szumem 
P rze  się, szczelinę rozwierając kruchą.
1 o k rę t  z głębi łona w estchnął głucho.. .
W  głąb idę...  „Upadł na dywan i zasnął.

XIII.

L am pa zagasła .  A korsarz  o tru ty  
P rzed  śm ierc i  chwilą  tonął w sen głęboki. . .
A teraz.. .  s łychać ta jem nicze  kroki,
Ktoś przez otwarte cicho drzwi k a ju ty  
W chodzi ostrożnie w kra inę  męczarni.. .  
„C icho? rzekł, cóż to oboje u śp ie n i? "
W ięc  nieco ta jne j  otworzył la ta rn i ,
Rzucając kołem k ilka  mdłych prom ieni.
A gdy te  b iegły po śc ianach  komnaty,
Gdy od zwierciadeł wróciły przezroczy,
W idać przechodnia . . .  P az ia  nosił  szaty,
Do zabitego szat podobne krojem,
I  równie b lisk i  postawą jak  strojem-.
Ale m ia ł czarne, jak  noc czarne oczy,
I  mniej był młody i p iękny  na  tw arzy ;
Bo na niej uśm iech i bladość korsarzy,
Jako  na m iękkim wosku odciśnięte ,
Świadczą, że bólem przed la tam i dojrzał;
Źe m ia ł już serce na czucia zamknięte.
Stał, s łuchał chwilę, potem ku drzwiom spojrza ł ,  
Chcąc n iezgłębioną rzucić ta jem nicę ,
I  tak ja k  ludzie n iepewnością  chwiani,
Znów się odwrócił , z potu o ta r ł  lice,
I wołał coraz g ło ś n ie j :  „ P a n i !  p a n i ! "
Już  ranek  świta.. .  P a n i !  o na Boga!
Uciekaj ze mną, korzystajm y z cieni.. .
Bo teraz jeszcze m głą pewniejsza droga,
I  on się zbudzi... korzystajm y z mroku...  
Choćbyś mi dała  twoich sto p ie rśc ie n i ,
Za sto p ie rśc ie n i  nie chcę czekać kary ,



—  199 —

J a  nie wytrzymam nawet Lam bra  wzroku,
Bo on jak  człowiek, on się mści bez m iary .  
P a n i ! odpowiedz... chwil mamy nie wiele...
A korsarz . . .  Cóz to ?  podłoga zroszona,
I  krew... na  martwem spotknąłem się ciele. 
Lampę odkryję...  O Boże! to ona!
Sztylet ma w p ie rs iach ,  to ona —  zabita ."  
Umilkł,  tysiączne uczucie n im  miota,
Martwy z przes trachu , przerażeniem ożył. 
Spojrzał przez okno, k rz yk ną ł :  „ św ita !  św i ta ! "  
I  z obłąkaniem chwycił za wór złota,
W ybiegł i rygle za sobą założył.

XIV.

Bogini nocy przed b laskam i świtu 
Gwiazdy z rozwianych strząsa ła  w ark oczy ; 
Deszczem spadały do morza b łękitu ,
Inne blask zorzy płonącej pochłonął.
Lambro otworzył mgliste snami o c z y ;
Połową czucia  jeszcze we śnie tonął,
Połową myśli sen p rzen ika ł  zdradny, 
Rozkołysany pośród burzy wrażeń.
Lecz boleść by ła  n ic ią  Aryadny,
Po której wyszedł z lab iryn tu  marzeń.
A szatan ciemny, co się karm i łzami,
Skąpy swych darów, żadnych nie u ro n i ł ;
I  chwil boleściom ukradzionych snami 
W iększem c ierp ien iem  i bólem dogonił .
Skoro w komnaty dzień przen ikną ł jasny, 
Lambro krew ujrzał, s ta ł  nad martwem cia łem  
I  rz ek ł :  „sztyletu głowicę poznałem.
To jam go zabił, to mój sztylet własny.
B o ż e ! czyź w świecie byłem tak  sp lą tany  
Z tym tłumem ludzi ? że nawet samotny 
Umrzeć nie m o g ę ; ale w tłum  wmieszany 
Konam —  i ludzie koło mnie pada ją  
J a k  oberwany z drzewa liść  stokrotny.
O! boleść! boleść! um ierać  ze zgrają,
J a k  pod gruzami zawalonej śc iany!
Gdzie nawet śmierci ostatn ie  w estchnienie



—  200 —

Głośnymi jęki ludzi zagłuszone ;
Gdzie i ostatnie o zmarłym wspomnienie 
Nie na człowieka, lecz na tłum upada... 
Wzniosę ten zawój, pióra zakrwawione,
Ujrzę twarz pazia czy mściwa i blada?

XV.
Lambro schylony z drżeniem i nieśmiało 

Zdjął zawój pazia ze strusimi pióry...
I  uderzony jak gromem, o mało
Nie padł na ziemię, gdy spotkał oczyma
Na pół otwartej źrenicy lazury.
Upuścił zawój, sztyletu się ima...
Potem przypomniał śmierć, sztylet odrzucił... 
Bo miał na ustach gorycze napoju.
I  z obłąkaniem odszedł i znów wrócił,
I  znów rękami od śmierci drżącymi 
Zdejmował zawój; wtenczas z pod zawoju 
Włos uwolniony sypał się po ziemi 
Ze smutnym szmerem, i dokoła twarzy 
Kładł się w tysiączne pierścienie rozwity. 
Okropny widok! Ta krew, co się warzy,
Co poplamiła jej szat aksamity,
N a twarzy smutek i miękka omdlałość,
I  przezroczysta alabastru białość;
Kilka uwiędłych kwiatów w martwej dłoni 
Trzyma na piersiach, a drugą dłoń dała,
J ak  śpiące dziecko za wezgłowie skroni,
W takiej postawie martwa, jakby spała.

XVI.
Siły korsarza na pomoc zwołane,

W serce wrzucone, z boleścią się łamią.
On tak jak ludzie, co przed sobą kłamią 
Moc wielką duszy, wstydzi się cierpienia.
A gdy mu własne serce zlitowane 
Niosło jałmużnę łez i uża len ia ,
On ją  odrzucił, on sercem hartownie 
Boleści ciała b ra ł  i niewydawał.
Ale po chwili, nowych cierpień nawał
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Wszystkie mu członki połamał gwałtownie. 
Straszna to boleść! rwał na czole włosy,
Ręką bił w piersi i krwawymi ciosy 
Rozdzierał w bojach odebrane blizny.
Skądże ta rozpacz ? oto w głębi łona 
Uczuł niknące cierpienie trucizny,
I myśl okropna, że siłami ciała 
Bole zwycięży —  trucizny pokona,
Ze się wyłamie śmierci —  zabijała.

„Tak, rzekł posępny, pochowam ją  święcie 
W grób mój rodzinny, w ciche fal błękity. 
Sam dałem rozkaz, aby na okręcie 
Pod tą zasłoną pawilonu krwawą 
Nie przeszła stopa ani cień kobiety... 
Miałżebym pierwszy łamać dane prawo? 
Mogliby ze mnie urągać niegodni!
Przed nimi trzeba kryć wszystko, prócz zbrodni.

XVII.
Otworzył okna kajuty kratowe,

Siadł nad cichymi morza zwierciadłami.
Morze się lśniło ciemno - lazurowe,
Złociste słońcem, osrebrzone m głam i;
I wiatr po żaglach okrętowych szumiał.
Korsarz na łonie złożył Idy zwłoki,
I długo z martwą rozstać się nie umiał.
To patrzał w odmęt ciemny i głęboki,
To na jej lice zwracał smutne oczy;
A wiatr mu ranny przesłaniał oblicze 
Mgłą rozwiewaną jej długich warkoczy; 
Wtenczas czuł włosa wonie tajemnicze,
I  dumał długo cichym wspomnień żalem.
Ani go zmarłej twarz raziła zbladła;
Na płeć jej niegdyś płonącą koralem 
Śmierć bledsze barwy, ale piękne kładła. 
Widząc jej kształty, zda się, że upadła 
W uściski Lambra, zachwyceniem żywa;
I  tylko drżąca tuli się do łona,
O nadto skore rozstanie lękliwa.
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Zda się, że szumem morza przerażona,
Od grobu lice odwrócone trzyma;
I  z okiem Lambra wiąże się oczyma,
I  dłoń mu błędną kładzie na ramiona.
O ! patrząc na nią, musiał czuciom kłamać,
Je ś l i  łzy nie miał na cierpienia nowe!
Gdy przyszło z objęć martwych się wyłamać, 
Odrzucić z szyi ręce lilijowe,
I twarz odsłonić z wonnej włosów chmury,
Przebył męczarnie wszystkie, wszystko przeżył... 
Rzucił ją  w morze i patrzał ponury,
Jak  się krąg fali złamanej rozszerzył;
Patrzał,  jak odmęt zrastał się rozbity,
A martwe ciało na poły widome,
Na pół morskimi przykryte błękity,
Wzruszonej morza fali się broniło,
Łamiąc się w kształty życiem nieruchome;
I utonęło pod morza mogiłą.

A Lambro... on był szatanem, czy głazem! 
Lambro schylony nad takim obrazem 
Śmiech miał na licach, wesołość na czole.
Ten śmiech ustami wydany bladymi,
To były trucizn wracające bole,
Był to śmiech Lambra —  ostatni na ziemi.

XVIII.
Lambro milczący usiadł na dywanie,

Cały się mroczył i bladnął i gasnął.
A potem głośno w obie dłonie klasnął,
Wnet stary majtek wbiegł na zawołanie.
Lambro rzekł: „Majtku, niech pop okrętowy 
„Zapali lampy jak o wielkiem święcie;
„I niechaj głośno śpiewa hymn grobowy,
„Przy mnogich światłach, w mrocznym kadzidł dymie 
„Za tych, co mają skonać na okręcie 
„I co skonali..."

„ P a n ie ! jakież imię 
„Wspomni w modlitwach? czyjeż gaśnie życie?"
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„Pow iesić pazia na masztowym szczycie,
„Za niego modły niech w zniesie do Pana."

„Lambro! twój rozkaz spełn ić się nie może. 
„Twój paź gdzieś uszedł i zniknął od rana, 
„Musiał tajem nie spuścić łódź na morze. 
„Lecz choćby w Pera ukrywał się wieże, 
„Choćby się w gmachach zamykał sułtana, 
„Nakarmię kruki c ia ła  jego ćwiercią."

„To n ic ... Pop niechaj odmawia pacierze 
„Za konających i za zmarłych dusze;
„Teraz ty odejdź... ja  sam zostać muszę,
I cicho dodał: „sam jeden ze śm iercią."

XIX.
Oto na czarnej okrętu banderze 
Martwe korsarza spoczywają zwłoki.
Majtkowie wyszli na pokład szeroki,
I słychać było szeptane p acierze;
Szarawe kadzidł snuły się obłoki,
W dymach żółtawe płonęły gromnice.
I był to widok pięknością straszliwy,
Gdy majtki, patrząc w umarłego lice ,
Cicho brzęczące zrywali kotwice,
I okręt płynął —  a Lambro nieżywy 
Po raz ostatni wędrował przez morze.
A skoro trzecie zabłysnęło zorze,
Umalowane czerwonymi świty,
Do fal rzucili ciało —  i zniknęło...
I dział trzydzieście głęboko westchnęło 
Na bezechowe otchłani błękity.

1832.





PRZYPISY
3 3 0  P O E H A T t T  L A M B B O .

*

PIEŚŃ PIERWSZA.
Podobna córce głazowej Tantala  
Gdy, etc.

Te cztery wiersze są tłómaczeniem z Antygony Sofoklesa.
N iegdyś nam północ miecz podała w dłonie 
A potem chytrze bezsilnych odbiegła.

Mowa o Katarzynie Carowej, która Greków podburzyła 
do powstania i zdradziła oczekujących od niej pomocy.

  Była to pieśń Rygi.

Sławny hymn powstańców, napisany przez Rygę, zaczyna 
się od słów: Afurs ircudeę ru v  ’EXXvj'vcov.

I miej kalemkiar ciemny z muselinu,
Lnb czewrę. —

Rodzaj zasłony kobiet tureckich.
*

PIEŚŃ DRUGA.
W jej szaty lalkę ubrałem słom ianą,
1 tym podstępem om yliłem  straże;
Palnego statku Turcy nie poznali.

W ostatniej wojnie o niepodległość, Grecy często pod 
tureckie floty puszczali statki palne, napełnione lalkami, 
czyli tak zwanymi manekinami, aby w Turkach podejrze
nia nie wzbudzić. —  A łodzie takie miały pozór handlo
wych statków.

Miał skrzydła u głów , u rąk, u stóp trzecie.

Obraz anioła naśladowany z Miltona.



J a  mszezę się um arłych, jam anioł zarazy.

Zaraza, która w ostatnich czasach m ściła  się na Euro
pie opuszczającej naszą sprawę, podała mi myśl połączenia  
anioła zarazy z zem sty aniołem .

  to chata Santona.

W Atenach, na gruzach kościoła Jowisza, Santon, der
w isz turecki, zbudował chatę.

Korsarz otruty  
Przed śm ierci chw ilą tonął w sen głębohi.

Otruci napojem opium u syp ia ją , lecz przed śm iercią



W SZWAJCABYI

i.

Odkąd zniknęła jak sen jaki złoty,
Usycham z żalu, omdlewam z tęsknoty.
I nie wiem czemu ta dusza z popiołów  
N ie wylatuje za nią do A niołów ?
Czemu nie leci za niebieskie szranki,
Do tej zbawionej, i do tej kochanki.

II.

W szwajcarskich górach jest jedna kaskada, 
Gdzie Aar wody błękitnym i spada.
Pozwól tam spojrzeć zawróconej głow ie. 
W idzisz tę tęczę na burzy w parowie?
Na mgłach srebrzystych cała się rozwiesza, 
N ic ją  nie zburzy, i nic ją nie zm ięsza;
A czasem tylko jakie białe jagnię  

Przez tęczę idzie, na skraju doliny 
Szczypać kwitnące róże i leszczyny;

Lub jaki gołąb, co wody zapragnie,
Jakby się blaskiem pochwalić um yślnie, 
Przez tęczę szybko przeleci i b łyśnie.
Tam ją  ujrzałem ! i wnet rozkochany,
Że z tęczy wyszła i z potoku piany 
W ierzyć zacząłem i wierzę do końca:
Tak jasną była od promieni słońca!
Tak pełna w sobie anielskiego św itu !
Tak rozwidniona źrenicą z błękitu!
Gdy oczy przeszły od stóp do warkoczy,
To zakochały się w niej moje oczy;



A za tym zmysłem, co kochać przymusza, 
Poszło i serce, a za sercem dusza.
I  tak  się zaczął prędko romans klecić,
Ze chcia łem  do niej przez kaskadę lec ieć ;
Bo się lękałem, że j a k  widmo blade,

Nim dusza ze snu obudzona krzyknie, 
Upadnie w przepaść, w tęczę i w kaskadę ,

I  roztopi się —  i zgaśnie —  i zniknie.
I  byłem jak  ci, co się we śnie boją,
Bo juzem  kochał,  bo ju ż  była moją.
I  tak, raz pierwszy spotkałem j ą  samą 
Pod ja s n ą  tęczy różnofarbnej b ram ą ;
Powiew miłości owiał mię uroczy.
S taną łem  przed n ią  i spuściłem  oczy.

III.
Poszedłem za nią  przez góry, do liny :
I  szliśmy razem u stóp tej lawiny,
Gdzie śnieg  przybiega aż do stóp człowieka 

Spłaszczoną płetwą, ja k  delfin o lb r z y m i ; 
P a ra  mu z nozdrza srebrzystego dymi,
A Rodan z paszczy b łękitnej ucieka. 

P am ię tam  chwilę...  poranek był skwarny. 
Tameśm y szmerem spłoszyli dwie s a r n y ;
Te, jak by  szczęścia  ludzkiego świadome, 
S tanę ły  blisko, złote, nieruchome,
I  u top iły  oezów błyskawice 
W  kochanki mojej b łęk i tne  źrenice ;
I  długo patrząc , nieruchome obie,
Głowy prom ienne pokładły  na sobie.
Rzekłem : one się zakochały w tobie!
Rzekłem —  i za to z us t  zam kniętych skrom nie  
N ajp ierw szy  uśm iech je j  przylec ia ł d o 'm n ie ,  
P rzy lec ia ł  szybko i w rócił z podróży,
Do swego gniazda, do pe re ł  i r ó ż y ;
A gdy zobaczył, że oczu nie mrużę,
Całą je j  b ia łą  twarz zam ien ił  w różę.
A wiecie ? ani tak  za serce chwyta 
Rumieniec kwiatu, co świeżo ro z k w i ta ;
Ani tak  oko wędrowca zachwyca,
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Gór nad - a lpe jsk ich  śnieżysta dziewica,
Kiedy od słońca różane ma lica :
J a k  ten rum ieniec  bez wstydu i g rzechu ,
Co się na twarzy urodził z uśm iechu .

IV.

Odtąd szczęśliwi byliśmy i sami,
P łynąc  szwajcarskich jez ior  b łęk i tam i;
I  nie wiem, czy tam była łódź pod n a m i ,  
Bom z duchy prawie zaczynał się b ra tać ,  
Chodzić po wodach i po niebie l a t a ć ,
A ona tak  mię prowadziła w szędzie!
A ch! ona była ja k  białe łab ędz ie ,
Była jez iora  b łękitnego pan ią ;
P łyn ę ła  lecąc, łódź lec iała  za nią,
Za łodzią jasność  szafirowym szlakiem ,

Za tą  jasnością  rybek korowody,
I  wyrzucały się aż do niej z wody;

I  z takimeśmy p łynęli orszakiem,
Uśmiechając się w b łęk i tu  krain ię .
Bo ona była ja k  wodne bog in ie :
Miała powozy z delfinów, z gołębi,
I  kryształowe pałace na głębi,
I  księżycowe korony w noc c iem ną . . ,
I  mogła by ła  co chce zrobić ze njną.

V.
Baz, że nie była  niebieskim aniołem, 

Myślałem całe długie pół godziny, 
Wyspowiadałem się potem z tej winy —  

Słucha jc ie !  Oto przed Tela kościołem 
Pierwsza na kamień wyskoczyła płocha,
I  powiedziała mi w głos, że mnie kocha,
I  odesłała mnie znów na jez io ro ;

Łódkę mą p iers ią  odtrąciwszy b iałą,. . .
A j a ,  ach nie wiem, co się ze mną s ta ło !  

Czy mnie anieli do nieba zabiorą,
Czy grzmiące fale jez iora  pochłoną,
Czy uśmiechami rozrywa się łono,
Czy serce ja k  lód rozegrzany taje,

S łow ack i. Tom I. 14
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Czy dusza skrzydeł anielskich dostaje, 
Czyli w nią wstąpił cały anioł złoty? 
Czyli uśmiechów pełna? czy tęsknoty? 
Wszystkie uczucia gwałtownymi loty 
Na serce spadły, jak  gołębi chmura 
P ić  łzy i białe w niem obmywać pióra, 

.Aby się czyste rozlecieć po niebie..., 
Wtem zawołała łódź ze mną do siebie. 
Usłyszała ją  łódka i spostrzegła,
I  sama do niej z błękitu przybiegła.

VI.
Pod ścianą ze skał i pod wieńcem borów 
Stoi cichości pełna i kolorów 
Telia kaplica. Jest  próg tam na fali, 
Gdzieśmy raz pierwszy przez usta zeznali, 
Z e  się już dawno sercami kochamy;
A pod tym progiem są na wodzie plamy 
Od sosen, co się kołyszą na niebie,
I  od skał cienia, gdzie, mówiąc do siebie, 
Wbite do wody trzymaliśmy oczy.
A pod tym progiem fala tak się toczy,
I  tak swawolna i taka ruchoma,

Źe wzięła w siebie dwa nasze obrazy,
I  prz3rbliżała, łącząc je rękoma,

Chociaż nas tylko łączyły wyrazy.
A c h ! fala taka szalona i p u s ta !
Że połączyła nawet nasze usta,
Choć sercem tylko byliśmy złączeni.
Fala tak pełna ruchu i promieni,
Źe jednym światła objąwszy nas kołem, 
Zmieszała niby anioła z aniołem.
Gdy myślę, boleść dręczy mię niezmierna. 
Falo! niewierna f a l o ! — i tak wierna!

VII.
Raz mię ów anioł zaprowadził złoty 
Przez jasne łąki do lodowej groty.
Tam ją  obielił dzień alabastrowy;
I  mróz na czole mej jasnej królowej



P e r ła m i  okrył wszystkie polne r ó ż e ;
I  ze sklepienia  łzy leciały  duże;
A we łzach sylfy z jasnością  ogromną 
Deszczem spadały na b ia łą  i skromną. 
Słysząc, że śc iany  p łaczą coraz głośniej, 
Cała się szatą okryła  zazdrośniej,
I  wszystko oczom ciekawym ukradła ,
I  jeszcze ręce skrzyżowane k ład ła  
N a a labastry  widne, choć zakryte.

Tak nieruchoma stała, a koło niej 
Ig ra ły  tęcze w blaski rozmaite.

J a  wtenczas modlić  się zacząłem do niej 
Ave M aria!
J a k  b ia ła  róża, kiedy się rozwija,
Róż pokazuje z p iers i  odemkniętej ,
T ak i  rumieniec wyszedł z lica świętej.
I  zamyślona odwróciła głowę,
Palec  na ściany kładąc kryształowe,
J a k  ta ,  co imię ukochane kreśli ,
Lub o b łęk i tnych  jak ich  myślach myśli . 
W reszcie się do mnie obróciwszy, rzek ła :  
Może za miłość j a  pójdę do piekła,
I  gdzieś w piekielne wprowadzona chłody, 
W szczepioną będę w kryształowe lody,
Jako  ta bańka z powietrza i z tęczy... .
Lecz prawda, rzekła, jeże li się męczy 
T a  jasność słońca stworzona promieniem, 

K tó rą  lód w sobie mrozi i zabija,
Można j ą  z lodu uwolnić westchnieniem ...  

Ave Maria!

VIII.
Pójdziemy razem na śniegu korony!

Pójdziemy razem nad sosnowe bory, 
Pójdziemy razem, gdzie trzód jęczą dzwony, 
■Gdzie się w tęczowe ubiera  kolory

Ju n g f ra u ,  i słońce złote ma pod sobą; 
-Gdzie we mgle je leń  przelatu je  skory;
■Gdzie orły skrzydeł rozwianych żałobą 

Rzucają cienie na lecące chm ury;



O! moja luba, tam pójdziemy z tobą.
A je ś l i  z takiej nie wrócimy góry,

Ludzie pomyślą, że nas wzięły duchy  
I  gdzieś w niebieskie  unios ły  lazury.
Żeśmy się za gwiazd chwycili łańcuchy  

I  ulecieli  z pelejad gromadą.
I  tylko po nas potok spadnie g łuchy,

I b łyszczącą się łez rzuci kaskadą.

IX.

A ch !  najszczęśliwsi na ziemi nie wiedzą,
Gdzie duchy skrzydła  na ram ionach k ład n ą ,  

Gdzie ja k  łabędzie zadumane siedzą?
Ach ! najciekawsi na świecie nie zgadną,

W  jak im  szalecie żyłem z moją m iłą ;
I  wiele nam róż do okien świeciło,
I  wiele wiszeń na około rosło,
Ile słowików na Wiszniach się n io s ło :
Ile tam w każdą noc miesięczną, bladą 
K łó teń  słowików płaczących z kaskadą;
Ile trzód naszych szło na łąkach  dzwonić.. . 
A c h ! tego nawet śpiącym nie odsłonić,
A ni pokazać, ani zawrzeć w słowie...
Ł ąka  i szalet i wisznie w parowie,
W tak im  parowie, że stróż anio ł  b iały  
Eozwijał skrzydła od skały do skały,
I  nakryw ał ten  cały parów dziki,
Szalet —  i róże —  i nas —  i słowiki.

X.

Lecz nadto było cyprysowej woni,
I  nadto barwy, co się w różach p ło n i ;
I  chcia ła  nas ju ż  miłość u jąć  zdradą.
Było to rankiem, pomnę, pod kask adą :
Byliśmy niczem niestrwożeni, sami,
Czytając książkę pełną  łez, ze łzami.
W tem  duch mi jak iś  podszepnął do ucha, 

Ażebym na nią  z książki przeszedł okiem. 
Była ja k  anioł, co myśli i s łu ch a ;

I  nagle tak im  przejrzystym obłokiem
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Eumieniec smutny twarz jej umalował,
Że  nie wiem dotąd, jak  się wszystko stało, 

Alem ją  w usta różane całował,
I czułem ją  tu, na mycli rękach, białą, 

Sercem bijącą, brylantową w oczach.
Wtem nagle, w jasnej kaskady warkoczach 
Ooś pomieszało się i coś urzekło ;
Wiatr na nas rzucił całe wodne piekło,
I  z kwiatów spłoszył wilgotnymi mgłami. 
Odtąd jużeśmy nie czytali sami.

XI.
Odtąd w uśmiechach była dla mnie rzadsza, 
Smutniejsza, cichsza i bielsza i bladsza.
W głębszych się coraz zanurzała cieniach,
I  obrywała róże na strumieniach ;
Albo przy kaskad naciągniętej lutni 
Stawała słuchać, tak jak ludzie smutni,
Z twarzą spuszczoną ; lub sama w ustroni 

Bęce na białą zakładała szyję,
J a k  ta, co boi się, albo się broni.

Lub jako gołąb, co w strumieniu pije,
Do nieba jasnem wzlatywała okiem.
Już wolnym, sennym błąkała się krokiem,
I  jaskółeczek utraciła zwinność,
I  zadumała ją  całą —  niewinność.

XII.
Widząc ją  taką, chciałem bronić siebie 
I rzekłem: Luba! jak  Bóg jes t  na niebie,
Z sercaś mi wszystko odpuścić powinna;
Lilija jedna wszystkiemu jes t  winna.
Otoś ty wczoraj w tem źródle, co bije,
Na jasnej łące myła twarz i szyję;
A tam za tobą prosta, niedaleka,
J a k  służebnica co z rąbkami czeka,
Lilija jedna cała jasna, w bieli,
Oczekiwała, aż wyjdziesz z kąpieli.
Widząc was obie takie białe, w parze, 
Myślałem, że śpiąc o aniołach marzę ;
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I  drżeć zacząłem i zadrżałem wszystek,
I  jeden  tylko poruszyłem listek,
Ten listek inne poruszył listeczki,
I  szmer się zrobił —  ty  wybiegłaś z rzeczki 
I takeś  prędko uc ieka ła  zlękła,

Żeś łonem kw iatu  po trąc iła  p rę ty ;
I  li li jowa wnet łodyga pękła,

I  kwiat z niej upadł twoją p ie rs ią  śc ię ty ;
A jam  rozważać zaczął z twarzą bladą,

J a k  ten  kwiat kruchy, jak  ty  je s teś  zw inna. 
I  oto dzisiaj,  rank iem , pod kaskadą  —

Nie jam  był winien —  lecz l i l i ja  w inna.

XIII.

P łonę ła  wonna jak  kadzidło mirry,
I  widać było, że nie wiedząc płonie. 

Głębszymi oczu stały się szafiry,
I  prędsza fala b ia łośc i  na łonie.
I  dziwnym ogniem rozpalone skronie 

Wczesne zwiędnienie dawały bławatkom.
Ona z tych była, co się skarżą matkom,
I  skarżyła  się gwiazd cichej gromadzie,
Gdy do snu księżyc nie pełny się kładzie,
Gdy kwiaty szepcą miłośnie do ucha,
Co zamyślone własnych myśli słucha.

XIV.

Czy ty  gdzieś teraz, o miła! z rozpaczą 
Aniołom boskim mówisz rozżalona?

J a k  ci, co mówią skarżąc się i płaczą,
Źe była  burza gromami czerwona,

Że była  g ro ta  posępna i ciemna,
I  grocie z kaskad kryształu  zasłona;
Że była trwoga w ciemności ta jem na,

Eazem niepam ięć  jak aś  boskiej k a ry ;
I  skarga  sm utna  czystych Nimf, podziemna,
Że nas tam samych dzień odstąpił szary,

I  zastał z twarzą ognis tą  przy twarzy;
I  p tasząt nas tak  obudziły gwary.

Mówisz ty o tern? jak  ta ,  co się skarży?



—  215 —

O! nie  mów ty  tak  aniołom, n ieb ieska!
Bo każda tw oja brylantow a łezka 
Jednem u będzie z tych jasnych  pożarem.

Bo ja, ach gdybym był także aniołem 
Z rozpromienionem n a  b łęk i tach  czołem,

I nieskończoność ca łą  miał obszarem,
I  mógł zarządzać gwiazdami w szystk im i:

Nie chciałbym gwiazdy n iebieskim i świecić, 
Lecz tylko rzucić  b łęk i ty  i lecieć,

I  taką, jak  ty, mieć moją —  na ziemi.

XV.

Z groty  ta  p iękna  wyjść nie śm iała  sama.
Słońca się może ba ła  na  lazurze,
Że za prom ienne będzie i za duże,

Albo, że będzie jako czarna  plama.
Ale na niebie  była  z tęczy brama,
Na wypłakanej rozwieszona chmurze.
Wyszła —  i naprzód ją  zdziwiły róże,
Że tak ie  były jak  wczoraj różowe.
Zerwała jedną  i podnios ła  głowę,
I  zadziwiła ją  ta  tęcza ranna ,
Niebios b łęk i tnych  przezroczystość szklanna,
Krążek księżyca tonący w błękicie .
Zda się, że nowe ją  zdziwiło życie,
Tak w ciszy czegoś słuchała , tak b iegła ;
Aż gdzieś w krysztale jeziora  spostrzegła
N a licu swojem przezroczystszą białość,
Żywszy ust koral i większą omdlałość,
I  uśmiech pełny  tęsknoty, i żałość.
W ięc osłoniła się ca ła  w warkoczu,
I  więcej na mnie nie podniosła  oczu.

*

XVI.

Je s t  chwila, gdy się ma księżyc pokazać, 
Kiedy się wszystkie słowiki uciszą,
I  wszystkie liście bez szelestu wiszą,
I  ciszej źródła po murawach dyszą;

Jakb y  ta  gwiazda miała  coś nakazać,
I  o czem cichem pomówić ze światem,
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Z każdym słowikiem, z listeczkiem i z kwiatem. 
J e s t  chwila, kiedy ze srebrzystą  tęczą 

Wychodzi blady p ierśc ionek  D y a n n y ; 
W szystkie  się wtenczas słowiki rozjęczą,
I  wszystkie liście na  drzewach zabrzęczą,
I  wszystkie źródła jęk  wydają szklanny;
O tak ie j  chwili,  ach! dwa serca  płaczą,
J e ś l i  coś m ają  przebaczyć —  p rzebaczą ;
Jeże l i  o czem zapomnieć —  zapomną.
0  tak ie j  chwili z moją pan ią  skromną 
Jużeśm y siedli w naszych progach sielskich, 
Ju ż  rozmawiali o rzeczach anielskich .

XVII.

J a k  śpiewający na niebie  skowronek 
Z gór słychać było puste ln ika  dzwonek.
Bzekła raz : „chodźmy do s taruszka celi,
„Może rozgrzeszy, może rozweseli,
„Dłonie nam zwiąże i kochać ośmieli."
T a k  mówiąc .wbiegła do sosnowej chaty,

Szybko zamknęła wszystkie okienice,
Ażeby na n ią  nie pa trza ły  kw iaty;

I  ustroiwszy się ja k  gór dziewice,
W ybieg ła  do mnie —  myślałem, że padnę !... 
A n i je j  oczy kiedy takie ładne,
A n i je j  usta  tak ie  były świeże.

Motyla miała  czarnego na głowie,
Ten  alabastrów od smagłości s t rz eże ;

I  przeświecony od słońca w połowie,
N a  czoło rzuca skrzydła  c ieniu  d u że ;
A pod motylem pochowane róże 
Z pod czarnej gazy patrza ły  ciekawe,
N a pół zamknięte, świeże, jeszcze łzawe ; 
W iedząc, że zawsze strzegę serca strony, 
Z łośliwy motyl usiadł przechylony.
Myślałem, że mu to skrzydło połamię...
S iadł i na  lewe przechylił  się ramię.
1 któżby wierzył w przeczucia, co straszą,

Gdy wyobraźnia cała szczęściem d u m n a !
Gdym z góry  spojrzał na dolinę naszą,
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Szalet się oku wydawał jak  trumna, 
Maleńki, c ic l iy ; kiedym spojrzał z góry, 
Nasz ogród z wiszeń jak  cmentarz ponury, 
I  niespokojne o nas gołębice,

I  zadumane o nas w łąkach trzody, 
Ziemia smutniejsza, b łękitn ie jsze  wody, 

Zabite  śm ierci ćwiekiem okienice; 
Wszystko zaczęło mię straszyć i smucić, 
Jakbyśm y nigdy nie m ieli powrócić. 
Szedłem posępny i drżący na  góry...  
Jez io ra  czarne, głazy, śniegi, chmury, 
G irlandy z orłów na  b łęk i tnym  lodzie, 
Słońce czerwone jak  krew o zachodzie, 
Dom puste ln ika  śniegiem  przysypany,
I  dwa ogromne na s traży  bry tany ,
Krzyżyk na  celi, gdzie siadały gile,
Cela, puste ln ik  stary, księgi w pyle, 
Wszystko to dzis iaj już podobne snowi...

P am iętam  tylko, że p rom ień zachodu 
Cały się na twarz rzucał Chrystusowi, 

Kiedy na palec je j zimny jak  z lodu 
Kładłem p i e r ś c i o n e k .......................................

XVIII.

G aje !  doliny, łąki i s t rum ien ie !
0  nie py tajcie  wy mię smutne o nią.
Są łzy, co mówić na zawsze zabronią.

A kiedy mówię, wpadam w zam y ś len ie ;
I  widzę jasne  b łęki tne  spojrzenie,

Co się zaczyna nademną litować,
1 widzę usta, co mię chcą całować,

I  drżę —  i Znów mię ogarną płomienie.
I  nie wiem, gdzie iść i gdzie oczy schować? 

I  gdzie łzy uk ryć?  i gdzie być samotnym?
I staję blady i kreślę  je j  rysy,

Lub imię piszę na p iasku  wilgotnym;
Lub błądzę między róże i cyprysy,

J a k  człowiek, k tóry  skarb drogi postrada, 
Zmysły u trac ił ,  i p łacząc usiada



Tam, kędy u rny  na grobowcach siedzą, 
Myśląc, że groby o niej co p o w ied zą . '

XIX.

J e s t  pod moimi oknami fontanna,
Co wiecznie jęczy zapłakanym szumem;
Je s t  jedno drzewo, gdzie harfowym tłumem 

Żyją s ło w ik i ; jed n a  szyba szklanna,
Gdzie co noc blada zaziera Dyanna,

I czoło moje smutnym blaskiem mami.
I  tak  mię budzą zalanego łzami 

To drzewo, księżyc ten i ta  fontanna.
I  wstaję blady, przez okno wyzieram,

Słuchając różnych płaczów na dolinie. 
Słowiki jęczą i fontanna płynie,

Mówią mi o niej —  ja  serce otwieram 
I o śmierć p rędką  modlę się z rozpaczą,

I schnę, i więdnę —  i —  ach !  nie umieram... 
I co dnia  budząc mnie fontanny płaczą.

XX.

Kiedy się myślą w przeszłości zagłębię,
Nie wiem, ja k  sobie jej postać malować? 
Czy kiedy przyszła śpiącego całować,

J a k  z roztwartym i skrzydłami gołębie?
Czy wtenczas, kiedy uc ieka ła  trwożna?

Czy gdy na jedn ą  ze mną księgi kartę  
W bija ła  oczy błękitne, otwarte,

N a każde moje spojrzenie ostrożna?
Czy kiedy wiejskim otoczona dworem 

Chodziła gdyby zaklęta królowa?
Czy kiedy cicho uśnie pod jaw orem ?

Czy kiedy g on i?  czy kiedy się chowa 
W księżyca blasku biała , lub wiecorem 

Od Alp na śniegu różowych, różowa.

xxr.
Skąd pierwsze gwiazdy na niebie zaświecą 

Tam pójdę, aż za ciemnych skał krawędzie. 
Spojrzę w lecące po niebie łabędzie,
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I  tam  polecę, gdzie one polecą.
Bo i tu, i tam, za morzem, i wszędzie, 

Gdzie tylko poślę  przed sobą myśl biedną, 
Zawsze mi smutno, i wszędzie mi j e d n o ;

I  wszędzie mi źle —  i wiem, że źle będzie. 
W ięc już nie myślę teraz tylko o tern,

Gdzie wybrać miejsce na smutek łaskawe, 
Miejsce, gdzie żaden duch nie t r ą c i  lotem 

O moje serce  rozdarte  i krwawe;
Miejsce, gdzie księżyc przyjdzie aż pod ławę, 
Idąc po fali. . .  zaszeleści złotem,
I załaskocze tak  duszę ta jem nie ,
Źe stęskni,  ocknie się i wyjdzie ze mnie.

1835.
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*

EOZDZIAŁ I.

Przyszli wygnańcy na ziemię Sybirską, i obrawszy 
miejsce szerokie, zbudowali dom drewniany, aby zamiesz
kać razem w zgodzie i w m iłości b ra te rsk ie j; było zaś 
ich około tysiąca ludzi z różnego stanu.

A rząd dostarczył im niewiast, aby się żenili, albo
wiem dekret mówił, że posłani są na zaludnienie.

_ Przez jak iś  czas był pomiędzy nim i wielki porządek 
l wielki smutek, albowiem nie mogli zapomnieć, że są 
wygnańcami i że już nie zobaczą ojczyzny; chyba Bóg 
zechce...

A gdy już zbudowali dom i każdy się zajął swoją 
pracą, oprócz ludzi, którzy chcieli, aby je nazywano mą
drymi i zostawali w bezczynności m ówiąc: oto myślimy 
o zbawieniu ojczyzny, ujrzeli raz wielką gromadę ptaków 
czarnych, lecącą z północy.

Za ptakam i zaś ukazał się obóz, jakoby i tabor i sa
me zaprzężone psami i trzoda renów z gałęzistym i roga
mi i ludzie na łyżwach niosący oszczepy; był to cały 
lud Sybirski.

Na czele zaś szedł król ludu, a zarazem ksiądz, ubrany 
podług zwyczaju w futrach i w koralach, na głowie zaś 
m iał wieniec z wężów nieżywych zamiast korony.
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W ięc mocarz ów, przybliżywszy się do gromady wy
gnańców, przemówił językiem ich z iem i: W ita jc ie !

Oto j a  znałem ojców waszych tak ie  nieszczęśliwych 
i widziałem, ja k  żyli bogobojnie i umierali ,  mówiąc: Oj
czyzno! Ojczyzno!

W ięc  chcę być przyjacielem waszym, i zrobić p rzy
mierze między wami a moim ludem, abyście byli w ziemi 
gościnnej i w k ra ju  dobrze życzących.

A z ojców waszych już  nie żyje żaden, oprócz jed ne 
go, k tóry  j e s t  już  s tary  i mnie sprzyja  ; a mieszka stąd 
daleko w samotnej chacie.

Jeże l i  chcecie, aby przyjaciel ojców waszych był prze
wodnikiem waszym, zostanę z wami i lud mój opuszczę ; 
albowiem wy je s te śc ie  nieszczęśliwsi.

Mówił jeszcze dłużej starzec ów, i uszanowali go i za
p ro s i l i  do swojej szopy.

I  zrobiono przymierze z ludem Sybirskim, k tóry  się 
rozszedł i zamieszkał w swoich śnieżnych s i o ł a c h ; a król 
jego  został z wygnańcami, aby je  pocieszał.

1 dziwiono się mądrości je g o ,  m ów iąc: oto je j  zape
wne od ojców naszych nabył, a słowa jego są od przod
ków naszych.

Nazywano go zaś Szamanem, tak  albowiem nazywa lud 
S yb irsk i  królów i księży swoich, którzy są czarownikami.

*

ROZDZIAŁ II .

Rozpatrzywszy się Szaman w sercach owej zgrai wy
gnańców, rzek ł sam w s o b ie : zaprawdę, nie znalazłem tu 
czegom szukał, oto serca ich słabe są i dadzą się podbić 
smutkowi.
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Dobrzy byliby z nich ludzie w szczęściu, ale je  nę
dza przemieni w ludzi złycb i szkodliwych. Co uczyni
łeś ,  Boże!

Azaż każdemu kwiatowi nie dajesz dokwitać tam, 
gdzie mu je s t  ziemia i życie w łaściwe? dla czegóż ci 
ludzie mają g in ąć?

Wybiorę  więc jednego z nieb i ukocham go ja k  sy
na, a um iera jąc  oddam mu ciężar mój, i większy ciężar 
niż mogą unieść inni,  aby w nim było odkupienie.

I  pokażę mu wszystkie nieszczęścia tej ziemi, a potem 
zostawię samego w ciemności wielkiej z brzemieniem m y
śli i tę sknot na sercu.

To powiedziawszy, przywołał do siebie młodzieńca 
imieniem Anlielli  i położywszy na nim ręce, w lał w niego 
miłość serdeczną dla ludzi i li tość.

A obróciwszy się do gromady, rz e k ł :  odejdę z tym 
młodzieńcem, abym mu pokazał wiele rzeczy bolesnych, a 
wy zostaniecie sami uczyć się, ja k  znosić głód, nędzę i 
smutek.

Ale miejcie nadzieję-, bo nadzieja przyjdzie z was do 
przyszłych pokoleń i ożywi j e ;  ale je ś l i  w was umrze, to 
przyszłe pokolenia będą z ludzi martwych.

A to, o czem pomyślicie, wypełni się i wielka radość 
będzie na ziemi w on dzień zmartwychwstania.

Lecz wy będziecie w grobach, i całuny będą na was 
s p r ó c h n ia łe ; wszakże wasze groby będą święte, a nawet 
Bóg od c ia ł waszych odwróci robaki, i ubierze was w u m a r
łych dumną powagę.. . będziecie piękni,

Tak j a k  ojcowie wasi, k tórzy są w g robach; bo spo j
rzyjcie na każdą czaszkę ic h ;  nie zgrzyta  ani cierpi, lecz 
spokojną j e s t  i zdaje się m ów ić: dobrzem uczyniła.



—  224 —

Czuwajcie nad sobą, bo jes teśc ie  ja k  ludzie stojący 
na podnies ieniu ; a ci, co przyjdą, widzieć was będą.

Oto powiedziałbym wam tajemnicę, że jednych  dusze 
idą w słońce, a d rug ich  dusze oddalają się od słońca na
ciemne gwiazdy, lecz nie zrozumiecie m n i e !

Powiedziałbym wam, dla czego żyjecie i dla czego się 
rodzą miliony dusz nowych, i na jak i  cel dane j e s t  ciało; 
lecz nie pojmiecie m nie!

Lecz mówię wam, bądźcie spokojni nie o ju t ro ,  lecz 
o dzień, k tóry  będzie ju t rem  śm ierci waszej.

A gorsze j e s t  ju t ro  życia, niż ju t ro  śm ierci .  Choć
nie tak  myślą ludzie podli i ludzie małego serca.

Rzekły więc do Szamana z g r a j e : Któż ci dał władzę 
nauczać o życiu i o śm ie rc i?  oto mamy między sobą ks ię 
ży, do nich należy słowo boskie.

Na to im odpowiedział Szaman: słyszeliście o Mojże
szu i o cudach, które czynił?  Jam  je s t  Mojżesz między 
Sybirskim ludem, a cudy czyniłem s traszniejsze, niż tam 
ten , co przed wiekami.

A nie wyszedłże z zorzy północnej Anioł, kiedym go 
wywołał z p łom ien i?  spy ta jc ie  ludu mojego.

N a  moje słowo ten  śnieg s ta ł  się krwią, a to słońce 
sczerniało ja k  w ęg ie l;  wiele bowiem we mnie j e s t  Boga.

Lecz nie kuście mnie o cudy ;  albowiem jes teśc ie  lu
dem starym, a wskrzesić was cudem je s t .  Oto proście  Boga,

Aby was wskrzesił,  mówię, i dobył z mogiły i uczynił 
was narodem, który  drugi raz kładziony j e s t  w kołysce i 
spow ity ;  by wyrósł prosty i nie skrzywiony na ciele.

Tak mówił Szaman, i nie śmieli mu odpowiedzieć wygnań- 
ce ; lecz przyrzekli z ludem Sybirskim chować przymierze.
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ROZDZIAŁ III.

A oto raz nocą obudził Szaman Anhellego, mówiąc 
m u :  nie śpij,  ale chodź ze mną, albowiem są rzeczy ważne 
na pustyni.

Wdziawszy więc b ia łą  szatę, A nhelli  udał się za s t a r 
cem, i szli przy blasku gwiazd.

Niedaleko więc zaszedłszy, u jrze li  obóz cały m ałych 
dziec iątek  i pacholą t gnanych na Sybir, które odpoczywały 
przy ogniu.

A we środku gromadki siedział pop na ta ta rsk im  
koniu, mający u siodła dwa kosze z chlebem.

I  zaczął owe dziec iątka nauczać podług nowej w iary  
ruskiej i podług nowego katechizmu.

I  py ta ł  dzieci o rzeczy niegodne, a pacholęta odpo
wiadały mu przymilając się, albowiem m iał u siodła kosze 
z chlebem i mógł je n ak a rm ić ;  a były głodne.

W ięc obróciwszy się ku Anhellemu, Szaman rz e k ł :  
powiedz! nie przebrałże miary  ten ksiądz, zasiewając złe 
ziarno i każąc czystość dusz tych m aleńkich  ?

Oto zapomniały już  płakać po m atkach  swoich i tu  
się wdzięczą do chleba j a k  małe szcz e n ią tk a ; szczekając 
rzeczy złe i które są przeciwko wierze.

Powiadając, że Car j e s t  głową wiary i że w nim je s t  
Bóg i że nic nie może rozkazać przeciwko "Duchowi świę
temu, nakazując nawet rzeczy podobne zbrodniom, albowiem 
w nim je s t  Duch święty.

Użyję więc przeciwko temu księdzu ognia n ieb ies
kiego, aby go spalić i s t racę  go w oczach dzieciątek.

A skoro wyrzekł Szaman słowo przekleństwa, zapalił 
się ów pop na koniu i wyszły mu z p iers i  płom ienie ,  
k tóre się złączyły w powietrzu nad głową.

S ło w a c j i.  Tom I. 15
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I  przelękniony koń unosić go zaczął po stepie pa lą 
cego s i ę ; a potem wzdrygnąwszy się, z rzucił z siebie 
węgiel siedzący na siodle do ostatka.

A oto na owem próchnie  człowieka chodziły skry .. .  
j a k  owe isk ierk i ,  k tóre są na spalonym papierze błędne 
i snujące się w różne strony.

Przybliżywszy się więc Szamam ku dzieciątkom, rze k ł :  
nie lękajcie  s ię ;  Bóg z wami.

Ogień p rzes traszy ł was ja k  gołąbki śpiące, aleście 
zasyp ia ły  w domie pożaru i ciałka wasze już  więdły.

I  wyciągały do s tarca  rączki owe dzieciny, krzycząc: 
staruszku , weź nas z sobą!

I  rzek ł Szaman: gdzież was zaprowadzę? oto j a  idę 
w drogę śmierci , chcecież abym was wziął i u k ry ł  pod 
płaszczem i wysypał was z poły mojej przed Panem Bogiem.

Odpowiedziały mu d z iec ią tka :  weź nas i zaprowadź 
nas szerokimi gościńcami aż do matek naszych.

I  wszystkie krzyczeć zaczęły z w ielką dum ą: my
Polaki, odprowadź nas do ojczyzny i do matek naszych, 
aż Szaman począł płakać, uśm iechając  się.. .

I  nie mógł odejść, bo mu jedn a  dziecina usnęła  na 
p łaszczu, i na pole płaszcza jego, wtenczas gdy rozmawiał.

A przybywszy kozacy patrzali w zadumieniu na owe 
d z ie ł o ; i zaczęli odganiać dziec iątka od ludzi obcych, nie 
śm iejąc  jed nak  bić żadne, pam iętni na ów ogień.

*

ROZDZIAŁ IV.

I przechodził Szaman z Anhellim  pustymi drogami 
Sybery i ,  gdzie s ta ły  turmy.
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I  widzieli twarze n iektórych więźni przez k ra ty  p a 
trzących  się na niebo smutne i blade.

A przy jednej z onych tu rm  spotkali ludzi niosących 
tru m n y , i za trzym ał je  Szaman każąc otworzj^ó.

Więc gdy zdjęto trum ien  wieka, wzdrygnął się Anhelli ,  
widząc, że um arli byli jeszcze w łańcuchach  i r z e k ł :  Sza
manie, oto się boję, żeby nie zmartwychwstali ci umęczeni.

Obudź którego z nich, albowiem masz siłę c u d ó w ; 
obudź tego s tarca  z siwą brodą i z białymi w ło s a m i : bo 
mi się zdaje, żem go znał żywym.

A Szaman, spojrzawszy surowo, r z e k ł :  Cóż w ięc?  Oto 
go wskrzeszę a ty  go znów zabijesz. Zaprawdę, i dwa razy 
go wskrzeszę i dwa razy od ciebie śm ierć  weźmie.

Lecz niech będzie j a k  żądasz, abyś wiedział,  że śmierć
nas ochrania  od smutków, które już  się były w drogę ku
nam wybrały a znalazły nas martwymi.

Tak mówiąc, spo jrza ł  Szaman na starca  w t rum n ie  i 
r z e k ł :  wstań! A ciało w łańcuchach podniosło się i u s ia 
dło, patrząc się na ludzi ja k  człowiek śpiący.

A poznawszy go wtenczas, Anhelli rzek ł:  witaj czło
wieku możny niegdyś w radzie i jeden  z najmędrszych.

Cóż więc przywiodło ciebie w więzieniu, abyś się
sp łaszczy ł przed władzą i czynił owe wyznanie winy, o
którem słyszeliśmy ?

Dla czego zaparłeś się serca twojego i przeszłości 
tw o je j?  czy ci mękami odebrano rozum i pam ięć?  Cóżeś 
u c z y n i ł !

Zaszkodziłeś nam; albowiem dziś mówią do nas ludzie 
o bcy :  oto przewodnicy wasi zapierają się i zmieniają  serca 
dla  narodu, a tylko ludzie mali trw ają  w stałości.

15*
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T a .w ięc  stałość małych uporem jes t ,  gdy ludzie p ie r 
wsi w narodzie uznają błąd swój, nie spodziewając się 
nawet przebaczenia.

A gdy to mówił Anhelli ,  stało się podług słów Sza
mana, że wskrzeszony ów jęknąw szy u m ar ł  na nowo.

Rzekł więc Szaman: zabiłeś go, Anhelli ,  pow tarza jąc  
ludzkie obmowy i oszczerstwo, o którem nie wiedział p rzed  
śm iercią .

Lecz j a  go wskrzeszę raz drugi,  a ty  się strzeż, abyś 
go powtórnie o śmierć nie przyprawił.

To powiedziawszy, zbudził u m a r łe g o , i podniósł się 
ów człowiek w trum nie , łzy wylewając z o tw artych powiek.

I  rzek ł doń A nhelli :  przebacz, bom nie wiedział,  że 
mówię obmowę i oszczerstwo.

Oto widziałem cię w radzie narodu z b ratem  twoim, 
i widziałem wasze dwie głowy zawsze razem, a b ia łośc ią  
podobne dwom gołębiom, które razem zla tu ją  na proso.

Bo zaprawdę, że ja k  dwaj gołębiowie zla tywaliście na 
urnę projektów i wyłuszczaliście ziarno p raw ; a na plewy 
wasze zlatywali się maleńcy wróblowie, świergocąc o rze 
czach mniejszej wagi.

Przebacz mi, że was równam ptakom bożym i rzeczom 
b łahym ; ale białość wasza i p ros to ta  tak  każe.

O nieszczęśliwi! oto jeden  na cmentarzu Sybirskim 
szuka spoeznienia, a drug i leży pod różami i cyprysami 
Sekwany. B iedni gołębiowie i rozłączeni i um ar l i !

Usłyszawszy owe słowa wskrzeszony, k rzy kn ą ł :  mój 
b ra t !  i powalił się w trum nie  i um arł.

A Szaman rzek ł do Anliellego : nacóżeś mu powie
dzia ł o śm ierci b ra ta ?  oto chwila, a dowiedziałby się od 
Boga i spotkałby się z b ra tem  miłym w kra in ie  n iebieskie j.
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Stało s ię!  Niecli zakryją  te trum n y  i zaniosą je na 
cmentarz. A ty nie proś mnie więcej, abym wskrzeszał 
tych, którzy śpią i odpoczywają.

*

ROZDZIAŁ Y.

I  tak  odbywali Szaman z A nhellim  wędrówkę po zie
mi smutnej i po gościńcach pustych i pod szumiącymi 
lasami S y b e ry i , spotykając ludzi c ierpiących i pocie
szając ich.

A oto jednego wieczora przechodzili około cichej i 
s tojącej wody, nad k tórą  rosło kilka wierzb lam entu jących  
i  mało sosen.

A Szaman, ujrzawszy wyskakujące rybki ku zorzy wie
czornej ,  rzek ł:  oto widzisz tę pło tkę, co przeleciała przez 
powietrze i znów utonęła .

A teraz opowiada siostrom swoim na dnie, że zoba
czyła niebo i opowiada o niebie różne rzeczy, i z tego ma 
sławę między inszymi rybkami.

S łuchając więc powieści o niebiosach, zapłyną do sieci 
i ju t ro  będą sprzedawane na rynku.

Nie jes tże to nauka dla ludzi i dla tych, którzy za 
ludźmi rozpowiadającymi o Bogu i o niebiosach w ędrują  
g ir landam i, a tak  dają  się ułowić sieciom ludzkim i sprze
dawani są.

A chorobą zgubną, mówię, j e s t  melancholia i zamy
ślenie się zbytnie o rzeczach duszy.

Dwie są bowiem m elancholie :  jedna  je s t  z mocy, d ru 
ga ze s łabości;  pierwsza j e s t  skrzydłami ludzi wysokich, 
d ruga  kamieniem ludzi topiących się.

Mówię ci o tern, albowiem poddajesz się smutkowi i 
t rac isz  nadzieję.
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Tak mówiąc nadeszli na gromadę Sybirców, którzy 
łowil i ryby w jeziorze. A rybacy owi, spostrzegłszy Sza
mana, przybiegli ku niemu, m ó w iąc : Królu n a s z ! opuści łeś  
nas dla ludzi obcych i sm utni jes teśm y, nie widząc ciebie 
między nami.

Zostań przez tę noc, a zastawimy wieczerzę i poście-  
lemy ci łoże w łodzi.

U siad ł więc Szaman na ziemi, a kobiety i dzieci r y 
baków otoczyły go i zadawały mu różne pytania ,  na k tó re  
Szaman odpowiadał z u śm ie c h e m , bo były błahe.

Lecz po wieczerzy, gdy w stał księżyc i rozciągnął- 
swoje światło po gładkiej wodzie, jakoby gościniec złoty 
ku południowi,

Kobiety i dzieci zaczęły gadać sm utn ie j ,  mówiąc: o te  
opuściłeś nas i nie robisz więcej cudów między nami.

Więc zaczęliśmy wątpić o rzeczach wiary, i wątpimy 
nawet, czy j e s t  w nas ja k a  dusza.

Na to Szaman uśm iechnąwszy się r z e k ł :  clicecież, 
abym duszę pokazał oczom waszym?

A wszystkie dzieci i kobiety zawołały zg od n ie : chce
my ! uczyń t o !

Obróciwszy się więc Szaman do Anhellego, rz ek ł :  cóż 
uczynię z tą  zgra ją  k aw ek ?  Chceszli, abym ciebie uśp i ł  i, 
duszę twoją wywoławszy z ciała, pokazał j ą  tym ludziom.

A nhelli  odpowiedzia ł m u : czyń jak  ci się podoba, j e 
stem w twojej mocy.

Przywoławszy więc Szaman jedno dzieciątko z g ro 
mady, posadził je  na p iers iach  Anhellemu, który się by ł  
położył ja k  do snu, i rzekł do owego dziec ią tka :

Oto połóż twe rączki na czole tego młodzieńca i za
wołaj go trzy  razy imieniem A n h e l l i !
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I  stało się, że na dziecka wołanie wyszedł z Anliel- 
lego duch mający postać piękną i barwy rozmaite i sk rzy
dła białe na ramionach.

A ujrzawszy się wolnym, poszedł ów anio ł  na wodę 
i po słupie św ia tłośc i księżycowej odchodził na południe.

Gdy więc już  był daleko i na środku stawu, rozkazał 
Szaman owej dziecinie zawołać duszę, aby wróciła.

I  obejrzał się duch ja sn y  na wołanie dziecka i po
w racał leniwo po złotej fali,  wlokąc po niej końce skrzy
deł obwisłych ze smutku.

A gdy mu rozkazał Szaman wstąpić w ciało człowieka, 
ję k n ą ł  ja k  harfa  rozbita i wzdrygnął s i ę ; lecz posłuchał.

A zbudziwszy się Anhelli ,  us iad ł i zapytał, co się 
z nim s ta ło?

Odpowiedzieli mu rybacy :  P an ie !  widzieliśmy duszę 
twoją i prosimy cię, bądź królem naszym! albowiem nie 
w takiej jasności  ubran i są królowie chińscy, ja k  dusza,, 
k tó ra  j e s t  z twego ciała.

A nie widzieliśmy nic jaśnie jszego na ziemi oprócz 
słońca i nic jaśn ie j  migającego oprócz gwiazd, które są 
różowe i sine.

Skrzydeł tak ich  nie mają łabędzie przela tu jące  w maju 
przez ziemię naszą.

A naw et uczuliśmy woń, jakby  woń tysiąca kwiatów 
i zapach konwalii.*

Słysząc o tern A nhelli ,  obrócił się do Szamana i rzek ł :  
prawdaż to j e s t?  a Szaman rz e k ł :  prawda, opętanyś j e s t  
przez anioła.

Cóż więc, zapytał Anhelli ,  uczyniła  dusza moja, będąc 
wolną? powiedz, bo n iepamiętam.
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Odpowiedział mu Szaman: oto poszła po tym gościńcu 
złotym, co je s t  na wodzie od księżyca i uc ieka ła  w tam tą  
stronę  ja k  człowiek, co się śpieszy.

A na te słowa spuścił  głowę A nkelli  i zamyśliwszy 
się zaczął p łakać, mówiąc: oto chcia ła  powrócić do ojczyzny.

*

ROZDZIAŁ VI.

Uspokoiwszy więc Szaman płacz w Ankellim, opuścił 
rybaków  i odszedł w pustynie .

A księżyc jeszcze był wysoko, gdy zaszli do chaty  
s tarego człowńeka, k tó ry  przywitał Szamana jak  dawnego 
przyjaciela .  Był to jeden  z wygnańców Barskich .. .  ostatni .

Chata jego ocieniona szeroką jab łon ią  i pe łna  gniazd 
gołębich  i śp iewająca od świerszczów, ustronna była i 
spokojna.

I postawił ów starzec przed gośćmi cynowy dzban, 
chleby i jab łka  czerwone, a potem zaczął, jak  zwykle, roz
mowę o dawnych czasach i o ludziach już umarłych.

Nie wiedział zaś nic ,  żc nowe pokolenie w Polsce 
i  nowi byli rycerze i nowi m ęczennicy ; i nie chciał wie
dzieć o tern, będąc człowiekiem przeszłości.

A nie było już w nim żadnej pam ięci,  ale była p a 
m ięć  o rzeczach, które  mu się zdarzyły za m ło d u ; lecz o 
d n iu  wczorajszym nie wiedział,  i nie myślał o ju trze.

A utrzymywał się z robaczków, k tóre  nazywają czerw
ce m ; i z nich p łac i ł  podatek Carowi, a był właśnie dzień 
sk ładan ia  daniny.

Jakoż o godzinie późnej zajechał przed chatę celnik, 
i  napiwszy się ze dzbana, dopomniał się o rzecz winną.
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Stary  więc ów człowiek obnażył się ze wszystkiego, 
aby wystarczył podatkowi i sługę onego zbogacił.

A zabrawszy wszystko, celnik wychodził z chaty m ó
w iąc : oto masz jab łoń  owocami okrytą, muszę z niej 
wziąść dziesięcinę.

To powiedziawszy, sługom swoim rozkazał trząść drzewo 
sta re  i rozrosłe, a Szaman do Anhellego rzekł:

Pójdź i stań pod jabłonią ,  a nic nie mów do tych  
co trzęsą  drzewem, aż się moc boska pokaże.

Poszedł więc Anhelli i s tanął pod ulewą jabłek  
czerwonych, jak  człowiek spokojny.

A oto jabłoń okryła się wielką jasnością ,  a owoce na 
n iej sta ły  się gwiazdami i błyszcząc bardzo, nie upadały  
więcej.

I gołębie śpiące obudziły się myśląc, że już jest go
dzina ranna , i umywszy pióra ,  wyleciały w powietrze ró 
żane.

W ięc  światłość owa przeraz iła  celniki tak , że zosta
wiwszy cały podatek, uciekli w przes trachu  i wsiadłszy na 
wóz, odjechali.

A Szaman, zawoławszy Anhellego, rz ek ł :  „chodźmy
stąd, albowiem gospodarz pytać nas będzie, jak ą  władzą to 
czynimy, a to jes t  ta jem nicą  i znaczenie tych gwiazd t a 
jem nicą  jes t .

Tak mówiąc, otoczył się c iemnością z A nkellim  i 
wyszli.

*



ROZDZIAŁ VII.

I  rzekł S z a m a n : oto już nie będziemy cudów okazy
wać, an i mocy Bożej,  k tó ra  w nas jes t ,  ale p łakać bę
dz iem y ,  bo zaszliśmy do ludzi, k tórzy nie widzą słońca.

Ani nauk  im dawać należy, bo ich więcej nauczyło 
n ieszczęśc ie ; an i  nadzie i im dawać będziemy, bo nie 
uwierzą. W  dekrecie, co je potęp i ł ,  napisano by ło :  na 
w ie k i !...

Oto są kopalnie  Sybiru!

Stąpaj tu  ostrożnie, bo ta  ziemia brukowana jes t  
ludźmi śpiącymi. Słyszysz? oto oddychają  głośno, a n ie
k tórzy  z nich jęczą i gadają  przez sen.

Je d e n  o matce swojej, drugi o siostrach i b raciach, 
a t rzec i  o domie swoim i o tej ,  k tó rą  miłował sercem, i 
o łanach, gdzie mu się zboże k łan ia ło  ja k  panu swemu, i 
szczęśliwi są teraz przez sen.. . lecz się obudzą.

W  innych  kopalniach wyją zbrodniarze, lecz ta  jes t  
tylko grobem synów ojczyzny i pe łna  cichości.

Łańcuch, co tu  szczęka, sm utny ma głos, a w skle
pien iu  są różne echa, i jedno echo, które  m ó w i : żałuję was.

Gdy się litował Szaman, weszli s t rażnicy  i żołnierze
z lampami budzić śpiące do pracy.

Powstali więc wszyscy z ziemi i rozbudzili się, i szli 
ja,k owce ze spuszczonymi głowami, oprócz jednego, k tó ry  
nie wstał, bo był um arł  we śnie.

W ięc  przystąpiwszy Anhelli do tych, co szli na pracę  
z młotami, zapyta ł jednego z n ich  cichym głosem: kto 
był ten umarły  i z jak ie j  choroby skończył.
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N a to mu odpowiedział człowiek blady i aresz tan t . . .  
Ten, o którego pytasz, księdzem był, j a  go znałem ; spo
wiadał żonę moją i dzieci w ojczyźnie.

A gdy przyszła wojna, siadł na koń z krzyżem w ręku  
i z bosymi nogam i;  a gdy był ogień, przed  szeregami 
stał,  k rzycząc :  za ojczyznę!.. .  za ojczyznę!

I  przywołał go b iskup i wydał katom w ręce, ale 
wprzódy zdjął z niego poświęcenie  na rynku  m iejskim i 
wypuścił z rąk  pas tora ł  i omdlał.

A ka ty  pochwycili człowieka bożego i wepchnęli go 
w ciasną  siermięgę, a potem go w niej zamknęli z t r u 
dnością ,  bo był otyły ten  człowiek, i s ta ł bez ruchu  ja k  
rzecz martwa.

W ięc  przywieziono go do kopalni,  udawał, że mu je s t  
dobrze na s e r c u ; alem ja  widział, że był blady i sm utny.

I  poddał się rozpaczy i sechł jak  stare  drzewo. A 
przystąpiwszy raz do niego, rzek łem : bój się Boga! dla
czego się gryziesz ?

I  rzekł mi z wielką ta jem n icą  jak  człowiek o b łą k a n y : 
zapomniałem wyrazów pacie rza.. .  i pogroziwszy mi palcem, 
abym był cicho, odszedł.

I  zobaczyłem go raz, że b ra ł  w ciemności ołów zgniły  
i truciznę ową pożywał.

A po kilku  dniach rum ieniec  ceglany wyszedł mu n a
twarz, a ciało opadło na kościach ja k  zmoczone płótno
namiotu, oczy zaś m ia ł błyszczące.

A dziś nie wiem jak  umarł, bo oto spałem przy nim
a nie słyszałem, aby choć westchnął.

A jeżeli macie serce, żałujcie go, bo go znam, był 
człowiek uczciwy.



ięc Anlielli obróciwszy się do Szamana, rzekł: to 
s a m o b ó jc a !

Lecz Szaman zasłonił oczy i podniósłszy kawałek oło
wiu z ziemi, rzek ł :  ten ołów zabójcą jes t  i doradzcą złym, 
bo m ó w i ł : weź mię i zjedz, jam  je s t  końcem i spo- 
kojnością .

l e n  ołów oszukańcem jes t ,  bo się udał przed czło
wiekiem za Boga, k tó ry  sam tylko cierp ien ie  kończy na 
w ieki i serce uspokaja.

A przeklęty, kto przed najm niejszym wichrem pada 
na  ziemię i łamie s i ę !... podobny strzaskanej kolumnie.

Lecz przed wichry silnymi wam padać  wolno... b ę 
dziec ie  żałowani.

Cóż więc ! odmówią wam poświęconego cm en tarza?  kto 
wie, jak i  je s t  sen w niepoświęconej m ogile?

Wszakże lepiej jes t  um ierać  w gromadce dzieci i 
wnucząt, k tóre  płaczą, i pa trzeć  na rozwijanie się drzew 
wiosennych, i mieć godzinę cichą.

Gdy tak  mówił Szaman, otoczyli go kołem nędzarze i 
r z e k l i : dobrze nauczasz, jes teś człowiekiem z serca, a
może przysłanym od Boga.

W ięc oto w ie d z , że przed pięc ia  dniam i upadła  
ska ła  i zawaliła jeden z korytarzów, gdzie pracował czło
wiek pewny s ta ry  z p ięc ia  s y n a m i , a s trażnicy  nie chcą 
je j  rozwalić prochem, mówiąc: to długa praca , niech umrze.

A my s tajem y co dn ia  przy owe'j skale słuchać, 
czy jeszcze żyją, lecz nie słychać nic  w tej jask in i ,  n a 
wet jęku .

Jeżel iś  je s t  człowiek boży, odwal kamień, może j e 
szcze żyje ojciec lub które  z dzieci jego..



Spraw  p rz y n a jm n ie j  zad z iw ien ie  ka to m  naszym , u w o l
n iw szy  tycli  ludzi ,  a lbow iem  p o m rą  z g łodu .

P rzy p ro w ad z i l i  więc Szam an a  ku  owej ska le  i s t a ło  
się w ie lk ie  m ilczen ie ,  a  Szam an ,  p o d n ió s łszy  oczy w g ó rę ,  
m o d l i ł  się.

I  p rzy szed ł  w ia tr  p o d z iem n y  i w y w ró c i ł  sk a łę ,  t a k  że 
o tw o rzy ła  się  cze luść  c ie m n a  i g łęboka ,  a żaden  w n i ą  
nie  śm ia ł  w s tąp ić  n a jp ie rw sz y .

W ię c  Szam an  wziąwszy k a g an iec ,  w szed ł  do lochu  po 
rozw alonych  k a m ie n ia c h ,  a za n im  A n h e l l i  i w ięźn iow ie .

I  o k ro p n y  u j rze l i  w id o k !  Oto na  c ie le  n a jm ło d sz e g o  
syna  leża ł  o jc iec ,  j a k  p ies ,  co położy  łapy  na kośc i  i g n i e 
w ny j e s t .

A oczy tego o jca  o tw a r te  b ły sz cz a ły  j a k  szkło,  a 
czworo in n y ch  u m a r ły c h  leżało w b l isk o śc i ,  leżąc  j e d n i  n a  
d ru g ic h .

I  sp o jrzaw szy  na nie  Szam an,  r z e k ł :  co u c z y n i ł e m ?  
Oto o jc iec  żyje  a synow ie  p o m a r l i  ju ż .  D la  czegożem  się 
m o d l i ł !

T a k  m ów iąc ,  w yszed ł  z lochu ,  a po łow a  z g ra i  s z ła  
za n im.

EOZDZIAŁ V II I .

A p rzech o d ząc  da le j ,  u j r z e l i  wiele lu d z i  b lad y ch  i 
um ęczonych ,  k tó r y c h  im io n a  wiadome są  w o jczyźn ie .

I  p rzysz l i  nad  jez io ro  podz iem ne ,  i p o s tę p o w a l i  b r z e 
gam i c iem nej  wody k tó r a  się nie  ru sz a ła ,  a z ło ta  b y ła  gdz ie  
n iegdz ie  od św ia t ła  kagańców .

I  rzek ł  S zam an :  je s tż e  to m orze  G e n ez a re tn ń sk ie  P o 
lak ó w ?  A ci ludzie  sąż ry b a k am i  n ie szc zę śc ia?



Jeden  więc z tych, którzy siedzieli sm utn i nad brze
gam i czarnej wody z twarzą zadumaną odpowiedział: po
zwalają  nam odpoczywać, albowiem dziś są im ien iny  k ró 
lewskie i dzień wytchnienia .

W ięc usiadamy tu  nad c iem ną wodą dumać i rozmyślać 
i  odpoczywać; bo serca nasze są strudzone gorzej niż ciała.

A oto u trac i l iśm y  niedawno naszego p ro roka ,  którego 
t a  skała  była miejscem ulubionem i te wody miłymi mu były.

Człowiek to był blady, z błękitnym i oczyma, w ychu
d ły  i pełny ognia.

A oto przed siedmiu laty ogarnął go pewnej nocy
duch  proroctwa, i uczuł w strzęśnienie ,  które było w ojczy
źnie i rozpowiadał nam przez noc całą to, co widział, 
śm ie jąc  się i płacząc.

A dopiero o poranku zasmucił się i k r z y k n ą ł : oto
zmartw ychwstali ,  lecz nie mogą odwalić mogiły ! i to po
wiedziawszy, u pad ł martwy. A myśmy tu postawili jem u 
te n  krzyż drewniany.

A we dwa lata późnie j ,  powiedzieli nam nowi wy
gnańcy, co się stało, i policzywszy noce, poznaliśmy, że ów 
p ro rok  nam prawdę m ów ił ; więc chcieliśmy go uczcić, lecz 
j u ż  był w ziemi

Szanujemy więc ten krzyż, nie mówiąc w ię c e j : oto 
człowiek, k tóry  leży pod nim, był waryatem i obłąkanym 
i godnym śmiechu. Cóż mówicie na to ?...

A obróciwszy się Szaman ku Ankellemu, r z e k ł :  cze
muś się tak  zamyślił nad tą  czarną wodą, co z łez je s t
lud zk ich?  czy o tym  proroku  dumasz, czy o sobie?

Gdy mówił, rozeszło się wielkie echo od wybuchu 
miny, i powtarzało się nad głowami bijąc ja k  dzwon pod
ziemny. I  rzekł S zam an:  oto je s t  dzwonienie po umarłym
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proroku! Oto j e s t  Anioł pańsk i dla tych, którzy nie widzą 
słońca. Módlmy się.

I  podniósłszy oczy, r z e k ł :  Boże! Boże! prosimy Cię, 
aby nasza męka była odkupieniem.

A nie będziemy Cię już  błagać, abyś powrócił słońce 
oczom naszym, i powietrze piersiom naszym, bo wiemy, że 
Twój sąd nad nami je s t  zapadły...  lecz nowonarodzeni n ie 
winnymi są. Zlituj się, B o ż e !

A przebacz nam, że ze sm utkiem  krzyż dźwigamy i 
nie weselimy się ja k  m ęczennicy; bo nie powiedziałeś czy 
męka nasza policzoną nam będzie za o f ia rę : lecz powiedz 
a rozweselimy się.

Bo cóż je s t  życie, aby go żałować? czy to j e s t  A n io ł
dobry, który nas opuszcza w godzinie śm ie rc i?

Gorąco krw i j e s t  ogniem ofiary, a ofiarą są chęci 
nasze. Szczęśliwi, którzy się mogą za lud poświęcić.

I  rzekli na to n ędza rz e : oto prawdę mówi ten czło
wiek ; albowiem nieszczęśliwszą j e s t  od nas ta niewiasta,
k tó ra  tu  za mężem przybyła i cierpi za serce człowieka.

Chodźcie a pokażemy wam tę wilgotną jam ę, gdzie 
żyje ta  męczennica z małżonkiem swoim.

W ielką  pan ią  i księżną była, a dziś je s t  jako  s łuże
bnica  żebraka.

A niegodzien je s t  li tości ten, którego ona u ko cha ła ;  
albowiem, klęknąwszy przed Cesarzem, b łaga ł  o życie, i 
dano mu je ,  pogardziwszy nim.

Tak mówiąc, przyszli pod ścianę i przez kratę  u jrze li  
•owych dwoje małżonków.



N iew iasta  k lęczała przed mężem i w misie wody ob
mywała jego n o g i ; powracał bowiem z pracy ja k  wyrobnik.

A woda w misie zaczerwieniła się krw ią jego i n ie
wiasta nie brzydziła się mężem i k rw ią, a była młoda i 
p iękna  ja k  A nie li niebiescy.

Tych dwoje lndzi byli Cesarscy.

*

ROZDZIAŁ IX.

A gdy już  m ia ł  Szaman wychodzić z Anhellim  na 
gwiazdy, pocieszywszy niektóre więźnie , u słyszał szczęk 
wielki w jednym z korytarzów.

W ięc obróciwszy się do jednego z tych, co szli za 
nim, spy ta ł  g o : coby to było, ów szczęk żelaza i bicie ? 
a zaś a resz tan t  odpowiedzia ł:  karzą  jednego z nas.

Zapewne s tarca , k tóry  wczoraj nie chcia ł  pracować 
dla święta boskiego, pędzą przez łańcuchy.

A udawszy się na miejsce męki Szaman z Anhellim, 
u jrze li  w kory ta rzu  dwa szeregi ludzi s to jących  z ła ń c u 
cham i w ręku, każdy w postawie człowieka, co się zamie
rza uderzyć.

I  u jrze li  postępujących naprzód dwóch żołnierzy 
z lampami, a we środku za nimi obnażonego po pas- 
człowieka z brodą siwą.

A za każdym krokiem, gdy się przybliżał, s łychać 
było uderzenie łańcucha, i szczęk drug i wychodzący z chu
dej piersi bitego starca.

Gdy zaś ju ż  był u końca kary , i zostawało mu zale
dwie dziesięć kroków lub mało więcej, usłyszał A nhelli  
dwa uderzenia słabsze jakoby dane przez ludzi li tośnych.



Lecz starzec, odebrawszy je ,  upad ł  krzyżem na ziemi 
i  by ł martwy.

Więc owi dwaj młodzieńcy, którzy go uderzyli ł i to- 
śnie, padli mu na ram iona i położyli się na trup ie ,  woła
jąc  jeden  i d ru g i :  mój ojcze!.. .

I  odwrócił się Szaman, a spojrzawszy na Ankellego, 
nak ry ł  mu głowę połą szaty swojej.

I  kazał się wynieść ducliom niebieskim, a otworzyw
szy oczy, Anhelli zobaczył śn ieg  i gwiazdy.

• I  przekonany był,  że widzenie kopalni snem było, a l
bowiem nie wiedzia ł,  j a k  z n ieb  wyszedł.

*

ROZDZIAŁ X.

A oto wygnańcy owi w szopie śniegowej, w nieby- 
tności Szamana, kłócić się zaczęli pomiędzy sobą i podzie
lili  się na trzy  g ro m a d y ; a każda z nieb  myślała  o zba
wieniu ojczyzny.

Więc pierwsza na czele m iała  Grafa Slcir, k tó ry  
u trzym yw ał stronę tycb, co się przebiorą w kontusze i n a 
zywać się będą szlaclitą, jlfcby z Lacbem na nowo przybyli 
do k ra ju  pustego.

A druga m iała  na czele żołnierza cbudego, im ieniem 
Skartabellę, k tóry  cbcia ł  ziemię podzielić i ogłosić wol
ność cbłopów, i równość szlachty z żydami i z cyganami.

A trzecia  na czele swojem miała  księdza Bonifata ,  
k tóry  chc ia ł  kraj zbawić modlitwą i na ocalenie k ra ju  po
dawał sposób jed yn y :  iść i ginąć nie broniąc się, j a k  
męczennicy.

Te więc trzy  gromady zaczęły być między sobą n ie 
zgodne w duchu, i kłócić się poczęły o zasady.

S ło w a c k i, Tom I . 16



A oto druga owa gromada, uzbroiwszy się w siekiery, 
wyszła w pole odgrażając się, że u pierwszych dowie się 
j a k a  j e s t  krew, d rugim  zaś da to, czego ż ą d a ją : męczeństwo.

Lecz nim przyszło do walki, a umysły już  były ro z 
grzane, zgodzono się za poradą któregoś z tych, co by ł 
z trzec ie j  gromady, aby rzecz tę przez sąd Boga roz
strzygnąć.

I  rzekł do nich  ów doradzca*. oto postawmy trzy  
krzyże na naśladownictwo męki Pana  naszego, i na tych 
trzech  drzewach przybijmy po jednem u z najm ocniejszych 
w każdej gromadzie ryce rzy ;  a kto najdłużej żyć będzie, 
przy tym zwycięztwo.

A że umysły  tych ludzi były jakoby w stanie p i j a 
nym, znaleźli się trzej rycerze, którzy za swoje przeko
nanie śm ierć  ponieść chcieli  i być ukrzyżowanymi, jako 
C hrystus  Pan przed wiekami.

Postawiono więc trzy krzyże z najwyższego jak ie  było 
w tym k ra ju  drzewa, i wystąpili  trzej męczennicy po j e 
dnemu z każdej g rom ady; wszakże nie wybrani losem, lecz 
z własnej woli. Nie byli to gromad wodzowie, lecz je d n i  
z najm niejszych.

K iedy więc cieśle postawili  krzyże na wysokiem wzgó
rzu śniegowem, odezwał się głos z nieba jakoby wicher, 
p y ta jąc :  co czynic ie?  lecz go ci ludzie nie przelękli się.

I  zawieszono na krzyżach ludzie owe obłąkane, i p rzy
bito  im ręce ćw iekam i; a ten  co by ł na prawo krzyczał: 
równość! a ten  co był z lewej krzyczał: k rew ! wiszący 
zaś pośrodku mówił: w iara!

I  t łum y stały  w milczeniu pod krzyżami, czekając co 
się stanie, i tak  je  noc zastała na śniegu, a była wielka 
ciemność i okropne milczenie.

Aż o północy zorza borealna rozciągnęła  się na całej 
niebios połowicy, i ogniste wystrzeliły  z niej m ie cze ; a 
wszystko stało się czerwone i te krzyże z męczennikami.
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W tenczas s trach  ja k iś  ogarną ł t łum y i rzek ły :  źle 
c zy n im y ! godziż się, aby za nasze wiary ci ludzie g i 
nęli niewinnie ?

I  przeraz iły  się zgraje , mówiąc do s iebie: oto um ie
ra ją  i nie skarżą się.

Rzekli więc do tych, co byli ukrzyżow ani: chcecie, a 
zdejmiemy w as?  lecz ci im nic nie odpowiedzieli, będąc 
ju ż  umarłym i.

A poznawszy to, rozbiegły się zgraje pełne p rze ra 
żenia , a żaden z tych, co uciekali,  nie odwrócił głowy, 
aby spojrzeć na martwe i umęczone. Zorza je  czerwieniła, 
zostali  sami.

A właśnie wtenczas Szaman z Anhellim powracali 
z wędrówki podziemnej i zadziwili się, postrzegłszy  na 
ognis tych niebiosach trzy  czarne krzyże, i rzekli z prze
s t ra ch em : co się s ta ło?

A przyszedłszy bliżej,  strwożyli się, widząc na krzy
żach ciała  trupów, i poznali w nich swoje znajome-, więc 
Szaman usiad łszy  pod krzyżami p łakał. . .

A powstawszy, rzek ł do A n h e lleg o : oto mi Duch bo
ży oznajm ił winę tego ludu, i wiem dla czego tych ludzi 
ukrzyżow ano ; lecz ażeby ciała ich nie ucie rp ia ły  jak ie j  
nowej sromoty, zdejmiemy je i zaniesiemy na cmentarz.

N iech  mają spoczynek w ziemi, albowiem w dobrej 
wierze na śm ierć się wydali, i nie będzie im to na po tę 
pienie, ale na zagładę grzechów. Krzyż je  oczyścił.

Tak mówiąc, zdejmowali owe zmarzłe i skościałe na 
krzyżu, i przenosili je  na dawne grobowisko wygnańców.

*



ROZDZIAŁ XI.

A gdy się zbliżali ku  cmentarzowi, Ankelli  u s ły sza ł  
hymn skarżących się mogił,  i jakoby skargę popiołów 
na Boga.

Lecz skoro się ję k i  podniosły, A nioł siedzący na szczy
cie wzgórza sk iną ł  skrzydłami i uc iszył je .

I  trzy  razy to uczynił ,  albowiem po trzykroć rozpła
kały  się mogiły.

I  zapyta ł się A nkelli  Szamana.. . co to za A nio ł z b ia
łym i skrzydłami i ze sm utną gwiazdą na włosach, przed, 
k tórym  u c icha ją  grobowce?

Lecz nic mu nie odpowiedzia ł s ta rzec :  zasypywał bo
wiem śniegiem ciała um arłych  i był zatrudniony .

A przybliżywszy się Ankelli ku  owemu Aniołowi, spo j
rzał na niego i upadł ja k  człowiek martwy.

Skończywszy więc Szaman grzebanie umarłych, szu
kał go oczyma i nie  widząc nigdzie, szedł na wzgórze.

A natrafiwszy ciało Ankellego, spotknął się na  niem, i 
krzyknął b o le ś n ie ; ale poznawszy, że młodzieniec żyje, 
ucieszył się.

W zią ł  go zatem za rękę i r z e k ł : w s ta ń ! nie je s t  j e 
szcze czas spoczynku.

A powstawszy, Anhelli  oglądał się w około i spuśc ił  
przed Szamanem głowę jak  człowiek, co się wstydzi, 
m ó w ią c :

Otom zobaczył A nioła  podobnego tej niewieście, k tó rą  
kochałem z całej duszy mojej, będąc jeszcze dzieckiem.
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A miłowałem ją  w czystości serca m e g o ; dla tego 
łzy mię zalewają, kiedy myślę o niej i o mojej młodości.

Bo oto byłem przy niej ja k  p tak  swojski,  co się boi, 
i nie wziąłem nawet pocałowania od je j  ust  koralowych, 
choć byłem b lisko ; ja k  gołąb, mówię, siedzący na ram ieniu 
dziewczyny.

Dziś już  to snem je s t .  Oto szafirowe niebo i gwiazdy 
białe patrzą  na m nie :  sąż to gwiazdy te same, które mnie 
widziały młodym i szczęśliwym ?

Dla czegóż nie powstanie wicher, co mię z ziemi 
zwieje i zaniesie w kra inę  c ichą !  dla czego j a  żyję?

Oto już  jednego włosa nie ma na mojej głowie z tych, 
k tóre  były dawniej, oto się nawet kości we mnie odnowiły, 
a  j a  zawsze pamiętam.

A nie ma jednej kawki w pow ietrzu , k tóraby  nie 
spała przez jedn ą  noc życia w spokojnem gnieździe. Lecz
0 mnie Bóg zapomniał.  Chciałbym umrzeć.

Bo zdaje mi się, źe gdy będę umarłym , to sam Bóg 
pożałuje tego, co ze mną ucz}rnił , m y ś lą c : że oto ju ż  nie 
narodzę się raz drugi.

Wszak rodzić się nie j e s t  to, co zmartwychwstać; 
trum na  nas odda, lecz nie spojrzy na nas ja k  matka.

Oto mi więc smutno, że u jrzałem tego Anioła, i wo
lałbym był wczoraj umrzeć.

A Szaman, zapatrzywszy się w gwiazdy, r z e k ł :  zapra- 
wdę, ze ja k  dawniej wiele było opętanych przez czarty, 
tak  dziś wielu je s t  opętanych przez czyste Anioły.

Cóż z ro b ię ! Oto wypędzę wszystkie te duchy z ciał,
1 pozwolę aby weszły w li li je  wodne, i rozleciały się po



gwiazdach różanych, i zamieszkały w tern, co j e s t  na jp ię 
kniejszego, a opuściły  ludzi.

A wieszli kto to j e s t  ten  A nioł smutny na c m en ta rzu ?  
Oto się zowie Eloe, a urodził się ze łzy Chrystusowej na 
Golgocie, z tej łzy, k tóra  wylana była nad narodami.

Gdzieindziej napisano j e s t  o Anielicy  tej i wnuczce 
Maryi Panny.. .  j a k  zgrzeszyła, uli towawszy się nad m ęką  
ciem nych Cherubinów i umiłowała jednego z nich, i pole
ciała  za nim w ciemność.

A teraz je s t  wygnaną ja k  wy je s te śc ie  wygnani, i 
ukochała  mogiły wasze i p ias tunką  j e s t  grobowców, mó
wiąc kościom : nie skarżcie się, lecz ś p i jc ie !

Ona odpędza reny, kiedy przyjdą mech wyciągać z pod 
głowy trupów, ona j e s t  pas te rką  renów.

Przywyknij do niej za życia, albowiem będzie na 
mogile twojej stąpać przy blasku księżyca; przywyknij do 
głosu je j ,  abyś się nie obudził, gdy mówić będzie.

Zaprawdę, że dla tych, co są sm utni,  ta  k ra ina  p ięk ną  
j e s t  i n iebez ludną; albowiem tu śn ieg  nie plami skrzydeł 
anie lskich , a gwiazdy te są p iękne.

Tu p rzy la tu ją  mewy, i gnieżdżą się, i kochają  się, 
nie myśląc, że je s t  j ak a  p iękniejsza ojczyzna.

Tak mówił i podniósł jedne  z czaszek tych, k tóre  
leżały odkry te ;  a w niej było rodzeństwo małych p tasząt.

I  wyciągały główki przez miejsce, gdzie były oczy 
ludzkie, i pełna była płaczącej trosk i kość śpiącego czło
wieka.

A wziąwszy ją ,  rozgniewany A nhelli  rzuc i ł  o ziemię 
m ów iąc : precz kościele zhańbiony.



A płomień z ziemi wyszedłszy, s taną ł  przed nim 
w kształcie jakoby ludzkim, i w ubran iu  Biskupim z infuła  
i z krzyżem na głowie, a wszystko ogniste.

, 1 rzekł z w>elka zgrozą : oto przyszliście  ruszać um arłe  ; 
czyż me dosyć trupom wichry mieć nad sobą i zapomnienie ?

Ręce moje łamoły hostią ,  a teraz je  wyciągnę nad 
wami i przeklnę, mówiąc: bądźcie przeklęci, burzyciele 
grobów.

Azaż nie dosyć wycierpiałem na moim tronie, i na 
biskupim oparty  pastorale , modląc się za k ra j ,  który m iał 
ginąć ja k  człowiek potępiony.

Kiedy K im bar wywołał Sybir i postawił go przed 
obliczem sejmu bladego, mówiąc, oto j e s t  krzyż,

Nie poszedłemże na wygnanie ja k  człowiek czys ty?  
któż mi co zarzuci i grobowi m ojem u? Oto umarłem i 
zapomniano o m n ie ;  czegóż więcej chcecie od ludzi, co 
um arli ?

W idzicie  tę  b iałą  ziemię, jam  tu m ieszkał; widzicie 
kości te, j a  żyłem z nimi.

A to je s t  moja kość, ta  kość spróchniała .  Ludzie j ą  
niegdyś szanowali, a dawniej jeszcze całowała j ą  matka 
moja, a dzisiaj mewa w tej czaszce uwiła gniazdo i m ie
szka ;  dajcie wy pokój b iałemu ptakowi Boga.

J a  znałem niańkę jego matki, gdzież j e s t ?  gdzie są 
gile, które przylatywały ubierać róż g ir landam i suche drze
wa Syberyi, abym sobie przypomniał jabłon ie  sadów moich 
w ziemi ojczystej.

Tak skarżył się ; i p rzepraszał go Anlielli za obelgę 
kości jego, mówiąc: oto ja  wkrótce przyjdę położyć się 
z wami, nie klnij mnie.
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Myślałem, że się smucisz za wzgardę kości twojej .. .  
jes tże to św iątyn ia  pe łna  p tas iego w rzasku? lecz n iech  
ta k  będzie jak  się Bogu podobało.

A nie powiem ci, co się stało z nazwiskiem rodu tw o
jego , bo nie  mógłbyś zasnąć, choć jes teś  um arłym  i p o 
szedłbyś jęcząc po świecie.

A teraz p rzes tań  być la ta rn ią  grobu własnego i zrzuć 
ogniste  szaty i rozbierz się z płom ieni.

Gdy to mówił, u topił się duch w śniegu  i stało się 
c iemno, gdy zgasnął.

W ięc  pobiegł za nim Anhelli ,  w oła jąc : powiedz mi 
nazw iska tych  ludzi, którzy  tu  spoczywają przy tobie.

Skoro to wyrzekł,  usłyszał z pod ziemi jakoby gło
sem tym, co by ł w ogniu, wychodzący długi szereg imion 
już  zapomnianych.

I  obudził Anhellego Szaman, m ów iąc : wróćmy do lu 
dzi, grobowce bowiem powiedziały nam swoje ta jem nice .

I  zeszli ze wzgórza mogił, modląc się.

*

ROZDZIAŁ XII.

A gdy przyszli pod dom wygnańców, usłyszeli zgiełk 
wielki, i śmiech, i wrzaski, i szczękanie kielichów, i b ru 
dne p ie ś n i ;  a stanąwszy Szaman pod oknami, słuchał, n im  
wszedł do tej ja sk in i  nieszczęścia.

A gdy się ukazał pośród zgrai, u c ic h ła ;  poznano bo
wiem człowieka silnego w Bogu, i nie śmiano mu się 
u rągać .

A podniósłszy Szaman oczy błyszczące, zaczął mówić, 
zapalając się w smutku.



Cóżeście uczynili, rzekł, bezem nie? widziałem waszą 
Golgotę. B iada wam!

A nie zostanę z wami, lecz to, co powiem, zostanie 
z wami. Bądźcie po tęp ien i ,  kłótliwi ludzie.

W ich ry  rozsiewają dębu nasiona  i roznoszą je po 
ziemi, lecz w ichry te będą przeklęte, co wasze mowy i 
rady do ojczyzny zaniosą. Pomrzecie.

Zbliża się wielki dzień, a  żaden nie dożyje wieczora 
d n ia  tego. Zbliża się dzień sybirski i słońce za tracenia .

Dla czegożeście nie słuchali rad  moich i nie żyli 
spokojnie  w zgodzie i miłości b ra tersk ie j ,  jak  przystoi na 
ludzi, k tórzy  nie m ają  ojczyzny ?

Oto obraziliście ludy te j ziemi, i z oszczepami stoją, 
czyhając na was; psy ich nawet czyhają, aby z was k tó 
rego rozedrzeć.

Spotkałże z was kto kiedy Ostyaka i obszedł się z n im  
łagodnie i po ludzku? Zaprawdę, koło psa  nie przeszedł 
żaden, nie uderzywszy go nogą jak  węża. O ludzie bez 
pam ięci i s e r c a !

W ięc  wstanie słońce i dzień przyniesie  s traszniejszy  
n iż  ciemność, a ciszę okropniejszą niż są burze na morzu, 
bo będziecie się lękać sami siebie.

A śnieg  ten stanie  się morzem, a fala jego zieloną 
będzie, a dom wasz ginącym będzie okrętem.

W yostrzcie wasze topory, bo potrzebne wam będą; a 
kto z was umie zabijać, jes t  człowiek pożyteczny.

Zbliża się wielkanoc i krzyż czerwony napiszecie na 
waszych wrotach, lecz jaką  krw ią?  Zaprawdę, nie k rw ią  
baranka .
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Gdy to mówił Szaman, niektórzy się przelękli, lecz 
jeden z pijanych chwyciwszy za dzban gliniany, rzucił go 
na proroka i włos mu krwią poczerwienił.

Ująwszy więc za topór, Anhelli chciał się zemścić,, 
ale go zatrzymał Szaman, mówiąc: bądź cierpliwy.

Kto tu za rok powróci, będzie płakał nad nimi; dla 
czegóż brać zemstę z tych, którzy jutro będą rzeczą godną 
litości.

Boże! nie karz ich.

Tak mówił, a jeden ze zgrai zawołał: czarowniku i 
urzekłeś nas, oto dzban był pełny i wysechł.

A inni, zajrzawszy w dzbany, potwierdzili to zgodnie,, 
mówiąc: odczaruj nas, albo cię ukarzemy śmiercią.

I stał się wielki wrzask, i groźne podniosły się prze
klinania; a jeden wziąwszy nóż wraził go w piersi Sza
mana, mówiąc: oczarowałeś nas.

Upadł starzec na ręce Anbellego, a ten go wyniósł 
z chaty, i pomogła mu młoda niewiasta Ellenai, która 
kiedyś była zbrodniarką.

A gdy wyszli na miejsce oświecone gwiazdami, prze
mówił starzec: nieście mnie blisko grobowców, bo już 
zasnę.

Położyli go więc na jednej z mogił, i zimno śniegu 
ożywiło go, a kobieta owinęła nogi jego włosami i trzy
mała je na łonie.

I otworzywszy oczy, starzec zawołał po trzykroć: An
helli ! A nhell i! A nhell i! a głos jego był smutny.
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I  rzekł m u :  weź reny  moje i pójdź na  północ, zna j
dziesz mieszkanie w śniegu i spokojność. A będziesz żył 
mlekiem renów.

Weź z sobą tę n iew ias tę ,  i n iech ci ona będzie sio
s t rą ;  ona mię ukochała  w godzinę śmierci , więc nie chcę,, 
aby zginęła  jak  tam ci.

Cóż ci mówić będę! Oto śmierć będzie mówić za 
mnie i wyręczy mię. J a  cię kochałem.

Boś czysty był jak  l i l i ja  b iorąca  z wody liście i ko
lory niewinne, boś mi był jak  syn dobry.

Nie smuć się aż do śm ierc i  po zgonie ojczyzny two
je j . . .  Ani płacz, myśląc, że jej nie zobaczysz; wszystko 
je s t  snem smutnym.

Gdy tak  mówił, usłyszał Anhelli stąpan ie  po śniegu 
i rzek ł :  ktoś nadchodzi, czy to śmierć s tąpa  głośno?

Lecz był to ren, k tóry  stanąwszy nad  um iera jącym  
panem, zadziwione oczy nape łn i ł  w ielkimi ł z a m i ; i odwró
cił się od niego Szaman płacząc.

A po chwili,  przystąpiwszy doń Anhelli ,  wziął go za
rękę i poczuł, że była  martwa.

Więc pochował s tarca  w śniegu, i obróciwszy się do 
niewiasty, rzek ł :  chceszli mnie wziąść za b ra ta ?  chodź ze 
mną. A ta  mu do nóg upadła, m ów iąc: Aniele mój.

Podniósł ją  z ziemi Anhelli ,  i udali się oboje n a  
północ, a za nimi szli renowie Szamana, wiedząc, że za
nowymi idą panami.

A zaś Anhelli milczał, bo miał serce pełne łez i
boleści.

*



ROZDZIAŁ X II I .

Odeszli więc, Anhelli  z ową n iew ias tą  i z renam i 
Szamana, na daleką pustyn ię  północną, a znalazłszy pustą  
chatę  w lodzie wykutą, zamieszkali w niej.

A po k ró tk iem  pożyciu, Anhelli przyzwyczajał się n a 
bywać s iostry  im ieniem  zbrodniarkę tę i pokutnicę.

Ona mu była sługą i uśc ie la ła  łoże l iściam i i doiła 
reny  wieczorem, a rano wypędzała je  na paszę.

Serce je j od modlitwy ciągłej stało się pełne łez, 
sm utków i n iebieskich  nadzie i,  i w ypiękniało  na niej ciało.

Oczy rozprom ieniły  się b laskiem cudownym i ufno
śc ią  w B ogu ; a włosy sta ły  się długie i podobne szacie 
obszernej,  kiedy się w nie  ubra ła ,  i podobne namiotowi 
biednego pielgrzyma.

I  dziwił się Anhelli ,  że była  spokojną o przyszłość, 
popełniwszy niegdyś zbrodnię wielką, a nawet k rw ią m a
jąc  zmazane ręce.

I  dziwił się, że skarga  je j  była maleńką i skarżącą 
się ja k  płacz n iewinnej dzieciny, kiedy zazdrościła p ta 
kom skrzydeł n iebieskich , widząc jak  rybitwy białe wę-
d ru ją  ku słońcu złotemu i toną  w prom ieniach .

A lęka ła  się zmazać słowami nieczystymi, mówiąc:
•oto nas dwoje na ogromnej pustyn i,  więc nas Bóg pewnie
słucha i na nas p a t rz y ;  a jeś l i  o rzeczy dobre prosić  go 
będziemy, to nie  opuści nas.

Przyszedł więc dzień sybirski, a słońce n ie  zacho
dziło lecz biegało niebem, jak  koń w zawodzie z p łom ie
n is tą  grzywą i z b iałem czołem.

Straszliwe światło nie kończyło się nigdy, a huk lo
dów był jakoby głos boży odzywający się na wysokościach 
do ludzi nędznych i opuszczonych.
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A długi smutek i tęsknoty  przyprawiły  o śmierć ową 
wygnankę, i położyła się na łożu l iścianem  pomiędzy re 
nam i swoimi, aby umrzeć.

A był zachód słońca ; albowiem od n iejakiego czasu 
zaczęły się noce w ziemi sybirskiej i słońce coraz dłużej, 
zostawało pod ziemią.

Obróciwszy więc ku Anheliemu szafirowe oczy zalane 
łzami wielkimi, rzekła E l len a i :  umiłowałam ciebie, b rac ie  
mój, i opuszczam.

A powiedziawszy, gdzie ją  miał pochować, że pod so
sną, k tóra  była  w smutnym parowie, leżeć p ragn ie ,  rzekła:,  
czemże ja  będę po śm ierc i?

Oto chcia łabym być jaką  rzeczą żyjącą przy tobie 
Anhelli ,  pajączkiem nawet, k tóry  jes t  miły więźniowi i 
schodzi jeść  z jego ręk i po złotym prom yku słonecznym.

Jam  się przywiązała do ciebie jak  siostra  i jak  m atka 
twoja, i więcej jeszcze...  Ale grobowiec wszystko kończy...

Nie zapominaj o mnie, bo któż o mnie będzie p a 
m iętał po śmierci, chyba ren, któregom doiła zalewając, 
się łzami.

Jeżeli wiesz, gdzie ludzie idą po śmierci, to mi po
wiedz, bo niespokojna jestem, choć mam nadzie ję  w B ogu.

Oto ja  polecę do k ra iny  twojej rodzinnej i obaczę 
dom twój, sługi twoje i rodzice twoje, jeże li jeszcze żyją.

I  nawet miejsce to, gdzie stało twoje łóżeczko dzie
cinne, mała niegdyś kołyska twoja.

Ty powiesz, że to są myśli gminne, że człowiek po- 
śmierci nie lata.. .  C óż! kiedy z taką  myślą śm ierć  p ię 
kniejsza.



A oto patrzaj,  nad łożem mojem ta szyba lodu słoń
cem czerwona, z dwoma skrzydłami p rom ieni: nie jest że 
to Anioł złoty stojący nademną?

Reny wyciągają mech z pod mojej pościeli i skubią 
łoże śmierci, jedząc... Biedne reny moje, żegnam was.

A teraz podniosę oczy do Królowej Niebieskiej i bę
dę się modliła do Niej.

Zaczęła więc tu umierająca mówić litanije do Matki 
Chrystusowej, i właśnie wymówiwszy Różo  z ło ta !  skonała.

I na znak cudu, upadła róża żywa na białe piersi 
umarłej,  i leżała na nich, a w jamie rozeszła się od niej 
woń różana i mocna.

Nie śmiał więc Anhelli ruszyć ciała umarłej, ani zło
żyć rąk, które były wyciągnięte, lecz usiadłszy na końcu 
łoża, płakał.

A oto jakoby o północy stał się wielki szelest, i my
śla ł Anhelli, że reny szeleszczą, wyjadając mech z pod łoża 
śmierci; lecz inna była przyczyna.

Chmura jakoby duchów ciemnych zatrzymała się nad 
jamą, śmiejąc się głośno, a ciemne twarze pokazały się 
przez rozszczepione lodu sklepienie i krzyczały: naszą jest!

Lecz róża owa cudowna, dostawszy skrzydeł gołębich, 
podleciała w górę, i spojrzała na nie oczyma niewinnego 
Aniołka.

Ciemne więc owe duchy i chmura ich wzniosła się 
z dachu, krzycząc w ciemnem powietrzu smutne przeklina
nia, i stała się znów cichość, jaka przystoi w miejscu, 
gdzie trup spoczywa.

We trzy zaś godziny po północy, usłyszał Anhelli 
stukanie do drzwi, które były z lodu, i odwaliwszy bryłę, 
wyszedł na księżyc.
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I  zobaczył owego Anioła, k tó ry  mu był p rzypom niał 
miłość dla n iew ias ty  i pierwszą jego miłość na z iem i; 
w ięc spuściwszy przed nim głowę, s ta ł  cicho.

I rzekła  do niego Eloe : wynieś mi tu  um arłą  twoją 
s ios trę ,  j a  wezmę ją  i pochowam l i to ś n ie ; moją jest.

Odszedłszy więc Anhelli do jamy, wziął na ręce t r u 
pa ,  wyniósł i położył go na śniegu  przed Aniołem.

A Eloe, uklęknąwszy nad śpiącą, podłożyła pod nią 
7 obojej s trony końce skrzydeł łabędzich i zawiązała je  
pod umarłą.

I  z pełnymi tru p a  skrzydłami, wstawszy na księżyc, 
odeszła.

W róc ił  więc Anhelli  do jam y pustej,  i spojrzawszy 
n a  śc iany zajęczał,  bo już je j  nie było.

*

ROZDZIAŁ XIV.

Około więc onego czasu, gdy ziemia zaczyna się od 
s łońca  odwracać i zasypia w ciemnościach,

Zawołał Jehow a dwa odwieczne Cherubiny przed tron 
swój, i rzek ł:  idźcie na równinę Syberyi.

A patrząc w światło boże, zrozumieli Aniołowie, jaka  
była wola Pana, i zeszli w kra inę  mglis tą, ukrywszy w so
bie światłość.

I  przyszli na miejsce, gdzie była posieleńców szopa, 
lecz nie znaleźli śladu je j ,  wicher j ą  był bowiem powalił.

A z owych tys iąca zostało jakoby dziesięciu ludzi 
bladych i s trasznych z postaci.
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A przybliżywszy się, Aniołowie u jrzeli  ich przy sto
sie wielkim z drzewa, na  k tórym  leżał trup  człowieczy.

I  wzdrygnąwszy się, r z e k l i : ludzie, co czynicie ? Azaż 
to je s t  ofiara bogom piekielnym .

Odpowiedział im n a  to człowiek n a js ta rs z y :  Zapraw
dę, że ofiarą naszą je s t  trup , a bogiem, k tó ry  go p rzy j
mie je s t  głód.

Zrobil iśmy rzecz równą z naszego społeczeństwa, a  
rządził nam i los, nie  zaś żaden pan  ziemski, an i  króle.

A cóż więc mieliśmy czynić z wnętrznościam i naszy
m i, i z gniazdem węży, k tóre  nam gryzło wnętrzności.

Czy Bóg pam ię ta ł  o n a s?  i dał nam umrzeć w oj
czyźnie i w ziemi, gdzieśmy się urodzi l i?

N ie! Uczynił nas ludem Kaimów i ludem Samojedów. 
P rz e k l ę ty !

Tak mówił ów człowiek i ocierał usta, na  k tó rych  
była  krew świeża! A na  to zaś A n ie l i :

N awróćcie się, rz ek l i :  i proście B oga! albowiem po
każemy wam znak jego gniewu ten  sam, k tóry  był n ie 
gdyś znakiem przebaczenia .

I  roześmieli się głośno ci ludzie, nie wiedząc, że- 
z A nio łam i rozmawiali,  i rzek l i :  jak iż  jes t  znak?

A wyciągnąwszy rękę, Anieli  pokazali na wielką t ę 
czę, k tó ra  przebiegła  i położyła się na  połowicy chm ur
nych niebios, mów iąc: Oto ten  je s t .

I  straszliwe przerażenie zdjęło te ludojady na widok 
rzeczy tak  p ięknej i błyszczącej,  k tó re j  Bóg użył na znak 
swego rozgniewania.
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A usta  ich były otwarte, a języki czarne jak  węgiel, 
a oczy ich, jakoby szklanne, nie odwracały się od n ieb ies
kich  kolorów.

I  w zadziwieniu w yrzek li  imię Chrystusa i poupadali 
martwi.

*

KOZDZIAŁ XV.

Tego samego dnia, przed wschodem słońca, siedział 
Anhelli na bryle lodu, na miejscu pustem, i u jrza ł  zbli
żających się ku sobie dwóch młodzieńców.

Po wietrze lekkim, k tó ry  szedł od nich, poczuł,  że 
byli od Boga, i czekał co mu zwiastować będą, spodzie
wając  się, że śmierć.

A gdy go pozdrowili jak  ziemscy ludzie, rzek ł :  po
znałem was, nie k ryjcie  się ; A niołam i jes teśc ie .

Przychodzicie li pocieszyć m nie?  Czy sprzeczać się 
ze smutkiem, k tóry  się nauczył w samotności milczen ia?

I  rzekli mu ci młodzieńcy: oto przyszliśmy ci zwia
stować, że dzisiejsze słońce wstanie jeszcze, lecz jutrzejsze 
n ie  pokaże się nad ziemią.

Przyszliśmy ci zwiastować ciemność zimową i większą 
okropność, niż jacy  ludzie doznali k iedy; samotność w cie
mnościach.

Przyszliśmy ci zwiastować, że b rac ia  twoi pomarli,  
jedząc t rupy  i będąc wściekli od krwi lu d zk ie j : a ty  j e 
steś ostatni.

A jesteśm y ci sami, którzy przed wiekiem przyszli 
do chaty  kołodzieja i usiedli za jego stołem, w cieniu lip 
pachnących.

Słowacki Tom I- 17



Lud wasz wtenczas był jako człowiek, k tó ry  się bu 
dzi i powiada sobie: oto mnie rzecz m iła  czeka o po łu
dn iu  i weselić się będę wieczorem.

Zwiastowaliśmy wam nadzieję, a teraz przyszliśmy 
zwiastować koniec i nieszczęście, a Bóg nie kazał nam 
wyjawić przeszłości.

I  rzekł im odpowiadając A nkell i :  zaprawdę, urągacie  
m i mówiąc o P iaśc ie  i o początku, wtenczas, k iedy ja  
czekam śmierci , a w życiu mojem widziałem tylko nędzę?

Czy przyszliście przerazić mnie w oła jąc :  ciem ności 
nadchodzą!  Na cóż wam przerażać tego, c o ' c i e r p i ?  nie 
dosyćże jes t  przerażen ia  w grobowcu?

Zycie moje zaczęło się od przerażenia .  Ojciec mój 
um arł śm ierc ią  synów ojczyzny, zamordowany; a m atka 
moja  um arła  z boleści po nim, a jam  był pogrobowcem.

P ierwsza l i l i ja  na grobie ojca mego jes t  moją rówien- 
niczką, a pierwsza róża na grobie m atk i mojej była  mi 
s ios trą  młodszą.

Oto mię w kołysce owionęła woń krwi ojcowskiej, i 
wyrosłem z twarzą smutną i przelęknioną.

A gdym usiadał dzieckiem na kolanach u ludzi ob
cych, to gadałem wyrazami przerażenia z ciemnością, a liść 
jes ienny  szumiący z w ichram i rozumiałem co szeptał.

N ad  kołyską moją był p r z e s t r a c h ; więc niech przy
najm nie j  sam smutek cichy będzie w godzinę śm ierci .

Idźcie!  i powiedźcie Bogu, że jeżeli ofiara duszy przy
ję tą  jes t ,  oddaję ją  i zgadzam się, aby umarła.

T ak i  mam smutek w sercu, że mi św ia tła  anielskie 
w przyszłości na trę tny m i są, a obojętny jes tem na wiecz
ność, a nawet znużony jes tem  i chcę zasnąć.



A choć Bóg wie, że jes tem  czysty na duszy i n ie 
ska lany  żadnym grzechem podłym —  oto powiedzcie mu, 
i e  jeżeli chce ofiary z duszy mojej,  to ją  dam.

I przerwali mu Anieli,  mówiąc: gubisz się, żądanie 
człowieka jes t  sądem na niego.

A wieszli ty, czy od spokojności twojej nie zależy 
żywot jak i ,  a może żywot i los milionów.

Możeś je s t  wybrany na ofiarę spokojną, a chcesz się 
zamienić  w piorun  gwałtowny i być rzuconym w ciemność 
dla p rzes trach u  zgra i?

I  ukorzył się Anhelli ,  m ów iąc: Anieli ,  przebaczcie 
m i ! uniosłem się, i skrzydła myśli moich uniosły mnie.

W ięc będę c ie rp ia ł  jak  daw nie j :  oto język mój ro 
dzinny i mowa ludzka zostanie we mnie, jak  harfa  z po
rw anymi s trunam i.. .  do kogoż mówić będę?...

Ciemność będzie towarzyszem moim i krajem moim.

A oczy moje jak  służebnice, które przes tają  p raco 
wać dla b raku  oliwy w lampie wieczornej.

A wzrok mój jak  gołębie latające po nocy, które się 
t łu k ą  o drzewa i skały p ie rs ią  zlęknioną.

Płom ien iste  koła urodzą się w mózgu moim, i s taną 
przed  oczyma jak  wierne sługi,  idące z la ta rn iam i przed 
panem.

I wyciągnę ręce w ciemności, aby ułowić k tó rą  z plam 
płomienistych, jak  człowiek obłąkany.

Lecz okropności ziemi są niczem, zgryzota moja dla 
ojczyzny okropniejszą jes t .  Cóż uczynić?
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0  ! dajcie mi moc m iliona  ludzi, a potem mękę m i
liona tycli, k tórzy są w piekle.

Czemużem się ta rg a ł  i męczył dla rzeczy będącej sza
leństwem? czemu nie żyłem spokojn ie?

Bzuciłem się w rzekę nieszczęścia i fala je j zaniosła  
mnie daleko i już nie wrócę —  n igdy!

A znowu przerwali mu Anieli ,  m ów iąc: oto się raz 
uniosłeś aż do b luźnierstwa przeciwko duszy własnej, a 
teraz bluźnisz przeciwko woli, k tó ra  by ła  w tobie, k iedyś 
się poświęcił za ojczyznę.

Jestże jak i  zły duch w najczystszych sercach ludzi, 
k tó ry  je  miesza i p rzerzuca za kres dobrego?

Ostrzegamy więc ciebie z woli boskiej,  że za n ie 
wiele godzin umrzesz, przeto bądź spokojniejszy.

Usłyszawszy to, Anhelli spuścił głowę i poddał się 
woli boskiej. A zaś Aniołowie odeszli.

*

KOZDZIAŁ XVI.

A zostawszy sam, Anhelli zawołał smutnym g ło s e m : 
więc koniec już!

Cóż robiłem na ziem i?  byłże to sen?

A gdy rozmyślał A nhelli  o ta jem nicach  przyszłych, 
zaczerwieniło się- niebo i wybuchnęło w spaniałe  s ło ń c e ; a 
stanąwszy na k ręgu  ziemskim, nie podniosło się, czerwone 
jak  ogień.

Korzystały  z dnia  krótkiego p tak i niebieskie i b iałe  
mewy, k tórym Bóg uciekać kazał przed ciemnością, i w iel
k im i t łum am i leciały jęcząc.
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W ięc spojrzał na nie Anhelli i zaw ołał: gdzie wy le
cic ie ,  o mewy?

I zdawało mu się, że w jęku  ptaków usłyszał głos 
odpowiadający m u :  lecimy do ojczyzny twojej!

Czy każesz nam pozdrowić kogo ? czy usiadłszy nad 
ja k im  miłym domem, zapiać w nocy p ieśń  nieszczęścia  ?

Aby się obudziła m atka twoja, lub k tóry  z krewnych 
twoich, i zaczęli p łakać  w c iem ności z przerażenia,

Myśląc o synie, którego pożarła k ra ina  grobowcowa, 
i o bracie, którego pochłonęło nieszczęście.

Taki był głos ptaków i rozkruszyło się serce w An- 
hell im  i upadł.

A słońce utonęło pod ziemią, i tylko jeszcze najw y
żej lecące p tak i  św ie tn ia ły  na szafirowem niebie, jak  róż 
b iałych g ir landy, ulatujące ku południowi.

Anhelli był umarły.

*

KOZDZIAŁ XVII.

W  ciemności, k tóra  była potem, rozwidniła  się wielka 
zorza południowa i pożar chmur.

A księżyc znużony spuszczał się w płomienie n ie 
bios, jakoby gołąb biały, spadający wieczorem na chatę 
czerwoną od słońca zachodu.

Eloe siedziała nad ciałem zmarłego, z gwiazdą me- 
lancholiczną na rozpuszczonych włosach.
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I  oto nagle z płom ienistej zorzy w ystąpi ł rycerz na 
konin, zbrojny cały i lec ia ł  z okropnym tententem .

Śnieg szedł przed nim i przed p iers ią  konia, j a k  fala 
zapieniona przed łodzią.

A w ręku rycerza była chorągiew, a na niej t r z y  
ogniste l i te ry  pali ły  się.

I przyleciawszy ów rycerz nad trupa ,  zawołał g rzm ią-
cym głosem: tu  był żołnierz, niech wstanie!

Niech siada na koń, ja  go poniosę prędzej niż burza
tam, gdzie się rozweseli w ogniu.

Oto zmartwychwstają  narody! oto z trupów są b ru k i  
m ias t !  oto lud przeważa!

Nad krwawymi rzekami i na krużgankach pałacowych 
stoją bladzi k ró low ie , trzymając szaty na p iers iach szka r
ła tne ,  aby zakryć p ierś  przed kulą  świszczącą i przed 
wichrem zemsty ludzkiej.

Korony ich u la tu ją  z głów, ja k  orły niebieskie, i 
czaszki królów są odkryte.

Bóg rzuca p ioruny na głowy siwe i na obnażone 
z koron czoła.

Kto ma duszę, niech  w s ta n i e ! niech ż y j e ! bo j e s t  
czas żywota dla ludzi silnych.

Tak mówił rycerz a Eloe, powstawszy z nad t ru p a ,
rzek ła :  rycerzu nie budź go, bo śpi.

On by ł przeznaczony na ofiarę, nawet na ofiarę serca .
Rycerzu, leć dalej, nie budź go.

Jam  je s t  w części odpowiedzialna, że serce jego nie  
było tak  czyste ja k  dyamentowe źródło, i tak  wonne j a k  
li li je  wiosenne.
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To ciało do mnie należy, i to serce mojem było. !U
Rycerzu, koń twój tę tn i ,  leć d a l e j !

I  poleciał ów rycerz ognisty  z szumem, jakoby burzy 
w ie lk ie j ; a Eloe usiadła  nad ciałem martwego.

I  u radow ała  się, źe serce jego nie obudziło się na 
głos rycerza i źe już  spoczywał.

1835.





Są przedmioty, którychby się pióro poety tknąć nie 
powinno; takim zapewne jest śmierć Wacława, którego 
nam Antoni Malczewski tak cudownymi kolorami w poe
macie M a r y  a,  odmalował. Jakiś jednak mimowolny pociąg, 
chciałbym go nazwać natchnieniem, zmusił mnie do napi
sania następnego poematu; a od prawdziwych nie odstę
pując podań, starałem się ile możności zidealizować rzecz 
pełną czarnych mętów i okropności. Może kilka strof 
spowiedzi Wacława wyjednają mi u czytelnika nieco po
błażającego sądu dla reszty i ogólnego układu pisma, 
którego już ani poprawić ani przemienić nie jestem zdolny; 
a dwa poprzedzające poematy: „W Szwajcaryi i Anhelli" 
przybiegną w pomoc broniącemu się od zupełnego potępie
nia poecie.





-

iii

W A C Ł A W

W itaj mi ziemio stepów gładka, cicha,
Gdzie kw iat dla Boga kwitnie i usycha ;
Gdzie dwa kurhany  na b łękitnem niebie 
Przez całe stepy patrzą się na s iebie;
Gdzie przerywają t rupy  sen grobowy,
Orłami z sobą prowadząc rozmowy ;
Lub gdy je  przyjaźń w mogiłach nie zbliża, 
To krzyż się groźnie pogląda na krzyża,
I  oba drewna niby grożą sobie 
Przez całe stepy zemstą śpiącą w grobie. 
Krzyżowe groźby i poselstwa ptaków 
Lecą przez krwawe doliny bodiaków;
I  czuć w powietrzu, że tu myśli wojna,
Choć słońce złote, choć ziemia spokojna.
Bo chbć się skończą rycerstwa i waśnie,
To ziemia mogił tak  prędko nie z a śn ie ;
Ale w je j  sercu wolność się odzywa,
Kiedy się orze} gdzie z mogiły zrywa,
Kiedy zatętni ja k i  wicher głuchy,
Gdy zaszeleszczą powojów łańcuchy;
Albo gdy śmignie ja k i  złoty sumak,
Myśli, że biały Puławskiego rum ak ;
Albo gdy kosa o kamień zadzwoni,
Myśli, że Sawa jedzie w tysiąc koni.
Ale już  w grobach są ci sławo-kraśni.
Ziemio kurhanów, nie marz o nich —  zaśnij !



Znasz ty tęczowe E usa łek  upiory ?
Czy znasz prorocką dumę W ernyhory  ?
Czy wiesz, co będzie w ja rze  Janczarycky, 
Gdzie teraz gołąb lub je lonek cichy,
Ze łzą p rzeczystą  w szafirowem oku,
Gdzieś w księżycowym się przegląda stoku.
Czy wiesz, że wszystkie te się sprawdzą śnicia  
W jednej godzinie rycerskiego życia?
Ze zemścisz syna, ojca, matkę, brata,
W  tej błyskawicy, co na szabli la ta.
N iech  tylko serce rycerza, o C h ry s te !
Jako  l i l i ja  będzie we krwi czyste,
N iech  tjdko wprzódy nie splami zgryzota 
Duszy, co jako p tak  się w sid łach  m io ta ;  
N iechaj się tylko każdy dumnie waży 
Złotym aniołem w ojczyźnie na s t ra ży :
To, chyba w końcu, na tak ich  Aniołów 
W róg  będzie piorun miał w ręku  —  nie ołów.

III.

Je ś l i  pod tobą wolny koń stepowy,
Omijaj zamek ten i te parowy;
N iech  cię nie wabi ten na zamku czole 
Napis ,  co b łyska od słońca na p o l e :
Bo to j e s t  kłamstwo marmurów ohydne,
Złotem pisane i zdaleka widne.
Uciekaj stepem przez burzanu  fale,
Nie wierz napisom, nie zazieraj w sale,
Bo tam owionie i męstwo ci zetrze
Gorsze niż w grobach zdradziectwa powietrze!
Gorsze niż dżuma co zabija ciało!
Gorsze!. .. Choć pałac ten wygląda biało,
Choć za nim widać lipy starożytne ,
Białe kościółki, jez iora  b łęk i tn e ;
Chociaż łabędzie śpią na tych jez io rach ;
Choć róże sto ją  w ju t rzen k i  kolorach;
Chociaż słowiki mieszkają w topolach,
A dalej b łęk i t  i kłosy na polach:



Nie wierz zdradzieckiej na tury  obłudzie,
Ten zamek pełny, w tym zamku są ludzie!

I Y .

Od czasu jeszcze dawnych Pelopidów,
Od w ygaśn ien ia  rodziny Atrydów,
Nigdzie krwi tyle na gmachu kamieniach,
Nigdzie plam tyle od zbrodni w sum ieniach, 
Nigdzie rodziny tak  czarnej nie było —
Tak czarnych prochów pod żadną mogiłą...  
Chciałbym powiedzieć: W Imię Ójca, Ducha!
Kto tak  okropnej powieści wysłucha?

Y.

Choć w zamku gości częstu ją  wspaniale, 
Gospodarz dawno nie schodzi na sale.
Niegdyś widziano go w gromadnem kole,
J a k  t rup  śród ludzi, j a k  upiór przy stole.
Zimne po sercach przechodziło mrowie,
Kiedy co mówił, gdy p i ł  jak ie  zdrowie;
A gdy wziął kielich w rękę trup ią , siną,
W  kie l ichu krew się zdawała, nie wino.
Każdy co z gości do stołu zasiadał
Nie znał go prawie, nigdy z nim nie g ada ł ;
Gdy wszedł, nie wstawał n ik t  przed tym człowiekiem, 
Choć orderami był srebrny  i w iekiem ;
Ani posłane z poselstwem od matki 
K iedy go w rękę całowały dziatki,
Jakby  przed marą piekielną, szkaradną,
Stają  przed ojcem zalęknione ; bladną,
I  uc ieka ją ,  nie w»yrzekłszy słowa,
Lub kamienieją . Nie twarz to surowa,
Bo m iłą  m iał twarz ten człowiek z n a tu ry ;
Ani wzrok jego dziki i ponury,
Bo na swe dziatki patrząc łzy m iał  w o k u ;
Lecz przerażenie z boskiego w}rroku 
Wisiało nad nim jako krwawa tęcza;
A gorzej, wiedział to sam, że ods tręcza;
Że coś pomiędzy nim a światem stoi,
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Czego się sługa, dziecko, słońce boi.
W ięc już  od dawna zaniechał z rozpaczą 
P rzepraszać  serca, które nie p rzeb ac zą ;
Ujmować dusze, co chcą nienawidzić;
A nie mógł nimi pogardzać i szydzić.
N awet choć wiedział,  że t łum n ą  hołotą 
Rzucał się sprośny lud na jego złoto,
Tak wielką znalazł pokorę w swej winie,
Że nie pogardził i otworzył s k r z y n ie ;
A wtenczas sercu jego biczem jędzy 
B y ł  brzęk liczonych po zamku pieniędzy.

VI.

Nareszcie uc iekł od ludzi i słońca. ’
A przy nim tylko, ja k  anioł obrońca,
Maleńki, blady i nierozkwitn iony 
B y ł  sm utny synek jego pierwszej żony.
To jedno dziecko przy nim czuwa, tleje,
Jako  różyczka przy cedrze więdnieje.
On duszę ojca, gdy w rozpacz upada,
Szafirowymi oczkami spowiada;
I  p a t r z ! że czarny nędzarz nie unika  
Tak błękitnego grzechów spowiednika,
Ale mu z oczek cały b łęk i t  świeży 
P i je  oczyma, i wzdycha, i wierzy 
W  osta tn ią  pomoc, w moc dziecka pacierzy.
Kiedyś zawczesnym zagrożoną zgonem 
Dziecinkę swoją nazwał Eolionem ;
Bo myślał, że ten  kwiatek  biały, kruchy,
Wezmą ze złotej kołyseczki duchy 
I  w nieśm ierte lne  zaniosą o g n is k a :
A więc mu nie dał ludzkiego nazwiska 
Ale powietrzne, duszy, nie popiołom 
Im ię ,  ła twiejsze wymówić aniołom.
To dziecko jem u zostało przy boku 
Ze łzą w źrenicy, z promionkami w oku,
To czuwa przy nim. Lecz z wyroków Pana 
Dusza w dziecięciu bladem obłąkana,
Smutna, i z ciałkiem niedołężnym zwadna,
A w obłąkaniach ja k  aniołek ład n a ;

i



Gdy się uśmiecha, zda się, że do n ieba ;  
Płacze , to myślisz, że mu tak  potrzeba 
Nad ja k ą  dawną pamiątką, lub szkodą,
J a k  zapłakanej wierzbie stać nad wodą.
Tylko że ojcu, gdy mu dziecię zbladło,
W  chorobie dziecka je s t  zgryzot zwierciadło; 
Tylko że nieraz jakaś  moc grobowa 
Przekleństwo ojca k ładnie  w dziecka słowa ; 
Lub w obłąkane czynności dziecięce 
J a k ie ś  piekielne mieszają  się ręce,
I  straszne rzeczy czynią dziecka mocą,
I  dziś, gdy W acław zasnął, przed północą...

VII.
Lecz gdzież j e s t  młoda m ałżonka? Grafini? 

Czemu nie przy n im ?  Dawniej niewolnica,
Dziś samowładna w zamku m onarch in i ;
Z kimże to błądzi po świetle księżyca?
Z kimże to s łucha  śpiewania słowików?
Dla kogoż rzuca ucztę , stołowników,
Dzieci i męża bezsenne wezgłowie?
A jednak, mówią, dba o grafa zdrowie,
Sama przyprawia mu z lekarstwem czary. 
N ieraz  przy łożu ja k  ulotne mary 
Staje powiewna z lampą w ręku, blada, 
Słuchać, co śpiący o niej we śnie gada.
A mówią ludzie, że nieraz je j ręka 
Słucha czy serce się w chorym nie pęka ;
Bo takie d rgania  mu piers i  podnoszą,
Takie go zimne, straszne ■ poty roszą,
Gdy śpi, a patrzy na śpiącego żona,
Jakby  go anioł śmierci b ra ł  w ramiona.
Lecz dzisiaj z kimże na wieczornym chłodzie 
Chodzi ta  pani po mglis tym ogrodzie?
Je ś l i  zbrodnicza miłość w sercu bije,
Ona się z taką  miłością nie kryje ,
Ale otwarcie, z bezwstydem na czole,
Kochanka sadza u boku przy s t o l e :
Bo ten kochanek nie wybrany w tłumie,
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Zwykle pochlebia je j  skażonej dum ie;
To jak i  książę, to króla p o w ie m y :
Pies nań nie szezeka, przepuszcza odźwierny, 
Wszyscy go nawet w ita ją  ukłonem;
Zamek je s t  jego łożem; domem, tronem 
W ła d a ;  gdzieindziej podobny do węża,
Tu zdra jca  panem je s t  żony i męża.
W ięc  to nie z gachem Dyanna grafini 
Tajemne schadzki ma w ciemnej ja sk in i ,
W grocie, co gładkim wyłożona brusem , 
Szklannej kaskady zamknięta  obrusem;
Szarfa ta  wody lecąca z wysoka 
Nie puści w grotę śledzącego oka,
Ani księżyca, lecz przez nią przeleci 
Czarna jaskółka, co w grocie ma dzieci,
Ta jedna  k rysz ta ł  skrzydłami rozc ina ;
N a wszystko miłość waży się matczyna.
Lecz noc, ja sk ó łk i  śpią w gniazdach u k ry te ,  
Lecz ciemność trwożną okryła  k o b ie tę ; 
Chociaż nie sama, drży ja k  liść osiny,
K iedy się w gniazdach poruszą ptaszyny,
Gdy woda głośniej w kaskadzie zakrzyczy.
A ten  powiernik k to ?  duch ta jem niczy?
Szata go długa w ciemności obiela,
Na głowie wianek stepowego z ie l a :
Na głowie siwem porośniętej runem 
Wiąże się burzan czerwony z piołunem.
A przed nim kocioł, czary i amfory.. .
K u jak ie j  sp raw ie?  ku czemu przybory?
Czy klątwy rzucać, czy palić ofiary ?
Czy zabić kogo piekielnym i czary ?
Z jak im  to widmem skandynawskiej F re i  
Grafini dzieło zaczyna M edei?

VIII.
Zaledwo pani wargę koralową 

Pierwsze i drżące otworzyło słowo,
O! n ieba!  leci jasny ch  świateł krocie 
Z pałacu, c iem ną aleją, ku grocie,
I  rozsypują się po drzew ła ń cu c h u ;



W  ogrodzie pełno krzyku, blasku, ruchu.
N a cichej wodzie łabędź się poruszył,  
Strzepotał, wody zwierciadlane skruszył, 
Z apienił cały krąg, zbudzony nagle, 
Otworzył wszystkie puchy, p ióra, żagle,
I  znów spokojny spogląda wspaniale 
Na rozchodzące się kręgam i fale.
Tak silne serce posępnie się rzuci,
K iedy go ze snu jaki grom ocuci,
Porwie się nagle, t łum  spokojny zm iesza;
I  widzi, jak  się przerażona rzesza 
Cofa, jak  kręg i bladymi ucieka 
Od rażonego nieszczęściem człowieka;
To wtenczas duma na pomoc przybędzie,
To wtenczas skrzydła się duszy łabędzie 
Całe rozwiną przeciw  wichrom losu,
To wtenczas serce jak  z twardego ciosu;
I  tern się nawet chełpi boleść sroga,
Ze m iała  świadkiem walki —  tylko Boga.
I tern się cieszy serce, choćby pękło,
Ze zamiast podłych zlitować —  przelękło.

IX.

Ludzie po drzewach szukający wszędzie 
Budzą słowiki i płoszą łabędzie.
Już  słychać szmery, już wrzawa szalona,
Że g raf  otruty, że cierpi,  że kona.
W reszcie  okropna wieść do groty w padła :  
P ow iernik  zaśm iał się, a pani zbladła.
I  znów skościeli oboje na długo.
Lecz ktoby wtenczas ją  widział z tym sługą, 
Ktoby ją  widział, kiedy przez kaskadę 
Blaski księżyca ją  oblały blade,
Ktoby w je j  usta  już nie koralowe 
Ale pobladłe,  otwarte, surowe 
Spojrzał i słuchał, gdy tak  s ta ła  -cicha,
J ak  przez te usta  serce w niej oddycha; 
Ktoby usłyszał, z jak im  dzikim wrzaskiem 
W ybiegła  z ludźmi się spotkać i z blaskiem, 
I  z obwinieniem, co na  każdej twarzy
S ło w a ck i. Tom I. 18
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Przy m igającej się pochodni żarzy,
Ktoby w tej chwili, nie zalane łezką,
Ale p ięknością  jasne nadniebieską
W idz ia ł  je j oczy, gdy je w gwiazdach trzyma,
Albo o męża py ta  się oczyma;
T enby ją  całkiem miał nie po tęp ioną :
Zepsutą  była, n iew ierną —  lecz żoną.

X.

Jedno tam  okno na  zamkowej sali 
Od czerwonego księżyca się pali .
To właśnie okno grafowskiej komnaty,
J a k  anioł b laskiem  czerwonym skrzydlaty 
Stoi na  zamku, patrzy  na  katusze,
I czeka, by wziąć z tego cia ła  duszę.
U bram y zamku t łum  pob la i ły  czeka.
N a  drodze widać konnego człowieka,
J a k  czarny szatan z płomykiem na głowie. 
Otwierać bramy, n im się człek opowie !
Bo to nie djabeł, ani żadna jędza,
To kozak pańsk i konno wiezie księdza. 
Będziesz pamiętał ,  ty  księże Prokopie,
J a k  się kozaczy koń przez ja ry  kopie,
J a k  parska  ogniem, ja k  daje szczupaka,
Choć ma na sobie księdza i kozaka.
H e j ! h e j ! skrzypiąca bram a się odmyka, 
Kozak na  koniu  przywiózł spowiednika; 
Przeskoczył djaków i bab bladych wianek, 
W zią ł go za k ap tu r  i rzucił na ganek.
Sam idzie w tłumy, gdzie ponure gwary,
Że ktoś na pana  rzucił śm iertne  czary.
K to?  wszystkie oczy idą ku tej stronie,
Gdzie u grafini w oknie lam pa  płonie. 
W czoraj —  widziano ją  w grocie z wieczora 
Nie samą —  mówią, że t rup  W ernyhora  
Przyszedł się pomścić za Lachów ojczyznę,
I  z grobu przyniósł dla pan i truciznę.
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XI.

Próżno ksiądz czeka u grafa  podwoi; 
Zamknął się W acław  i łudzi się boi,
I  z małym synkiem sam na sam się pieści. 
W idziano pierwsze truc izny  boleści,
Sam mówił ludziom, że o tru ty  kona,
Potem  służalców w y g n a ł ; nawet żona 
W ejść  się nie waży, gdzie spoczywa chory,
Bo sam ode drzwi zasunął z a p o ry ;
A  bram ę chyba wyłamać wypada,
J a k  umrze. —  U drzwi słuchają .. .  g ra f  gada. 
Czasem się jak iś  głosek serafina 
N iebieską skargą ojcu przypom ina;
Czasem dwa tylko ciężkie odetchnienia,
J a k ie ś  żałosne szmery i w estchn ien ia ;
I  służebników tłum się niecierpliw i,
Bo słońce weszło —  oni jeszcze żywi.
I  dzień na strasznem zszedł oczekiwaniu,
N a  skargach ojca, na  dziecka p łak an iu ;
I  księżyc weszedł, a ci dwaj straszliwi 
W  ta jem niczości nocnej jeszcze żywi.
Śmierć ich mównymi uczyniła sm utn ie ;
Ich  głos w zamknięciu, j a k  dwie zgodne lutnie. 
Ci, co słuchali przez grube podwoje,
Mówią, że więcej tam głosów niż dwoje.

XII.

Od dawna wieści są i poszept głuchy,
Że z grafem jak ieś  są po nocach duchy.
Baz go widziano, jak  przez zamku cienie 
Wodził za sobą dwa ciche płomienie,
Skrawe, czerwone, piekielne straszydła,
Mające oczy i włosy i skrzydła.
Ścigany przez nie wybiegał z komnaty 
Tylnymi drzwiami na ogród, na kw ia ty ;
I  raz go z wody wydobyła z g r a j a ;
Było to, mówią, w dzień trzeciego maja. 
Widziano, jak  biegł przez łąkę w zawody, 
Ognie go, mówią, zagnały do wody.

18*
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W idziano, jak  się top i ł  cały b lady:
Skądże ta  rozpacz? i te  ognio-ślady?
Gdy ziemia w nowe kw iaty  się u s t ra ja ,
Gdy wszystko ciche w dzień w iośniany m a ja ?  
A już to od la t  wielu tak ie  rzeczy,
N ik t  nie p rzysięgnie  i n ik t  nie zaprzeczy, 
Wszyscy się boją wierzyć w tak ie  dziwo.
W młodości słychać zgrzeszył bardzo krzywo, 
Dla tego p iorun  za nim się pomyka,
Owiewa skrami, straszy, lecz nie  tyka,
Tylko grobowym okrąży zapachem,
Aby go zabić krwią, albo przestrachem .
A mówiąc o tern ludzie z twarzą bladą 
D odają :  człowiek ten  przewinił zdradą,
I  sam się dzis iaj chce karać  za zbrodnie,
Sam przyzwał p iek ie ł  czerwone p o c h o d n ie ;
A kiedy przyjdą i nad  łożem staną,
On się nakryw a chustą  krwią zbrjTzganą;
W  tej chuście niegdyś mu kozacka spisa 
P o d a ła  w nocy sąd na infamisa,
Gdy k ra j  zdradzony już był i rozdarty .
Ta chusta  i te pergam inu  karty  
Leżą przy łożu koło puginału .
Niech go Bóg broni w rozpaczy od szału! 
B i a d a ! o b i a d a ! gdy przy łożu siędzie 
Śmierci przyczyna i śmierci narzędzie.
To dość dla serca, co się samo dręczy,
W idm  nie potrzeba, sumienie wjmęczy.
A rzecz s traszniejsza! sumienie W acława 
Nabyło nawet nad uśp ionym  praw a;
On w nocy wstaje i z otwartem okiem 
Po zamku chodzi niesłyszanym krokiem ; 
Czasem pochodnią sobie świeci nocną;
Oczy otwarte, wyiskrzone m o cn o ;
Lecz jakby  co się roiło w źrenicy,
A ni w nich  m gnienia ,  an i błyskawicy;
A ni się św iatła  bliskiego prze lękną :
A gdy się wpatrzą w co —  zda się, że pękną.
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XIII.

Znałem ja  Grafa Wacława za młodu —  
Dumny z p iękności,  z wysokiego rodu;
Drzewo, co później mogło czekać zimy —
On tak  wyglądał jak  rycerz Solimy,
P iękn y  i straszny, kiedy go koń kary  
N iósł do koclianki przez burzanów ja ry ,
Kiedy na jakie  powietrzne wołanie 
Stawał obejrzeć się gdzie na kurhanie ,  
Myślałbyś wtenczas, że to anioł stepu,
Pod b łęk i tam i niebieskiego sklepu 
Stoi i czeka, aź wicher poruszy 
N a jak ą  walkę skrzydła jego duszy.
Cóż się z nim s ta ło ?  czy to moich powiek 
M ara ? —  gdzie tam ten  anioł, rycerz, człowiek ?

XIV.

Smutny był koniec jego pierwszej żony, 
Dostała  wcześnie anielskiej korony 
Zamordowana, utopiona w stawie,
Gdy na wojennej był W acław  wyprawie. 
Mówią, że obce pomściły się prawa 
Śmierci synowej na ojcu Wacława.
Jeżeli  tak  je s t?  o! Chryste na męce!
J a k ie  w tym rodzie serca, jak ie  ręce?
Mówią, że ojciec Graf w turm ę zamknięty 
U m arł  przed sądem, a drudzy, że śc ię ty ;
Lecz tak ie j  rzeczy myśl nie  wierzy sama,
N a takim wielkim rodzie taka  p l a m a !
Tak wielka szyja złamana nad gm inem ?
Lecz ojcu nie mieć litości nad s y n e m !
Ale zabójców nasłać na synowe,
I  za pieniądze móc odkupić g ło w ę!
Gdy nieraz ołów ludzki się zagłębia 
W  serce orlicy —  i za śmierć gołębia.
Niktże tej śmierci pomścić się nie umie 
N a  krwi wysokiej? na wyniosłej dumie? 
Niktże, prócz syna, co za te popioły 
Ojcowi musiał miecz pokazać goły?
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Tak się więc zbrodnia ogniwami winie,
Źe ojciec własny wroga widzi w synie ;
Albo um ie ra  syna krwią czerwony,
N ie pożegnany i n ie  przebaczony;
Albo tak  skala syna p ie rś  łabędzią,
Aby mu nie był czystszym, an i sędz ią :
Aż tam  nareszcie s tanie  pochylony 
Zdrajca narodu przed zbójcą swej żony ;
Aż znowu wrócą pod zwyczajne prawa,
I  od przedajnej głowy wyższa... krwawa.

XV.

Ale to pewna, że śm ierc ią  tej żony 
Graf W acław  dziwnie na sercu zmieniony. 
P onurość  ciemne okryła oblicze,
Serce zamknięte ludziom, ta jemnicze,
N a czole duma. Gdy kto weń uderzył 
Miłością  czystą ojczyzny... nie wierzył.
N a  wszystkie echa rozkoszy i jęku  
Serce się jego już pozbyło dźwięku.
Coś ma cichego, okropnego w łonie.
Mówią, że myśli o polskiej koronie ;
K ró la  w n im  widzą przyjacielskie  oczy, 
W ielkość wyśledza głos fałszu proroczy :
Jam  go opuścił śród tego zamętu 
M yśląc :  i cóż je s t  twardość dyamentu !
I  cóż je s t  w ierność grobowi, pamiątkom,
W  sercu najtwardszem ? jakimże to wrątkom 
Daje się dusza unosić W acław a?
Chmurzy się niebo.. . burza będzie krwawa. 
W ięcej niż Boga ta  dusza ta jem na  
Zamyka w sobie...  przyszłość będzie ciem na! 
Bogdajbym nie z g a d ł ! lecz smutna w nim siła ,  
Miłość go tknęła ,  boleść nie zab iła ;
Więc jeszcze nadto w nim miłosnej siły  
A już nikogo kochać... prócz mogiły.
O ! kraj nieszczęsny, co jak  spadkobierca 
Po żonie weźmie dar strutego serca.
L u du !  przeżegnaj tę marę złowrogą!
Ona na  scenę św ia ta  wchodzi z trw ogą;



Myśli, że anioł ją  rzuci ł  obrończy 
Nieszczęściem zaczął...  a p iorunem  skończy.

XVI.

A dziś .. . już koniec! Do W acław a gmachu 
Weszła posępna królowa przes trachu.
Czy go kto otruł, czy s tru ła  zgryzota...
Kona, a przy n im  synek, róża złota, 
Gwiazdeczka ranna, także więdnie, gaśnie .
A w zamku bójka, kradzieże i waśnie.
Ten bierze sprzęty, ten  ściany odziera ;
Zamek się niszczy, pan zamku umiera.
Gdzie żona? .. .  Ona w najciem niejszej sali 
B ry lan ty  chowa i pap ie ry  p a l i ;
Nie sama...  Greczyn w A rn au ta  s troju 
Leży na  złotem wezgłowiu w pokoju;
J a k  su ł tan  jak i  wydaje rozkazy,
A nie powtarza wydanych dwa razy,
Bo go ta  p iękna  słucha, myśl zgadywa,
I całuje go w ręce.. . n ieszczęśliwa !

XVII.

„D y a n n o !“ Przyszła, s tanęła  w pokorze —  
„Zrzuć teraz, p iękna, te  ślubne obroże, 
„Wypogodź teraz czoło lodowate,
„Lubię tę chłopkę, tę polską H ekatę.
„A skoro tylko zabłyśnie F ingary ,
„Sam pójdę patrzeć jak  zamawia czary,
„I  śmierć posyła ludziom z ciemnej g ro ty .“

„O! Antjmoe, już czuję zgryzoty,
„A p rzec ież ,śm ie rc i  męża jam  nie winna. 
„Ona to !  ona, ta  kobieta  gm inna 
„Musiała jak ie ś  zemsty niepowszednie,
„Lub spełniać jak ie  chłopskie przepowiednie ;. 
„A gdy ja  chciałam, by ta  wiedźma z p iek ła  
„Czarę miłosnem zaklęciem urzek ła :
„Ona.. . o !  srogi i okropny b łędzie!. . .
„ I  może on mię trupem  kochać będzie,
„ I  z grobu przyjdzie po miłość —  um arły ."
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Tu się powoli drzwi sali otwarły.
S truchleli  nagle oba kochankowie,
Wszedł śpiący, z szmatą skrwawioną na głowie.

XVIII.

Kto go tak  ubra ł?  N ieraz synek mały,
Kiedy na ojca padał księżyc biały,
W idząc jak  w świetle twarz się Grafa mroczy; 
Dwie b iałe  róże k ład ł ojcu na oczy:
Lub w obłąkaniu ( o ! jasne  i wdzięczne 
Dziecka p rzys łu g i! )  prom ienie  miesięczne 
Od ojca wzroku bra ł  na swoje lica,
I  tak  zesm utn ia ł  cały od księżyca.
A dziś.. .  okropność! miałżeby W a c ław a ? . . .
P rzy  łożu chustka  ta  leżała krwawa.. .
Miałżeby synek ten  łachm an grobowy,
Może z an io ła  ciemnego namowy,
N a głowę ojcu ?.... o nie ! ta  czerwona 
Chusta nie była w ręku  Eoljona.
O! nie.. .  przysięgam, święci aniołowie!
Syn nie położył mu tej k rw i na głowie.
Bo mniej straszliwa byłaby ofiara,
Gdyby ojczyzny samej przyszła  mara 
Zajrzeć w lekarstwo zaprawne piołunem,
I  zdrajcę takim nakry ła  c a łu n e m ;
Aby raz jeszcze, nim  go Bóg obudzi,
Czerwono wrył się w pam ięci u ludzi.

XIX.

Cóż to ?  czy serce w tej kobiecie pęk ło?
0  m arm ur czoło uderzyło, jękło,
Kość zadzwoniła gdy czołem upadła 
P rzed  same nogi groźnego widziadła.
1 dziwnie.. . zadrżał, oczyma nie mignął,
Lecz cały zadrżał i cały się wzdrygnął,
I  s taną ł chwilę wre śnie, zadziwiony,
Ja k b y  usłyszał skąd o śm ierc i  żony.
Lecz chwilę tylko chwiał się jak  na szali 
I  nie obudził się...  i poszedł dalej.
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XX.

Sen to, czy m ara  jaka  niezbawiona ? 
Krzyczą po zamku, że Grafini kona.
Nie dowiedzieć się z czego u Greczyna, 
Krew w nim zastygła, zimny ja k  gadzina ; 
W pochodni światło obłąkany patrzy, 
Chłodny jak  kamień, od m arm uru  bladszy, 
Grafini kona.. . mówią...  on nie słyszy. 
Zlękli się ludzie jego trup ie j  ciszy, 
T rąca ją . . .  milczy jak  widmo zaklęte ,
Usta  ma drżące, zęby mocno ś c i ę t e ; 
Wzięli,  zimnego zanieśli  na łoże.
Co się w tym zamku s ta ło?  W ielki Boże! 
Tu śmierć nie czeka zwyczajnej k o l e i : 
Grafini mówią była  przy nadziei.
Wszyscy widzieli i t łum  cały pyta,
Czy jeszcze żyje, czy z dzieckiem zabita.

XXI.

Patrza j  ! tam  słońce nad dnieprowe skały 
W yrzuca  świetne brylantowe strzały. 
K w iaty  ze łzami się podnoszą wdzięczne, 
Tam w b łęk i t  czoło chowa sio m iesięczne; 
Sarneczki złote na k u rh any  skaczą,
Róże się polne otwierają, płaczą,
Orzeł na krzyżu z rosy skrzydła trzepie ,  
J a k i  spokojny wschód słońca na stepie! 
Tylkoż w tym zamku złote słońce budzi 
Z przerażonego snu pobladłych ludzi! 
Tylkoż w tym zamku otworzą się oczy, 
K tóre przed nocą mgła śmierci zamroczy! 
N a cóż więc było na ten  świat przychodzić, 
Cierpieć, miłować, nienawidzić, szkodzić: 
Ażeby wreszcie słońce dawno znane 
Weszło.. . ostatnie.. .  i nie zapłakane.

Graf Wacław woła. Wybito podwoje, 
Wchodzą. Czy trupów powalonych dwoje?

XXII
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Graf W acław, przy nim synaczek maleńki, 
Zbladły Graf woła księdza i trum ienki. . .  
W y sz l i ;  po jecha ł kozak do stolarza.
Do Grafa księdza wzięto od ołtarza.
Ksiądz ten  pocieszać um ia ł nieszczęśliwe; 
Spokojne lice i włosy miał siwe.
Obudził ojca, wziął go pod ramiona,
P ostaw ił ,  krzyż mu p rzycisnął do łona,
Na złote słońce obrócił go twarzą,
Na róże, co się pod oknam i żarzą;
Słońce i kwiaty czy boską mu chwałę,
Czyli dzieciątko to przypomną małe.
Dobrze, bo przerwą posępne rozpacze,
Bo może westchnie ,  przemówi, zapłacze ?
Nie, stoi martwy, twarz mu się nie m ie n i :  
Tak  w brylantowem powietrzu jes ien i 
S toją bezlistne drzewa w szronu szacie,
I  zadumane ja k  po jak ie j  stracie .
I  przyszli ludzie z gotową t ru m ien ką ;
Ksiądz się obrócił i znak im dał ręką,
I  wzięli trupka ,  po cichu wynieśli.
Ojciec nie słyszał tych  ludzi, a jeś l i  
Słyszał,  to uda ł dziwną licem chłodność. 
Ostatn ią  dumę w nieszczęściu —  łagodność.
I  postradawszy tę dziecinkę drogą,
Ju ż  nie zapyta ł się o nią  nikogo.
I  tak  był długo bez myśli , bez czucia,
J a k  trup ,  nim dzieło zacznie się zepsucia. 
Ksiądz złożył ręce na p iersiach  i czeka 
N a sm utną  spowiedź grzesznego człowieka.

XXIII.
Usiadł.. .  ksiądz słucha...  o n u s ty  d rżącym i: 

„K sięże!  skończyłem już  wszystko na ziemi. 
„P a trza j  ! czy widzisz ten komin i tyg le?  
„Bóg mię u ka ra ł  srogo, n iedościgle;
„W iem  co w tej czarze b y ł o — o! an io ły!  
„Ogień miłosny i ludzkie popioły.
„W ypiłem  z moim synkiem przez połowę 
„C o?  może ojców mych resz tk i grobowe?



„Straszn ie  pomyśleć, kto napój przyprawił,
„Co mię otruło, j a k i  się duch zjawił,
„Aby mi dzisiaj po nocy powiedział,
„O czem grobowiec dotąd tylko wiedział.
„Cóż to za zem sta?  jacy  to nieczuli,
„Co zdrajcę prochem antenatów stru li  ;
„Tym czystym prochem zdradzonym nikczemnie, 
„Co się truc izn ą  stał, gdy w stąpił we mnie. 
„A  jakąż to myśl mieli ci mściciele 
„Uśpione czucia budzić w mojem ciele,
„Żyły nalewać znowu krw ią namiętną,
„Zbudzić to serce, gdzie zgryzoty piętno. 
„W iedzie liż  oni, co ogień poruszy 
„W  czarnem sumieniu, w pokalanej duszy? 
„ Jak a  rozogni się w krwi mojej zgniłość?
„Co wyjdzie na jaw ?  —  zaprawdę nie m iłość! 
„Ale zgryzotę zbudzili i p ychę :
„P rzek lęc i!  serce już  tak  spało c iche!
„Już  tak  popiołem i p leśnią  nakryte,
„ Ju ż  tak  spokojne! już  takie  zab ite!
„A  teraz znowu krwią nalane w ściek łą :
„Boleść w nim, burza, p ioruny i piekło : 
„W szystko co ludzi przerażało trwogą,
„Ale nie miłość —  co kochać?  i kogo?
„A ch! gdyby nawet z grobu wywołani,
„Gdyby ta nawet moja pierwsza pani,
„Ta najkochausza, najsłodsza, um arła  
„W sta ła ,  to serce by moje rozdar ła ;  
„P łakałbym  może i z c ierp ień  się skarżył, 
„Alebym kochać już  nie mógł, nie ważył;
„Bo na to trzeba jaśn ie jsze j  godziny 
„Niż starość ludzka pełna krwi i winy,
„Co jako skrawy chmurny zachód słońca, 
„Otwiera niebo bez Boga, bez końca.

XXIV.

„Księże, są o mnie haniebne powieści, 
„Nie wierz im wszystkim. Bez sławy, bez części, 
„Nie jes tem  takim ja k  ludzie n iew inn i ;
„Ależ ja  więcej c ierp ia łem  niż inni,
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„Ale j a  większe m iałem serce w sobie 
„Do nakarm ienia . . .  Tam małżonka w grobie, 
„Tam ojca sądzą mojego, o! zgroza!
„Na śm ierć  haniebną, na karę powroza.
„Mój teść  o trzymał wyrok nie ojczysty.. .
„Mój ojciec, mój ród dawny, dumny, czysty, 
„W szystko to jedna  godzina o b a l i !
„Dzisiaj to wszystko ważyłbym na szali, 
„Dzisiaj bym wolał o! Boże! przed gminem 
„Powieszonego się nazywać synem ;
„Lecz wtenczas! z hańbą grożone zamęściem, 
„Mój ojciec, mój ród, moje im ię! . . .  Szczęściem 
„Mój ojciec um arł,  tak  ja k  by ł powinien... 
„Czemuś ty  księże zadrża ł?  jam  nie winien...  
„Ze mię widziano tej nocy przy turmie 
„W  księżycowego wichru dzikim sz tu rm ie?
„N a zapienionym żem ucieka ł koniu,
„Żem pędził z g łuchym  ten ten tem  po błoniu, 
„Że ojca mego we krwi znaleziono 
„N azajutrz . . .  księże! rozedrzyj mi łono 
„I obacz serce, nim pójdę do trumny,
„Bo mówię prawdę, lecz przysiąc, za dumny.

XXV.

„Jes tem  niewinien, ale nie wiem czemu 
„W  pamięci je s tem  podobny winnemu.
„Bo wyznam tobie, żem tej śmierci żądał, 
„N awet spodziewał się, czekał, w yglądał;
„Bo i wieść o niej chwyciłem łakomą 
„Myślą, lecz zimno, ja k  rzecz już  wiadomą. 
„Coś we krwi miałem, coś w myśli ustrzegło, 
„Co mi o śm ierci tej pierwej przysięgło.
„To kiedy przyszli zwiastować mi sm utni 
„Ludzie, co chciwi męczyć i okrutn i 
„Lubią  posępnych słów oglądać sk u te k :  
„Wzgardziłem dumnie pokazać im sm u tek ;  
„Lecz pokazałem lice zimne, szczere,
„ Już  podniesione nad zwyczajną sferę ;
„ Ju ż  w tej kra in ie  cichej, wnętrznej burzy, 
„Gdzie nawet czoła śmierć ojca nie chmurzy,
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„Ale  p rzech o d z i  w szys tko  z iem sk ie ,  m i ja  —  
„ J a d y  nie  t r u j ą  i m iecz  nie zab i ja .  
„ P o k a z a łe m  im tę  n iez m ie n n o ść  czoła,
„ K tó r e  zm roz iło  d o tk n ię c ie  an io ła .  
„ W y t łó m a c z y l i  to ludz ie  inacze j ,
„ T e n  m a r m u r  bolu ,  tę  ciszę rozpaczy.

XX V I

„T y  wiesz, że d u m n i  n ieszczęśc iem  n ie  m ogą  
„Z a  in n y ch  ś ladem  iść  tą  sam ą  drogą .
»A  gdy  się  d u m a  z n ieszc zę śc ia  wylęgnie ,
„To i Bóg czoła t ak ie g o  nie  s ięgn ie ,
„To  n aw et  w ia ra  nie po ch y li  głow}r :
„A  cóż d op iero  p io ru n ,  miecz,  okowy,
„A  n aw et  ludzk ie  p rz ek leń s tw o  i w zgarda  : 
„ T a k  b y ła  c ie m n a ,  ta k a  by ła  h a rd a  
„D u m a  w tern s e rcu .  N a  co m n ie  p rzyw iod ła ,  
„ T y  w ie sz ;  lecz duszy  nie sądź, bo nie  podła .  
„ J a m  się nie r z u c i ł  j a k  koń do zawodu,
„ J a  sam s ta n ą łem  p rzec iw ko  n a ro d u ,
»A gdym  się  oprzeć  m u s ia ł  w rzecz jr c iągu ,  
„To się na  w ie lk im  o p a r łem  posągu .
„ I  n ie  szu k a łb y m  b y ł  podp o ry  wroga,
„G dybym  w iększego  zna laz ł  w s e rcu  —  Boga.

X X V II

„N ie  u n ie w in n ia m  j a  s ieb ie  o ! k s ięże  ! 
„ J a k i e  mię  g ry z ły  tu  w tej  p ie r s i  węże,
„ J a k i e  po n o cach  walk i  ob łąkane  
„ Z  p a m ię c i ą ,  dum ą,  zaczę te ,  w y t r w a n e ;
„Aż su m ien io w i  uczy n i łem  z a d o ś ć :
„Ś w iad czą  te  ocay, to czoło, t a  b lad o ść .
„ O !  t r z e b a  było  s ia d a ć  n a d  m em  łożem,
„G d y  we śn ie  se rce  m i coś p ru ło  n o ż em ;
„G d y  s ię  budz iłem  w noc  bezks iężycow ą 
„ W  c ie m n o śc i ,  ze k rw i  p io ru n e m  n a d  g łową, 
„A lbo  w idm  okiem  do łoża  p rz j rb i ty ,
„ Z im n y ,  i łzam i,  i po tem  okry ty ,
„ N ie  wiedząc, czem u se rce  drży  bo leśn ie .  
„M ówią ,  żem chodził  po p a ła c u  we śn ie ,
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„Nie wiem; lecz nieraz gdy sen ciężki spadał, 
„Możem wstał, chodził,  p łakał, jęczał, gadał, 
„Możem z krw i rękę o rękę ocierał,
„Możem zabijał i trum ny  otwierał,
„Możem się dzielił z k im  jak ą  mogiłą,
„N ie  w iem : bo o tern mi się wszystkiem śniło. 
„I  nawet dzis iaj na  mnie krew czerwona,
„N a głowie...  Gdzie je s t  moja druga żona?

XXVIII.

„S tó j!  s tó j!  Nie szukaj tej kobiety, ojcze.
„Od innych ciosy okropne, zabójcze,
„Lecz od n ie j  gorsze ja  rany  poniosłem.
„Ona zrobiła , że śmierć k ra ju  zniosłem.
„Anioł p iękności i wróg nieodstępny,
„Sta ła ,  gdy z hańbą  walczyłem posępny,
„Com cierp ia ł  w sobie i com czuł, nie czuła, 
„Co w sercu mojem zmartwychwstało, struła, 
„Aż przyszło wreszcie, że dziś, jędza blada... 
„Lecz z tego niechaj ona się spowiada,
„To na  je j  sercu, to je  kiedyś zraui.
„ P a t r z !  j a  ten  ogród zasadziłem dla niej,
„T e  drzewa, łąki, tam  niby w obłędzie 
„S trum ien ie  i na  b łękitach  łabędzie,
„ I  ta  z m arm uru  k arary  łazienka,
„To dla n iej . . .  Patrzę, i serce mi pęk a ;
„Bo to zostanie po mnie wszystko —  długo...  
„O ! gdybym to mógł ja k ą  krwawą strugą 
„Zalać i zniszczyć i duszę wyzionąć,
„ I  z zamkiem i z n ią  i z wszystkiem u tonąć; 
„Zostawić gruzy leżące na pował,
„ K tórychby człowiek nie znał, nie żałował, 
„Nie myślał o mnie tu  błądząc, nie g ad a ł :  
„Że tu ta j  zdra jca  chodził, dumał, siadał,
„T u  się śmiał z Boga, a tu ta j  łzy ronił,
„A tu  się w grocie kaskadą zasłonił 
„Bojąc się słońca, co tę ziemię złoci,
„ I  żył j a k  węże w zimnie i w wilgoci.
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XXIX.

„Miłość ojczyzny —  o ! to słońce świetne 
„Dla serc, co dumne, sieroce, szlachetne,
„Całe się czystym miłościom oddadzą.
„ Jako  żórawie, co łańcuch  prowadzą, 
„Świetniejsze serca w ylatu ją  przodem ;
„U m rą —  ich duchy lecą przed narodem,
„Ich  wrzask, ich imię, ich lament, to hasła. 
„Gdy m atka  po nich  zapłakana wrzasła, 
„Ojczyzna ca ła  słyszy, leci, mści s ię ;
„W  gołębiach wtenczas są serca  tygrysie. 
„U m rą wygnani —  to naród  wysyła 
„Posłów zapraszać, niech wróci mogiła.
„A choćby nawet zapomnienie, nędza,
„Jednego  pacierz  nad mogiłą  księdza,
„ I  wieczna cisza w grobie n iep łak any m :
„O! j a  zazdroszczę tym czystym, nie znanym, 
„ Ja ,  co się aż tam, aż do słońca darłem,
„O czemu j a  też dzieckiem nie u m ar łem ! 
„Czemu!...  Ach wtenczas księże, nie dla sławy, 
„Lecz przyleciałem był raz na bój krwawy, 
„Ażeby umrzeć —  na Boga żywego,
„ Ja b y m  się teraz nie miał chełpić z czego... 
„Szyki -się b iły  pod Maciejowicą,
„W lec ia łem  ściśle zamknięty przy łb icą ;  
„Dziwny był ubiór, ale to miał zyskiem,
„Ze nie witano mię zdrajcy nazwiskiem, 
„W reszc ie  i h a rm at zakryłem się b łyskiem ;
„ I  sm utny w sobie wpadłem we krwi morze. 
„Słyszałeś o tym żelaznym u p io rze?
„Długo to było m iędzy ludźmi sporem,
„Kto był tym w ogniu rąbiącym upiorem.
„O ! śm ierc i!  ludzi tysiącznych m orderca!
„N ie  chcia łaś  wtenczas tej krwi, tego serca. 
„L ont nie chcia ł harm at przedem ną zapalać; 
„K ule  się bały we krwi mojej zwalać,
„Lecz omijały świszcząc koło ucha ;
„Miecz mój po kaskach dzwonił ja k  miecz ducha. 
„Los miał okropną zbawić mię bezczelność,



„Jam  był ubrany  w straszną n ieśm ierte lność . 
„ J a k a  w tym wola Boska, nie odgadnę,
„ I  nie clicę m yśleć ;  lecz gdy myślę, b ladnę. 
„Sam na tern polu, gdzie psów wściekłych kupa, 
„N a  koniu, naksz ta łt  siedzącego trupa,
„Gdy z ciał wychodził obłok krwawy, dymny, 
„Gdy księżyc wschodził straszny, blady, zimny, 
„S ta łem :  wtem jeden  z niedomarłych, blisko, 
„W ymówił moje przeklęte nazwisko:
„Schylam się z konia-— patrzę, k rw ią  się broczy, 
„ I  krew mi swoją ten  człek rzucił w oczy... 
„Dobyłem miecza, o! nie b ladnij,  księże,
„Choć syknął na mnie ten — gorzej niż węże, 
„Chociaż mię taką  pieczęcią  naznaczył,
„ Ja m  go nie dobił , alem nie przebaczył.

XXX.

„Księże...  gdzie teraz  Kościuszko? w mogile! . . .  
„K iedy  żył, jeszcze były tak ie  chwile,
„Żem j a  był wrogiem jego świetnej sławy. 
„Chciałbym dziś widzieć cień jego postawy, 
„Albo grobowiec przy bladych law inach;
„Musi być smutny nad nim szmer w drzew inach; 
„Smutne tam duchy błądzą w księżyc świetny, 
„W o ła ją c :  ojcze, choć on był bezdzietny. 
„Mówią, że idąc za trum ny orszakiem,
„K oń jego stawał przed każdym żebrakiem, 
„T ak  nauczony za życia rycerza.
„To wszystko, księże! serce mi rozszerza 
„Łez pełne, burzę zapowiada ciemną...
„P a trza j ,  co stało się z nim —  a co ze m n ą ! . . .

XXXI.

„Obróć tu, księże, twe łzawe oblicze.
„Ileż j a  w życiu chwil okropnych liczę! 
„Słuchaj, po śmierci kraju , już zhańbiony, 
„Dom odwiedzałem mojej pierwszej żony.
„O! co j a  czułem gdy lip poczet stary 
„Zaczął nademną swoje smutne gwary,
„K iedy  się miesiąc w liść zabłąkał szumny...
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„Ja, co tam żyłem młody, jasny, dumny,
„Z nią razem, ojcze! J a  co w tej krainie 
„Myślałem niegdyś, że młodość nie minie; 
„Wchodzę... trzy razy wspomniałem o Bogu, 
„Trzy razy, blady, przejść nie mogłem progu. 
„Przeszedłem wreszcie, —  w komnatach nikogo... 
„Ściany się zdały napełnione trwogą,
„Że mię tam widzą samego w ciemności;
„Ale w powietrzu jakiś  szmer litości,
„I coś szeptało: nie p lą c z !  z każdej cegły; 
„A mnie ogromne łzy po twarzy biegły.
„Ma cóż to przyszedł ów Wacław wyniosły, 
„Chwasty go same w tym gmachu przerosły. 
„Sam, o! bogdajbym był sam, o! zhańbienie! 
„Starzec wychodzi w księżyca promienie, 
„Poznaję, mój teść... przy niepewnym świcie 
„Widzę, że w ręku ma jakieś zawicie:
„Twarz jego dzika, okropna, surowa;
„Bozwija, patrzę —  ojca mego głowa!...
„Po śmierci zemsty bezczelnej dokazał,
„W yjął z mogiły trupa i ściąć kazał.

XX XII.

„To tak mi starzec zwiędłe serce kruszy,
„To tak anielstwo wypędzono z duszy,
„To tak myśleli, że mię zdeptać mogą;
„Aż się od hańby obroniłem, —  trwogą...
„Lecz nie pomogło... bo jak od zwierciadła 
„Od ludzi trwoga ta na mnie upadła,
„Bo wyschły jak trup, po uczuć pogrzebie, 
„Jąłem się lękać nie Boga, lecz siebie.
„Więc niech się skończy ten los, co mi cięży, 
„Miech w nieskończoność dusza się rozpręży ; 
„Wszystko straszliwe, co się w serce ciśnie, 
„Miech się jak piorun wyrwie i rozbłyśnie. 
„Miecliaj część każda pokalanej duszy 
„Dozna właściwych bólów i katuszy:
„Lecz niechaj wszystko to w jednym mordercu
Słowacki. Tom I. 19
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„Z am knię te ,  w jednem nie  gryzie się sercu.
„ 0 !  były cbwile okropne na świecie!
„ I  ta  noc !... Księże pociesz ty  mię przecie,
„Czy ty  łzy tylko masz dla mnie pac ie rzem ?
„Dla mnie, co stoję nad  śm ierc i  wybrzeżem,
„Co tu  widziałem pełną  ta jem nicy  
„Śm ierć  w synka mego błęk i tnej  źrenicy. 
„Okropność ! jego usteczka różane,
„Miłością jakąś  obłąkane, p jane,
„Z ognia oddechem, z lutniowymi gwary, 
„P oca łunkam i tu  goniły mary.
„W idziałem moje sny młodości złote,
„Zachwyty, miłość, niepokój, tęsknotę ,
„W ydane  dziecka n iew innem  obliczem :
„Lecz on kochał nic, on tęskn ił  za niczem,
„A jednak  tęskn ił  i kochał. Widziałem 
„ J a k  się w coś wpatrzył z obłąkania  szałem: 
„Myślałem... b iedny! czego się on męczy?
„Łabędź w jez iora  zakochał się tęczy,
„U m arł  nim zgasła, nie doczekał nocy,
„Lecz ile było w nim ognia i m o c y !
„ Jak ie  wyrazy tęskne , smutne, śliczne,
„Długo echowe i melancholiczne 
„Z ust  mu jęcza ły !  Była jedna  chwila...
„Myślałem, że mu skrzydełka motyla 
„Z ram ion wyrosną, że główka zaświeci 
„O gniem  niebieskim, i w niebo u le c i ;
„Bo na paluszkach wstał, rosnął w człowieka; 
„Myślałem, że już odemnie ucieka.. .
„W rócił . . .  przy nogach mi go ból pokonał,
„W  godzinie jednej kochał, c ie rp ia ł ,  skonał.
„O ! cud okropny! co —  iskrę słoneczną —
„W  serduszku dziecka zamknął miłość wieczną.
„To, co ja  dotąd w mojem sercu mieszczę,
„To go zabiło...  a j a  c ierp ię  jeszcze!
„ I  jeszcze kocham  i widzę to jaw nie j  
„W  sercu, przed śm iercią ,  że kocham jak  dawniej.  
„ T u !  z krzyżem, księże! tu  stawaj u czoła! 
„N iecha j myśl moja tych  snów nie  wywoła,
„N iech  nie przychodzi tu  je j  c ień bladawy.. .
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„Przysz ła ! . . .  tam  za n ią  stoi ojciec krwawy,
„W łos jego siwy.. . o! to męki moje 
„ T a  para ,  ludzi tycli w powietrzu dwoje.
„A jednak  twarze to może jedyne,
„Co odpuszczają mi hańbę i winę,
„Co, widząc dolą znękanego twardą,
„ J a k  inn i ludzie nie pa trzą  ze wzgardą.
„Maryo! nie idź za księżyc się chować,
„Dobrze, żeś przyszła się tu  uli tować,
„Dobrze, żeś mi się duchem pokazała  
„ T ak a  posępna i c icha  i b ia ła ,
„ J a k  gdyby za mną w mogile tęskn iąca .
„M aryo! czekaj zachodu miesiąca,
„Pójdziem y razem... gdzie? .. .  j a  nie wiem.—  Księże, 
„W krótce  me ciało już ziemię zalęże,
„ N a  d ługie  słowa już mi b rakn ie  czasu;
„K aż uszyć nową je j  suknię z atłasu,
„Każ włożyć wianek z róż świeżych uwity,
„N iech  ją  obmyją, ubiorą.. .  kobiety.. .
„P am ię ta j . . .  t ru m n a  to od wejścia czwarta...
„Pa trz ,  jak  ta  szata  już na  niej podarta . . .
„Czy dobrze?...  zrób to, n im  prom ienie  świtu...  
„ P a t r z !  uśm iechnęła  się n a  to z b łękitu .

X XXIII.

„N ie  mów nikomu o mnie, sługo Boży,
„Niech mój grobowiec ludzi długo trwoży.
„Weź i tę  chustę.. .  choć krw ią  powalana,
„Możesz ją  złożyć przed ołtarzem Pana,
„Albo...  Dla ęzegoś drgnął przed tym rozkazem? 
„Powieś tę chustę przed P anny  obrazem,
„Musi być święta ta  krew, co ją  broczy,
„B o mi ją  kiedyś n aród  rzucił w oczy.
„W ięc  to męczeństwo pobladłego czoła,
„To mój ostatn i jes t  dar  dla kościoła.
„ I  jam  coś c ie rn ia  czuł w mojej rozpaczy,
„Może Bóg wspomni na  to i przebaczy.
„Ż alu  mojego najlepszą jes t  próbą

19*



„To upodlenie się moje...  przed sobą.
„Co będzie z moim duchem nad m og i łą?
„Pew nie nie  gorzej jak  to, co już było.
„W  dumie mej jeszcze przyna jm nie j  znachodzę,
„Źe mię przed śm ierc ią  bron i uledz trwodze.
„Gdy przy tern łożu nic, tylko rozpacze,
„Gdyby mniej dumny, płakałbym... nie p łaczę ;
„Lecz coś je s t  we mnie, gdy w grób muszę w chodzićr 
„Z czemby się żadne łzy nie mogły zgodzić : 
„W ściek łość  na siebie, żar co się nie studzi,
„A nawet, k s ięże!  jak iś  żal do ludzi;
„ J a k  gdyby oni byli w inni z dawna,
„Ze się krew we m nie  zaczerniła  sławna.
„Lecz nie .. . i myśl ta  nie może pocieszyć.
„To wszystko...  Księże, czy śmiesz mię rozgrzeszyć?  
„Olej,  co czyni w Bogu śmierć wesołą,
„Czy się odważysz lać na zdrajcy czoło?
„ J a m  nie żałował i nic nie naprawił ,
„ K ra j  jeszcze we k rw i. . .  a jam  go zakrw awił;
„ I  długo będzie ta  krew po mnie płynąć,
„Tysiące  walczyć i tysiące ginąć;
„Po mnie n ieszczęścia, w ięzienia  i wojny.. .
„ I  mógłżebym j a  w grobie spać sp ok o jny ?
„O! n ie! nadzie ja  je s t  szaleństwem dla mnie.. .
„A jednak . . .  starcze ty !  módl się ty  za mnie!" '

XXXIY.

Graf W acław  skonał. O! domysłów p ło n n o ś ć !
N a  lice wyszła truc izny  zieloność.
Ale krew jego już dawno zepsu ta :
C iągła  samotność, łzy, wzgarda, pokuta,
To nieraz także te truc izny  duszy 
W yjdą  na ciało zwiędłe od katuszy,
I  n ieraz lice trupowi odmienią,
Po łam ią , poskrzą, zsinią, pozielenią;
W ięc  może i te sp lamienia  W acława 
Nie z gw ałtu  poszły, lecz z n a tu ry  p raw a ;
Lepiej tak wierzyć, niż oskarżać ludzi.
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Niecli się podstępna  ciekawość nie t r u d z i ;
Ody ziemia z siebie rzecz przeklętą  zrzuci,
Niechaj spokojność w tłum  zmieszany wróci.
Lecz n ie ,  ten  zamek wre skargą  i gwarem,
Domysły rosną z niepokojem, sw arem :
Mówią, że pan i ch c ia ła  ukryć winę,
Mówią, że m ia ła  o truc ia  przyczynę,
J a k ą ?  nie można wierzyć w tak ie  baśnie.
Miałażby otruć małżonka —  a właśnie 
-Zadatek nowej miłości i wiary 
W  je j  łonie —  po cóż przy kołysce m ary?

XXXV.

Po ukra ińsk ich  stepach syczą żmije,
Pogrzeb się czarny z pochodniam i wije,
A za pogrzebem groźny wicher wyje.
Smutno, posępnie przez kurhany  płynie  
Pogrzeb możnego pana  w U krain ie .
Z każdej mogiły ognis ta  kolumna 
W ytryska  w niebo, gdy nadchodzi trumna.
J u ż  przeminęła, a jeszcze czerwono 
W szystkie  kurhany  w Ukrain ie  płoną 
I  rozmawiają cicho o pogrzebie.
Gwar na  tym stepie, a cisza na niebie.
W  ziemi grobowej g łucha  trupów wrzawa,
Bo między nim i s tanął t rup  Wacława.

XXXVI.

Człowiek? czy widmo? —  Ja k i ś  duch z burzanu 
W yszedł na czoło ogniste kurhanu,
Pogrozi ł ręk ą :  „Z dra jco !  otóż tobie 
„T ruc izna  w przodków wyprócliniałym grobie.
„Idź, trumno czarna z ohydnym człowiekiem,
„Z trupem , co mojem wykarmiony mlekiem.
„Idź w ogień p iek ła  za narodu zdradę!
„W  kołyskę k ładłam i w prochy cię kładę.
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„Dzieciątko moje ty  i m oja  żmijo,
„Z iem ia cię zmrozi, robaki spowiją.
„A cboć krew tw oja k iedyś winę zmaże,
„Tego ci P a n  Bóg zwiastować nie  każe.
„Cboć U kra ina  kiedyś zmartwychwstanie,
„T y  się nie dowiesz w piekle, ty  szatanie! 
„Nic się nie zmieni, wieczność się zaczyna, 
„A wieczność taka ,  jak  śm ierci godzina."
Tak pożegnawszy resztk i p an a  zgniłe,
Z apadła  wiedźma w burzan, czy w mogiłę.

XXXVII.

I  znów na  zamku jasnych świateł k roc ie ,  
Księżyc w ogrodach, szum kaskady w g r o c i e •, 
I  znów tam  cicho, i kaskada grzmiąca 
Znowu się srebrzy na blasku miesiąca.
Mówią, że łabędź i róża czerwona 
Szepcą w powietrzu imię Eoliona,
Gdy wszystko ścieknie  wieczorną godziną,
Gdy róże p łaczą i łabędzie płyną.
A o dzieciątku tern z twarzyczką ducha 
Została  jakaś  ciemna powieść, głucha.
Mówią, że raz go widziano w tej grocie 
Całego w gwiazdach, w prom ienistem  złocie; 
Duchy powietrzne za tęczową szarfę 
Przyniosły  jem u zapaloną h a r f ę ;
Usiadł.. .  do ognia s trun  przybliżył r ę k i :
A pierwsze z harfy  w estchnien ia  i dźwięki 
Zwołały wszystkie łabędzie z ogrodu;
A drugie  tony, jak  ję k i  narodu,
Co cicho konać i c ie rp ieć  nie umie,
Zrobiły szelest w tym łabędzi t łum ie ;
A gdy śpiewaka p ieśń  i tony rosły,
W szystk ie  się razem łabędzie podniosły 
I  polec ia ły  płaczącym orszakiem 
W  niebo gwiaździste, z harfą ,  ze śpiewakiem, 
I  znikły, długo widziane na górze,
J a k  g ir landam i spięte  b iałe  róże,
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U latujące w n iebieskie  kra iny  
Dosłuchać harfy  te j ,  i te j dzieciny.
N ie wiem, czy wierzyć, lecz cudy są wszędzie; 
I odtąd zn ik ły  w ogrodach łabędzie 
I  szafirowych wód nie k ra ją  łonem,
Bo poleciały wszystkie z Eolionem.
A Bóg nam wieszczów zostawiać nie raczy, 
Odkąd zabrakło już b ia łych  słuchaczy.

1836 .





Dla objaśnienia  następnego poematu , potrzeba mi 
nieodbicie powiedzieć kilka słów o kw arantannie  na 
pustyn i między E gip tem  a Pales tyną, blisko miasteczka 
E l  - A risb . Wymysłem to j e s t  dziwnym Mobameda Ali, 
że między dwoma swoimi państwami naznaczył myślą 
na błędnym piasku granicę, i pod karą  miecza zmusił 
wolne beduiny rozbijać w tern m iejscu namioty i żyć 
przez dni k ilkanaście  pod dozorem straży  i d ok to ra ;  
inaczej zaś z E g ip tu  do Syryi dostać się nie mogą. 
Podróżując na wielbłądzie, musiałem podobnemu uledz 
losowi. Po ośmiu dniach d ro g i ,  przybyłem z K airu  
na sm utną  dolinę p ia szcz y s tą , abym na niej przez dni 
dwanaście zamieszkał. Z razu pojąć nie m o g łem , ja k  
miejsce p u s te ,  bez żadnego dom u, błędnym piaskiem 
zaw iane, mogło prawu ludzkiem u podlegać; ale miecz 
Baszy zdawał się wisieć w b łęk i tnem  niebie nad głową 
moich przewodników Arabów, bo przybywszy na dolinę 
kw arantanny, kazali zaraz uklęknąć wielbłądom, a w tw a
rzach ich czarnych widać było głębokie poddanie się 
ludzi wolnych pod prawo strasznego człowieka. P rzybył 
doktor z miasteczka E l - A r i s b ,  pierwsze to było m ia
steczko, które od wyjazdu z K airu  obaczyłem z daleka, 
a doktor pierwszym napotkanym człowiekiem. Pan Steble, 
tak  się nazywał ów lekarz, em igran t włoski, ożeniony 
świeżo z panną Malagamba, sławną pięknością na wscho
dzie, o k tórej Lam artine  z takiem uniesieniem rozpo
wiada, s ta ra ł  się natychm ias t  mój pobyt pod o twartem 
niebem ja k  najwygodniejszym uczynić ;  wydał ze składu 
k ilka namiotów dla naszej podróżnej gromadki, a jak  
się później dow iedzia łem , rączki jego żony grzęzły 
w białej i srebrnej mące, aby mi na chlebie europejsk im  
nie zabrakło. Rozłożywszy się pod namiotem, przywykać
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zacząłem do smutnego widoku, k tóry  mnie otaczał. Opodal 
nieco rzeczka, sucha prawie a ż do dna, przerzynała  piasku 
dolinę i  szła do morza, za nią szara wstęga palmowych 
lasów; od północy b łęk i tn a  szarfa morza Śródziemnego 
roz trąca ła  się o p iasek  i smutnym gwarem fal nape łn ia ła  
ciche nad pustyn ią  p o w ie trze ; nad morzem zaś, na p i r a 
midalnej p iasku mogile, błyszczał białą kopułą mały g ro 
bowiec Szecba, s traszny, albowiem tam w jego  lochach 
składano umarłych  z dżum y; a zaś a rch i tek tu ra  jego i
żółtawa białość nadawały mu pozór kościotrupa. Z innych  
s tron  wzgórza piaskowe i na nich straży  namioty i p a 
trzący  na kw arantannę strażnicy  w jask raw ych  o r jen ta lnych  
ub io rach ; w środku zaś doliny niby stożec piaskowy, z k tó 
rego muezin obwoływał donośnym głosem wielkość Boga 
rano, wieczorem i w nocy. W szystk ie  te obrazy czyte ln ik  
d ru g i  raz odbite znajdzie w następującej powieści; a po
każą się mu we właściwszem świetle, albowiem je  zobaczy 
przez łzy ludzkie. Co do mnie, przywykać zacząłem do mego 
namiotu  i podobałem sobie w ciszy piaskowego stepu i
w szumie morza, do którego brzegów pozwalano mi chodzić, 
wziąwszy z sobą jednego z kw aran tanny  strażników. W wi
gil ią  Bożego N arodzenia  (1 8 3 6  r .)  kiedy z tej spokojnej 
pus tyn i myśli moje odbiegły aż do dalekiej ojczyzny
mojej,  i ku owym dniom, które dawniej spędzałem na 
ucztach  w gronie rodzinnem , okropna burza, przewiewana 
w ichrem z morza Czerwonego na Śródziemne , g ruch nę ła  
w nocy i polała się deszczem piorunów na mój namiot
oddalony od ludzi. W sm utne i zamyślone o k ra ju  serce 
zaczęło wchodzić powoli przerażenie.. .  Szeleszczący od wi
chrów i deszczu namiot chw iał się nademną, i zaczerwie
niony od piorunów wydawał się ognistym i strzegącym 
łoża bezsennego cherubinem ...  W iche r  mi zagasił światło 
a wilgotny knot na nowo zapalić się nie chciał. Próżne 
tu  byłyby op isy ;  albowiem wielkością b ib l ijną  nacecho
wana była  ta  burza w pustyni —  Anhelli  myślał, że już  
przyszedł w icher, który  go z ziemi zwieje i zaniesie w k ra 
inę cichą —  przeszła jed nak  ta  bezsenna noc zgrozy, a 
gdy nad rankiem  wyszedłem z n a m io tu , chmury żelazne 
okrywały niebo i drobny deszczyk zasmucał powietrze. Ale 
nie tu  był koniec p rze s t rac h ó w ; krzyk Arabów uwiadomił
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mnie o nowem n iebezp ieczeństw ie : owa rz e c z k a , gdzie
wczora zaledwo n itka  wody sączyła się po piaskowem kory
cie, nabrzm iała  nocną ulewą, i srebrnymi p łe twam i prosto 
bieg ła  roztoczyć się po dolinie, na k tórej stały nasz© 
n a m io ty ; zaledwo k ilka cbwil czasu zostawało do ra tunku , 
unieś liśm y za pomocą Arabów namioty nasze na najbliższe 
wzgórze piaskowe, a zaraz po nas przyszła woda napełnić  
owe k ręg i  p ia sk o w e , które jako  ślady naszych zerwanych 
domów zostały w dolinie. Zziębły i ponury pa trza łem  ze 
wzgórza na t ry u m f  tej biednej rzeczki, a patrząc tak, 
dziwnego doznawałem wrażenia. Bez d ach u ,  bez o g n ia ,  
bez pokarmu, doznawszy morskiego prawie na ziemi roz
bicia, nie mogłem je d n ak  udać się do bliskiego miasteczka, 
gdzie byli lu d z i e , ani prosić, aby mię pod dach jak i  
przyjęto i przy gościnnem posadzono ognisku. A mogły 
nadejść  okropniejsze burze, mogło nareszcie przyjść  morze 
i zatopić wzgórze na którem s t a ł e m ; a wszystko to trzeba 
było własnymi si łami w ytrzym ać, ocalić się lub zginąć 
pod okiem ludzi, którzy się mnie i rzeczy moich dotknąć 
nie mogli i nie śmieli.  W yjaśn iło  się nakoniec niebo, a j a  
nauczony doświadczeniem, już  nie w dolinie , lecz na 
wzgórzu najwyższem rozbiłem nam io t;  i przyszły dnie 
pogodne, c ic h e ,  spokojnie płynące w pustyni.  Drogman 
mój Soliman, sławny z tego i chełpliwy, że by ł niegdyś 
tłómaczem C h am po l io na , Eoseliniego, F resne la  i wielu 
in n y ch ,  opowiadał mi o swoich dawnych panach różne 
drobne szczegóły ich podróży i ze mnie zapewne zbierał 
zapas małych spostrzeżeń, k tórymi będzie bawił przyszłych 
wędrowników. Wieczorem zaś , usiadłszy na ziemi u w ej
ścia do namiotu, piękny ten Arab, z d ługą  brodą, oświe
cony wzierającym między p łó tna  księżycem, śpiewał mi 
strofy z poematów* arabskich, których dźwięk niezrozu
miany i sm utna nuta  kołysały mnie do snu. A wtenczas —  
może mnie anioł znów okrywał płaszczem rycerza Solimy, 
i naznaczał krzyżem czerwonym na piersiach , a zaś Araba 
tego przem ien ia ł  w giermka śpiewającego smutne dumy 
z ziemi rodzinnej. Lecz dosyć już  o tym śnie ta je m n i
czym z życia mojego, o tym złotym stepie i o tym na
miocie, gdzie miałem chwile spokojne , gdzie, budząc się, 
przez roztworzone płótno oczy moje napotykały konste-
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lacyą O riona ,  tak  podobną do gwiaździstej lu tn i ,  zawie
szonej przez Boga nad biednym namiotem błędnego Polaka. 
Dosyć o tym cichym tygodniu życia —  przem inął.  —  
W ielbłądy moje znów uklękły  przedemną i podniosły się 
z pie lgrzymem zadumanym, wyciągając długie, wężom podo
bne szyje ku grobowcowi C hrystusow em u: a kiedy już  byłem
0 godzinę drogi ku wschodowi, obróciłem się na siodle, 
aby raz jeszcze spojrzeć na mój namiot z ie lony ; obaczyłem 
go na wzgórzu i zdawało mi się, że sam wyszedł na m ie j 
sce wysokie, aby mnie pożegnać; a czy to ludzie, pakując 
rzeczy, czyli też sam namiot, nie czując już  w sobie m ie
szkańca, wyrwał k ilka kołów z p iasku i skrzydłem powie
wał za mną, pokazując mi swoje łono czarne i puste .  —  
Odwróciłem się od tej rzeczy, co miała  serce rozdarte po 
m nie . A wkrótce zaczęły się pokazywać na piasku li li je  
b ia łe ,  zwiastując, że się zbliżam do żyźniejszej k ra in y :  i 
pomyślałem, że na te same kw iaty  obróciwszy oczy, mówił 
C hrystus do uczniów s w o ic h , aby się nie troszczyli o 
ju t r o  i o rzeczy z tego świata, patrząc na li li je  które 
Bóg odziewa.

Oto j e s t  opis kw aran tanny  odbytej przezemnie na p u 
s ty n i ;  gorszą daleko wysiedział ów starzec opowiadający 
nieszczęścia swoje w następnym poemacie. H is to rya  jego  
boleści nie j e s t  całkowicie zmyśloną: opowiadał mi j ą
doktor Steble, któremu tak  za n ią ,  jako za chleby i za 
uprzejm ość dla mnie, podziękowałbym tu ta j ,  gdybym wie
dział ,  że te  k ilka  wyrazów znajdzie go na pustyn i.  Ale 
czemże j e s t  dla niego wspomnienie w niezrozumianym języku,
1 wymówione głosem, k tóry  zaledwo się tak  rozchodzi, j a k  
kręg i na wodzie po rzuconym do niej kamieniu .



OJCIEC ZADŻUMIONYCH
W  I Ł - A H I S H .

Trzy razy księżyc odmienił się złoty,
J a k  na tym piasku rozbiłem namioty.
Maleńkie dziecko karm iła  mi żona,
Prócz tego dziecka, trzech synów, trzy córki,
Pa ła  rodzina dzisiaj pogrzebiona 
Przybyła ze mną. Dziewięć dromaderów 
Chodziło co dnia na piasku pagórki 
Karmić się chwastem nadmorskich a jerów;
A wieczór wszystkie tu się k ładły  w iankiem,
Tu, gdzie się ogień już  dawno nie pali.
Córki po wodę chodziły ze dzbankiem,
Synowie moi ogień rozkładali ,
Zona, z synaczkiem przy piersiach, warzyła.
Wszystko to dzisiaj tam, gdzie ta  mogiła 
Prom ienistem u słońcu się odśmiecha,
Wszystko tam leży pod kopułką Szecha.
A ja  samotny wracam —  o! boleści!
Trzy razy wieJeów przeżywszy czterdzieści 
Odkąd do mego płóciennego dworu 
W tej kw arantannie  wszedł anio ł pomoru.

O! niewiadoma ta boleść nikomu, .
Ja k a  się w mojem sercu dziś zamyka!
W racam na Liban, do mojego domu:



W dziedzińcu moim córek moicli kwiatki 
Spytają: starcze! gdzie są twoje córki? 
Najprzód błękitne na Libanie chmurki 
Pytać mię będą o synów, o żonę,
0  dzieci moje —  wszystkie —  pogrzebione 
Tam, pod grobowcem tym okropnym Szeclia,
1 wszystkie będą mię pytały echa,
I  wszyscy ludzie, czy wracam ze zdrowiem, 
Pytać się będą —  Cóż ja  im odpowiem?

Przybyłem. Namiot rozbiłem na piasku. 
Wielbłądy moje cicho się pokładły;
Dziecko, jak  mały aniołek w obrazku,
Karmiło wróble a ptaszęta jadły,
Aż do rąk prawie przychodząc dziecinie. 
Widzisz tę małą rzeczułkę w dolinie?
Od niej wracała najmłodsza dziewczyna 
Z dzbankiem na głowie, prościutka jak  trzcina. 
Przyszła do ognia i wodą z potoku 
Śmiejąc się lekko trysnęła na braci; 
Najstarszy, z ogniem zapalonym w oku,
Wstał, dzbanek wody chwycił w drżące dłonie 
I  rzekł:  sam Bóg ci za wodę zapłaci,
Bo chcę pić jak  pies, bo ogień mam w łonie. 
To mówiąc, wodę wypiwszy ze dzbana,
Powalił się tu jak  palma złamana.
Przybiegłem —  nie czas już było ratować. 
Siostry go chciały martwego całować; 
Krzyknąłem wściekły: niech się nikt nie waży! 
Porwałem trupa i rzuciłem straży,
Aby go wzięła na żelazne zgrzebła,
I  tam, gdzie grzebią zarażonych, grzebła.
A od tej nocy, tak pełnej boleści,
Naznaczono mi nowych dni czterdzieści.

Tej samej nocy Hafne i Amina 
Umarły, leżąc na łożu przy sobie.
A patrz! tak cicho umierały obie!
Ż e  choć po śmierci najmłodszego syna 
Oczy się moje do snu nie zawarły,
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A nie słyszałem ja k  obie umarły.
I  nawet matka  własna nie słyszała,
Choć wiem, że także tej nocy nie spała. 
E ank iem  obiedwie sine ja k  żelazo,
Dwie moje córki zabite zarazą 
Wywlec kazałem strażnikom z namiotu;
I  porzuciły  nas! i bez pow rotu! . . .
A ja k  dorosłym przystoi dziewicom,
W łosam i ziemię zamiotły rodzicom.

Widzisz to słońce w niebie lazurowem ? 
Zawsze tam wschodzi za lasem palmowym, 
Zawsze zachodzi za tą piasku g ó r ą ;
Zawsze to niebo nie splamione c h m u r ą ;
A mnie się zdało wtenczas, nie wiem czemu, 
Ze słońce słońcu nie równe z ło tem u ;
I  już nie takie jak ie  było wczora,
Ale podobne do słońca upiora.
A niebo, które patrzało na zgubę 
Mego rodzeństwa, moich tro jga  dzieci,
Tak mi się mgliste zdawało i grube 
Ziemi wyziewem i słońca purpurą ,
Źe nie wiedziałem, czy pacierz doleci 
Do Pana Boga, co się zakrył chmurą.

I  tak  dni dziesięć przeszło, choć nie skoro. 
Reszta mych dzieci żyła, wszystko czworo. 
Małżonka moja serce miała lżejsze,
I  nawet moje dzieciątko najmniejsze 
Żyło, i kwiatkiem nie chciało usychać;
J a  sam nareszcie zacząłem oddychać,
Bo nie wierzyłem, żeby wziąwszy troje 
Bóg mi chcia ł  zabrać wszystkie dzieci moje.

O ! była to więc piekielna g o d z in a !
Gdy patrząc na twarz najmłodszego syna, 
Śmierć zobaczyłem. Ach, j a  go tak  s trzegłem! 
P ierw szy  na twarzy znak wystąpił drobny; 
N ik tby  nie dostrzegł, j a  ojciec spostrzegłem. 
On do tamtego stawał się podobny;
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Stawał się ja k  mój t r u p  pierworodzony 
Z jasnego blady, z bladego czerwony.
P a trzę!  Na twarzy plam żelaznych krocie,
W ięc zawołałem g łośno: śmierć w namiocie!
I  pochwyciwszy go z tak im i trądy,
W yniosłem na  step, pomiędzy wielbłądy,
Aby go tam  śmierć zgryzła do o s ta tka ;
I  żeby n a  to nie  pa trza ła  —  matka.

P rzy  konającym czuwaliśmy bliscy,
J a  z w ielbłądami, na ko lanach  wszyscy. 
Łamałem ręce i wołałem g ło ś n o :
Oby nie u m a r ł ! lub się był nie r o d z i ł !
A tam  nad  palmy, z twarzą n ie l itośną ,
Gdy kona ł  mój syn, blady miesiąc wschodził 
I  p a t r z a ł : —  tego z pam ięci nie z a t r z e ć !
I  nie  wiem, ja k  ten sam miesiąc mógł patrzeć?  
Gdy skonał w mojem w ojcowskim uścisku, 
Chciałem go spalić na popioł w o gn isku :
Lecz ledwie ogień zaczął biec po szacie, 
W yrw ałem  tru pa  i rzuciłem straży;
Poniosło mi go czarnych dwóch grabarzy,
I  lepiej mu tam przy siostrach  i b rac ie .
Od tego zgonu i od tej boleści,
Naznaczono mi nowych dn i czterdzieści.

Pod  k ręg iem  słońca jako krew  czerwonym 
I  pod namiotem tym zapowietrzonym 
Żyliśmy, słowa nie mówiąc do siebie,
I  śmierć przed samą śm ierc ią  udawali,
Myśląc, że Boga oszukamy w niebie,
Źe się ten bałwan zarazy przewali.
P ow rócił!  —  Anioł powrócił m orderca!
Ale mnie znalazł bez łez i bez serca,
Ju ż  omdlałego na boleści świeże,
Już  m ów iącego: niech  Bóg wszystko bierze! 
Miałem na  syna trzeciego c ie rp ien ia  
Powieki bez łez i serce z kamienia .
Boleść już by ła  jako chleb powszedni.
I  pod oczyma mi konał mój średni,



N ajm nie j kochany w mem rodzinnem gronie  
1 na jm nie j  z dzieci p lakan y  po zgonie.
To też Bóg jem u wynagrodził za to,
Bo mu dał c ichą śmierć i lodowatą,
Bez żadnych bolow, bez żadnych omamień, 
Skonał i skościał i s ta ł  się jak  kamień.
A tak  okropnie po śm ierc i  wyglądał,
J ak b y  już próżnych naszych łez nie żąd a ł ; 
Ale chcia ł  tylko lice swoje wrazić 
W  serca nieczułe, oczy nam przerazić,
I  wiecznie zostać w rodziców pam ięci 
Z twarzą, co woła: jes teśc ie  przeklęci!

Skonał.  Myślałem wtenczas —  o ! ro zpaczy ! 
Źe jeś li  reszcie  P an  Bóg nie przebaczy,
Je ś l i  an io ła  śm ierci przyśle po nie,
Dziecko mi weźmie, żonę —  a po żonie 
Mnie nieszczęsnego zawoła przed Stwórcę. 
C ó r k a ! J a  myśleć nie śmiałem o córce !
I  trwoga o n ią  nie gryzła  mię żadna.
Ach, ona była młoda! taka  ładna!
T aka  wesoła, kiedy moją głowę 
Do lili jowych b ra ła  chłodzić rączek,
Kiedy zrobiwszy z jedw abiu  osnowę,
Około cedru b iega ła  po trawie,
J a k  pracow ity  snując się pajączek.
P a t r z ! i ten pas mój błyszczący jaskraw ię  
Ona robiła  —  i te smutne oczy 
Ona rąbkami złocistych warkoczy 
Tak przes łan ia ła ,  że pa trza łem  na nią 
J ako  na różę przeze łzy i słońce.
Ach, ona była ^lomu mego p an ią !
Ona, jak  ja ś n i  anie l i  obrońcę,
Najmniejsze dziecko w kołyseczce strzegła ,
I  gdzie płacz ja k i  słyszała, tam  biegła,
I wszystkie nasze opłakała  ciosy,
I  wszystkie nasze łzy wzięła na  włosy. 
Dziesięć dni przeszło i nocy tak  długich,
Że śm ierć już mogła na gwiazdy o d lec ieć ; 
Dziesięć dni przeszło, dzięsięć nocy drugich

S ło w a ck i. Tom I. 20
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Przeszło —  nadzie ja  zaczynała świecić...
Po dzieciach ustał wielki płacz niewieści,
I  naliczyliśm y ranków trzydzieści.
N areszcie ,  zbywszy pam ięci i mocy,
Położyłem się i zasnąłem w nocy.
I  we śnie, w lekkie owinięte chmury,
U jrza łem  moje dwie umarłe  córy.
Przyszły  za ręce trzym ając  się o b ie ;
I  pozdrowiwszy mię pokojem w grobie,
Poszły, oczyma cichymi błyszczące,
Nawiedzać inne po namiocie śpiące.
Szły cicho, zwolna, schylały się nisko 
N ad m atki łożem, nad dziecka kołyską;
Potem na moją najmłodszą dziewczynę 
Obiedwie ręce położyły sine!
Budzę się z krzykiem i um arłą  dziatwę 
Klnąc, wołam d z ik o : H atfe  ! moja H a t f e ! 
Przyszła  ja k  p taszek cicho po kobiercu, 
Kzuciła mi się rączkami na szyję,
I  p rzekonałem się, że Hatfe żyje,
Słysząc je j  serce b ijące na sercu.
Ale nazaju trz  grom przyszedł uderzyć —  
G ó rk a ! ! !  —  lecz na co z boleścią się szerzyć? 
I  to mi dziecko sroga śm ierć wydarła !
I  ta  mi córka  na  rękach um ar ła !
A  była  jedna  —  najs traszn ie jsza  chwila —  
Kiedy ją  bole ta rg a ły  zabójcze,
W o ła ła :  ra tu j m ię! ra tu j ,  mój ojcze!
I  m ia ła  wtenczas czerwone usteczka,
J a k  młoda róża kiedy się rozchyla.
I  tak  um arła  ta  moja dzieweczka,
Ze mi się serce rozdarło na ćwierci 
A  p iękna  była  ja k  anioł —  po śmierci.

Przyszli nadem ną p łakać n ieborakiem 
S trażn icy ;  przyszli mi wydrzeć to ciało.
I  nieostrożni zaczepili h ak iem ;
H ak  padł na p ierś  je j  twardą, krągłą, białą,
I  tu .. .  Bogdajby jak  ja  nie u m arli !
T u  j ą  pod mymi oczyma rozdarli .
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T y  im to, Boże niebieski,  spamiętasz! 
W ziąłem ją  i sam zaniosłem na cmentarz.

Z założonymi na p ie rs iach  rękoma 
Siedziała trzy  dni m atka  nieruchoma 
W  kącie namiotu, żółta jakby z drewna. 
D ziec ina  sta ła  się blada i rzewna;
Bo mleko m atk i zaczęło wysychać,
I  co dn ia  było płacz w kołysce słychać.
A ta  pustyn ia  —  nie masz dzieci w grobie! 
Ona inaczej wydaje się tobie,
Może złocista, ja sn a  i weselna?
Lecz dla mnie —  jes t  to rów nina  piekielna! 
Przez tę równinę, przez te  p iasku kupy 
Ciągnięto śniade moich dzieci trupy.
A tam  na wzgórzu, kędy morze b i je ,
D la ciebie szumi morze, dla mnie w y je ;
A kiedy z wichrem na brzegi nie skacze,
Dla ciebie szemrze tylko, dla mnie płacze.
Co dnia, gdy przyszła wieczorna godzina, 
Śpiewającegom słyszał m uezina:
Jak by  się nad mym ulitował losem,
Zaczął smutniejszym obwoływać głosem, 
Krzycząc ze swego piaskowego stoga 
Nieszczęśliwemu ojcu —  wielkość Boga.
0  ! bądźże mi ty  pochwalony A l l a !
Szumem pożaru, co m ias ta  zapala, 
Trzęsien iem  ziemi, co grody wywraca,
Zarazą, k tó ra  dzieci mi w ytraca
1 bierze syny z łona rodzicielki.
O! A llach! Akbar A llach!  je s teś  wielki!

Wszystko, co miało tylko twarz człowieka, 
Zaczęło s tronić  odemnie zdaleka.
N am iotu  mego —  córki go uprzędły —  
P łó tn a  na  rosie poczerniały, zwiędły,
I  podarły  się i, lekko napięte,
Były jak  próchna z ludzkich trum ien  zdjęte. 
Zarazę było znać na tym namiocie —
I  wiesz, że nawet tych  wróbelków krocie,

20*
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Co zlatywały się tu ta j  o brzasku 
Je ść  okruszyny i kąpać się w piasku,
Odkąd mi dzieci zaczęło ubywać,
Po żer przes ta ły  się wszystkie zlatywać.
Czy odstraszyło je podarte  płótno 
N am iotu  m ego? czy twarz moja b iedna?
Nie przylec ia ła  z ptaszyn ani jedna,
I  spostrzegłem to —  i było mi smutno.

Po córce w pięć dni —  o Boże m ó j ! B o ż e ! 
Z wieczora buczeć już zaczęło morze,
I  słońca się k rąg  pochował ponury,
I  niebo czarne zaciągnęły chmury.
Noc przyszła, dotąd w pamięci ohydna, 
Ciemna, od gromów czerwoności widna. 
Jeszcze dziś czuję, i widzę, i słyszę,
Słyszę, jak  nam io t gęste sieką deszcze,
J a k  się rozciąga, jak  głucho szeleszcze,
J a k  się nadem ną w ciemności kołysze 
I  od p iorunów się cały czerwieni,
Podobny grobom szatańskim z p łom ien i .  
Zdawało mi się, za burzy łoskotem,
Żem słyszał martwe dzieci za namiotem, 
W szystk ie  jęczące przeraźliwie, głucho ;
W ięc  natężałem wzrok, serce i ucho,
I  z p rzerażeniem  rozmyślałem w sobie,
J a k  moim dzieciom tak ie j  nocy w grobie?

I nagle.. .  Czemuż ta  śm ierć tak  zdradziecko, 
T ak  cicho weszła pod nam iotu  żagle ?!
Grom spadał hucząc po gromie —  i nagle 
W  kołysce z c icha zapłakało dziecko:
A płacz ten  m usia ł być strasznym wyrazem, 
Bo zaraz m atka, ja ,  oboje razem 
Rzucil iśm y się, gdzie robaczek lichy.. .
A choć dziecięcia jęk  był bardzo cichy,
To tak  wydawał się obojgu głośny 
I  tak  rozdarty  i tak i żałośny 
I  tak  z głębokich wnętrzności wyjęty 1 
I  tak  rozumny i tak i  p r z e k l ę ty ! ! !



Żeśmy oboje 'biegli gromem tknięci,
I  bez nadzie i już, i bez p am ięc i!

I  nie zawiodło przeczucie żałoby!
Umarło —  z tak ie j  jak  tam te choroby.
I  poszło leżeć między trupy  bra tn ie  
Moje najmilsze ! i moje ostatnie  !!!
Śmierć mi go czarna wzięła n ielitośnie .
I  już nie wróci! ani mi u rośn ie !
A ni go kiedy mój dom już zobaczy! —
I  już nie wróci n igdy! — o! rozpaczy! !!

Noc przyszła druga, błyszcząca gwiazdami. 
Byliśmy z m atką w namiocie —  przed nami 
Leżało dziecko na  stole, nieżywe, 
N ieruchom ością  śm ierci przeraźliwe.
Uczułem wtenczas, patrząc na tę postać,
Że gdyby mogło choć tak  z nami zostać 
Przez wszystkie la ta  —  choć tak, nie inaczej,  
Ubyło by mi z serca  pół rozpaczy.
A to już, an i  zarazy strażnicy,
A ni j a  niosłem do Szecha kaplicy,
Odzie się nam tru p ia  otwierała brama,
Ale je m atka  tam  zaniosła sama.

W  namiocie pustym ja  zostałem z żoną.
Ale czy po jm iesz?  —  zamiast nas połączyć 
Boleść, obojgu nam rozdarłszy łono,
Zaczęła jak ieś  jady  w serca sączyć,
I  teraz chyba je sam Bóg oczyści.
Smutek podobny był do n ienawiści,
I  s tanął  czarny, wielki między nami.
W ięc  rozłączeni byliśmy i sami.
I  nie mówiliśmy do siebie słowa —
Bo powiedz, jakaż być mogła rozmowa 
W  pustym namiocie między mną i żoną? 
Pomiędzy ojcem i m atką tych dzieci?.. .
Słońce wschodziło w upały czerwono,
Co dnia  tonęło tam, gdzie teraz świeci,
J a k  jak a  skrawa pożaru pochodnia.



W ięc  tak  bezdzietnym było —  i tak co dn ia  —  
Cisza ogromna namiot nasz zaległa.
Cbyba mysz jak a  w księżycu przebiegła;
Zgoła innego jęku  n i  szelestu...
Doczekaliśmy więc tak  dni czterdziestu.
I  k w aran tanny  przybyli lekarze,
Głęboko patrząc  w nasze smutne twarze. 
W idziałem , jak  się każdy z n ieb  zadziwiał;
Bo nachyli łem się był i posiwiał.
A żona moja od n iespań  i trosk i 
Była jak  bursztyn, albo żółte w o s k i ;
N a głowie m iała  z włosów siwych wieniec, 
J a k i ś  okropny ceglany rum ieniec ,
A oczy pełne tak ie j  błyskawicy
J a k  ci, co wyjdą na  słońce z ciemnicy.
Lekarz, nam kazał w sustawy uderzyć,
Tam  gdzie zaraza pierwsze rzuca s t rup y :  
Zdrów byłem. L udz ie !  czy będziecie w ierzyć?  
J a ,  co me wszystkie całowałem trupy,
Z tej k w aran tanny  wychodziłem zdrowy;
Żona, co nawet nie tknę ła  połowy,
Nad p ie rs iam i się uderzywszy, zbladła,
I  zachwiała się z jękiem  —  i upadła .
A ja  na ręce wziąłem trup  n iewieści, 
Zaniosłem w nam iot i rzuciwszy brzemię 
Upadłem przy niej jak  martwy na ziemię.
I  obudziłem się —  na  dni czterdzieści.. .

P rzed  samą śm ierc ią  wyznała mi matka,
Źe chc ia ła  z grobu swojego dziec iątka 
Ja k ie j  pam iątk i ,  kam ien ia  lub kwiatka, 
W łoska w złocistych na głowie obrączkach;
I  ta  po dziecku umarłem pam ią tka  —
P a t r z a j ! obrazek ten, co trzymał w rączkach, 
Te włoski złote i tak  dzisiaj święte,
W  mogiłce z główki maleńkiem u zdjęte —  
Bo b iedna  m atka miała tyle mocy,
Źe odkopała dziecko o północy,
Znalazła jeszcze niezepsutem wcale,
Pocałowała w usteczek korale
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I  znów włożyła do trup ich  obsłónek. —
Te upominki i ten pocałunek,
Zazdrosnej ziemi Szecha ukradzione,
Zabiły m atkę i wzięły mi żonę.

I  znów się łono piaskowe otwarło,
Gdzie pochowałem matkę martwych zmarłą. 
Potem wróciłem do p łóciennej nory 
Schować się w cieniu, jak  nocne potwory. 
Ani j a  słońca na niebieskim sklepie,
A ni mnie ludzie widzieli na  stepie.
Stałem się jako zdziecinniali  s ta rzy :
W pam ięci mojej żadnej żywej twarzy,
Tylko te sine i okropne lica,
K tóre mi wzięła zarazy martwica.
I  w dzień b łęk i tny  i w noc każdą ciemną 
Oni tu  byli w tym namiocie ze mną; 
Gadałem z nimi, zmyślałem rozmowy,
W  których rozmawiał ze mną tłum grobowy; 
I  często dziwnym natrafiłem losem 
Ka głos, co moich był dzieciątek głosem.
Z obłąkanego budziły mię śn ic ia  
Po nocy hyen przeraźliwe wycia,
Tam nad trum nam i.. .  i słuchałem blady 
J a k  nad trupam i płaczą t r u p o - ja d y .
Stałem się wreszcie jak  wąż, gdy ockłodnie, 
I  przechodziły  mi dnie i tygodnie 
Bez żadnych bólów, pamiątek, omamień. 
Stałem się twardy i zimny jak  kamień.
I  raz...  A ch! boska nademną opieka!
Patrzę , k toś w namiot mój cicho zagląda;
I a c h ! nie była to już twarz człowieka,
Lecz głowa mego starego wielbłąda.
Spojrzał —  i spojrzał z twarzą tak li tośną, 
Że rozpłakałem się jak  dziecko głośno.

I  tak  przeżyłem smutnych dni czterdzieście 
Przyszli mię ludzie uwolnić nareszcie.
O ! gorżka wolność i chwila o d lo tu !
Ja m  do ciemnego już przywykł nam io tu ;
Z uczuciem smutku, boleści i zgrozy



Będę wyrywał koły i powrozy,
K tóre .. .  (o! Boże wiekuisty , świeć m i! . . . )
Do tego p iasku  za tyka łem  z dziećmi.
A ch! pomóż ty  mi je  zerwać, sam je s tem !
A może tobie posępnym szelestem 
Te p łó tna  więcej boleści powiedzą?
One widziały w szystko! wszystko w ied zą !
Czy nie są teraz jak  męki obrazy!
P a trz  na nie, dotknij, nie bój się zarazy, 
N ie  bój się śmierci, co dotkn ięciem  sinem... 
Wszak ty  nie jes teś ,  synu, moim synem. 
Lecz n i e ! u c i e k a j ! ja  wiem, że te p łó tna  
Straszne się muszą obcym ludziom zdawać. 
Śmierć od zarazy? ach ! to śmierć okru tna!  
Zaczynasz własnych b rac i nie poznawać, 
Po tem  cię ogień pali ,  p ie rs i  gorą.. .
A ch! j a  tak  moich widziałem ośmioro!
I  co dn ia  patrząc  na tak  konające, 
W ysiedziałem tu  całe trzy  miesiące.
Dziś, oto dziewięć wielbłądów podróżnych,
A na  nich, pa trza j,  osiem juków próżnych,
I  n ie  zostało mi n ic  —  oprócz B oga;
I  tam  mój cmentarz  —  a tam tędy  droga. 

1836.
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U  n ó g  tw y c h  k ła d ę  , o ! ż a ło sn a  w dow o 
P o lsk ie g o  lu d u  ! o ! M a tk o  w ż a ło b ie  
T y c h , co ś p ią  w k rw a w y m  p o c h o w a n i g ro b ie ,

I  ty c h , co w ie rz ą , że w s ta n ie s z  n a  now o.

0  ! t y  g o to w a  tw ą  k rew  C h ry s tu so w ą
E z u c ić  n a  tw a rz e  w’ą tp ią c e  i  b la d e ...
W a rsz a w o  ! t ę  p ie ś ń  ci p od  n o g i k ła d ę

1 n ó g  sk rw a w io n y c h  tw o ic h  s ię g a m  g ło w ą .

Bo ja  n ie  w ie rzę , żeb y ś t y  s ię  z lę k ła  
C a rsk ie g o  czo ła  i  c a rs k ic h  r y c e r z y :

A g d y  m ó w io n o , żeś p rze d  n im  u k lę k ła ,
T o m  b y ł j a k  c z ło w ie k , g d y  g rom  w eń  u d e rz y ;  

P o te m , sc h y liw sz y  czoło  zam y ślo n e ,
B z e k łe m  : żeś k lę k ła  t y  po tę  k o ro n ę ,

Co s p a d ła  z g ło w y  i u  n ó g  c i leży .

F lo re n c y a  d. 15. l is to p a d a  1 8 3 < r.



U siadł na grobie, gdzie jasne  motyle 
Około róż się kręci ły  grobowych;
Popraw ił  wąsa, i wylotów płowych,

I  r z e k ł : pięcioro mam dzieci w mogile, 
A zaś ostatni , wężowego płodu,
Syn mój osta tn i  je s t  zdrajcą  narodu.
To mi włos siwy cały się wypręża 
I  drży i wstaje z głowy dębem węża 
K iedy pomyślę, jak  mi się zdradziecko 
O statn ie  moje pohańbiło  dziecko.
Lecz niech tak  będzie! P an a  Boga wola! 
K ontusz wytarty, szabla, i niedola,
I  czapka krzywo za tkn ię ta  na głowie,
I  moi gdzieś tam  w mogiłach synowie ;
Z tern ja ,  mój panie, jak  królowie dumny, 
Krzyż zrobię święty i pójdę do trumny.
A b iada  temu, pod kim się usunie 
Mogiła moja i ziemia na t ru n ie !
A biada, jeś li  mój syn zdrajca stąpi 
N a  ten grobowiec, bo się rozestąpi,
Bo zeń czerwone płomienie wybuchną,
Bo nań wyskoczy, mój trup , moje próchno,
I  kąsać będzie, robactwem oblizie.
Aż go zje, aż ,go  zdusi, aż zagryzie.

P a trza j  ty n a  m n i e : ot tak i  jak  jes tem  
W idziałem boskich n a  oczy aniołów;
Ot tak i nędzarz, b rudny od popiołów,
Obmyty krwawym narodowym chrzęstem,
Nie mogąc przeżyć bez pociech do zgonu, 
Poszedłem sobie na górę Syonu,
Cokolwiek duszy ulżyć płaczem zdrowym,
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Na zakrwawionym grobie Chrystusowym,
Za moje martwe syny się pomodlić,
A tego przekląć co się ważył spodlić.
Za tych, co zabił tyran i zabija,
Zmówić na grobie trzy Ave M aria;
Na te mogiły, gdzie leżą krwawymi, 
Jerozolimskiej przynieść trochę ziemi,
I  grobowiec ich cichy, nieszczęśliwy 
Posypać liściem srebrzystej oliwy,
Która Chrystusa oroszona łzami 
Wyrosła drzewem litości nad nami.
I  cóż! przebiegłem błękitne żywioły,

Ot w tym żupanie i z tą szablą rdzawą,
A jak turecki jaki święty, goły;

A śpiąc pod żaglem, albo gdzie pod ławą.
I  patrz jak podróż staruszkowi służy! 
Wróciłem sobie jak żóraw z podróży,
Wichry mi trochę podszarzały skrzydeł,
Mój kontusz teraz nie do malowideł;
Przez pas wychodzą moje chude kłęby,
Szabla na skałach wyszczerbiona w zęby;
Lecz chociaż sobie wygląda jak chrobra, 
Byleby wojna, patrz! co? jeszcze dobra! 
Jeszcze jak niebo ma łono błękitne,
A jak nią św isnę! jak po czaszkach zgrzytnę ! 
Dalibóg! nie dam grać po nosie sobie!
Bom to zaprzysiągł na Chrystusa grobie.

Ale do rzeczy, Mości Dobrodzieju!
Tu mówią w karczmie i po domach plotą, 
Żem się ja  zapił aż na śmierć zgryzotą;

Że tracę nawet tę trochę oleju,
Którą ma z łaski bożej twór człowieczy,
I roję sobie niestworzone rzeczy.
Mówią, że sztuką jakąś, może djablą,
Zaszedłem w piekle dzwonić moja szab lą ;
Że mi się trochę opaliła dusza,
Żem sobie nawet podsmalił kontusza;
Że mi skra padła na gołą łysinę 

I  wypaliła tajemniczą dziurę,
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Skąd, k ied y  p i ję ,  to w ypuszczam  c h m u rę ,  
A n a w e t  m ów ią ,  i s k r y  w ie lk ie ,  s ine ,  
B o g d a jb y  d ja b e ł  o n ie m i ł  fałszerze!
J a  w P a n a  B o g a  i w C h ry s tu sa  w ierzę ,
I  co d n ia  m ów ię  z kog u tem  p a c ie rz e .
A  k to  obelż jr m o je j  duszy  sławę,
Z ty m  j a  m ieć  będę  że lazn ą  ro zp raw ę .
A  p o s ta w  tu  dzban, j a k  g w ia zd y  zaśw iecą ,  
U jrzy sz ,  czy z m oje j  ły s in y  sk ry  lecą?
A j e ś l i  lecą,  to dobrze,  n ie  p u s ta ,
W ię c  p o ż a r  ła tw o  m i za lać  p rzez  u s t a ;
A  je ś l i  z a tk a m  tę  ł y s in ą  rę k ą ,
Sk ry  sobie  będą  w ychodz i ły  szczęką.
A  ludzie  n iech  się sam i s iebie  s t r z e g ą !
A  że j a  pa lę  się, co im  do t e g o ?
Otóż t a k  dobrze! dzb an  p rz y n io s łe ś  w ina .

P o s ta w  tu ,  p a n ie ,  tu  —  n a  te j  m o g i le ;  
N ie c h  t r u p  zazdrośc i ,  że ludz iom  g o d z in a  

U leci  sobie  j a k  z łote  m o ty le .
Bo cóż ? m y  także  g ro b ó w  k a n d y d a t y !
A k to  j a k  j a  żył, l ii i  jo  we k w ia ty  
Mieć  będzie  k ie d y ś  i p o lan e  rosą ,
I  d rzew a  gdzie  się s łow ikow ie  n io s ą ;
I  t a k  ś p ie w a ją  i z t a k a  rozpaczą .
Że aż t a m  brzozy  n a  k u r h a n a c h  p łaczą .

B r r ! . . .  Coś m i ,  p a n ie ,  te r a z  w oczach  w idno .
S ł u c h a j ! Baz, je d n e j  n ocy  bez ks iężyca ,  

W id z ia łe m ,  p a n ie ,  rzecz s t r a sz n ie  ohydną ,  
L ecz  n ie  m ów o tern, bo to t a j e m n ic a ,

Bo j a k b y  n a  m n ie  to poczu l i  k sięża ,
Gotowi w yg n ać  ■% k o śc io ła  j a k  w ęża ;
A  n ic  o tern a n i  gw iazdek  p a r a ,
A n i  syn  z d ra jca ,  an i  m a tk a  s ta ra ,
Co je szcze  żyje  g d z ie ś  n a d  wodą N ie m n a ,
I  k o ło w ro tek  swój ob raca ,  c iem na,
B ied aczk a ,  n ie  wie d o ty ch czas  o n iczem ,  

N aw e t,  że t a m c i  p o m a r l i  sy n o w ie ;
Bo k ied y  r ę k ą  m ię  m a c a  po głowie,

To j a  się  rożnem  p rz e ra b ia m  obliczem ,
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Udaję różny głos i różne tw arze ;
A potem ślepej odgadywać każę,
Który z jej synów stoi przy niej blisko,
I zawsze inne powiada nazwisko;
Myśląc biedaczka, że przy niej są bliscy 
Synowie zdrowi i żywi i wszyscy,
A Bóg im dawno na niebiosach świeci,
A stara zamrze, to tam znajdzie dzieci!

Lecz to nie o tern mowa, mości p a n ie !
Baz, kiedy była tu cisza ponura,

A ja  siedziałem spokojny przy dzbanie,
A nad sosnami tymi była chmura 

Rozrzucająca okropną ciemnotę,
A tam wisiało pod nią słońce złote,
A ja  tak z czapką na bakier na głowie,
Mój mości panie, dwaj mię Aniołowie 
Przyszli powitać, mówiąc: panie Piaście! 
Zadziwiłem się i rzekłem: skąd waście, 
Których ja  nigdy znać nie miałem w zysku, 
Wiedzą o moim rodzie i nazwisku?
Tak mówiąc, byłem w diabelnym kłopocie,
A do mnie piękne te figury w złocie:
Nie bój się! Boga jesteśmy posłami,
A jeśli zechcesz przelecieć się z nami 
Przez te ogromne, szafirowe pola,
To z twoją wolą jest i Boga wola.
Tak mi mówili; a ja ,  panie, rzeźwy 
W stałem: dalibóg! dziś przysięgam, trzeźwy, 
I  w dłonie klaszcząc jak  dziecina klaska, 
Rzekłem: panowie jaśn i!  jeśli łaska,
Dajcie mi widzieć tych, co w piekle gorą,
A potem moich dziateczek pięcioro,
A potem jeszcze gdzieś na tamtym świecie,
0  kim ja  mówić chcę, zapewne wiecie?
Więc jeśli  wola jest Jehowy na to,

Niech będę z tymi, co już poszli dawno
1 włożeni są w ziemię lodowatą.

A gdy mówiłem tak, było mi jawno,
Ż e  prośbę moją na próżno zanoszę,



I  że nie zrobią święci, o co proszę.
Aż tu, mój panie, nad podziw, ci złoci 
B iorą mię naksz ta łt  zerwanej stokroci,
B iorą i prosto w tęczę złotowłosą,
N a ciemną chmurę, nad sosnami n i o s ą ;
I  bez żadnego szelestu i dźwięku
Niosą szlachcica w niebo, z dzbanem w ręku.
A ja  z nad chmury upuściłem dzbana,

I  potem się aż dowiedziałem w siole,
Źe upadł z nieba na księdza plebana,

I  wybił mu jak  ta la r  guz na czole,
I  zostawił mu siniec w u p o m in k u ; 
Pożałowałem dzbana i uczynku.

A to więc, panie mój, były nie żar ty !
N a złotych skrzydłach ja k  król rozpostarty  
Lecę a tęcza, co wisi na chmurach,
Świeci ja k  bry lan t na kontuszą d z iu rach ;
A gwiazdy żółte, różowe i sine 
Sypią  się deszczem na moją ły s in ę ;
A księżyc blisko przybiega i sta je ,
I  widzę srebrne rzeki, srebrne gaje,
Góry; o góry zaczepiłem pałasz,
A dotąd nie chce wierzyć pan bakałarz,
Choć mu po stokroć na honor mówiłem,
Gdy księżyc świeci w mgle, że j a  tam byłem.

I  tak  mię n ieś li  boscy aniołowie;
A j a  siedziałem jednem u na głowie,
Pusząc się dumą ja k  paw na folwarku ;
Nogi zaś moje drugi niósł na karku,
A nielik  mały jajc różyczka młody,
I  nogi moje dźwigał j a k  dwie kłody.
A takie  były te an io łk i skoczne 

I  takie zwinne, że nie oni sami,
Alem j a  zaczął prosić się ze łzami,
N iech  sobie s tary  na chwilę w ypocznę;
Bo mi ju ż  kośei trzeszczą j a k  łuczywo,
I  w gwiazd mi żywych towarzystwie ckliwo.
I  zaręczam ci na honor szlachcica,
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Że postawili mię na dwóch podkówkach,
Na samym środku srebrnego księżyca;
I  na różanych mię oparli g łó w k ac h ;
A ogień zaczął mi iść przez łysinę —
Jeżel i  kłamię, panie, to niech zginę!
Ogień w ybuchał przez kości i skórę,
I  z księżyca szedł ja k  kolumna w górę.
A stąd  urosło o mnie to przysłowie,
Żem się w ypalił  na księżycu w głowie.
Ale w tem, panie, prawdy ani tro cha !
Kto pałasz kocha i ojczyznę kocha,
Choćby się pa l i ł  dla niej przez dwa wieki,
I  gdzieś ja k  żuraw odleciał daleki,
I  gdzieś przez la t  sto w iędniał od rozpaczy, 
To ja k  swą szablę i swój kraj zobaczy,
To ja k  usłyszy, że krzyczą do broni,
P rzed  panem Bogiem się tylko ukłoni,
A potem ludziom odpowie na hasło,
Że ' miecz nie śc iem nia ł i serce nie zgasło.
To i mnie widzisz, że jeszcze gotowy,

Choć mi czuć dawno już  wilgoć cmentarza, 
I  zapach trum ny  nozdrze już  obraża,

Zapach posępny, sm utny i cedrowy,
To chociaż czuję, że przez bliskie rżysko 

Leci koń śm ierci —  i leci i tę tn i ,
I  już  nadbiega z próżnem siodłem blisko ; 
N im  wskoczę, b iada!  kto mi się naw in ie!  

B iada!  kto moją ojczyznę z a s m ę tn i !
Bo nim łza po mnie, to wprzód krew popłynie. 

O! wy nie wiecie, co się w sercu złoży 
Zemsty i bolu, nim się grób otworzy ?
O! wy nie wiecie, ile dusza dzika 
W  jeden  cios szabli na przyszłość zamyka? 
W iele  modlitew o zgon ludzki k ład n ie?
Aż z takim  ciosem pierwsza głowa spadnie! 
To może wtenczas, gdy j ą  w piasek rzuci,
Do Pana Boga i modlitwy wróci,
I  spokojniejsza sądów boskich czeka,
U brana w ja s n ą  szatę, w krew człowieka...  
Ale to m a r y ! to są mary  k r a s n e !



J a  potępiony, niezemszczony zasnę.
Z sercem na zemstę tak dłngo upartem 

Ludzie zostawią śpiącego w kurhanie, 
Śpiącego starca, w kontuszu wytartym;

I tak na wieki będzie, tak mospanie! 
Przybędzie tylko ku kraju ozdobie 
Jeden grób więcej —  i starzec w tym grobie 
A słowiki mu chór żałości utną....
I  cóż ?... Na księżyc wróćmy, bo mi smutno.

Otóż, jak mówię!... H e j ! dolej mi szklanki! 
Gardło jak suche, to gra jak w multanki;
A tu mi trzeba o piekielnem dziwie,
Jak  psu po nocy, zaszczekać chrapliwie.
Idę przez księżyc złocisty i szary,
I  napotykam trzy okropne mary:
Przy ogniu trójka siedziała spokojna,
Około ognia głód, dżuma i wojna.
Siedziały cicho i w kotle warzyły 
Trupy z wczorajszej wyjęte mogiły.
Widząc te rzeczy w lodowatej strefie, 
Krzyknąłem: Jezu, Maryo, Józefie!
A pocieszywszy się modlitwą skrytą,
Pzucam się na nie z szablicą dobytą;
Ezucam się w ściekły; jak tnę bogobojnie! 
Uciąłem prawe ucho pani Wojnie:
A głód je chwycił i gębę rozdziawił,
Połknął uszeczko siostrzycy i strawił,
I  w kocioł je wnet rzucił z drugiej strony. 
Stałem i wąsa kręciłem zdziwiony...
Myślę, co robić? A djabli to wiedzą?
Co utnę szablą, to połkną i zjedzą.
Twarz mi się zgrozą stała trochę blada,
Bo, panie, sprawa z djabłami nie la d a !
I  przemyślałem więc summarum summa,
Co robić? Aż tu do mnie pani Dżuma:
Nie indycz się tak, krzyknęła, szlachcicu!
Na srebrnej ziemi, na zimnym księżycu,
I  nie bądź takim przeraźliwym Serbem;
Wszak ty Leliwę, księżyc miałeś herbem?

Słowacki. Tom I.
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Więc może ciebie nie bardzo rozbestwię, 
Prosząc na ucztę w twem własnem królestwie ; 
Siadaj przy kotle i powąchaj woni 
A potem, proszę, jedz... bez ceremonii.
Na takie dictum  choć, przysięgam jeszcze, 
Djabelne jakieś szły po skórze dreszcze, 
Zbliżam się... z kotła idzie krwawa para, 
Wonna... myślałem, że gotują cara 
Lub inną jaką potępioną liszkę;
Zazieram... krwawy war... proszę o łyżkę... 
Dają mi, wielka jak łopata, sina,
Dobywam z kotła coś... to głowa syna ! 
Struchlałem ! Syna mojego głowinka !

Blada i k rw aw a; oczki otworzone,
Usteczka jeszcze jak róże czerwone,

Twarz, oczka mego najmłodszego synka! 
Patrzy się na mnie, żółciutki jak w oski;
I  tak trzymałem go za złote włoski,
I  nie wiedziałem, wyć, płakać czy szczekać ? 
Aż widmom z oczu krew zaczęła ściekać,
I  rozpłakały się, krzycząc; szlachciuro !
Nam samym smutnie, zimno i ponuro,
I drżą wnętrzności jak żywoty matek, 
Słuchając, jak ty płaczesz twoich dziatek;
A nie obwiniaj n a s ! bo my bez p lam y!
My je od ojca kochanego mamy,
On je tam łowi gdzieś w krwawym potoku,
I  w morzu płaczów —  i nam tu co roku 
Przysyła takich głów tysiące darem ;
Ojciec co karmi tak, zowie się ca rem ;
A my kochamy go, bo dla nas dobry,
Mówiły: a ja  płakałem jak bobry.
I  płacząc, kocioł mieszałem aż do dna ;
Więc najstarszego syna głowa chłodna,
I  główka tego, co był w rodzie średni,
I  pięcioro ich... wszyscy moi biedni!.. . 
Wszystko pięcioro głów z kotła dobyłem,
I  nie płakałem już po nich... lecz wyłem.
I  tak mi wyschły źrenice rozpaczą,
Ze zawstydzały mię widma, co płaczą.



Ja k b y  martwica, co po piekle  basa,
Wiążę te  głowy trupeczków  do p a sa ;
T ak  przywiązuję tu, za włoski złote,
Pod samem sercem, najmłodszą sierotę ;
A tu  w ąsatą  twarz syna ułana,
A tu ta j  trzec ia ,  czwarta przywiązana,
A p ią ta  wisi tuż przy ręko jeśc i ;
I  tak  z wszystkimi pięciu .. .  o! boleści...
Aż na te  widma zimna pad ła  trwoga...
Głośno krzyczałem, że idę do Boga.

O ! han iebna  to była  m a s k a ra d a !
Gdybym się kiedy tak  we wsi pokazał,
Proboszcz by dzwonić w dzwon umarłych  k a Zał, 

Za mną by dziatek lec iała  gromada.
A tam...  krew ciekła  na księżyca b ru k i ;
L ec ia ły  za mną wrony, sępy, kruki,
W ilk i  wyjrzały z parowów i jękły,
A niołk i znikły, bo się mnie przelękły.
Przecież, żem nie był zbój, to łatwo dociec,
N a  czole m iałem n a p is a n o : o jc i e c ;
W  oczach łzy były, co wszystko tłómaczą,
Zabójcę tak  nad tru pam i nie płaczą.
Szedłem przez góry, szedłem przez padoły;

I  nie wiem, gdzie szła ta  p iek ie lna  droga,
I  nie wiem, czyli tam chodzą an io ły ,

A ja  krzyczałem, że idę do Boga.
Idę przez ciemne, tajemnicze światy,
Ukochanymi trupam i skrzydlaty,
Idę, a język mi syczy ja k  żmija,
Mózg wszystko pali, łamie i zabija ;
Boleść, co w *sercu, cały świat oskarża,
Mój widok sądem jes t ,  mój płacz przeraża; 
Umarli,  co mię zobaczą nie z a s n ą ;
Bóg może nawet twarz odwróci jasną .
N a blask boleści,  k tó ry  zemnie strzela ,

Od krwi, co w kontusz wypłowiały sieknie, 
M atka się boska odwróci i zlęknie,

Myśląc, że była matką Zbawiciela.



Idę...  wtem, panie ,  patrzę  jakaś  szklanna 
Z księżyca w niebo wytryska fo n tan na ;
A od niej leci woń m iła  i słodka,
A przy niej tańce , pląsy i ckicliotka.
Dziewczęta hoże, pros te  jak  badyle,
A ze skrzydłami ja k  polne motyle ;
Za dziewicami rój kochanków młody 
Goni, całuje i spycha do wody;
A ukąpane dzieweczki wychodzą 
P iękne jak  róże, co się dzisiaj rodzą,
Piękne jak  b iałe  narcyzy do wianka,
I  za kochankiem  znów leci kochanka,
I  n ik n ą  w łąkach. A ta  wywrócona,
Gdzieś szafirowe łowi w inogrona;
A ta  do wody kryje  się jak  płotka,

M e  mając innej szaty jak  ta  w oda;
A ta  cału je  kogo tylko spo tka;

W szędy wesołość, śmiechy, miłość, zgoda. 
Zmartwiałem ...  was się najeżył surowy,
Spojrzałem gorżko na  dzieciątek głowy :
Szukam, znajduję dwa kam ienie  duże,
Chwytam... wtem jeden  zam ienił się w różę,
D rugi w m o ty la ; tak , że z gniewu burzą,
Motylem na nie rzuciłem i różą.
W ściek łość  mię zd ję ła !  W tem jedn a  z dzieweczek: 

P a t r z c i e ! krzyknęła , co to za figura ?
Patrzc ie  ! krzyknęła ,  co za aniołeczek

W  starym  żupanie ! pa trzc ie ,  co za g b u ra !
I wszystkie w śmiechy: c h a ! c h a ! cha ! c h a ! c h a ! cha 
A jedna  do m n i e : proszę p an a  L a c h a !
Proszę tu  bliżej,  tu  nie  ma zazdrości,
Dla wszystkich p łynie  fon tanna  m ło d o śc i ;
Proszę tu  b l i ż e j ; zagrzej sobie żyły,
A wyjdziesz świeży jak  kwiatek z m ogiły ;
Odrzucisz czaszki zbierane na grobie,

Wymyjesz tę krew, co z żupana cieknie,
A potem sama zakocham się w tobie,

I  przekocliamy czas, i czas u c ie k n ie ;
Proszę tu  b l i ż e j ! proszę do fo n ta n n y !
Tak zapraszała  ta  i drugie panny .
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A tu  mi wtenczas już gniew  nie wystarczał, 
Zęby szczęknęły i język zawarczał:
A wy niegodne ! a wy k o g u tn ic e !
A tam  k ra j  we krwi ? a tu  w różach łice ?
A tam  mogiły  —  a t u ! —  bierz was d j a b l i ! 
J a k  skoczę, p a n ie !  jak  dobędę szabli!
J a k  się z krzyżowym wypuszczę zamachem!

W szystkie  różyczki w nog i!  ja  za n im i —  
L ecą ogromnym ścigane p rzes trachem ,

B iją  mię w oczy włosami z ło ty m i;
A ja  zaś r ą b i ę : co m achnie szablica,
To u tn ie  kaw ał srebrnego księżyca.
A te się śmieją, b iegną  i wietrzeją  
I za laury  się k ry ją  i znów śmieją,
I  przez cyprysy  kuka ją  jak  róże;
Ażem się ca ły  w łzy zapocił duże,
A tak  mi serce wściekło się grobowe,
Że odwiązawszy z pasa  syna głowę —  
Przypadk iem  głowa to była  u łana  —

J a k  za włos c h w y c ę ! jak  zakręcę w a r tk o ! 
J a k  palnę !!! czarna z niej krew jak  ze dzbana.

U łan  —  miłosne to było la m p a r tk o ! —  
Skoro się poczuł,  w trop za dziewczątkami,
I  d jabli by go nie wstrzymali sami.
K ręc i się, leci, kolorów nabiera,
W ąs  się zakręca, oko się otwiera,
J a k  w lot się puści ł ,  tak  leci i lec i ;
A t rupek  to był!  a proszę waszeci! 
P a r tu szk iem  swoim z b ie lu tk iego  rąbka 
N ajp iękn ie jsza  go wzięła j a k  gołąbka,
I  p rz y tu l i ła :  i chórem grom adnim  
Zaczęły wszystkie piękne płakać nad nim,
Aż mi ję ły  ciec łzy po siwych wąsach. 
Zostańcie! rzekłem, zostańcie wy w pląsach! 
Wy, co i p łakać umiecie rycerzy!
Przy waszem sercu mu dobrze, niech le ż y ; 
N iechaj spoczywa, a wy, moje młode,
Lejcie  na niego tę młodości wodę;
A choć nie zbudzi, to lepsza je s t  ona 
Polewać trupy , niż łza moja słona.
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Ubierzcie go wy w kwiaty lili jowe,
Tańcujc ie  nad nim i bądźcie mi zdrowe.
Bo mnie s tarem u inna  niż wam droga,
Bo j a  mam krwawy zapozew do Boga.
Tak mówiąc, w serce jakby  mieczem ranny,
Od śmiejącej się odszedłem fontanny.
A w ia tr  z p rędkim i lecąc za mną echy,
P rzynos i ł  długo płacz, róże i śmiechy.

Lecz to na d ługą  powieść się z a b ie r a ;
A człowiek grzeszny częstokroć um iera 
I małej ba jk i  życia nie zakończy ;

A nad n im wszyscy w śmiech ! a ! wstyd, mospanie ! 
A cóż robiłeś  ty  na życia ła n ie ?
A rzadko ja k i  tam anioł obrończy 
S tłum i obmowy gadające licho,
Mówiąc: on w grobie śpi —  gadajc ie  cicho!
W ięc o to chodzić każdemu powinno,

Ażeby finis by ł w jego żywocie ;
J a k  jedn ą  powieść skończy, zacznie inną

Gdzieś tam na tęczach w prom ienistem  złocie, 
Gdzie już  nie pójdzie nic chęciom opacznie.
Kiedyż się moja tak a  powieść zacznie?

Jużem  grób sobie ja k  z iarnu wyorał,
Ale bierz djabli grób, ciało i morał!
Bo rzeczy, pan ie!  Na końcu księżyca 
Stoi piekielna jak aś  szubienica,
I  biedne ludzie po śm ierci przestrasza,
Kołysząc trupem  brzęczącym Judasza.
Za szubienicą zaś tą, o pół ćwierci 
Mili niebieskiej,  stoi bram a śmierci.
Nie dla tych  ludzi, co szli wedle cnoty,
Ale dla krwawej piekielnej hołoty.
A na tej bramie są różne napisy.

Na szabli mojej, j a k  żebrak na kiju ,
P rzed  p iekłem mój łeb uchyliłem łysy 

I  czytam: t u t a j :  sacre nom de D iu ,
Ognistą szablą jak ą ś  g renadjera  

Wyrysowane, stoi w dyamencie.
Tu inne jak ieś  straszniejsze p rzek lęc ie :



Carrajo! G oddam ! do stu et cetera.
I  różne tak ie ,  mój panie, rysunki 

Nosi na sobie ta piekielna wieża,
Żem się pokornie udał do szka pierza,

I odmawiałem pobożnie k o ro n k i ;
A dreszcz mię przeb ieg ł i p rzejęła  skrueba,
Widząc, ja k  za tą  wieżą ogień bucha.
A tu ta j  do mnie z bramy jak iś  człeczek 
K rz yk ną ł:  sz lachcicu! —  ja  zaś, nie chcąc sprzeczek 
Z d jabłam i, udał, żem ślepy i g łuchy,
I  l i tan i je  trzepię pełen skruchy,
A patrzę z ezem ; a ten nieboraczek 
Z ognia wydobył nos krzywy ja k  kaczek,
I  k ich n ą ł  skrami i łzy m ia ł na l i c u ;
I znów mię p ro s i :  mój panie szlachcicu!
Jeżel i  twoja łaska, albo czyja,
N iech  zmówi za mnie sto Ave M aria ;
J am  cenzurował książki i obrazki,
A teraz w piekle zowie się Sz.m.ski..
A d jabeł tu ta j  mię postawił na to,
Abym nie wpuszczał m y ś l i ; a pod s t ra tą  
Duszy moskiewskiej uczynić to muszę,
Bo choć j ą  d jabeł rwie, mam jeszcze duszę!
A! to, krzyknąłem, rzecz n iesprawiedliwa,
Cenzory w piekle palić ja k  łuczywa?
A przyznam ci się, żem nie wiedział prawie,
Kogo j a  z p iek ła  do nieba wyprawię.
Już  się za szkaplerz biorę nieświadomy,
Aż tu  w koronkę dwa czerwone gromy!
Aż tu ta j  szkaplerz i szlachcic się pali 
Uciekam —  widzę rzekę —  buch ! do f a l i !
W padłem, myślałem, że już  na dnie l e ż ę ;
Lecz te główeczki dziatek ja k  pęcherze 
P łyn ą  po wodzie i mnie starca  niosą.
O ! wy z tw arzyczką białą , z ło tow łosą!
O! wy dzieciątka moje z twarzą młodą,
Ja k  wy nosiły mię nad p iekła  wodą !
J a k  wy dźwigały mię śród tego w r a t k a !
O łabędzie wy moje! o dziec iątka!
Próżno mię jak iś  chcia ł  wyrwać z powodzi,
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I  do swej czarnej zapraszał mię łodzi 
Człowiek, co wożąc mgły, zarabia ch leba ; 
Odpowiedziałem: łodzi mi nie trzeba,
Bo mię tu  niosą synaczkowie m oi;
Wody nie trzeba, bo mię łza napoi,
Ani rozmowy, bo tru pk i  te bawią,
A ni modlitwy, bo mię one zbawią;
A zaś przed Bogiem nie trzeba wymowy,
Bo za mnie będą mówiły te głowy.
A wszystkie t ru py ,  co na łodzi s ta ły ,

Na moją głowę pokazując sobie,
P y ta ły :  czy to ja k i  łabędź biały,

Co sm utnie  śpiewa, gdy ma zasnąć w g rob ie?  
Bom się unosił,  śpiewając żałośnie,
Po ezarnej wodzie, co z łez ludzkich rośnie .

N ie patrz  ty  na mnie, gdy j a  w smutek wpadam ;
Bo wtenczas nie wiem, co się ze mną robi,

I  cały we łzach utonąwszy, gadam.
Lecz gdy mię s tarca  wesołość ozdobi,

W tenczas mi śmiało możesz patrzeć w oczy. 
Śmiejmy s ię !  ej h a !  aż serce podskoczy!
Śmiejmy się jako woda zw ierc iad lana!
Śmiejmy się! —  pozwól, że zajrzę do dzbana.
Hej tak !  o tar łszy  pot na siwej skroni,
Spuściłem pałasz, niech po piekle dzwoni.
Człowiek podściwy, to nie ta jemnica,
Po całem piekle niech słyszą szlachcica.
Twarz polska nie ma obłudnej skorupy,
Niechaj w nią patrzą ja k  w zwierciadło t rup y .
Kto ma z płom ieni posłanie i trunę  

A w grobie mi się z oblicza podoba,
Za tego westchnę, a kto nie, to plunę.

Albowiem szlachcic żywy... to osoba...
A król umarły  —  jes t  to rzecz nicości,
T roszkę robaków, pfu, i trochę  kości.

L ecz wprzód opiszę jak ą  tam  s t ruk tu rą  
Stoi ta  wieża zwana trupów  górą.
Czarna po wierzchu, czerwone ma wnętrze ;
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0  siedmiorakim zbudowana piętrze,
Różne języki w niej mówią i płaczą,
A wchodzisz na n ią  drożynką ślimaczą.
A czasem ciemno tak, choć wykol oczy;
A tam  grom wytnie, a tam  wąż wyskoczy,
A tam lew ryknie, a tam  żmije pisną, 
Czasem jak  wilcy t ru p i  okiem łysną :
Śród tak ich  strachów, śród takiego dziwa, 
Szedłem Dantyszek, P ia s t  herbu Leliwa.
A każdy mi trup  m ów ił:  dobra d rog a !  
Wiedząc, że idę ze skargą  do Boga
1 niosę cztery główki mego rodu,

J a k  pokrwawionych gołąbków dwie p a ry ;
I  mam w kieszeni m anifes t  narodu,

Abym przeczytał go przez okulary 
P rzed  P anem  B o g ie m , i dowiódł rozprawą, 
Ze szlachcic, k iedy zabija, ma prawo.
Że mu przysto jnie ,  gdy przed Bogiem stanie 

Ze krw ią na szabli, ze skargą na zębie, 
Bo cóż... był biały .. .  ale to, mój panie,

J a k  okrwawione po nocy gołębie,
K iedy na  pole walki p ić  p rzy lecą;
Nie wiedzą same, co p i ły ?  ezem świecą? 
Tak  i my biedni, ludzie n ieobłudni,
Cóżeśmy winni,  że krew  w naszej s tu dn i?  
Cóżeśmy winni, że krwią czara t łusta  
I  krwawe oczy i czerwone u s ta ?
To może nawet nam  i serca bolą 
J e ś ć  ciąg łą  zemstę z łez żałosnych solą!
Ale cóż rob ić?  tak  nam być na wieki 
Ludziom bez Boga litosnej opieki.
Tak, aż się kredyś tam szala nachyli, 
Choćbyśmy do dn ia  sądnego krew pili,  
Bądźmy ja k  męże, co walczą i mszczą się ;
A choćby tyle w nas życia ja k  w kłosie,
Co rośnie  pośród gdzieś przejezdnej drogi, 
Z dep tan i ,  stokroć wstaniemy na nogi!

T u  cię na wstępie powieści przerażę.. .
W ieża p iekie lna  oparta  na carze,
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Ma jednym trup ie ,  ja k  na zgniłym palu,
Cała się trzęsie ,  wisząc na  Moskalu.
A nie dziw się ty  sile trup ie j  belki,
Bo to w osobie piekielnej P io tr  W ielki.
Siedzi pod wieżą, a  na  niego z cebra 

J a k ie ś  straszydło okropne, puhacze,
W ylew a ciepłą  krew  ludu i płacze,

I  oczerwienia mu łeb, p iers i ,  żebra.
P rzed  tern straszydłem, co siedzi czerwone, 
Myślałem z trwogą, że we krw i utonę.
Co robić ? krw awa podemną kałuża,

N adem ną sm utnie  krew ludzka szeleści;  
Straszydło siedzi i oczu nie zmrużą,
A oczy jego czerwone jak  róża.

A tyle w nich  krwi, że łza się nie zmieści. 
A rzecz straszn ie jsza! każdy trup  włóczęga 
Carowi tem u na wierność p rzy s ięg a ;
We krwi się top ią  m ary  niedołężne,
Ogień zapalił  im palce przysiężne,
Tak, że każdego kośc io -trupa  wdzięki 
W idać  przy ogniu palącej się ręki.
P a lą  się, klęcząc...  A tu  nowe dziwo !
Krew do mnie woła po p o ls k u : Leliwo !
J a m  je s t  k rw ią  ludzi um arłych bez plamy! 

J a m  je s t  żałosną i męczeńską jes tem !
0  przekop ty  mi twoją szablą tamy,

A ja  popłynę z płaczem i z szelestem,
1 całe piekło mszcząca się zatopię,
R z ek ła :  ja  zaraz do szabli i kopie.
I krew  się ca ła  z kałuży wywala,
Skarży się, płacze i szumi jak  fala,
Zagasza trupom  płonące ramiona,
Cała dolina we krwi, już czerwona.
Wszystko się top i jak  w sądu godzinę,
J a  sam, co rów ten wykopałem, płynę,
Już  po pas we krwi, już czerwona szyja,
Już  wąsy...  Jezu  ! krzyknąłem, Marya !
P iekło  się wali, a dajże go b i e s u !
Co jeden  szlachcic narob ił  te r te su  ?
Piekło  zalane krwawą falą ginie,
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Szatani toną...  p an  Dantyszek płynie .  
P ow ietrza nab ra ł  sobie w twarz pyzatą,
U rąga  z g łupiej fortuny jak  Kato.
Ł ysina  błyszczy ludziom potępionym 
J a k  b ia ły  księżyc na morzu Czerwonym, 
Szabla rdzawieje...  N iech j ą  b io rą  d j a b l i ! 
Po lak  w kołysce i w trum nie  przy szabli.  
W reszcie  znudziło mi się tak  żeglować 

I  pomyślawszy, zawołałem : Chryste !
W  Im ię Twe święte racz Ty mię zachować.

I  wnet uchwycił mię ktoś jak  w ogniste 
Skrzydła, i wyniósł w nieskończoność ciemną, 
I  przez powietrze mglis te leciał ze mną.

Skorom wyleciał nad czerwone brody, 
Zacząłem wołać : wody ! w ody! w o dy !
Czarny cherubin, co mię w skrzydłach nosił,  
Skoro posłyszał,  żem pokornie  prosił,
Postawił  ciało me grzeszne na skale,
I  ulitował się mnie, i wspaniale 
Oko swe własne z nad dzioba wyłupił ,
I  dał mi z oka pić...  a jam  się upił.

Polak  prawdziwy, kiedy się upije,
W spom ni ojczyznę i p łaczem za wyje ;
Potem jak  ludzie w zmysłach n ieprzytomni, 
Śmieje się g łośno ,-gdy  o n ie j  zapomni.
Tak ja ,  mój p a n i e ! to śmiech, to łzy żywe 
Lałem  na moje długie wąsy siwe.
I  c ó ż ! gdy miła  ojczyzna nie żyje,
Kto s ta rca  może obwiniać, że pije ?
H e j ! nieście  d z b a n y ! i s tawiajcie w koło, 
Niech pom agają  umierać w esoło;
Niech pomagają  tys iącam i dźwięków 
Nie słyszeć kajdan  i płaczu i j ę k ó w ;
Niechaj na kwiaty obalają śliczne,

I  pod lipami do snów cichych tulą.
Na cóż nam serca chować balsamiczne ?

Cóż po tern ? że łby siwe się rozczulą 
I  znów na p iersi  zasklepioną ranę,



J a k  łby łabędzie, spadną zadumane ?
Co zrobią myśli pod czaszką ogromną ? 
P rzypom inając .. .  co sobie przypomną ?
Nic.. .  Wszędzie nędza, smutek i zgryzota ! 
Ojczyzna...  kawał skrwawionego błota !
Polak...  wygnaniec, męczennik, s iero ta  !
To pić  i szukać zapom nienia  w dzbanie,
A zbudzić serce, gdy k ra j  zmartwychwstanie. 
U pił  się starzec...  a tu  w łaśnie  s ina 
Zachodzi jem u  drogę K atarzyna.
Spojrzałem na n ią  ! o krwawa ! o sroga ! 
T ru p y !  sk rzyde łka!  n ieśc ie  mię przecl Boga ! 
Spojrzałem na  n ią  i w źrenicę cisnę,

I powiekami mogiłę z a w a r łe m ;
I  będę milczał, aż ją  krwawem garłem 

I  krwawem okiem przed Bogiem wybłysnę ; 
Aż, ze mściwego serca wyrzucona,
P rzed  P anem  Bogiem upadnie i skona. 
T r u p k i ! skrzydłami wy bądźcie pośpiechu...

O wy nie śpieszne już ! o wy leniwe ! 
G łó w k i ! p taszę ta  wy moje nie  żywe !

J a  się wam każę n ieść  przez k ra je  grzechu 
A wy płaczecie, i wasz głosek niemy 
Mówi m i : Ojcze ! my już w grobie śp im y  ! 
Dobrze ! nie będę was p łakać  o ! dziatk i !
Ani jak  ojciec, an i tak  jak  m a t k i ;
Lecz jak  jaskó łka  ja k a  nieszczęśliwa,
Co puste  gniazdo skrzydłami nakrywa,
I  o swych dzieciach ja k  o żywych roi,
I  pod skrzydła się własne zajrzeć boi.

Ciało carycy zgniłe, s tarożytne 
W  sercu ma węże, ja k  miecze b łęk i tne  ;
Za sobą skrzydła te wężowe wlecze,
A z czarnych p ie rs i  krew ja k  koral ciecze ; 
Na grynszpanowej krwi te węże ty ją ,
I  nad um ar łą  niewiastą się w i j ą ;
A tw arze mają blade martwych ludzi,
A us ta  im krew zastygniona brudzi,
A z bladych twarzy wznoszą się do góry
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Płomienne z ognia piekielnego sznury 
Tak, ze u jrza łem  i dziś jeszcze widzę 
Na siedmiu wężów splątanej łod yd ze , ' 
Jakby  ten  świecznik tyleż liczył prawie, 
Widzę głów siedem trup ich  i b łyskawic. 
Świecznikiem była. Tu nagle o zgroza ! 
Jeden  wąż nad nią nagiął się j a k  łoza,
I  zdjąwszy z siebie człowieka oblicze,
W  usta  je j  czarne, krwawe, tajemnicze 
W szedł i do serca aż może przen iknął,
Bo potem wjfj ą ł  głowę i krw ią sykną ł ;
A senność jakaś  spadła na umarłą ,  
Poziewające otworzyła g a r ł o ;
P a trza łem  trwożny, co się dalej stanie,
A z niej ogniste wyszło poziewanie 
I  w gadzinę szło jak b y  płomień s iny ;
A drug i płomień w tru pa  szedł z gadziny. 
I  tu  już  wstrzymać nie mogłem szab l icy ! 
J a k  tnę w nadęty żywot czarownicy,
Cały otworzył się ja k  czarna g ro ta ;  
W yszedł dym, płom ień i węże z żywota. 
Węże i na mnie lecą czarnym kłębem, 
Próżno je  szablą tnę, zgrzytając zębem, 
Próżno, z gadziny rodem nie ma rady;
Ten kłębek w setne rozsypał się gady. 
Lecą i myślą, że szlachcica zniszczą,
Lecą i skrami sykają  i świszczą.
Uciekam, a wąż tuż, tuż za mną ściga. 
Odcinam się im, kręcę się ja k  fryga; 
W reszcie  do głowy po os ta tn ią  radę, 
Chwytam dzieciątko moje jedno blade, 
Rzucam je ,  więcej sam niż t rup  w yblad ły ; 
Na głowę dziecka wszystkie gady wpadły,
I  okręciły  j ą  wiankiem i zjadły.. .

Tam węże jedzą głowę, a tam krzyki!
A tu  mię liżą płomienne j ę z y k i ;
A tu  duch ja k iś  okropny, ponury,
Ze złotą tacą, w chałacie z purpury ,
Idzie i usty  ognistymi piecze
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N a  z ło te j  ta c y  —  c o ?  —  se rce  człowiecze.  
S p o j r z a ł  nocn eg o  na  m n ie  ok iem  p tak a ,
I  r z e k ł  m i :  p a t r z a j ! to se rce  Po lak a .  
K ł a m i e s z !  k rz y k n ą łe m ,  s t ra szy d ło  sz k a rad n e ,  
Bo w n a s  s ię  se rce  t a k  n ie  t r z ę s ie  żadne,
A  ch o ćb y ś  r o z d a r ł  m i  szp o n am i ciało 
I  w y ją ł  m o je ,  a n ib y  zad rża ło .
A  t a  rzecz  d rż ą c a  i z g n i ła  i sza ra ,
To m u s i  se rce  być  j a k i e g o ś  c a r a ;
To se rce ,  co j a k  wąż z ta c y  u m y k a ,
M u s i  b y ć  z cara ,  a lbo  t , n iew o ln ik a ,
Bo d rży  w y ję te  z p ie r s i ,  bo się  boi.
A  d u c h :  co ci się ,  mój s z lac h c ic u ,  r o i ?
To se rce  p r z y n ió ł  t u ta j  p ie s  s z a ta ń sk i ,
I  s z c z e k n ą ł  do m n ie ,  że to E r y w a ń s k i ;
A  j a  u p ie k łe m  j e  dla  L u cy fe ra .
T a k  m ów iąc  u s t a  na  nowo o tw ie ra  
I  na  to se rce  ogn iem  z g a r d ła  d m u ch a .
S e rce  się  k u rc z y  pod u s t a m i  d u c h a ,
W ię d n ie ,  i k rw ią  się  roz lew a po m is i e ;
A  k ied y  sz a ta n  j a ś n ie j  d m u c h n ie ,  sk rzy  się .

P o s z e d ł .  A sz lach c ic  po lec iw szy  P a n u  
S e rce  P o la k a ,  co n ie  d źw ięk  ł ic zm anu ,
A le  d o tk n ię te  od f o r tu n y  m ło ta ,
W y d a je  sm ę tn y  b rz ę k  szczerego  z ło ta ,
To se rc e  P a n u  oddaw szy  w pokorze,
W y s z e d ł  j a k  o k rę t  na  n ieszc zę sn y c h  morze.
I  w y źeg lo w a ł  w j a k i e ś  k r a je  sm ę tn e ,
Gdzie  by ło  n iebo k rw ią  na ro d ó w  m ę tn e ,
I  k rw a w a  tęc za  b y ła  n a  c ie m n ic y ,
J a k  w s tę g a  z c iche j  k rw i  i z b ły sk aw icy .
A  ca łe  n ieb o  z ie lone  j a k  z m iedzi.
A  pod  t ą  b r a m ą  cze rw o n ą  t r u p  s iedzi .  
Z ło ży łem  ręce  na  p i e r s ia c h  pobożn ie ,
K o ło  m ar tw e g o  p rzech o d zę  o s t ro żn ie ,
A b y m  n ie  t r ą c i ł  o rzecz t a k ą  c ich ą ,

S ied zącą  m a r tw ię  pod k rw ia m i  na rodów . 
I d ę  —  i m o ją  nie dźwięczę  szab lich ą ,  

M yśląc ,  że to j e s t  j a k i  t r u p  H erodów ,



K tórem u tu  je s t  wieczności początek 
I  wieczna skrucha  za rzeź niewinniątek .
Az tu  ktoś do mnie z ciemnego p o w ie trza : 

P luń w twarz, zawołał, tej bezwstydnej marze, 
K tó ra  j a k  szakal tu krew t ru p ią  zwietrzą. - 

S tanąłem, myśląc, że Poga obrazę,
Źe mię tu  szatan w swoje sidła łowi,
Każąc mi w ciche lice plwać trupowi.
A gdym z sumieniem zadał się do sporów,
Głos znowu k rzykną ł:  p lw a j ! bo to S uw oró w ! 
H a !  h a !  krzyknąłem, sz lachcicu! Moskalu! 
Więc i ty te raz  po krwi naszej w ża lu?  
Siedzisz j a k  żeglarz na rozbitej łodzi,
A krew po oczach przelęknionych chodzi;
I  nigdy na nie nie spada powieka ;
A czasem tylko mgnienie krwi powleka 
Sine szkło, w czaszce oprawione trup ie j ,
A czasem się wzrok cały w tęczę wsłupi;
A wtenczas, jako liść na drzewie chory,
Źrenica twoja ma różne kolory,
I  różne blaski i haniebne cienie 
Miota o rzezi mówiące sumienie.

Czy słuchasz jeszcze pod okropną tęczą,
J a k  m atk i krzyczą?  ja k  dziec ią tka  jęczą?
J a k  wyrzynana P raga  wre i p łacze?
M a ro ! na ciebie żaden wąż nie skacze,
Żadna przy tobie nie szeleści dusza;
Lecz piekło trupów się pod tobą rusza ;
A tęcza, ja k  bicz na ciebie okrutny,
Bo siedzisz blady, drżysz i je s te ś  smutny.
To nieszczęśliwym nam znośniej w ciemnicach, 
Z łańcuchem  u, nóg, ze łzami na l i c a c h ;
Mniej obrzydliwie, gdy z więzienia nory 
Wychodzą blade szpiegowskie potwory,
I  s ta ją ,  naksz ta łt  ciemnego anioła,
S łuchać, co we śnie mówią blade czoła.
To stokroć lepiej w krwawą upaść rzekę, 
Oddawszy duszę swą Panu  w opiekę,
I  świat u trac ić ,  jak  rzecz ja k ą  podłą,
A  potem, gdzieś tam, pod cmentarza jodłą
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Leżeć spokojnie, i z um arłych  pychą  
Słuchać, ja k  sławy hymn śpiewają cicho 
I  p rzeryw ają  sobie często łzami 
Żywi, śpiewając —  nad zmarłych trum nam i.

Hej ! h e j ! p iekie lna  rozszerza się góra,
Im  dalej idę, tem bardziej ponura.
A tu  jak iś  tru p ,  niby wierzba sucha,
Ogniem je s t  ja sny m  po głowę od brzucha,
A jeszcze, p a n i e ! uda ma zupełne,
W ew nątrz  oleju, k rw i,  żył, ognia pełne.
Tak opuszczona chrzcielnica kościelna,
Gdzie była niegdyś woda n ieśm ierte lna ,
K iedy ją  ludzie opuszczą pleśnieje ,
Wąż j ą  wypełni i mech przyodzieje;
Tak i w żywocie tym trup im  ju ż  gady,
P łom ień  i b łędnych isk ierek  gromady,
A nad tem wszystkiem śpleśn ia ła  skorupa,
A ciągle nowy grzmot walił w pó łtrupa .
I  tak i by ł blask, że szlachcic Leliwa 
M y ś la ł : tam Bóg się za światłem ukrywa.
Z taką  nadzie ją  człowiek nie ze słomy,
Krzyżem się świętym opatrzył —  i w  grom y! 
Skry go opadły, a p iorun  potrąca,
N ie dotknąć szabli,  j a k  ogień gorąca.
Duszeczki,  z twarzą niż l i l i jk i  bladszą,
N a  s ta rca  z ognia  p iekielnego patrzą ,
Proszą b iedaczki o Ave M aria ;
Szlachcic się żegna, modli się i m ija .
Męki się b iednych  duszeczek użalił,
I  szedł, i w ogniu P an a  Boga chwalił.

Przeszedłem gromy i ognis tą  chmurę,
Idę, a oczy zanoszę na górę.
A tu  na  złotem niby słońca denku 
Krzyż —  A szlachcicu P iaśc ie ,  pomaleńku!
Bo krzyża waćpan przys tępuj z pokorą,
A n iech  obłudne ludzie djabły b io rą !
Lecz krzyż, choć w piekle siedzi przez t refunek ,  
N iechaj u siwej głowy ma szacunek.



Wtem patrzę, napis  haniebny, o ! t r w o g a ! 
„N a  krzyżu nigdy tym nie było B oga" .
Cóż to! krzyknąłem, więc to jakaś  stara  
Szatańska s z t u k a ! krzyża trup  i mara.
A to co? Jak ieś  pobożne trupią tko 
Złożone rączki trzyma ja k  d z iec ią tk o ;
W  grobowcu świeżo wykopanym klęczy, 
Podnosi ręce, skarży się i jęczy ;
A ma na głowie koron potrojenie,
W  koronach z ognia żywego kamienie, 
Twarzyczkę suchą, co się wiecznie łzawi.
A tu  niech  mię Bóg, je ś l i  może, zbawi,
A człowiek, jeś l i  chce, niech nie dowierza; 
Ale j a  powiem żem widział Papieża.
Tu mi się wszystko pomieszało w oczach ; 
Chwytam, na złotych wiszącą warkoczach, 
Główeczkę syna i rzucam na m a r ę ;
A trupek  złotą mu s t rąc i ł  tyarę  
I  tak  uczynił pokutn ika  z króla.
A j a  krzyczałem: Papieżu!  a buła?
Tu starzec zawył z przeraźliwą ch ry ją :  
K rzyżu! t rupam i na mnie, wołał, b i ją !
A ja  na jego płaczu kiryele 
Rzekłem : a co ty robiłeś w koście le?  
Takżeby Chrystus dziatki w krwawych rosach 
Trzym ał na łonie i g łaska ł po włosach?
Bo my dziatkami prawie niewinnymi 
K ładli się we krwi na ojczystej ziemi.
A ty o, s t a r y ! czyś wyciągnął dłonie 
Ku tej ojczyźnie, k tóra  we krwi ton ie?
Czyś ty się za nią pomodlił przed Bogiem ? 
Widzianoż cieKie przed ołtarzów progiem,
Żeś sypał popiół na twe włosy siwe?
T rupam i cię p rz y w a lę ! znaj Leliwę.
A w niebie skargę na ciebie zaniosę 

Pannie  Maryi,  królestwa pa tronce ;
I  całą tęczę aniołów roztrącę,

I  przejdę całą gwiazd różowych rosę,
I  na księżycu je j  białym u k lęknę ;
I  tak  j ą  łzam i skruszę —  krwią przelęknę,

Słowacki. Tora I. 22
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Że wreszcie z niebios b łęk i tnych  wyprawi 
Anioła, co nas pocieszy i zbawi.
A ciebie, coś ty ł  pacierzem i czaszą,
Złożyć by w ten  grób i k rw ią zalać n a s z ą ! 
Na to s ta ru sz ek :  wcale nie potrzeba,
R zekł mi, po zemstę chodzić aż do nieba. 
Obacz ! ja k  mię ten krzyż za szyję ściska. 
T ak  mówiąc, starzec wyszedł z grobowiska 
I  Chrystusowe szedł lizać znamiona;
A krzyż go w czarne uchw ycił  ramiona, 
Podniós ł  za szyję, w strząsnął i uścisnął,
Aż trup  sowimi źrenicami b łysnął;
Z szyi się własnej rwie jakby  z powroza. 
Krzyż zadrżał —  ciało upadło. O ! z g ro z a ! 
U rwany się t rup  w mogile położył,
A krzyż żałobne ram iona otworzył;
Głowa człowieka, wzrok miotając sowi, 
W ypadła  z ramion ciemnemu krzyżowi, 
B iegła ,  aż ciało w krwi jasnej znalazła 
I ,  sycząc ja k  wąż, do mogiły wlazła.

O! jakże trudno z tych ciemnych padołów 
Grzeszną podlecieć myślą do aniołów?
Lecz kto w opiekę się da Panu swemu,
Ten nie ulegnie przes trachow i złemu;
Ani mu zadrżą nawet wtenczas wargi,
K iedy żałosne rozwodząca skargi 
Dusza na wieczność odchodzi z żywota, 
Gasnąc ja k  ja k a  piękna lampa złota.
A chyba boleść przejdzie serce do dna, 
Myśląc, że ziemia go nie była godna;
Że wędrownikiem na polu szerokiem 
Odchodząc, płakać nawet niema po kim.
A kiedy s trum ień  la t  przem inął lotny,
Z osta ł na świecie ja k  bocian sam otny;
A żaden z druhów we śnie, ni na jawie, 
Nie p rz j jd z ie  usiąść na gościnnej ławie. 
Tylko gołębi znajomych za młodu 
Dziatki z la tu ją  pod lipę do chłodu 
I  po murawach sobie chodzą dumne,



Jak b y  do s tarca  mówiąc : precz ty w trum nę. 
To tak  nie wiedzieć, co nam starym czynić? 
K wiaty  się zdają nasze oczy winić 
I  na to l is tk i  tęczowe wyciągać,
By szklannym oczom s tarośc i  urągać.
To więc nam w płomień piekła  patrzeć smutnie, 
Gdy inni g ra ją  w piszczałki i w lutnie.
To więc o rzeczach strasznych rozpowiadać 
I  nad rzekami u trap ien ia  siadać,
Słuchając, ja k  te potępione wody 
W przepaść nieszczęścia unoszą narody.

Gdzież to ja  by łem ?  H a !  w p iekielnym lesie, 
Gdzie nieraz wicher nieszczęścia poniesie 
Busze szlachetne i po ziemi szarga 
J a k  zwiędłe liście, w których szumie —  skarga. 
A ciemny był las, sm utny i głęboki,
A drzew gałęzie powite ja k  smoki;
Na jednych wisi czarny liść i krwawy,
Te otworzyły wielki pień dziurawy 
I  siedzą z dumną starości powagą.
Dobyłem szabli, a ujrzawszy nagą,
T aki mię sm utek zdjął i tak  szalony,
Żem zaczął rąbać las na wszystkie strony.
Aż tu krew tryska, oczy mi zalewa,
K rwią wybuchają, jęczą  wszystkie drzewa; 
Próżno ub ieram  pierś w najświętszą Trójcę, 
K rwią, leją krzyczą: s tó j!  my samobójcę!
O! przes tań  rąbać! o ty  bez litości 
Człowieku! czemu ty nam łamiesz kości?
Któż wy jes teśc ie ,  spytałem, o! dusze?

A jed en  dD m n ie :  Nie krusz mi ga łęz i!
Bo ja  w tym dębie pokutować muszę,

Żem duszę moją chcia ł  wyrwać z uwięzi 
I  otworzyłem je j  drogę ołowiem;
Słuchaj mię, stary, to j a  ci opowiem,
J a k  ruska  ręka twarz splamiła  jasną ,
A jam  się um ył krwią na twarzy własną.
Nie chcę was słuchać, krzyknąłem, na Boga! 
Że wami hańba miotała  i trwoga,
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Ty wyście w sobie zacierali  święty 
Chrystusa P ana  wizerunek ? k rw a w i! 

P rzek lęc i  bądźcie! i las wasz przeklę ty!
Nie zab ija li  się Polacy praw i!

Ani przed dumną Kościuszki mogiłą ,
0  takiej rzeczy kiedy s łychać było.
A teraz  przyszło nam ja k  na ostatki ,
Ze się na t rupach  samobójczych matki 
K ładną  i rany  ich haniebne liczą,
1 w dziurę czaszek pożegnania krzyczą.
A dusza idąc tam, gdzie droga pusta,
N a wyjściu ich łzy znajduje i usta ,
I oczy m atk i otwarte na straży,

I  znów do czaszki wraca przerażona.
Nie zabijali się Polacy s tarzy!

D rugi raz Chrystus w was i Polska kona 
Oto więc hańba w nieświęconej ziemi 
Chować się wcześnie pod kwiatk i złotymi, 
K tórych  to runem  lekko wiosna rusza,
Gdy w innych ciałach  cierpi polska dusza. 
O! czarni!  hańby ojczystej nie pomni! 
Bądźcie wy teraz pokorni i skromni 
Pod kamieniami rozstajnymi św ia ta ;
Tam łzy —  a tu  was szlachcic szablą p ła ta ,  
Choćby go wasza krew zalała z głową.
Tak mówiąc, idę i rąbię  na  nowo,
A szabla moja sm utnie  w drzewach brzęczy; 
A las oblewa mię k rw ią ,  a las jęczy,
I  woła za mną i na  drzew wyłamy 
W ychodzą białe księżycowe p la m y :
To sm utnych dusze, co z twarzą księżyca 
Przez krew p a trza ły  w piekle  na szlachcica. 
Idę, a czarna krew z tych dębów syka,
Idę, podobny z twarzy do krwawnika,
Idę i niosę niestrwożone l i c e ;
A wtem się chować zaczęły księżyce,
Dusze się trwożne zamykały w k o rz e ;
Las cały, panie ,  w czerwonym kolorze 
B łysnął okropnie ciemno i ogniście,
I  wypadały p łom ienie  przez l iście .



Z trwogi się ręk ą  przeżegnałem lewą,
I  pochowałem się grzeszny za drzewo. 
Pa trzę , a tu ta j  konnych ludzi kupa 
Galopem śc iga  książęcego "trupa.
A niech mnie święty mój Dantyszek b r o n i ! 
Ci ludzie byli pół człeka, pół koni.
O! b iedny książę! o, jaka  mizerya!
Wężowe cliwosty m ia ła  kawalerya,
Z ognia przyłbice, axelbanty z węży —  
T ak ich  musztrować, o jakże to c i ę ż y !
I  nie s łuchają  komendy i lecą 
I  kopytam i ognistymi św iecą;
Próżno się książę drzew płaczących c h w y ta ;  
N a  łeb mu skrawe rzucają  kopyta,
N a blade czoło, na lenty ze srebra,

Aż tru p ia  postać przed burzą uklękła,
A jam  usłyszał,  jak  trzasnęły  żebra,

J a k  czaszka jego zgrzytnęła i pękła.
I  dalej lec ia ł  ów hufiec kałm ucki 

I  na las runął ,  gdyby morskie wały;
I  rozpłakał się las za nim cały,
I  rozjęczał się las —  a ję k  był ludzki.

W ybiegłem  wtenczas b lady  z po za drzewa. 
Coś zgniecionego jęczy i poziewa; 
Przychodzę, p łó tnem  nakryte  trup isko .  
Oddzieram płótno ciało się oddziera. 
Zmartwiałem cały na to w idow isko;

Z pod płach ty  czaszka odarta  wyziera,
Już  nie oczyma, o! święte anio ły!
Ale czarnym i patrzy  na mnie doły.
I nagle się tbk poskarżyła sm u tn ie :

O! czemu ty  mię dręczysz, starcze boży?
I  czemu ty  mi twarz zrywasz na p łó tn ie ?

Tak mówi ta  kość i serce mi trwoży,
I  do li tości ku niemu skłoniła,
W ięc  rzekłem : czaszko! bogdajbyś ty była 
W przód powiedziała , czem jes t  przyklejone 
N a twoich kościach to płótno c ze rw o ne ;
A jabym wtenczas W aszej K sięcej Mości



Zostawił jego płask i nos na  kości.
A teraz więcej już rany  nie ruszę,
Bo czasem miałeś ty  li tość  i d u s z ę ;
A czasem nawet, czerwony Herodzie, 
Uszanowałeś Chrystusa w narodzie.
A nim ci b łys ła  szabla Po lsk i goła,
To przed n ieszczęściem uchylałeś  czoła.
W ięc  bądź spokojny! ja  zemsty nie biorę,
I  oddam drewnu twojemu tę korę.
A nawet jeszcze przed tych konnych p ó j ś c i e m  
Ciało przysypię samobójczym liściem,
I  zaśniesz jako ludzie w krew ubrani ,
I  nie w ynajdą  cię pod krwią szatani.
Tak powiedziawszy, na łam ałem  w boru 
Iłzeczy p łaczącej krwawego koloru,
I  książęcego przysypałem trupa .
Zastygła  na nim posoki sk orupa ;
A gdy wstąpiłem cały drżący trwogą 
N a  nią, to nawet nie jęk ła  pod nogą.

I  pa trz  na  jak ie j  ja  mogile sterczę,
J a k  krzyż wsadzony na  ciało mordercze!
I  wodzę okiem po nieszczęścia  światach, 
Smutny jak  bocian  stojący na czatach.
A ty  mię widząc tam w c iem nicy p iekła ,  
Pytasz, gdzie moja wesołość uciek ła  
N a tym czerwonym grobie i liścianym,
Na tym ohydnym, we krwi pochowanym? 
W ie trząc  arabsk ich  prawie nozdrzem koni, 
Skąd przyjdzie wicher Chrystusowej woni,
Z k tóre j  się s trony w samobójczym lesie 
B łęk i tny  księżyc zbawienia podniesie,
Skąd mi sam otna twarz Bogarodzicy 
Błyśnie  łabędzią bielą w błyskawicy,
Skąd mi nadzie ja  słoneczna zaśw ita?
Stoję, a któż mię o wesołość spy ta?
To więc szaleni,  co się zawsze śm ieją  
I  każdą rozpacz farbują  nadzieją.
Wesołość była  ozdobą Polaków,
Lecz już podcięto skrzydła złote ptaków,
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To już nie lecą gwiazdom patrzeć w oczy;
A dumne serca teraz robak toczy;
I twarz schylona lepiej dziś przystoi,
Niż sta l na  p ie rs i  i skrzydła na zbroi.
Bo nie  polecą już rycerze nasi
J a k  ptak , co myśli , że k rw ią  serce zgasi ;
Ale gdy wyjdą na  walkę ich stada,
Ziemia się mogił pod końmi zapada,
Lub zdrajcę —  Co tam ! Bolej mi węgrzyna! 
P i ję  za zdrowie zdrajcy, mego syna.
A kiedy teraz, w tym ostatn im  łyku,
Czuję truciznę  gorżką na  języku,
Uczynię sobie może usta  słodsze,
Mówiąc o zdrajcy tym i o tym łotrze.

Stałem na grobie W ielkiego Książęcia 
Śród drzew, co krw ią mi oddawały c ięc ia ;
A oto jak iś  wóz przez lasy r u s z a ;
Powozi djabeł, czy s tracona dusza,
W ręku ma lejce z p łom ien i czerwone,
A wóz prowadzą dwa węże zielone.
Patrzę  na  gady, widok wcale nowy,
J a k  ogonami popychają  głowy.
Krzyczę na  d jab ła :  H e j !  h e j!  ta  ka re ta  
Czy do n a ję c ia ?  a na mnie woźnica 
Obróciwszy się jako b ły s k a w ic a :
To powóz, mówi, jes t  kró la  Makbeta.
Nie wiesz, kto to je s t  ten król, co ma żm ije?  
J a  o n im  pierwszy raz słyszę, jak  żyję.
W ięc  w niew inności chrześcijańskiej duszy 
Rzekłem do d jab ła :  mój panie koniuszy, 
Podwieź mię, »proszę, dwie piekielne mile, 
Jeżeli ty  chcesz i chcą krokodyle.
A djabeł do mnie —  uważ jak a  zdrada! —  
Djabeł powiedział m i : n iecha j pan  siada. 
S iadam ; i dalej po zakrętach góry 
Galopowały zielone jaszczury.
To po kam ieniach, to się we krwi śl izgar 
To ognistymi wóz falami bryzga.
A ja  choć czujny jak  zając na zdradę,.
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H aniebny zwyczaj mam chrapać, gdy jadę. 
W ięc senna głowa na p ie rs i  mi spadła,
I  śpię, i dusza ze mnie się wykradła,
I  poleciała sobie w lata  młode,
Pod jak ieś  wierzby, co p łaczą  na wodę,
N ad jak ie ś  wody, co się całe śmieją,
Gdy róże księżyc poranny zaleją.
Widzę małego Dantyszka psotnika ,
J a k  tam  gołębia wypuszcza wabika;
A p tak  powraca drugim  lasu brzegiem 
I  obsypuje mię gołębi śn ieg iem ;
A cboć to kradzież, to jako anieli 
Myłem się w ptaszków pokradzionyck b i e l i ;
I  różany się chłopczyk śmiałem ładnie,
J a k  ten, co narcyz aniołom ukradnie .
Senny, gołębic owiany szelestem ,
Budzę się, Jezu  Maryo! gdzież jes tem ? 
Cwałują węże w ognistej kołobli,
Po bło tnem polu, po okropnej grobli.
Jako  kamienie obmyte na rosie,
Po obu s tronach trup ie  głowy skrzą się ;
Bzecz godna dziwu, że z twarzycą krwawą 
Był t ru p  na lewo, a b ia ły  na prawo.
I  tak  w kałużach sm ętnych utopieni,
Trupowie b ia l i ,  trupo wie czerw ien i ;
W szystko się kręci w oczach i przestrasza,
J u ż  chcę wyskoczyć, chwytam się pa łasza ;
A  mój przew odnik: jak ie  masz rachuby, 
S p y ta ł :  śród sejmu grząść?  czy między k luby? 
J e z u !  krzyknąłem, więc tu ich ja k  l iśc i?
A to posłowie są ?  a to —  k lub iśc i?
A za cóż ty  ich, Boże, tak  po top ił?
Nic nie rzek ł djabeł, ale węże skropił,
Lecą i świszczą, drży grobla z piszczeli .
Patrzę  przed siebie —  O, święci a n i e l i !
Ogień piekielny przedemną. już  piecze,
W  ogień mię wieczny ten han iebnik  wlecze ; 
Pędzi, chcę krzyczeć, wąs mi biały swędzi, 
Chcę krzyczeć, głos mi zastyga, on pędzi 
I  urąga  się ze mnie winowajca.
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Patrzę , o! Boże mój! To syn mój zdrajca.
Ju ż  w p łom ieniste  ubrany  obłoki 
Pa trzy  się na mnie syn mój jednooki, 
Okropnie hańbą splamiony na tw arzy ;
Śmieje się głośno, że mię w ogniu zwarzy,
Źe resztę  włosa, co m iał kolor stali ,
N a mojej głowie pobielił  i spali.
Śmieje się, leci w przeraźliwym pędzie.
O! nie, krzyknąłem, zdrajco! tak  nie będzie!
I  wydobywszy złotego szkaplerza,
Wiążę mu szyję, p iorun krwi uderza,
Pali ,  wyrzuca ognistymi z i a r n y ;
W yszły  wzrok biały  na wierzch, język  czarny, 
Z oczu się jedna wytoczyła śloza 
W ielka  i um arł.  Wyskoczyłem z woza 
Już  rozpalony ja k  garncarsk ie  cegły;
A węże z sinym trupem  w żar pobiegły.

Przepadaj,  zdrajco ty !  ohydny gadzie!
Owco ty, w białem zarażona stadzie!
Ty, coś mię zabił dwa razy ohydą!
Ty, drżąca dotąd w mojem sercu dzido ! 
Przek leństw o moje ja k  p iorun nie mignie,
Ale na u s tach  mi martwych zastygnie.
A gdybyś w grobie twarz moje obaczył, 
Zlękniesz się, widząc, żem ja  nie przebaczył,
I  śpię, i groźne otwarłem powieki 
W  grobie, gdzie tylu  śpi cicho na wieki.
Lecz ja  sen mogił na przekleństwach spędzę,
Z duszy uczynię krwawą zemsty jędzę,
I  b ieg n ąc ,  biegnąc za tobą ja k  mara,
Znajdę cię, wę«u, choć na p iers iach  cara. 
Dawniej gdy były na honorze szczerby,
Albo ród gasnął, to łamano h e rb y :
To może jak iś  t rup i  rycerz konny 
W leci do gromnic przez ja łowiec wonny,
I  na trum nie  mi skruszy tarczę dumną,
I  w ziemię razem zapadnie się z trum ną.
Bo kiedy zdrajcę honor rodu splamią,
Nie ma imienia już, herby  się łamią.
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Sinego trupa ,  lecąc ja k  szalone,
W  żar za ta rgały  ja szczurk i zielone;
I  zniknął, tylko coś —  trzaskanie  kości,
J a k  płacz wilgotnej na ogniu parości,  
Słyszałem blady śród płom ieni jęku.
P a t r z !  J am  go niegdyś p ias tow ał na ręku !
I  całowałem go w oczka o g n i s t e ;
J a  całowałem go n ie g d y ś? !  O! C hrys te!
Jakże  od przekleństw  do li tości b l i s k o ! 
Zapatrzyłem  się smętny w to ognisko 
I  było ju ż  na u s ta c h :  powróć, sy nu !
Obmyj się ty k rw ią szlachetnego czynu,
W ymyj tę plamę ja k ą  łzą czerwoną 
I  nie grzesz więcej i chodź tu na ł o n o !
N ie !  n ie !  n ie !  czuję, o! ty k rajo-bójca,
Ty tego nawet nie zrobisz dla ojca!
Więc wieczny rozbra t z tobą, o szatanie!
Boże mój w ie lk i ! o Boże mój panie !
Jak  Ty mię do tkną ł między całym gminem, 
J a k  Ty mię moim u k a ra łe ś  synem.
Oto zhańbiony o li tość Cię proszę 
I  smętne oczy do Ciebie podnoszę.

Nie by ł to płomień, co trzaskał nędzniki,
Ale jakoby  lekkie śniegu p łatk i 

B łądziły  jasne  w powietrzu płomyki.
A jako  owiec zmoczonych gromadki,

Kiedy przed deszczem schronią  się pod gruszę, 
Pod smętnem drzewem stały  biedne dusze.
A płomień się la ł  okropnymi rosy

I  sp ływał trupom po drżących ramionach 
I  oczerwieniał bolesnymi włosy

Te biedne, jeszcze na głowie w koronach.
Bo to królowie, co na to nie dbali,
Źe łzy kraj topią, że się w ogniu pa l i ;
Byleby tron  swój mieli z baldakinem,
Nie dbali , co tam, jaki miecz nad gminem:
To więc i w piekle szukają kotary 
Przed bolesnymi się zakrywać żary.
Ale na próżno, bo płomień ponury
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Dosięgnął ramion, odziera ze skóry;
A gdzie upadnie na ciało, tam tleje 
P ła tek  ognisty, skrzy się i topnieje ,
I gryzie ciało i kość, aż j ą  złamie.
Jeden  t ru p  spo jrza ł  przez płomień i ramię.
A obaczywszy moje oczy sine,
Mój kontusz, dziatek moich główki, minę, 
P rze lą k ł  się i padł k rzycząc :  jak iś  mścisław! 
A wiesz ty, kto to by ł?  —  to król Stanisław.

Drzewa, płomienie, węże, t rupy ,  mary,
Z d ro g i!  do Boga chce Dantyszek s ta ry !
A jeś l i  go Bóg z p iek ła  nie wydźwignie, 
Gdzieś jako kamień dumając zastygnie.
Coraz mniej światła, coraz większe próby.
W około widzę palące się groby,
W  grobowiec tru p y  walą się ja k  kręgle, 
P łom ień  je  chwyta i pali na węgle ;
A po spaleniu znowu w głębi dołu 
Leży trup  cały z białego popiołu,
I  wszystkie  członki ja k  za życia s p o i ;
A wtenczas się go ogień w grobie boi,
I  z pod białego na desce człowieka 
Z grobowca dwoma skrzydłami ucieka. 
Pomiędzy mogił ognistymi sznury 
Szedłem o królach dumając ponury-,
Aż tu  się jaw i z groźnymi przechwałki 
Ja k i ś  t rup  w drobne pocięty kawałki 
I  pozlepiany sztucznie krwią człowieczą ; 
Kawały ciała na nim brzęczą, skrzeczą,
A ja k  w złodzieja reku worek krwawy 
Szczękają, t r ą o  się o siebie, sustawy. 
Członków zaś wszystkich pozrastanych zbiegi 
Koralowymi oznaczone ściegi.
Widząc, że ku mnie się haniebny zbliża, 
Zrobiłem ręką  znak świętego krzyża.
On mi dłoń podał, wziąłem —  ramię pęka,
I  w ręku —  trupa została mi ręka.
T rup  odskoczywszy, widząc, że się trwożę,
Tyś mię obraził,  krzyknął, na ho n o rz e !
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Panie Leliwo, więc nie czas odwlekać, 
W ybierz ,  co wolisz? s trzelać się, czy s i e k a ć ?  
A j a  zmartwiały i żółty j a k  drzewo:
To t y ?  krzyknąłem, coś m iał za cholewą, 
Zawsze karte lusz , albo pistolety,
Aby za honor albo za kobiety
Strzelać w tę jeszcze nie zam knię tą  bliznę,
K tó rą  szlachetny człek wziął za ojczyznę?
A i tu  jeszcze jeżysz wąsy k rucze?  
Pojedynkarzu, s tó j!  j a  cię nauczę!
Tak mówiąc, z pochwy dobyłem szablichy.
A t ru p  przedem ną posępny i cichy 
Ręką nie dobrze do ciała przyszytą  
W zią ł  się za włosy chrzęszczące ja k  żyto ;
I podniósł z karku skrzącą się oczyma 
Głowę, ja k  człowiek co la tarn ię  trzyma, 
Myśląc, że s tary  zlęknę się nikczemnie 
Twarzy, co śm iała  się w powietrzu ze mnie. 
Dobrze! krzyknąłem, przy takiej la ta rn i  
Bić się będziemy ja k  duchowie czarni ;
A je ś l i  tak i ty ptaszek grobowy,
To pojedynek nasz będzie na głowy.
Tak mówiąc, gniewem i zemstą zażarty,
Staje, w reku  mi warczy synek czw arty ;
W  samą p ie rś  godzę, rzucam —  od tej gałki 
Rozleciał się ów trup  w drobne kawałki,
I  w różne ludzkie groby poupadał.
A płom ień z grobów w ybuchnął i g a d a ł : 
Dobrze zrobiłeś, żeś się zemścił przecie,
Za nas pociętych w samym wieku kwiecie -, 
Wszyscy od jego polegliśmy broni,
A ni z nas kw iatu  ojczyźnie, ni woni,
Lecz dusze poszły w tę ognis tą  wodę 
Z ciała naszego, skarżąc się, że młode, 
Zmuszone ju ż  iść i nigdy nie wrócić,
J a k  róże, gdy im trzeba l is tk i  zrzucić.
Dobrze, żeś za nas się zemścił , o ! s t a r c z e !
A pozwól jeszcze, że ciebie obarczę,
Mówił trupeczek jeden  z tej gromadki, 
Pocałowaniem dla żałosnej m atki,
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Której ubyło we mnie całe p le m ię ;
Powiedz j e j ,  s tarcze, ja k  wrócisz na ziemię, 
Że syn —  Tu w ręce dwa razy zaklaskał,  
U cich ł i p łom ień w mogile go strzaskał.

Tak odprawiwszy straszny pojedynek,
Widzę, że jeden  mi ju ż  został synek;
Lecz cóż? To Boga l i tości nie zmniejszy,
Bo to najmłodszy, bo to najpiękniejszy, 
Matki kochanie i moja p ieszczota:
Oczki b łęki tne  a główeczka złota.
Bolesna moja główeczka! kochana!
Umrę, lecz główkę tę  rzucę przed Pana.

I  h e j ! Leliwa, co trupy  zabija,
W piekle ja k  złota błyskawica mija.
Ku Panu  Bogu prosty wziął kierunek,
Ale mu w głowie wre djabelski t r u n e k :
To nim ostygnie, kto wie co z nim będzie ? 
Z drogi!  Leliwa idzie w wielkim pędzie!
Bo właśnie był wir, gdzie biedaczka dusza, 
Jeże l i  wpadnie to rusza i rusza.
Więc pan Dantyszek, choć się bardzo smęcił 
Po swej ojczyźnie, toczył się i k ręcił.
A w koło duszek zakręconych tłumy,
Gwary, jęczenia, szelesty i szumy;
Szare powietrze wichrzy się i miesza,
Z trupam i trupów roztrąca się rzesza;
Zbiją się, zwichrzą, wezmą się za ręce,
I  znów się kręcą i znów się ja  kręcę,
I  całe piekło ja k  w burzy i wichrze.
Tu fale głośno płaczące, tu  c ich sz e ;
Upiory dziewic z młodzieńcami w parach, 
Białe i smętne z różami w symarach.
P a t r z ę ! ja k  tu oman ze śniegu zamieci,
Jak a ś  duszeczka kręcąca się lec i ;
Serce mi drgnęło i warga p o b lad ła ;
W otwarte ręce ta  mara mi wpadła,
Chciała na sercu odpocząć troszeczkę,
Lecz wicher wyrwał mi z rąk  tę dzieweczkę
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I  dalej poniósł w p iekła  zakamarki,
Z koszulą białą , pociętą  na szlarki,
Co się k ręci ła  na niej j a k  dzwon biały.
Poszła i wichry ją  płaczu gdzieś wiały.
A od niej młodość zapackła i zgniłość.
A tak i sm utek i przes trach  i miłość 
W zię ły  mi stare  moje serce w szpony,
Żem był ja k  dziecko! żem był ja k  szalony!

"Dawniej, to nieraz za leg i jon is tą  
Strzelano czarną źrenicą ogn is tą ;
D a w n ie j ! o ! d a w n ie j ! Czy znasz ty, wygnańcze, 
Ziemię, gdzie rosną m ir t  i pomarańcze?
Tam ja  błądziłem. A cóż się dziś chwalić,
Że łatwo serce w dzieweczkach ro z p a l ić !
To i ta  biedna do kruczych warkoczy 
Tuli ła  moje zadumane oczy;
A gdym j a  wołał ojczyzny, ta  pusta  
Ja sne  ja k  róże dawała mi u s ta ;
A jam  się na nich uwieszał namiętny,
I  zakochany i dumny i smętny.
A dziś j ą  tak i  w icher płaczu goni!
C zek a j! Chcę jeszcze raz pomyśleć o niej, 
Jeszcze raz tylko, aż te  dwie łzy pękną —  
Ona tak  była urodziwą, p iękną!
I  patrz  —  pamiętam —  bogdaj mię pożarła 
Pamięć, pamiętam ten dzień, gdy umarła.
Na marach bia łą  złożyli dziewicę;
A m atka  wzięła okropne nożyce 
I  w szlarki cięła je j koszuli rąbki,
Aby nie było co kraść z tej gołąbki.
Och! bo tam  kradną  ludzie w tam tej ziemi,
I  wstydzą t rup y  z p iers iam i b ia ły m i:
Och ! bo tam  nędza, co w grób jed en  rzuca 
Na p ierś  dzieweczki suche s ta rca  płuca,
Albo dzieciątko śm ierc ią  tajemnicze,
Co pada j a k  ssać, na p ie rs i  dziewicze.
To niech przynajmniej ciało łzami myte 
Będzie w tym grobie koszulą okryte,
Koszulą taką, co kusić nie będzie
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Złodzieja, w pióra pocięta łabędzie.
Tak j ą  ubra ły  ręce rodzicielskie,
Myślałem, patrząc, że w skrzydła  anielskie.
A ta wyrwała się z grobu ja k  mara 
I  rozsypała się na niej s y m a r a ;
P ie rzch ła  ja k  gołąb, dotknęła  mi kości,
Owiała wonią t rupa  i młodości;
T rąc i ła  wichrem spruchnia łe j  bielizny 
I  w icbrem żalu, s tarca  bez ojczyzny.
Czegóż ty chciałaś, martwa sza len iec?
Maryo m oja!  moja gołębico!
O! F lorentynko ty moja! ty  śpiąca 
Tak cicho niegdyś przy blasku miesiąca,
Kiedy cię moja sm utna  dusza s t rzeg ła ;
Czemuś ty z grobu w tych szlarkach wybiegła? 
I  j a k  pieniążek kręcisz się n ikczem nie?
Maryo! czegoś ty chcia ła  odemnie?
Oczka je j  były ja k  to niebo w górze,
Usta  —  perłami wysadzone róże;
Do niej podobna ta dziewicza brzoza 
Taka wstydliwa —  a teraz ? O ! z g ro z a ! — 
Módl się!  a nie drwij, że łzy lecą duże,
To i nam starcom niegdyś pachty  ró ż e !
A po nas innym zapachną i zwiędną;
Tylko je  trzeba rwać ręką  oszczędną,
To chociaż serce tam burza skłopota,
M iłą mu młodość tymi kwiaty złota.
A pod ich wonią łeb siwy się chyli ,
Gdy księżyc błyśnie a słowik zakwili.

O! Boże! Boże! jak a  twa opieka
J e s t  tam w młodości nad sercem człowieka?
Gdyby pomyśleć, to już  tyle razy
Miało czem zwiędnąć, lub stać się ja k  głazy :
A nie ! i patrzaj ! z włosami białymi
Czuję mojego serca woń na ziemi;
I  żywość jego, bo niech kto poruszy 
H onoru mego, ojczyzny lub duszy,
Niechaj spróbuje wydrzeć mi nadzie je ,
A padnie trupem  i krew go zaleje.
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Lecz kiedy s ta rca  w pokoju zostawią,
Z włosem się jego b iałym wróble baw ią; 
Spokojny w smutnem zadumaniu sto i;
Je lonek  się go bez  m atki nie boi.
A gdy myśliwiec jak ie j  białej łani 
Pobije dziatk i i samą porani,
Przychodzi,  oczy do starca  podnosi,
Skarży się m atka i o litość prosi.
A nie myśl, nie myśl, że to są zm yślenia ; 
W idzia łem  oczy b łękitne je len ia ,
I  zadziwiła mię jego odwaga 
I ufność w sta rcu  i łez szklistych waga.

Ty powiesz teraz, że starzec majaczy,
I  czeka w sobie, aż znów co zobaczy.
Nie tak  zaprawdę się ze s tarym  dzieje:
W  nim wiecznie lampa czarodziejska tleje,
I  tęcza blasków wiecznie w głowie świta,
A w sercu wiecznie ojczyzna zabita.
To choć pomyślał o młodości złotej,
Powróci znowu w serce dźwięk zgryzoty.
Nie będzie zawsze, ja k  ci, co się smucą 
Po różach, które zwiędły i nie wrócą.
Ale raz westchnie za wszystkiem, co b y ło ;
A potem znowu, j a k  krzyż nad mogiłą 
Uświęcający grobowce posępne,
Czoło pamiątkom wzniesie niedostępne 
A pełne tylko nadziei i wiary.
Bo się przekonał, że to w świecie —  m a r y ! 
Ze nic tam nie ma w kra jach  podsłonecznych 
Godnego serca i łez jego wiecznych.
A wszystko wiotkie, tak  zrobione może,
Aby się jako liść zmieniało w borze;
Aby te wichry nieszczęścia i czasu
Miały czem smutnie szumieć w g łębiach lasu.

Im  dalej idę, to coraz mniej zgrai,
Każdy się z męką swoją ja k  wąż tai.  
Albowiem blisko u wierzchołka góry 
Największe zbrodnie, na js trasznie jsze  chmury



—  353  —

I  największymi są łzami wilgotni 
Zbrodniarze wielcy, krwawi i samotni.
Idąc na górę, mówiłem do siebie:
Gdzież są więc zdrajcę ojczyzny? czy w n ieb ie?  
Oto był rodzaj t ru pa  wszelakiego,
A z wielkich zdrajców nie było żadnego?
Czy się ubra li  wilki w owiec wełnę?
Bez nich, mój Boże ! to piekło nie p e ł n e ;
Bez nich  tu braknie  płomieniom ozdoby,
N a nich wołają z pod ziemi te groby.
Ledwom wymówił: o! rzecz nie do w iary!
Ręka zwyczajnej jakby  ludzkiej miary,
Na krwawym słupie przybita, krw ią ścieka,
I  pokazuje w ciemności zdaleka 
Jak ąś  ohydną rzecz —  czoło człowieka.

Siedział w podziemnej u ta jony  grocie,
Oddany strasznej jędzy w straż —  zgryzocie-. 
Włos, najeżony s trachem  winowajcy,
W sta ł  na haniebnem bladem czole zdrajcy.
I  straszne w oczach było przerażenie,
Albowiem w grocie jęczały  kamienie.
W icher  napędzał mu przez korytarze 
Błąkające się ognie, trupów twarze;
A zaś oblicza i sine ogniska
Szły przypatrywać mu się, s tojąc z b liska .
Między ogniami, co przyszły na straże,
K rw ią  osykany przez upiorów twarze,
J a k  człowiek własną uznający winę,
Pokornie krwawą ich ocierał ślinę.
A kiedy jęk i  ozwały się w grobie,
Do us t  po koątki wkładał ręce obie,
Widać miał w bolu słuchowi obronę,
Bo gryzł —  i z paszczy wyciągał czerwone.
Już  chciałem uciąć szablicą te ręce 
Krwawe jak  szpony orle lub zwierzęce,
Nie zemstą, ale li tością  ruszony;
Gdy nagle b iała  mara jego żony 
Wybiega, klęka i oczy podnosi 
I  tak  na rany Chrystusowe prosi:
Słowacki. Tom I. 23
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P a n ie !  ty  ojca mojego masz lice,
I  tak i  kontusz i taką  szablicę ;
Więc ci aż do nóg boleśna upadnę,
I  do serca się twego łzam i wkradnę,
I  w niebie mojej ustąp ię  światłości,
Za jed n ą  nad nim tylko łzę litości.
S łu c h a j !  ja  niegdyś u topiona w stawie ; 
Teraz j a k  mara, j a k  błędne żórawie,
Ciągle j a  latam i c iągła  mi droga 
Od gwiazd do męża, od męża do Boga.
A jeszczem biedna nie mogła wyjęczeć,
Aby go jęk i  te p rzes tały  dręczyć.
Bo cała tu ta j  ojczyzna zabita 
Przychodzi p łakać i jęczy i zgrzyta,
I  wali g łuchą przekleństwa ulewą 
N a mego męża, jak  na zwiędłe drzewo.
Cała ojczyzna i wszyscy umarli 
T u ta j  przychodzą, aby go rozdarli .
0  ! jak ie  serca wy macie tygrysie  !
O! ja k  ojczyzna wasza długo mści się!
1 czyż tak  będzie od wieku do wieku ? 
W yproś ty  dla nas litości, człowieku! 
W yproś !  j a  będę modlitwom przytomną,
J e ś l i  przebaczyć nie chcą, niech zapomną? 
J e ś l i  ich nasza męka nie roztkliwi,
N iech  myślą, że my byli tak  —  szczęś liw i! 
Od nas niesione b łęk i tam i wody 
P a ry  łabędzi uczyły się zgody,
Od nas uczyły się śnieżyste szyje 
Chować pod skrzydło to, gdzie serce bije. 
Słońce lubiło zaglądać w aleje,
Odzie na nim niegdyś moja postać m dle je ;  
Po kwiatach wietrzyk b ieg ł i czoło chłodził,  
I  księżyc prędzej na niebo przychodził.
A ja  spojona szczęściem i rozrzutna,
Każdą mu gwiazdę, co wschodziła smutna, 
L ubiłam  dawać, j a k  dziecinka pusta ,

I  każdą jego nazywać im ien iem :
Bo mię za każdą on całował w usta.

S ta r c z e ! pogadaj ty  proszę z su m ien iem !
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Bo mi się zdaje tonącej w rozpaczy,
Ze ty przebaczysz i Bóg nam przebaczy.

T ak  mię p ro s i ła :  a na głos słowika 
Serce się ludzkie cboć stare  odmyka.
Batrz ! o ! b ie l u tk a ! patrz ,  o ! pochlebnica !
Twój kontusz, mówi, i twoja szablica 
Z ojcem ci moim podobieństwo d a ły ;
O! ty l i tośny! o ty nie ze skały.
Jakże  się ostać przed tak im i prośby?
Twarzą już  tylko udawałem groźby,
A już  mi serce kruszyło się, miękło,
Ju ż  nad nią dwie łez roztopionych pękło,
Ju ż  wyciągałem ręce, wtem ta blada 
Leci do męża, na serce mu pada.
A nędzarz blady ja k  p łócienna chusta 
W  jej p iersi —  oczy pochował i usta.
Batrzę —  o, z g ro z a ! z pod kruczych warkoczy 
W stążeczka się krwi koralowej toczy 
I  plami narcyz ten litości srebrny!
On ją  ukąsi ł  —  zbrodn ia rz !  o! han iebny! 
J ę k ła  i nagle od ssącej gadziny 
P ie rś  oderwała. A trup  blady, siny,
Oczy zbłąkane obraca wokoło.
0  niezem nie wie to haniebne czoło,
N igdy się oczy nie łzawią z ie lo ne ;
A jednak  spojrzał na krew i na żonę,
1 wyszły z oczu mu dwie łzy tu ł a c z e !
W yszły  —  a piekło w rzas ło : zdrajca p łacze! 
Tu zadziwieni ciemni aniołowie
Zaczęli śmiać się i wyć mu na głowie.
Tu się tajemne rozjęczały ściany,
Tu wyszły plamy z ognia, tu szatany. 
Wszystko, co było w gmachu i za gmachem, 
W abi się tych łez ohydnym zapachem ;
Tu wzrok płaczący, tu  wzrok widać sowi 
U rągający  zdrajcy lamentowi.
A jeszcze dalej, duchowie zaskalni,
Z po za ścian słychać, płaczą niewidzialni.

23*
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Chwieje się piekło, wre krzykiem i łzami. 
Uciekłem, uszy zakrywszy rękami.

Widziałem rzeczy straszne i żałobne, 
W idziałem  ludzie do wężów podobne,
I  zras tające się ich ciała z gadem :
Ale ten  zdrajca ośliniony jadem ,
Ale ten  własne gryzące piszczele,
Ale ten blady w lamentów kościele,
Oplwany całą k rw ią  zdradzoną w oczy•
Ale ten straszny, co psim zębem broczy 
Białą p ierś  żony i bólem się ż y w i ;
A gdy zapłacze —  to piekło za d z iw i :
Ten jeden  z myśli mi trupy  wygonił,
I  zadziwiłem się, żem łzę uronił.
O ! bo to sercom Polaka nie trudna 
Przebaczyć ręce, co krw ią naszą b r u d n a ; 
Przebaczyć zdrajcy  prochom i mogiłom, 
Zapomnieć n aw e t:  a to jeden wyłom, 
Zrobiony ręką  ich w k ra ju  budowie,
Położył g ruzy nam  całe na g ło w ie ;
A to więc mieczem ich podcię ta  jodła  
U schła  i mieszka w niej gadzina podła.
A choćby i znów powstał lud z rozpaczy, 
Któż Polskę taką  jak  była zobaczy?
Czy jak i  rycerz śc ię ty  od zawoja 
N a  zmartw ychwstałą  pow ie: m atka  moja.
Czy ja k i  z grobu wywołany m iecznik  
Pozna ten blady dzis iejszy słonecznik,
Co za nowości gwiazdą się ob raca?
Lud z tak iem  sercem po śm ierc i  nie w raca I 
A gdzież są dzisiaj te pany  w żupanie,
U których w sercu cnót na króla  stanie ?
A gdzież niew ias ty , co synowskie ciało 
I  zgon nie nadto ani też za mało 
Umiały  płakać, gdy legł za ojczyznę?
O ! dajcie  mi krwi ojcowskiej,  n iech  bryznę 
I  zwalam twarze dziś białe i c ia ła  !
Bo krew w nich  p łynie  jak  w gadzinach b ia ła   ̂
A nie  tak  ważną ja k  ojcowie głowę,
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N i takie serca mają bursztynowe;
Lecz wszystko jakoś popsuło się, zgniło,
A  lud już strupia ł, a kra j już mogiłą.

Nie budź !... Bo jestem smutnie zamyślony
0  strasznem oku p iekielnej korony.
A  idzę, ja k  gwiazda okropna sumienia 
Z góry wieżycę trupów opromienia....
A  jako okno, gdzieś po nocy w sali,
Od czerwonego księżyca się pali,
1 opłomienia łoża królów ciemne,
A w sny icb trw ogi rozrzuca ta jem ne:
Tak owa gwiazda nad piekłem szkaradnie 
To zaczerwieni się, to znowu bladnie,
I  znów za obłok zachodzi ponury,
Za jakieś ciemne i skrwawione chmury.
A  gdy się krw iam i napoi ta chłodna,
Z po za chmur jasna wychodzi, pogodna, 
Otwiera usta i jakoby z płuca 
W ciemne przepaście —  k rw i piorunem rzuca. 
Tam, gdzie kończyła się piekielna skała, 
Spiorunowanych krw ią  widziałem ciała.

Już blisko Boga... patrzę... trup człowieka 
W ciemność od gwiazdy sumienia ucieka, 
Ucieka... z czołem na nią obróconem,
TV złotej koronie i  w płaszczu czerwonym.
Za nim ... o h o rro r! niewieście gromady 
Trup nań rzucają maleńki i blady,
I  kamienują czerwoną gadzinę.
Powietrze blade od trupków i sine.
Deszczem naft leją z ramion rodzicielskich 
M ogiły smętne pagórków anielskich,
Jakby niechętne trupk i, jakby senne,
Gołębi stadem lecą przez Gehennę.
A dłoń to matek, co je tak umyślnie 
Rzuca na trupa... nim rzuci... uściśnie,
Pożegna wprzódy i  Izami opryska,
Potem za nóżki zakręci i ciska.
W artkie jak  kamień, sine jak ze stali
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L eci dzieciątko i w purpurę  wali,
I  kości t rzaska  na t rup ie  szkaradne.
P a t r z !  p a tr z !  o zgroza! dzieciąteczko ładne 
Z ziemi podnosi trup ,  za nóżki chwyta, 
B ron i  się matkom, a bron iąc  się zgrzyta. 
IJkląkł nareszcie .. .  a  trup im i ciały 
Tak uklękłego zakamienowały 
Matki po dziec iach płaczące żałośnie : 
Grobowiec na n im straszny, śn iady , rośnie. 
T ru pk i  się k ładą  przy tru pk ach  w g i r l a n d y ; 
Już  urós ł ku rhan  jak  mogiła W andy.
I  jeszcze k ładną  się przy duszkach duszki,
I  u rós ł jako m ogiła  Kościuszki.
A gdy był wielki, k rzy k n ą łem : o ! B o ż e !
J a  stary, pieczęć na grobie położę,
By nie zm artw ychwsta ł............................................

E j dosyć ! już d o sy ć ! 
Mamże j a  Boga wielka litość głosić ?
Czy się przek linać  s ta ry  człowiek smutny,
Że byłem trupków  pieniądzem rozrzutny.
To więc je s t  Polak...  dobra jego sprawa,
Krwawe zaczęcie i osnowa krwawa ;
Lecz k iedy  przyjdzie dobić aż do końca,
To wstydzić się mu księżyca i słońca.
E j ! ale ziarno się nie darmo sieje ,
To i tam  w końcu coś widać.. . nadzie ję . . . .
Smutna to lampa i nocnego p taka ,
Lecz i t a  dobra nad grobem Polaka.
To więc chodź ze mną aż na trupów  górę, 
K lęknij ,  wznieś oczy w tę gwiazdę, w tę chm uręT 
Bóg za nią.. .  k lękaj!  niech  się twarz nie bieli,
A cóż, że z gwiazdy piorun  krwi wystrzeli, 
K lęka j! . . .  To niech się wola boska s tan ie!
Lecz my przysiężmy, że k ra j  zm artw ychw stan ie ;
A przysiężemy...  to zmartwychwstać musi.
A cóż, że powróz proroka  udusi ?
Że może ściętej głowie nie pozwolą 
Spocząć na sercu zabitem niedolą?
A cóż, że wnuki łzą kw iaty  pokropią,
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Kiedy niepełny  grób starców odkopią,
I  znajdą tylko tam  bez czaszki c iała.
To co? . . .  powiedzą...  głowa zmartwychwstała  
I  aniołowie, strażn icy  tej bryły,
W yla tu jącą  widzieli z mogiły,
Gdy p iorunam i się noc sm ętna zmierzckła, 
W ylatyw ała  jak  gołąb i p ierzchła.
A gdy z aniołem, co smętnych prowadzi, 
W ygnance nasi będą wracać bladzi 
I  rozpoznawać podobieństwo głazów:
Z pomiędzy białych narysów i ślazów 
N iech  wtenczas smutne oczy napotyka 
K wietny  grobowiec s tarca  męczennika.
O! Polsko! Polsko! Św ięta! Bogobojna!
Jeżeli kiedy ja sn a  i spokojna 
Obrócisz twoje rozwidnione oczy 
N a  groby nasze, gdzie nas robak toczy;
Gdzie u rny prochów pod wierzby wiosenne 
Skryły się dumać jak  łabędzie senne ;
Polsko ty  m o j a ! gdy już n ieprzytom ni 
Będziemy...  wspomnij ty  o nas ! o ! w sp o m n i j ! 
Wszak myśmy z twego zrobili nazwiska 
Pacierz, co płacze i p iorun, co błyska.
A dosyć, że się zastanowisz chwilę 
J a k a  tam cisza na naszej mogile,
J a k  się wydaje przez Boga p rz e k lę ta ;
A nie  zapomnisz ty  o nas o ! Święta !

1837.





Opowiadanie D antyszka  o piekle, na tchn ię te  niby 
echem dalekiem Danta, napisane w ojczyźnie tego księc ia  
ponurych wieszczów, kontuszem Leliwy odstrychnęło się 
od oryginału  i wzoru, stawszy się więcej rubasznem i pol- 
skiem. Kontusz zaś, ten  wiele myśli wygnał,  wiele opisów 
skrócił,  a nawet często zwięzłości potrzebnej w wyraże
n iach  nie pozwolił; zamiast zaś rozpraw teologicznych 
Danta, przym usił au tora  do użycia tej prostej filozofii, 
k tó ra  tak  p ięknie  roz ja śn i ła  niegdyś wiersze J a n a  K ocha
nowskiego; przyłączyło się tylko do niej trochę melancho
lii,  n ieznanej szczęśliwym przodkom naszym. Powiedziaw
szy te słów k ilka  o całym poemacie, p rzys tąp ię  z oszczę
dnością do w yjaśn ien ia  n iek tórych  szczegółów i obrazów.

Str. 324. w. 9. od dołu. Dla w szystkich płynie fontanna m łodości.

Między pięknym i uro jen iam i W ieków Średnich było 
m niem anie, że gdzieś na ziemi w pustyn i wytryska źródło, 
z którego pijąc , można odzyskać młodość. M ark o -P o lo  
szukał tego źródła, j&dąc do wielkiego Khana. Minstrelowie 
Prowancyi często o te j wodzie w p ieśn iach  wspominają, 
a dziś jeszcze nieraz Arab wypuszcza konia  na pustynię  i 
zagłębia się w p iaski w nadziei, że na  fontannę młodości 
wiecznej natrafi.

Str. 336. w. 6. od góry. Świecznikiem była.

W twarzach trup ich  węży, k tóre  stoją na  trup ie  K a
tarzyny i palą się na  włosach, czytelnik możeby ujrza ł
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podobieństwo do Potem kina , Zubowa i innych gachów tej 
n ierządnej.  Przez prędkość, Dantyszek zapomniał węże n a 
zwiskami ludzkimi ponazywać, jako też powiedzieć czyte l
nikowi, że K atarzyna ,  s ta ra jąca  się długo pochlebstwem u 
W olte ra  i innych, aby ją  za św iat łą  pochodnię cywilizacyi 
na północy okrzyczeli,  po śm ie rc i  hołd ten  odebrała od 
zdrobniałego D an ta  w kontuszu.

Str. 334. w. 15. od góry. I szczeknął do m nie, że to Erywański.

Przez patryotyzm  zapewne go Dant}rszek Księciem 
W arszawskim  nie nazywa, a dziwić by się powinien, że 
zeń wyjęto serce, on go nie miał.

Str. 335. w. 10. od góry. Plwaj, "bo to Suworów.

Zanadto dumną i posępną ma karę ten  człowiek, 
k tó ry  za życia m iał  srogość lwa z postac ią  małpy. W ie r 
sze jego do K atarzyny po wzięciu Izmaiłowa, w k tórych 
na skrwawionej karc ie  imię te j carycy tak  bezbożnie z im ie 
niem  Boga połączył,  a lepiej jeszcze maluje jego m ałpią  
i sza tańską  duszę nas tępu jąca  anegdota . Podczas rzezi 
P rag i u jrza ł  Suworow indyka skaleczonego, który  gdzieś 
z zakrwawionego domu, k rw ią  ludzką i swoją okryty, ku 
lejąc u c ieka ł.  „O ! biedne s tworzenie! —  zawołał pa trząc  
na  p taka  wódz moskiewski — dla czegóż ty  n iewinne masz 
mieć udział w nędzy i nieszczęściach ludzkich ? “ Po takiej 
patetycznej przemowie, zawołał swego lekarza, kazał mu 
owego p taka  opatrzyć i pilne o n im mieć s ta ran ie .  A gdy 
się to działo, trw ała  rzeź i ludzie umierali .

Str. 339. w. 13. od góry. Krwią leją, krzyczą : stój ! my samobójcę.

W Dancie je s t  podobnież las, w którym drzewa ga
dają  i mieszczą w sobie dusze samobójców...  "Dant n aś la 
dował z W irg i l iu sz a ;  z D an ta  zaś Tass i A rios t  naślado
wali, zamykając mary w cyprysach. Kładę tu  k ilka  wierszy 
dosłownie praw ie z D anta  tłómaczonych, abym o zupełną 
kradzież l i te racką  nie był posądzony.

A pień  zaś k rzyknął:  Czemu ty  mię łam iesz?
Tu znowu ucich ł i na ranę  b ia łą
Krew czarna wyszła kroplami z parości.
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I  znowu k rz y k n ą ł : Czemu rwiesz mi ciało ?
Człowieku! nie masz ty  w sercu l i t o ś c i !
Byliśmy ludźmi, dziś drzewami p iek ła ;
Lecz czyliż przeto dłoń twoja ta k  cięży?
Czyliż nas łamać i karc ić  ma wściekła,
Choćbyśmy w korze m iały  dusze węży?...
Jako  gałązka, gdy z l iściem ucię ta ,
K iedy ją  ogień od końca kaleczy,
To drugą s troną skarży się i syczy;
A wilgoć razem z powietrzem zamknięta
Płaczliwie z ciasnej wymyka się w ię z i ;
Tak właśnie z owej uc ię te j gałęzi
Krew ze słowami jedną  wyszły drogą.
Rzuciwszy gałąź sta łem zbladły trwogą...  etc.

Las Dantyszka napełn iony  je s t  zapewne duszami 
oficerów, którzy zhańbieni przez W. Księcia ,  szli zabijać 
się w Saskim ogrodzie i s trzałem pistoletowym często p ło
szyli słowiki spokojnie w ciemnych kasztanach zamieszkałe. 
Znajome jes t  mieszkańcom Warszawy wzgórze i u rn a  k a 
mienna, oblana nieraz krw ią tych nieszczęsnych.

Str. 341. w. 14. od dołu. Oddzieram płótno, ciało się oddziera.

Centaury tra tu jące  W ielkiego K sięc ia  nie znani są 
z nazwiska Dantyszkowi nieświadomemu rzeczy mitologicz
nych, również nie  wiedzia ł,  że płótno nakrywające t rupa  
je s t  koszulą D ejaniry , k tó rą  raz wdziawszy z kawałkami 
cia ła  oderwać tylko można było od kości.

Str. 345. w. 1. od dołu. Nie ma im ienia już, herby się łamią.

Posępna i poetyczna cerem onia  u dawnych Polaków 
łam ania  herbów po. wygaśnieniu  jak ie j  familii odbywała 
się w kościele , do którego wlatywał rycerz konny i drze
wcem w tarczę uderzał. Po śm ierci he tm ana  B ranickiego 
odbył się ten obrzęd podobno po raz ostatn i .

Str. 351. w. 5. od góry. I rozsypała się na niej symara.

W narodach, które  już zniewieściały albo wcale nie 
mają egzystencyi politycznej, dziwna jes t  obojętność wzglę
dem umarłych. I  tak  w T oskanii nie znajdzie podróżny
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tych  cmentarzów, k tóre  taką  wonią kwiatów obwiewają 
wzgórza miasteczek n iem ieck ich . Bogatsi Toskańczycy cho
wani są pod zimnymi m uram i kościołów, ubożsi zaś wy
wożeni o cztery  mile za miasto na cmentarz zwany Tre- 
spiano i rzucan i razem bez trum ien  w jeden  grobowiec, 
k tó ry  co dn ia  p ię tnaśc ie  c iał pożera. H am leta  trzeba nad 
tak im  g r o b e m ! H am leta ,  k tóryby  Ofelią swoją widział 
pom ieszaną  z ohydną zgra ją  umarłych, w jednej mogile. 
Z tego zwyczaju F lorencyi urodził się zapewne ów wymysł 
matczynej czułości,  godny prawdziwie serca  jaskó łek  : że 
kiedy jak ie  biedne ciałko dziewicze lub dziecięce przy
muszone są powierzyć czarnym grabarzom Tresp iano  —  
bojąc się, aby go c i  chciwi ludzie przed rzuceniem w dół 
z osta tn ie j koszuli nie obnażyli —  ub ie ra ją  martwego w 
długą b ia łą  symarę i pod fałdami rozcinają  tę szatę 
w długie aż do dołu wstążki, tak  że się wydaje całą , a 
złodziejom już na nic p rzydatna  być nie może. B iedny 
Dantyszek, będąc jeszcze żołnierzem leg ion is tą  i wygnań
cem, nie  m iał zapewne dość grosza, aby dzieweczkę swoją 
w Santa  Croce obok D anta  pochować i m usia ł ją  na ró 
wninie  T respiano zostawić. —  Jeżeli k tó ry  z wojażerów 
rozczuli się nad  przygodą złotej młodości Dantyszka, n ie 
chaj zmówi Ave M aria  przejeżdżając około cmentarza, gdzie 
leży ta  p iękna ,  siostra  może E ornar iny .  Dziwny cmentarz, 
na k tórym  krzyż tylko jeden stoi pośrodku i otwiera bo
lesne ramiona, a pod nim i w około żadnej nie widać 
mogiły, lecz z iem ia  gładka, runem n iby  wiosennem okryta 
i zielona, i co dn ia  dół jeden czarny, wielki, otwarty, 
czekający na umarłe .

Str. 354. w. 7. od góry. Słuchaj, ja niegdyś utopiona w stawie-

Leliwa nie wymówił nazwiska zdrajcy, ale powyższy 
wiersz pokazuje, że ci oboje widziani w piekle są ci sa
mi, o k tó rych  je s t  rzecz w cudownym poemacie Malczew
skiego. O parze tych  małżonków czytałem także w m anu
skrypcie p iękną  tragedyą, k tó rą  nap isa ł  Korzeniowski. 
W spom niawszy o tym pisarzu, muszę tu  wyjawić moje 
zadziwienie, że go Polska dotychczas tak  mało zna a stąd 
i  nie dosyć cen i —  przez taką  obojętność gotuje sobie 
wyrzuty sum ienia  na przyszłość, kiedy już poetów nie będzie.
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Str. 357. w. 8. od dołu. M ogiły smętne pagórków anielskich.

N a cm entarzach w Litwie, osobne je s t  wzgórze prze
znaczone na  grzebanie maleńkich, i nazywa s i ę : górką 
anielską.

Str. 358- w. 7. od góry. Tak uklękłego zakamienowaty.

Czytelnik domyśli się, że tu je s t  mowa o Mikołaju. 
A Dantyszek mógłby powiedzieć, jak  Dante, umieszczający 
w piekle  człowieka żywego jeszcze, że car  widzialny na  
tronie  znikomą je s t  tylko marą  i trupem  już, a praw dzi
wie zaś z duszą swoją um arł  i znajduje  się w piekle. 
I  wierdzenie to D anta  tak przeraziło  ową żyjącą jeszcze 
podówczas osobę, że sama zaczęła wierzyć w dwojaką swoja 
is tność, i bać się o rzeczywistość c iała  swego na ziemi. 
Okropny scep ty cyzm !

Str. 358. w. 21. od góry. Że byłem trupków pieniądzem  rozrzutny.

Obwinia siebie Dantyszek, że un ies iony mściwością, 
rozrzucił swoje dziatki po piekle, i żadnej główki nie do
niósł przed Boga; a nie powiada, czy sam doszedł aż do 
nieba. Sądzić by więc należało, że us ta ł  na siłach i wrócił 
na ziemię, nie  dokonawszy zamiaru. Bo inaczej skutek jego 
skargi, to je s t  li tość boską uczulibyśmy nad sobą.

K O N I E C  T O M U  P I E R W S Z E G O .
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Str. 32 w. 12 od góry  zam iast: kruszy czytaj
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„ 158 „ 1 * r> przem ow ę „
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n  241 „ 11 „ r> „ jaby
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